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ostać, której zarys życia chcę przedstawić, znaną 
jest w dziejach naszych i wybitne zajmuje stano-

wisko w drugiej połowie XIV. wieku. W opracowa-
niach historyi wspominano o niej często bądź bar-
dziej szczegółowo, bądź mniej, sądzono ją łagodnie, lub 
surowo, potępiano lub wynachodzono dobre jej stro-
ny, lub wreszcie ograniczano się na pobieżnem przed-
stawieniu działania jej, nie wydając żadnego sądu. 
A chociaż, ile razy mówiono o Ludwiku Węgierskim 
lub Jagielle, musiano potrącać o tę postać, to je-
dnak nikt się jakoś nie pokusił, by zamknąć obraz 
jej życia w osobne ramy, a przeto dać poznać całą 
wartość działania jej w swym czasie. Postacią tą, 
wielce interesującą i wysuwającą się na pierwszy 
plan w dziejach naszych w ostatnich trzech dziesiąt-
kach lat wieku XIV., jest Władysław książę Opolski. 
Pierwszym, który bardziej się nim zajął, był Voigt. 
W swej wyczerpującej historyi Prus krzyżackich, mó-
wiąc o sprawach Polski z Zakonem za rządów Ja-
dwigi i Jagiełły, wspomina o nim często i sto-

Władysław ks. Opolski, 



simek jego do Krzyżaków dość wyczerpująco przed-
stawia. Następnie Zubrzycki historyk Rusi, i Stad-
nicki wspominają o działalności księcia tego w zie-
miach ruskich. Szajnocha w dziele swem: „Jadwiga 
i Jagiełło" poświęca mu także więcej uwagi i dzia-
łanie jego w Polsce słuszną miarą osądza. W ślad 
za Szajnochą poszedł prof.  Caro w opracowaniu 
historyi Polskiej. Boniecki w pracy swej, pozo-
stawiającej wiele do życzenia, a noszącej tytuł „Ksią-
żęta Szlązcy", zebrał znane daty z życia księcia Opol-
skiego i skreślił pokrótce jego działalność. Szujski, 
opowiadając o rządach Ludwika Węgierskiego i czasach 
bezkrólewia, rozprawia także dość szeroko o ówcze-
snej działalności Władysława Opolskiego. Szczegółowo 
zaś jednym okresem życia jego, a mianowicie rzą-
dami na Rusi, zajął się jeszcze przed 2 5 laty prof. 
Szaraniewicz, i rezultat swych badań ogłosił w cza-
sopiśmie Biblioteki Ossolińskich na rok 3 864. Odtąd 
nic się nie pojawiło w literaturze naszej, coby do-
rzuciło jeszcze jakie szczegóły do biografii  księcia 
na Opolu, chociaż materyału nie brakło wśród doku-
mentów i aktów publikowanych w ostatnich czasach, 
tak u nas, jakoteż w Niemczech, na Węgrzech, 
i w Rossy i. Nowo nagromadzony materyał czeka na 
historyka, któryby się zajął przedstawieniem życia 
tego księcia w sposób wyczerpujący i szczegółowy. 
Ja w niniejszej pracy postawiłem sobie jedynie za 
cel naszkicowanie całego życia i działalności tej 

postaci, by przynajmniej w tej formie  zapoznać czy-
telników z tą osobistością, która w dziejach naszych 
za Ludwika i Jagiełły nieraz stanowczy i doniosły 
wpływ wywierała. Kreśląc życie jej, nie roszczę sobie 
bynajmniej pretensyi bym opowiadał szczegóły nie-
znane, choć i takich nie brak, wtem jednak mogę 
szukać pewnego zadowolenia, że niniejszy zarys jest 
pierwszą próbą, która ma na celu przedstawienie 
żywota księcia Opolskiego w całości, od kolebki aż 
do grobu. 



I. 

Władysław Opolczyk na Szlązku aż do r. 1372. 
Rodzice. — Rodzeństwo. — Pierwsza wzmianka o księcia Wła-
dysławie Opolskim. — List papieski. — Śmierć ks. Bolka II. 
i podział ojcowizny. — Stosunek Władysława i Bolesława do 
cesarza Karola — Małżeństwo Władysława. Spadek po księ-
ciu Bolku Świdnickim. — Przywilej Karola 1Y. — Wyjazd Wła-
dysława na Węgry. —Soór z Ludwikiem ks. Brzegu.— Wojna. — 
Przymierze z Konradem ks. Oleśnicy. — Drobniejsze sprawy szlązkie. 

Linia książąt na Opolu wiodła ród swój od Pia-
stów i była zniemczałą odroślą tego wielkiego drze-
wa genealogicznego. Władysław II. król Polski, był 
protoplastą tej odrośli. Świetność potomków Włady-
sławowych gasła tu na Szlązku i nie świeciła bynaj-
mniej szczególniejszym blaskiem. Dopiero Bolko II. 
ojciec naszego Władysława, podniósł nie mało zna-
czenie rodu swego przez odświeżenie dawnego po-
krewieństwa z Piastami w Polsce i przez spokre-
wnienie się z potężnym domem Anjou. Elżbieta 
córka Bernarda księcia na Świdnicy, a obecnie żona 
Bolka II. była tą, która na nowo upadający blask 
domu książąt Opolskich podniosła. Matką jej bowiem 
była córa naszego Władysława Łokietka, Małgorza-



ta, cioteczna siostra wielkiego króla Węgier Lu-
dwika. Bolko II. skoligacony z tak potężnymi do-
mami, bliski krewniak wszystkich niemal Piastowi-
czów na Szlązku, zaszczycony nadto przyjaźnią ce-
sarza Karola IY. jako jeden z „najwierniejszych i naj-
lepszych przyjaciół" jego, zażywał nie małego miru 
na rodzinnym Szlązku. To też wśród grona książąt 
Szlązkich piastował godność „starszego", a w róż-
nych sporach bez jego uczestnictwa i sądu się nie 
obeszło. Szczytnemu jednak pokrewieństwu nie do-
pisywała wcale książęca fortuna,  dlatego całe swe 
życie spędzał Bolko na usługach, cesarza Karola, czy 
to towarzysząc mu w podróżach, czy posłując do 
książąt Rzeszy niemieckiej lub Krzyżaków. 

Szczęsnemu małżeństwu pobłogosławił Bóg także 
w potomkach. Najstarszym był Władysław, z któ-
rym bliżej się zapoznamy w obecnym zarysie życia 
jego, drugim Bolko, a trzecim Henryk, który gar-
dząc światem ubrał sukienkę zakonną. Z córek naj-
starsza Agnieszka wyszła za Jodoka margrabiego 
Moraw, dwie zaś drugie, Elżbieta i Anna poświęciły 
się życiu zakonnemu, pierwsza w Trebnitz, a druga 
we Wrocławiu w zakonie św. Klary'). 

Kiedy najstarszy syn Bolka, Władysław ujrzał 
światło dzienne, nie wiadomo; domyślać się jednak 
można, że przed r. 13302). 0 jego latach dziecię-

') Grotefend:  Stamtafeln  VI. 
2) Drugi brat Opolczyka, Henryk urodził się w r. 1337. 

cych i młodzieńczych nie posiadamy żadnych wia-
domości. Niezawodnie lata te musiał spędzać w Opolu, 
gdzie 9. lutego 1348 r.'), był przy śmierci matki 
swej Elżbiety,, a r. 1351 świadkiem zgorzenia wię-
kszej części rodzinnego miasta2). 

Po raz pierwszy spotykamy się z nim w histo-
ryi Długosza pod r. 1339. Opowiada tam historyk, 
że Kazimierz król Polski, nie spodziewając się po 
sobie zostawić potomka płci męskiej zwołał zjazd 
panów do Krakowa (w maju r. 1339^ na naradę 
w tej sprawie. Jedni z panów zalecali na następcę 
Ziemowita, księcia na Mazowszu, inni brata jego Janusza, 
inni wreszcie Władysława Opolskiego, jako „godnych 
korony i pochodzących ze krwi starodawnych kró-
lów polskich." Jednak król polski Kazimierz, a z nim 
„w znacznej liczbie panowie radni odrzucali ze wstrę-
tem książąt szlązkich, którzy bez potrzeby i ko-
nieczności, pogardziwszy własnym królem, poddali 
się pod jvładzę króla czeskiego, a przez to stali się 
niegodnymi zaszczytu, jako odstępcy swojego rodu, 
zaprzańcy swej mowy i ojczyzny"3). Błąd i przewi-
nienie ojców młodego Władysława mściły się na 
nim jeszcze niewinnym. Kandydatura jego podnie-
siona przez panów, życzliwych książętom szlązkim, 

') Grotefend:  loc. cit. 
2) Wattenbach: Cod. dipl Silesie I. str 41. 
3) Długosz Historya nar. pol. wyd Przezdzieckiego t. IY. 

str. 180. (Semkowicz: Rozb. kryt Dług str. 357, uważa opowia-
danie to za zmyślone). 



upadła, jak również obu książąt Mazowsza ; pier-
wszeństwo otrzymała! siostrzeniec Kazimierza, Lu-
dwik król Węgier. 

Po raz drugi spotykamy się z naszym Włady-
sławem dopiero pod koniec r. 1355. w listopadzie. 
W tym czasie zaszczycony został pismem papieża 
Innocentego z Awignonu1). A pisał doń papież te 
słowa: „Skoro łaska twa chętnie dąży do rozszerze-
nia wiary katolickiej i skoro stolica apostolska czy-
ni starania około nawrócenia Litwy, gdyż pewne na • 
dzieje w tym względzie Jej czyniono, Ty mogąc być 
pomocnym i pożytecznym w tej sprawie, racz dla 
miłości Boga i wiary katolickiej i dla zbawienia du-
szy Twej próźb naszych wysłuchać. Racz wspoma-
gać nas gorliwie w tej sprawie środkami i drogami 
jakimi możesz i racz nas uwiadomić o tem co my-
ślisz, że należy stolicy apostolskiej w tej sprawie 
uczynić." List ten zbyt krótki i mało nas oświecają-
cy, byśmy mieli jaką większą doń przywiązywać 
wagę. Papież Innocenty YI. znany jest w historyi z 
swej wielkiej przyjazni dla Zakonu; staraniem jego było 
pozyskać jak najwięcej przyjaciół Krzyżakom, to też 
częste pisywał listy do panujących i książąt, celem 
zjednania ich umysłów dla Zakonników, zachęcał do 
brania udziału w wyprawach Krzyżowców i do wspie-
rania ich kroków apostolskich. Prawdopodobnie więc 
i nasz Władysław otrzymał taki list zachęcający do 

Acta Hung. histor. t. II. nr. 365, str. 455. 

wspierania wyprawy rycerzy teutońskich do Litwy, 
którą przygotowywano na rok następny. Być jednak 
może, że już wonczas położył Opolczyk jakieś zasługi 
około wiary chrześciańskiej, że nawet uczestniczył 
w jakiejś wyprawie krzyżackiej na Litwę, skoro r. 
1356. papież z szczególniejszej łaskawości, bratu 
naszego Władysława, Henrykowi udzielił dyspenzy 
od odebrania wyższych święceń kościelnych w 19-tym 
roku życia'). 

Rok 1356 osierocił młodego Władysława. Dwu-
dziestego pierwszego czerwca rozstał się z tym świa-
tem książę Bolesław II4 i pochowany został w kla-
sztorze Minorytów w Opolu, który to klasztor sam 
fundował.  Pozostali bracia podzielili się teraz ojco-
wizną, trudno jednak oznaczyć, czy podział ten za-
raz nastąpił, czy dopiero później. Prawdopodobnie 
na krótko gdzieś przed rokiem 1367, gdyż jeszcze 
r. 1363. obaj bracia wspólnie potwierdzali przywi-
leje miasta Krappitz7), do którego by w przeciwnym 
razie tylko jeden z nich miał prawo. Dokument po-
działu ojcowizny nie zachował się, lecz o ile z je-
dnego dokumentu Karola IY. z r. 1367 (26 marca)3) 
wywnioskować można, to połowa miasta Opola i po-
wiaty Rosenberg i Landsberg należały do Władysła-

') Theiner: Monum. Pol. et Lith. I str. 768. 
2) Böhme: Diplom. Beitr. zur Untersuch, d. Schles. Recht, 

u Gesch. I str. 57. 
3) Reg. st. Wenzeslai Nr. 30 str. 7. 



wa ; Bolko zaś był panem drugiej połowy Opola i in-
nych powiatów Opolskich'). 

Obaj bracia wstąpili w ślady zmarłego ojca Jak 
Bolko II zostawał w usługach cesarza i był „wier-
nym i najlepszym przyjacielem" jego, tak też i obaj 
jego synowie. Przebywali na dworze cesarskim w Pra-
dze, byli obecnymi na uroczystościach, na sejmach, 
towarzyszyli cesarzowi w podróży i „grosse nutzliche 

. Dienste unverdroslichen gethan haben", jak mówi ce-
sarz w jednym z dokumentów.2) Cesarz Karol, chcąc 
się odwdzięczyć synom za zasługi ojca i za wierne 
służby, postanowił ich nagrodzić. Chodziło też cesa-
rzowi wielce o pozyskanie licznych książąt szlązkich, 
gdyż nieraz nieśli oni pomoc w krytycznem poło-
żeniu finansowem  monarchy. W nadziei, że i obaj 
książęta opolscy będą mogli oddać mu tego rodzaju 
usługi, postanowił posiadłości ich zabezpieczyć przed 
możliwymi uroszczeniami sąsiednich książąt. Szcze-
gólniej obawiali się obaj bracia, by krewni ich pa-
nowie na Świdnicy i Jaworze nie rościli sobie jakich 
pretensyi. Karol, wydając dokument ubezpieczający 
ich przed możliwymi roszczeniami krewnych na d 
23 paźd. 1365 r. w Pradze, zastrzegł im wyraźnie 
pełny spadek po ojcu. Lecz natychmiast chciał też, 
by mu książęta wyświadczyli jednę z tych „grosse 

*) W tćm podziale urasta Opola na dwie części zmjdujem-- wy-
tlómaczenie dlaczego obaj bracia zarówno się tytułują, Dux Opuliae.', 

2) Acta Hung. hist. II. Nr. 77 str. 642. 

und nutzliche Dienste" i przedłożył im plan przy-
jęcia w zastaw kilku zamków jego z okręgami. Bra-
cia zgodzili się i za 10.000 kop. gr. prag. przyjęli 
w zastaw piękne dobra Trutenów. Hof i zamek 
Schatzlar'). 

Prawdopodobnie gdzieś na te czasy przypadają 
zaślubiny Władysława z Eufemią  zwaną także Olką, 
córką ksiącia Ziemowita Mazowieckiego, a siostrą 
tyle słynnego później w całej Polsce Semka. Na 
Władysławie miała wygasnąć starsza linia książąt 
Opolskich. Z tego bowiem małżeństwa pozostały 
tylko córki. Najstarsza Katarzyna, późniejsza księ-
żna na Głogowie i Freistadzie, druga Jadwiga, żona 
brata Jagiełły Wigunta-Aleksandra i wreszcie Ofka, 
o której bliższych wiadomości nie posiadajmy. 

Obawy Władysława i Bolka, by krewni pre-
tensyi jakich do ojcowizny ich sobie nie rościli, nie 
spełniły się wcale, owszem nawiązano jak najściślej-
sze stosunki. Bolko książę na Świdnicy przedstawił 
im nawet bardzo korzystny plan. Za 200 kop. gro-
szy prag. i 77 marek przelał na nich r. 1366 pra-
wo zastawu, jakie posiadał do księstwa Brzegu i do 
dóbr Konstadt, Pitschen, i Kreutzburg2). Nabytek 

1) Acta Hung. Ilist. II nro. 477. str. 652. — Cod. Siles. 
VI. str. 188. 

2) Sawiając datę 1366 opieram się na tern, że Karol IV 
wydając Władysławowi dokument 26 marca 1367 r. (o któ-
rym n;eco niżej będzie mowa,) znał ten układ; sprawę więc tę 
musieli załatwić książęta Opolscy z Bolkiem Świdnickim albo r. 



ten jak ujrzymy nabawił później obu braci nie ma-
łych nieprzyjemności i kłopotów po śmierci Bolka, 
która przypadła w dwa lata później 28 (25) lipca. 

Posiadłości obu braci rosły szybko, niedawno 
w zastaw przyjęli od cesarza dobra, teraz nabyli 
prawo do sąsiednich ziem i posiadłości, a nawet 
byli panami zamku Patenstein i miasta Kościelec 
(Costelitz), skoro dnia 5. kwietnia 1366 r. układali 
się z cesarzem Karolem, że mu natychmiast te do-
bra wydadzą, skoro tylko zamek Schatzlar im wy-
danym zostanie'). W nabytkach tych ubezpieczała 
ich łaska cesarza, z którym w bliskiem pozostawiali 
pokrewieństwie. Na prośby Władysława wyświadczył 
mu nawet cesarz niezwykłe dobrodziejstwo, które 
nie często spotykało lenniczych książąt. Dokumen-
tem z 26 czerwca 1367 r. nadał mu przywilej, mocą 
którego mógł zapisać w razie nie pozostawienia po 
sobie męskiego potomka, posiadłości swe Opole, Ro-
senberg, Landsberg i cały spadek ojcowski córce 
swej Katarzynie i innym córkom, jeżeliby jakie zo-
stawił. Ten sam przywilej nadawał mu też prawo 
do postąpienia takiego ze wszystkimi zakupionymi 
przezeń posiadłościami, lub u niego zastawionymi, 
a w szczególności z dobrami w Czechach, w Raci-

1366. albo na początku 1367 przed 26. marca, anie jak twier-
dzą niektórzy historycy szlązcy, że dopiero układ powyższy w r. 
1368 zawarty został. 

*) Georgich: Regestr. chroD. diplom t. II. ann. 1366 —Lün-
nig: Cod. Germ. dipl. T. I. pag. 1299. 

borzu, i z posiadłościami Pitschen, Kreuzburg i Kunzen-
stadt (Konstadt)'). 

Mimo powodzenia swego na Szlązku, przecież 
nie pozostał Władysław długo w swem ojcowskiem 
gnieździe. Karol IV. nie pociągał go tyle, ile Ande-
gaweńczyk król Lois, ktorego sława rozbrzmiewała 
po całej zachodniej chrześciańskiej Europie, a na-
wet przedarła się do ludów wschodnich, pozostają-
cych jeszcze w pogaństwie. Spokrewniony blisko 
z tym monarchą, mógł śmiało liczyć na jego przy-
chylność, a nadto karyerze jego otwierało się szer-
sze pole na dworze węgierskim, niż na czeskim 
u Karola, którego otaczała cała ciżba książąt, ksią-
żątek i panów, rywalizujących z sobą i współubie-
gających się o łaskę cesarską. Wiedział dobrze nasz 
Opolczyk, że przy potężnem ramieniu takiego wład-
cy, dorobi się prędzej sławy i fortuny,  niż w swem 
Opolu, wiedział że za wierne usługi czeka go wię-
ksza nagroda, niż całe jego księstewko szlązkie. Toć 
wcześnie, bo może jeszcze za życia ojca swego Bolka, 
porozumiał się z Andegaweńczykiem, i wkrótce po 
r. 1356 bawił już na dworze węgierskim, gdzie mu 
się uśmiechała sława, wysoka godność, łaska monar-
sza i fortuna  niemała. Do swego rodzinnego Szlązka 
zaglądał jeno przy nadarzonej sposobności na krótko. 
Nie mogąc więc należycie zawiadować swą ojcowi-
zną, oddał ją w zarząd bratu swemu Bolkowi i to 

') Reg. et Wenzesl. nr. 43. 



jeszcze przed 26 marca 1367 r.') Nim jednak od-
wiedzimy szczęśliwe pod swym królem Węgry, nim, 
obaczymy Władysływa na dworze królewskim w Bu-
dzie, wspomnieć musimy jeszcze o kilku wypadkach 
na Szlązku, by nie przerywać ciągłości opowiadania. 

Dobra zastawione przez księcia na Świdnicy 
a raczej odstąpione obu braciom opolskim, o czem 
już wyżej wspomnieliśmy, stały się przyczyną waśni, 
kłótni, nieporozumień, a wreszcie wojny z Ludwi-
kiem księciem Brzegu. Dla zrozumienia całego sporu 
musimy się się nieco wstecz cofnąć.  Ojciec Ludwika 
Brzegskiego otrzymał niegdyś od słynnego króla Jana 
Ślepego pozwolenie na zastawienie dóbr Konstadt, 
Pitschen, i Kreuzburg albo Bolkowi księciu na Świ-
dnicy za 2000 marek, albo królowi Polski Kazimie-
rzowi za 4000. Książe Brzegu Nastawił te dobra 
Bolkowi Świdnickiemu, zastrzegając sobie i swoim 
następcom prawo wykupna. W razie jednak, gdyby 
ani on, ani jego następcy dóbr tych wykupić nie 
byli w stanie, wtedy mają prawo do wykupna król 
czeski a ewentualnie jego następcy. Bolko zastawił 
wspomniane dobra ze swej strony Kazimierzowi 
królowi polskiemu, ten zaś na żądanie Karola IY 
zwrócił mu je r. 1356 za sumę 3000 marek. Około 
r. 1359 zastawił Karol powtórnie te dobra Bolkowi 
na Świdnicy, a Ludwik książę Brzegu otrzymał tylko 

3) Widać to z dokumentu Karola IY wystawionego w Pra-
dze 26 marca 1367 Reg st. Weac. Nr. 42 str. 9. 

potwierdzenie dawnego prawa do wykupna tych 
ziem. To stało się przyczyną sporu między książętami 
Brzegu i Świdnicy. Nieporozumienia te ciągnęły się 
długo, a nawet interwencya cesarza nie położyła im 
kresu. Przyszło wreszcie do zbrojnego napadu ze 
strony Ludwika, którego rezultatem było zagarnięcie 
przezeń Brzegu i Oławy1), Roku 1366 nabywają te 
ziemie Pitschen Kreuzburg i Konstadt obaj książęta 
Opolscy. Ludwik ofiarował  im za nie spłatę ra-
tami w sumie 2000 marek. Bracia jednak na wy-
kupno pozwolić nie chcieli, owszem czuli się po-
krzywdzeni przez Ludwika za zagarnięcie Brzegu 
i Oławy. Gdy nadto obaj książęta oświadczyli, że 
w żadne z nim układy wchodzić nie chcą, urządził 
tenże znowu zbrojny napad w r. 1368 i dobra te 
zajął. Władysław i Bolesław udali się teraz z prośbą 
o interwencyę do naszego króla Kazimierza2). Kazi-
mierz zajął się chętnie sprawą siostrzeńców i począł 
traktować z Ludwikiem r. 1368 i 1669. Ludwik je-
dnak oświadczył królowi polskiemu, że on posiada 
prawo do wykupna tych ziem, że on należną sumę 
obu braciom ofiarowywał,  ci jednak przyjąć jej nie 
chcieli, on więc nie mając innej drogi, dobra te zająć 
musiał. Po wymianie dość szorstkich listów z obu 
stron, przyszło nawet do nieznacznych zbrojnych na-

]) Schönwelder: Piasten im Brieg str. 186. 
2) Rössler: Ducatus Bregensis regnante Lodovico I, dissert. 

Wrocław 1865. str. 7 i S. 



jazdów ze strony polskiej na ziemie Ludwika. Po-
zwolił ich sobie niejaki Zbigniew, starosta Wieluński, 
którego nawet król Kazimierz przed oskarżeniami 
księcia Brzegu brał w obronę. 

Gdy wdanie się Kazimierza nie pomogło spra-
wie obu książąt, postanowili sami zbrojno sprawę 
swą poprzeć. Na razie tego uczynić nie mogli, gdyż 
Bolko sam za słabe miał siły, a Władysław zajęty 
był we Węgrzech. Dopiero r. 1369., podczas zawita-
nia Władysława na krótki czas na Szlązk, urządzili 
obaj bracia wyprawę na Ludwika, wpadli do ziem 
jego „multa tedia facientes"  ') i spustoszyli Kreuzburg. 
Ludwik jednak przygotował się do odwetu. Zebrał 
swe siły i uderzył na obu braci. Po zaciętej walce, 
poniósłszy sam znaczne straty, zmusił ich do opusz-
czenia placu boju i do zaniechania bodaj na jakiś 
czas dochodzenia swych pretensyi. 

Władysław po niefortunnym  tym napadzie nie 
zasypiał bynajmiej swej sprawy i mimo to, że był 
zajęty licznymi sprawami na Węgrzech, gotował się 
do przedsiębrania dalszych kroków przeciw księciu 
Ludwikowi. Gdy z początkiem r. 1372 bawił w po-
selstwie od Ludwika Węgierskiego na dworze cesa-
rza Karola we Wrocławiu, nie zaniedbał z tej spo-
sobności skorzystać i starał się o pozyskanie dla 
swej sprawy sprzymierzeńca w osobie Konrada księ-
c i a^Ole śn i cy na Szlązku. Udało mu się zawrzeć 

') Stenzel: Cbronikon princip. Poloni» B. I. s. 145. 

z nim w marcu (1372) przymierze1). Układ między 
nimi zawarty był następującej treści: 1) Obaj ksią-
żęta mają wspólnie strzec swych granic przeciw 
wszelkim nieprzyjaciołom. 2) Obie strony mają' się 
uwiadamiać przynajmniej na 14 dni przed wybuchem 
wojny, 3) Władysław zobowiązał się wystawiać w po-
moc Konradowi 31 kopijników i 31 strzelców, któ-
rych tenże, jeżeli będą w kraju jego, ma zaopatry-
wać w żywność i konie ich utrzymywać. Układ ten 
skierowany był przeciw wszelkim nieprzyjaciołom 
a głównie przeciw Ludwikowd brzegskiemu, wyjątek 
jeno stanowili król Czeski i król Węgierski,, gdyż, 
jak mówi Władysław w tym dokumencie: „ wir des 
Hofgesinde  sein." Naturalnie, że układ ten nie był 
również skierowanym przeciw bratu Władysława, Bol-
kowi, panu powiatów Opolskich i obecnemu regentowi 
ziem Władysławowych. Przymierze to jednak nie spro-
wadziło żadnych następstw i do wojny z księciem 
Brzegu nie przyszło; Opolczyk zajęty znacznie wa-
żniejszymi rzeczami, nie miał czasu zająć się należy-
cie tą sprawą, załatwił ją przeto ugodowo. Tegoż 
jeszcze roku w dniu św. Katarzyny obaj bracia „decla-
raverunt publice", że za dobra Kreuzburg, Pitschen 
i Konstadt otrzymali od Ludwika 200 kóp groszy 
i 75 m., i że on im „in perpetum nihil debere"2). 

M Soamersberg: Script, res. S'les. I. str. 888. 
2) Rössler: Ducat. Brieg. reg. Lod. str. 8.— i Schünweldei1  

Piast, in B ieg. str. 186. 
Władysław ks. Opolski 2 



To oświadczenie jednak nie przeszkadzało bynajmiej 
Opolczykowi znacznie później, bo około r. 1395 lub 
1397 podnieść jeszcze raz tę sprawę i nawet bronią, 
jak się domyślać należy, rozstrzygać'). Za bytności 
swej we Wrocławiu (15. czerwca) wystawał też do-
kument dla zamku Bolesławia (Buntzlau) na Szlązku, 
mocą którego oświadczył, że zamkti tego granice 
i przychody niezmienione i nienaruszone.pozostawi 2). 
Nie godzi się też pominąć ważnego układu jaki sta-
nął między księciem Henrykiem na Falkenbergu a obo-
ma braćmi Opolskimi. Henryk Falkenberski, krew-
niak Władysława i Bolka, nie mając nadzieji pozo-
stawienia potomstwa, oświadczył obu braciom, że po 
śmierci swej, im księstwo swoje zapisze. Trzeba by-
ło na to zezwolenia cesarskiego. Karol, który wiele 
miał do zawdzięczenia Władysławowi z powodu 
popierania spraw jego na dworze króla Węgier, 
zgodził się na ten układ i potwierdził go dnia 15. 
marca 1372 r. we Wrocławiu.3) 

') Że do jakiejś wojny w r. 1395 lub 1397 między Opól-
czykiem a Ludwikiem przyjść musiało, należy się domyślać z dwóih 
pokwitowań niejakiego Conradina z Brzegu i Konrada z Saklau, 
w których oświadczają, że wynHgod^eme -a szkody poniesione 
w wojnie z Władysławem Opolskim, otrzymali. 

2) Gaorgi-h : Reg. chroń. dipl. T. II. aun 1372 także; —Lün-
nig: Cod. Germ. dip'. II. p. 379. 

3) Grünhagen u Margraf: LehuS a Besitz • Urkunden Schle-
siens II. p. 309. 

II. 

Władysław Opolczyk na Węgrzech aż do r. 1372. 
Stanowisko Opolczyka na dworze króla Loisa. - Polityka króla 
względem niego. - Wojna o cześć kobiety.- Zawarcie pokoju -
Zjazd w Krakowie. - Opolczyk Palatynem Węgier. _ Rokowa-
ma ślubne między Luksemburgami, a domen Anjou. — Opolczyk 
na dworze cesarza Karola.-Urzędowanie Palatyna na Węgrzech -
Smierc Kazimierza Wielkiego. - Opolczyk w Krakowie. — Spra-
wa testamentu Kazimierza. — Nagrodzenie Opolczyka. - Tra-
ktat pokojowy z Habsburgami. - Układy małżeńskie między do-
mem Luksemburgom, a domem Anjou. - Opolczyk pośredni-
kiem. - Nuucyusz stolicy apostolskiej patryarcha Jan. - Walka 
Opolczyka przeciw opozycji ks. Stefana  Bawarskiego i magnatów 
węgierskich. - Zaprzysiężenie zgody i pokoju przez cesarza Ka-
rola i króla Ludwika. - Pomniejsze sprawy Palatyna. — Mia-

nowanie Opolczyka gubernatorem Rusi. 

Żądza zrobienia karyery pociągnęła Opolczyka 
na wspaniały dwór Ludwika Andegaweńskiego. Już 
około r. 1359 przebywał tamże stale, a nawet go-
dność „sędziego Kumanów8 piastował, jak się domy-
ślać należy'). Przeniesienie się księcia ze Szlązka na 
dwór Ludwikowy, było dlań krokiem nie małej wagi 
i znaczenia, gdyż stanowiło o całej jego przyszłej 
drodze życia, o całej jego przyszłej karyerze. Bez 

') Fejer: Acta Hung. Supl. IX 6 r. 1360. 
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odważenia się na krok ten, nie byłby doszedł Opol-
czyk nigdy na swym rodzinnym Szlązku, nawet 
przy przychylności cesarza, do takiego znaczenia i 
wpływu, jak tutaj na Węgrzech, a później w Polsce. 
Cóż bowiem wśród takiej mnogości książąt i panów 
w cesarstwie, mógł znaczyć książę bez mienia ksią-
żęcego, bez sławy, bez szczególniejszych zasług swych 
przodków. Na dworze Ludwika całkiem inny był pod 
tym względem stosunek. Jeźli fortuna  Opolczyka nie 
pozwalała mu może błyszczeć wśród najbogatszych 
magnatów węgierskich, to urodzenie jego, tak bliskie 
pokrewieństwo z potężnym królem i nadzwyczaj-
na tegoż dlań przychylność, pozwala mu brać 
górę nad nimi. Szczęśliwa gwiazda postawiła go 
tu wkrótce przy boku króla na pierwszem miej-
scu. Powiernik i. doradzca królewski w wszystkich 
najważniejszych sprawach wywierał wpływ nie mały 
na zewnętrzną i wewnętrzną politykę króla. Pokre-
wieństwo zaś jego, nadawało mu też głos w familij-
nych sprawach Andegawenów. Rozległe dobra To-
polniczany, jakimi go wspaniałomyślny obdarzył mo-
narcha, przynosiły mu niezawodnie w dwójnasób tyle 
dochodów, ile ojcowizna jego szlązka, skoro mógł 
za nie później „modo commutationis" całą Kuś 
otrzymać. 

Ale i Ludwik miał też w tem wszystkiem swo-
ją politykę. Odkrył on w naszym Opolczyku zwin-
ny, podstępny i przebiegły w dyplomacyi umysł, 
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pewną zręczność w załatwianiu spraw politycznych 
z dworami sąsiednimi, w czem pokrewieństwo księ-
cia z Karolem i Kazimierzem, nie małą było po-
mocą. A nadto i inny jeszcze wzgląd radził królowi 
pozyskać sobie Opolczyka. Miał kiedyś Ludwik po 
śmierci Kazimierza zasiąść na tronie polskim z po-
minięciem bliższych krewnych jego, jak Kazimierza 
Szczecińskiego, Ziemowita Mazowieckiego, Włady-
sława Białego i wreszcie książąt szlązkich, a w pier-
wszej linii Władysława Opolskiego. Pozyskanie tych 
krewnych, by później pretensyi jakich sobie nie 
rościli, leżało niezawodnie Ludwikowi na sercu. To 
też nadarzonej sposobności do pozyskania sobie je-
dnego z możliwych pretendentów do korony pol-
skiej nie zaniedbał. Z Opolczykiem powiodło mu się 
w zupełności, łaską i dobrodziejstwy potrafił  go so-
bie zjednać tak dalece, iż odtąd stał się książę szcze-
rym doradzcą i przyjacielem domu Andegawenów, 
plany i rozkazy Ludwikowe popierał odtąd i wy-
pełniał nieraz z narażeniem swej dobrej sławy i swe-
go mienia. 

Nowa karyera Opolczyka rozpoczęła się świe-
tnie. Zdarzyło się, że Karol IV. przyjmując posłów 
Ludwikowych w sprawie napadu Morawian na Wę-
gry, wyraził się obrażająco o matce potężnego króla. 
Posłowie oburzeni, mimo przeprosin cesarza, wypo-
wiedzieli wojnę w imieniu swego pana i opuścili na-
tychmiast dwór czeski. Wojna zdawała się nieuniknio-



ną. Gorączkowe robiono z obu stron przygotowania, 
by pozyskać pomoc i sprzymierzeńców. Ludwik, obro-
tniejszy od Karola i w przyjaźniejszych z sąsiadami 
żyjąc stosunkach, pozyskał dla się Kazimierza, króla 
Polski, Bogusława Szczecińskiego, a przez tegoż 
Waldemara IY. Atterdaga, króla Danii. Opolczyk, 
„carissimus consanginneus", pomagał mu w tem nie 
mało; pozyskał zręcznie dla sprawy króla, Rudolfa 
księcia Rakuz, zięcia cesarza, sam nawet jeździł do 
niego w zimie 136'/2 r., jako do jednego z najpo-
żądańszych i najważniejszych sprzymierzeńców i tam 
układy i przymierze w sprawie przyszłej wojny, jako 
pełnomocnik króla zawierał. A ponieważ na dworze 
wiedeńskim, bawił także i książę bawarski Mainhard, 
więc i jego też nakłonił do przystąpienia do przy-
mierza i do podania pomocnej ręki Ludwikowi. 
Książę Rudolf  rakuski wystawił nawet jakieś „litte-
ras colligantiarum et confederationis"  ')> które Opol-
czyk zawiózł do Budy. Tymczasem cesarz Karol, 
pozbawiony wsparcia nawet własnego zięcia, widział 
się ograniczonym jedynie na swe wojska czeskie 
i morawskie. Nieznaczną zaś pomoc kilku książątek 
szlązkich, trudno było brać w rachubę. Karol uzna-
jąc, że trudno mu będzie z nierównej walki wyjść 
zwycięzko, okazał się skłonnym do nawiązania ro-
kowań pokojowych. Nadzieja jednak zawiodła. 

ł) Katona X. str. 410 — patrz Fejer IX.4 str. 59. 

Darmo książę na Świdnicy Bolko, wysłannik ce-
sarza starał się rozbroić gniew króla Loisa. Miało 
przyjść koniecznie do wojny, obelga miała być krwa-
wo pomszczoną. Wojska węgierskie zgromadziły się 
koło Trenczyna, a Ludwik sam objął dowództwo. 
Na próżno jednak wyczekiwano pomocy sprzymie-
rzonych. Każdy z nich podpisał wprawdzie przy-
mierze, ale do brania czynnego udziału nie miano 
ochoty. Strawiwszy darmo czas na wyczekiwaniu, 
powrócił Ludwik do Budy, a dowództwo oddał Opol-
czykowi i Piotrowi Banowi. Obaj dowódzcy właści-
wie nie mieli z kim walkę toczyć, bo wojsk Karola 
widać nie było. Posunęli się jednak pod koniec je-
sieni 1362 r. do granic Moraw i urządzili napad na 
kraj ten, pustosząc i niszcząc niemiłosiernie. Zbliża-
jąca się zima nie pozwoliła na dalszą akcyę; to też 
rozłożył Opolczyk wojska swe na leże zimowe nad 
granicą morawską i tam oczekiwał stosowniejszej 
pory i rozkazów swego pana do dalszych kroków 
wojennych. 

Tymczasem stolica Apostolska starała się prze-
szkodzić wojnie. W tem też celu wysłał papież 
Urban biskupa Piotra Woltorańskiego, a później 
florenckiego,  do Węgier i do Czech, by głowy kró-
lewskie starali się nakłonić do zgody i pokoju. 
Wraz z legacyą szły mnogie listy, mnogie napomnie-
nia i prośby, to do Ludwika, to do Karola, Kazi-
mierza, Elżbiety, książąt austryackich, biskupów 



i panów. Udało się wreszcie zażegnać wojnę, a Ka-
zimierz i Bolko Świdnicki zostali wybrani sędziami 
polubownymi obu stron powaśnionych. 

Zdaje się jednak, że mimo zgody, która zawar-
tą została, istniały przecież jakieś nieporozumienia 
między oboma potężnymi władcami. Trudno dociec 
przyczyny tychże. Chociaż Kazimierz wpływał łago-
dząco na Karola i Ludwika, chociaż własną swą wnu-
kę Elżbietę Szczecińską dał cesarzowi za żonę, to je-
dnak usiłowania te nie zostały uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Dopiero we wrześniu r. 1364'), z okazyi 
zjazdu królów i książąt u Kazimierza w murach Kra-
kowa, przyszło do podania ręki do zgody. Trudno 
zbadać, co było przyczyną owego zjazdu w Krako-
wie, prawdopodobnie zawikłania i nieporozumienia 
między panującymi i agitacya Piotra, króla Jeruzo-
limy i Cypru, złożyły się na to. Stare mury Krako-
wa gościły w swem wnętrzu tyle głów koronowa-
nych, tylu książąt i panów, jak nigdy przedtem i po-
tem. Przybył bowiem cesarz Karol z Ottonem ba-
warskim i Bolkiem Świdnickim, Ludwikowi królowi 
towarzyszył wódz armii w niedoszłej wojnie, Wła-
dysław Opolczyk, a król Duński Atterdag, Piotr 
król Jerozolimy i Cypru2), i książę Szczeciński, nie 
bacząc na drogę daleką, nie omieszkali także gościć 
na dworze „króla chłopków". Strony powaśnione po-

') Dr. Aleks. Semkowicz: Rozbiór kryt. Długosza str 375. 
2) Szajnocha: Szkice histor. T. II. „Wojna o cześć kobiety." 

dały sobie ręce do zgody na ziemi polskiej i załatwiły 
sporne kwestye. Hucznie i wesoło bankietowano 
w Krakowie, a wśród wspaniałych uczt u Kazimie-
rza i słynnego Wierzynka zapomniano o urazach. 

Nie upłynęło wiele czasu, a miał Opolczyk ode-
grać znowu ważną rolę w rokowaniach Ludwika 
z cesarzem Karolem. Karol, zerwawszy dawne ślubne 
poręczenia i traktaty z Fryderykiem Norymberskim 
względem syna swego a jego córki, zapragnął ko-
rzystniejszego związku dla „ukochanego" syna Wa-
cława. Zmarły brat, króla Ludwika, Stefan  pozosta-
wił córkę Elżbietę. Ta wydała się odpowiedniejszą 
małżonką dla przyszłego króla Czech, niż córka 
burgrabii Norymberskiego; począł więc przeto ro-
bić w tej sprawie starania. Ludwik nie okazał się 
przeciwnym staraniom cesarskim, owszem przyjął 
je z zadowoleniem i sam na dniu 20 grudnia 1365 r. 
dał Opolczykowi listy pełnomocnicze w tej sprawie '), 
z poleceniem udania się na dwór cesarza celem 
bliższego porozumienia. Jeszcze dawniej starał się 
o sierotę po Stefanie  książę Albrecht austra-
cki, ale przed niedawnym czasem zaprzestał starań, 
a zwrócił konkury do córki cesarza. Oburzony tym 
postępkiem książęcia, zerwał Ludwik zupełnie sto-
sunki z domem Rakuzkim i w liście do obu książąt 
Albrechta i Leopolda oświadczył „aby listy jego do-

') Böhmer: Reg. Imperii (Karoliana) VIII.—(Fejer: Cod. 
Hung. IX, c. str. 536) 



ręczane im przez księcia Władysława Opolskiego, 
zniszczone i spalone zostały i nigdy więcej światła 
dziennego nie oglądały." Aby właśnie te dawne sta-
rania Albrechta nie były przeszkodą w małżeństwie 
Wacława z Elżbietą, dał Ludwik Opolczykowi 25. 
lutego 1366 pismo do cesarza, w którem oświadczał, 
że tak książę Albrecht jak i Ludwik nie pozostają 
z nim w żadnym stosunku i nie są do niczego 
względem niego zobowiązani'). Prosił nadto cesarza, 
by raczył być sędzią polubownym w sprawie jego 
z domem austryackim i przyrzekł przysłać jeszcze 
dwóch posłów w tym celu2) Na ręce Opolczyka 
złożył też na dniu 27. lutego (1366) wraz z matką 
swą Elżbietą dokument, przyrzekający córkę Stefana 
Elżbietę, wydać za syna cesarza Wacława3). Opol-
czyk, zaopatrzony w listy pełnomocnicze wyjechał 
na dwór cesarski, gdzie pewno około połowy marca 
stanął. Karol przyjął listy Ludwikowe w sprawie 
książąt austryackich (20. marca) i w sprawie swa-
dźiebnej (23. marca). Bawiąc na dworze cesarskim, 
zajął się Opolczyk uporządkowaniem swoich spraw 
szlązkich o czem już wyżej wspomnieliśmy, nadto 
obecnym był przy załatwianiu ważniejszych spraw 
państwa niemieckiego przez Karola. To też na do-
kumentach wydanych w marcu przez cesarza (1366) 

*) Böhmer: loc cit. — Fejer IX. c. 547. 
2) Böamer: Reg. Imp. 4825. 
3) Böhmer: Reg. Imp. VIII. — Fejer. IX. c. 537. 

spotykamy często imię naszego Opolczyka jako obe-
cnego świadka'). 

Spełniwszy swe posłannictwo, wrócił Opolczyk 
w kwietniu do Węgier, by dalej pełnić swój urząd. 
Czekała jednak Opolczyka nagroda za okazaną 
gorliwość z ręki dobroczyńcy jego Ludwika. Obda-
rzony bowiem został nasz książę najwyższą godno-
ścią jaka była w państwie węgierskiem. Został Co-
mesem Palatinem Regni Hungariae 2), a nadto come-
sem czyli żupanem Preszburskim, a później żupanem 
Temeszwaru i kasztelanem2). Odtąd bez przerwy 
spotykamy naszego Palatyna na Węgrzech, załatwia 
on liczne sprawy państwa, odbywa zjazdy komitatów, 
sądzi i rozstrzyga przeróżne sprowy a królowi to-
warzyszy w podroży, — w ogóle jest prawą ręką 
króla i matki królowej. Niemożebnem wspominać 
o wszystkich drobnych sprawcach, jakie Opolczyk 
w owym czasie załatwiał, gdyż są one zbyt małej 
wartości i do bliższego poznania życia naszego Pa-
latyna nie przyczyniają się wcale. Aby jednak nie 
ściągnąć na się zarzutu pobieżności, ograniczymy się 

ł ) Böhmer. VIII. 4280, 4282, 4290 <tc. 
a) Od r. 13G6 na wszystkich dokumentach. — Uderzają 

cem jest to, że mimo, iż Mikołaj Konth był Pałatynem i pia-
stował tę godność, nawet jeszcze w styczniu 1367 r. (Theiner: 
Monurn. Reg. Hung. II. str. 84), nasz Opolczyk również tą go-
dnością obdarzony został z początkifm  r. 1366. — Z teg) by 
wynikało, że mogło być i d .̂óch Palatynów na Węgrzech, — albo 
może, co prawdopodobaiejsze, Konth mógł otrzymuć już r. 1366 
pewien rodzaj emerytury. 



na krótkiem wspomnieniu najważniejszych spraw jakie 
Opolczyk w tych czasach załatwiał. 

R. 1367 wydał dokument lokacyjny dla wsi 
Andreasdorf i obdarzył ją licznymi przywilejami '). 
Był obecnym przy wystawianiu aktów donacyjnych 
przez króla i matkę królowę dla klasztoru św. Klary 
w starej Budzie 2). R. 1369 odbywał wielkie zjazdy 
szlachty z komitatów : Nitrzańskiego, Trenczyńskiego, 
Honth i Neograd, gdzie rozstrzygał spory i zała-
twiał liczne sprawy 3). W styczniu r. 1370 był obe-
cnym przy spisywaniu aktu wyposażającego kaplicę 
Maryi Panny w Akwizgranie, którą Ludwik hojnie 
ufundował  „honori sanctorum Hungariae princi-
pum 4).K Dla jakiegoś Tomasza Berenth, kasztelana 
w Sempthe, wyrobił u króla „ius gladii s)" i t. d. 

W październiku przebywał Opolczyk na Spiżu, 
gdy niespodziewany rozkaz królewski, nakazujący 
udać mu się do Krakowa do Kazimierza, oderwał go 
od zwykłych zajęć. Wieść o groźnym stanie króla 
polskiego doszła szybko do uszu Ludwika, to 
też trzeba było wysłać kogoś do Polski, by jeszcze 
zastał przy życiu króla, by w razie śmierci tegoż 
mógł zapobiec możliwym niepokojom. Misyą tę po-

J) Fejer IX4. str. 99. 
2) Fejer IX4. str. 123, 130. 
3) Fejer 1X4. 181 i IX6. 151 i 209. 
4) Katona X. 148 i nast. — Pray. 11. 128. 
6) Fejer IX4. str. 229. 

lecił król zaufanemu  Palatynowi, o którym ihówi 
kronikarz ówczesny'): że wysłany został przez Lu-
dwika „ad compatiendum infirmitati  regi". W dniu 
Wszystkich Świętych wyjechał Opolczyk ze Spiżu, 
i już dnia trzeciego stanął w Krakowie u łoża ko-
nającego króla, i obecnym był przy dyktowaniu 
przezeń ostatniej woli. Dnia 5. listopada wieczorem 
umarł Kazimierz; Opolczyk, jako pełnomocnik króla 
Węgier i Polski, rozkazał testament królewski prze-
chować Janowi Sucbywilkowi, dziekanowi i kancle-
rzowi królewstwa, aż do przybycia samego króla 
Ludwika, którego też nie omieszkał jak najprędzej 
uwiadomić o zaszłej śmierci wielkiego króla Polski. 
Ludwik niedługo dał czekać na siebie, tak długo 
oczekiwaną koronę polską, godziło się teraz jak naj-
prędzej włożyć na skroń, na której już błyszczała 
korona św. Stefana.  Z całym pocztem panów Mało-
polskich, którzy na powitanie nowego króla w Sączu 
się zgromadzili, wjechał Ludwik w bramy Krakowa. 

Czekała teraz Opolczyka trudna, bo zbyt dwu-
znaczna rola, którą z rozkazu króla miał wobec 
wielmożów polskich odegrać. Naoczny świadek tych 
czasów Janko z Czarnkowa, tak rzecz całą opi-
suje 2): „Na drugi dzień po przybyciu króla do stolicy, 
przedłożył mu czcigodny mąż Janusz, zwany Suchy-
wilkiem, dziekan i kanclerz krakowski, mianowany 

') Janko z Czarnkowa: Kronika cap. 4. 
2 j Janko: Kronika cap. 7. 



przez ś. p, króla prawnym egzekutorem testa-
mentu — wszystkie przywileje i donacye uczynione 
przez zmarłego króla w ostatniej chwili.... z zapy-
taniem , czy stosownie do woli wuja swego, król 
Ludwik donacye te i darowizny rozdać rozkaże. 
Król odpowiedział przychylnie i polecił wykonać 
wszystkie legacye i zarządzenia przez zmarłego króla 
poczynione. Wkrótce jednak, za namową zazdro-
snych i podstępnie odradzających, rozkazał przywileje 
owe przedstawić arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu, Flo-
ryanowi, biskupowi krakowskiemu i kilku panom 
małopolskim, którzy obecnymi byli i poddać je ich 
zdaniu i wyrokowi. Gdyśmy stanęli przed nimi 
z owym testamentem, ci wszystko potwierdziwszy 
rozkazali w życie wolę zmarłego króla wprowadzić, 
prócz przywilejów tyczących się księcia Kazimierza 
Szczecińskiego, wnuka zmarłego króla Kazimierza, 
nadających mu ziem Sieradzką, zamki i ziemię Łę-
czycką, Dobrzyńską, Kruszwicę, Bydgoszcz, Welatów 
i Wałcz, i prócz donacyi uczynionych na rzecz nie-
prawych synów zmarłego króla, Niemiry i Jana, które 
im przyznawały kilka zamków i miast. Donacye te 
miały być przedłożone na pełnem zebraniu panów. 
Ci, zeszedłszy się w domu Jarosława arcyb. Gnie-
źnieńskiego, chcąc zniszczyć donacye uczynione na 
rzecz dwu nieprawych synów, polecili je sędziom 
Maciejowi Sandomierskiemi i Janowi Krakowskiemu 
zawiesić. I rzeczywiście zawieszono je i zakwestyo-

nowano. Na drugi dzień, skoro arcybiskup, biskupi 
i panowie się zebrali, król Ludwik za namową nie-
których, zazdroszczących szczęścia innym, wysłał do 
nich Władysława księcia Opolskiego z zapytaniem: 
czy zmarły król mógł, nie zasiągnąwszy pozwolenia 
krewnych, ziemiami, zamkami, miastami i innemi 
rzeczami rozporządzać w ostatniej woli swojej; jako-
we w tym względzie miał prawo, niech mu powiedzą. 
Gdy arcybiskup i biskupi na to nie odpowiadali, 
między panami spór powstał, czy miał jakie prawo, 
czy nie miał; podczas gdy jedni twierdzili t- słusznie, 
że testament został przez testatora potwierdzonym, 
a więc wolę jego wypełnić należy, inni, przebiegli, 
byli zdania, że sprawę tę należy sędziom powierzyć, 
by prawnie ją rozstrzygnęli. To też Pełka Zambor, 
sędzia ziemi Sandomierskiej i Wilczek z Naborowa, 
podsędek krakowski, oświadczyli — raczej według 
swego widzenia rzeczy, jak wedle prawa polskiego — 
że nikt z królów nie miał prawa przed śmiercią 
krewnym swoim zapisów czynić ze szkodą bliskich. 
Takie orzeczenie wysłuchawszy król od księcia spra-
wozdawcy wyżej wspomnianego, miał się zaśmiać, 
mając jednak to oświadczenie, wysłał księcia do arcybi-
skupa i panów, żądając od nich listów opatrzonych pie-
częciami arcybiskupa, biskupów i panów, a poświad-
czających to ich orzeczenie. Co oni ułyszawszy, 
zaniepokojeni nieco, poczęli radzić i po odbytej na-
radzie oświadczyli, że wyrok ten powinien się był 



odbyć w obecności księcia Kazimierza Szczecińskiego, 
że oni wydali orzeczenie jedynie co do szlachty, 
a nie co do książąt, gdyż prawa książęce są im zu-
pełnie nieznane".. . etc. Wiadomo jaki był wynik 
tego orzeczenia, — wbrew ostatniej woli króla Ka-
zimierza, musiał się zadowolić książę Szczeciński 
Dobrzyniem, • powiatem Bydgoskim, Welatowskim 
i Wałeckim. Sieradz, Łęczyca i inne ziemie i zamki 
przypadły królowi Ludwikowi. — Pod zasłoną jednak 
opowiadania Janka, widać coś więcej. Nie chcemy 
domysłami sięgnąć dalej jak należy, ale nie omylimy 
się, jeżeli obalenie testamentu króla Kazimierza 
w głównej części naszemu Opolczykowi przypiszemy. 
On pośredniczy między królem i panami, on nieza-
wodnie jedna niektórych z nich woli królewskiej, 
faktorzy,  agituje, obiecaniem łask królewskich, da-
rów i urzędów, a kto wie nawet czy nie brzęczącą 
monetą, przeciąga ich na stronę króla, i do wyżej 
wspomnianego orzeczenia nakłania. Zacóżby bowiem 
na tak królewską później nagrodę zasłużył, jeżeli nie 
za wykonanie życzeń Andegaweńczyka. 

W świątecznym dniu koronacyjnym Ludwika, 
czekała ta nagroda księcia z rąk nowego króla. 
W dniu św. Katarzyny 1370 r. otrzymał „Spec-
tabilis Princeps dominus Ladislaus, dux Opuliae, 
ßegni Hungariae Palatinus, Judex Cumanorum, con-
sanguineus regis carissimus" ') z hojnej ręki swego, 

') Fejer IX4. 240 — Pray. nr. 54 str. 188 - 9. 

króla cały pas ziemi, przytykający tuż do ziem jego 
opolskich. Żyzne ziemie nad Wartą, jak ziemia Wie-
luńska, z zamkiem i miastem Wieluniem, niezdobyta 
prawie twierdza Bolesławiec i obronne a warowne 
zamki, jak Olsztyn, Babolice, Krzepice i Brzeźnica, 
otrzymały pana w osobie księcia Opolskiego. Była 
to jedna z najżyźniejszych ziem polskich, jedna z naj-
lepiej zaludnionych, a zamki były obwarowane przez 
Kazimierza króla Polski, który wielkie sumy na ten 
cel łożył. Rozległe te ziemie otrzymał Opolczyk 
jako lenno, z prawem bicia własnej monety 
w Wieluniu '); prawdopodobnie złożył też przysięgę 
wierności królowi, wraz z drugim hołdownikiem ko-
rony polskiej Kazimierzem Szczecińskim. „Ziemie te 
nadgraniczne do jego dzielnicy szlązkiej przypiera-
jące, prowadziły go zbrojno w zanadrze Polski, da-
wały mu Stanowisko obserwacyjne na zewnątrz i we-
wnątrz"5). Po sprawieniu wspaniałych egzekwii nie-
boszczykowi królowi, udał się Ludwik w podróż do 
Wielkopolski, towarzyszył mu prawdopodobnie Opol-
czyk i wraz z królem swoim tegoż jeszcze roku 
w grudniu powrócił do Węgier, by nowej jąć się 
sprawy z polecenia pana swego. 

Ludwik stawszy się panem nowego królestwa, 
musiał teraz pomyśleć o jakiemś zabezpieczeniu się 

') Stecki: Moneta wieluńska pod stemplem Władysława 
Opolczyka. 

2) Szujski: „Ludwik węgierski i bezkrólewie po śmier 
ci jego" w Rjztrz. i opow. hist. str. 75. 

Władysław ks. Opolski. „ 
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przed sąsiadami, było to rzeczą konieczną i nie ma-
łej wagi. Tak samo jednak, jak Ludwik pragnął pewne-
go porozumienia się i nawiązania przyjaznych stosun-
ków z sąsiadami, tak samo i oni wobec zbliżających się 
wypadków, byli chętni i wyczekiwali tylko odpowie-
dniej chwili do podania ręki do zgody. Między księ-
ciem Bawaryi i Ottonem margrabią Brandemburgii 
z jednej strony, a cesarzem Karolem z drugiej, zanosiło 
się na groźną burzę z powodu marchii Brandem-
burskiej. Habsburgowie, jako sprzymierzeńcy Bawaryi, 
byli także wmięszani w tę sprawę. Spór ten zmu-
szał tak Karola jak i Habsburgów do współubiega-
nia się o przyjaźń Ludwika. Stosunki króla Węgier 
z książętami Rakuskimi były jeszcze od pamiętnego 
r. 1367 zupełnie zerwane, z Karolem zaś, z powodu 
zerwania traktatów małżeńskich między Wacławem 
a Elżbietą, córką zmarłego brata Ludwika, Stefana, 
oziębłe. Habsburgowie, zawsze uprzedzająco grzeczni, 
starali się wynaleść drogę, aby się zbliżyć do serca 
Ludwikowego. Za pośrednictwem Stefana,  księcia Ba-
waryi, powiodło im się i Ludwik na dniu 2. lipca ') 1371. 
oświadczył, że w razie wojny z cesarzem granicy 
austryackiej nic naruszy. Kroki nieprzyjacielskie roz-
poczęły się jeszcze w czerwcu (22). ale wnet 16. 
października cała sprawa pokojowo załatwioną została. 
Papież ze swej strony nie omieszkał także wpływać 

l) Lichnowski: Gesch. Oster. t. IT. str. 146 i registr. 
DCLXXY. — 1044. — (Patrz Krones.) 

na obu monarchów; z początkiem października wy-
słał listy do prymasa Węgier i do Władysława Opol-
czyka z prośbą, by raczyli wpłynąć na króla Wę-
gier, aby tenże pokój z cesarzem zawarł, zarazem 
upraszał, by nuncyuszowi jego pafryarsze  Janowi, 
którego do obu panujących wyszle, wierzyli i plany 
jego wspierali1). 

Cesarz Karol pragnął szczerze wejść z Ludwi-
kiem w ściślejsze porozumienie, chciał bowiem, by syn 
jego Zygmunt, zaręczył się z którąkolwiek córą 
króla węgierskiego. Dom Habsburgski nie dał się je-
dnak także uprzedzić w tym względzie cesarzowi i roz-
począł teraz na nowo starania, by przebłagać Ludwi-
ka i spokrewnić się z domem jego. Ludwik, chociaż 
już raz zawiedziony od obu, chętnem znowu począł 
patrzeć okiem na oba domy rywalizujące o córy 
jego. Tembardziej, że sam nie obdarzony męskiem 
potomkiem, zawczasu chciał się oglądnąć za następ-
cami, którzyby po nim godnie objęli trony dwóch 
wielkich królewstw. Szczególnie syn Karola, Zygmunt, 
był świetną partyą. Poczęły się więc krzątania obu 
stron. Ludwik jak i Karol nie chcieli odrazu wy-
stępować i otwarcie traktować w tej sprawie, dla-
tego powierzyli to swym pełnomocnikom. Cesarz 
polecił starania o córę Ludwlkową dla syna, księciu 
Przemysławowi Cieszyńskiemu, Ludwik swej prawej 
ręce i biegłemu w takich sprawach Opolczykowi. 

') Theiner: Mon. Hang. II. str. 3. 
* 



Porozumienie książąt między sobą nastąpiło szyb-
ko. Przemko Cieszyński wysłał listy do Palatyna 
przez niejakiego Franka1) i przedstawił, jakieby 
mogły wyniknąć korzyści dla obu państw przez po -
ślubienie, której z królewien węgierskich przez kró-
lewicza Zygmunta. Opolczyk zaraz 30. stycz. 1372.2) 
odpisał Przemkowi, iż wie, że „ex eadem mate-
ria vobis et nobis bona eveniet", dlatego wysyła 
doń zaufanego  swego Heinczona z tajnymi polece-
niami, by go tenże o „wszystkiem poinformował", 
a któremu w zupełności zaufać  może. W kilka dni 
później pisał sekretarz Opolczyka w imieniu swego 
pana, by książę Przemysław raczył osobiście do Wę-
gier przyjechać i w imieniu cesarza Karola prosić 
0 rękę jednej z córek dla Zygmunta, dodawał nadto, 
że królowi Węgier wszystko jedno czy młoda para 
oblubieńców będzie przybywać „educandi causa" na 
dworze węgierskim czy czeskim W najważniejszej 
dla obu stron sprawie, t. j. w sprawie posagu, po-
rozumiał się Opolczyk też szybko z Ludwikiem, 
1 odpisał Przemysławowi, że król i pan jego zamierza 
córce swej dać 200 000 złr. węg. posagu, byle tylko 
cesarz raczył przyjąć książęta Bawaryi do swej ła-
ski. O prawdziwości zaś tego doniesienia „assecurat 
ducem thesinensem per corpus, animam, honorem et 
bona sua"3). Przemko powiadomiony o tem oświad-

') Dobner: Mon. Boh. II. str. 382. 
2) loc. iit. 
3) Dobner: Mon. Boh. II str. 383.. 

czył to Karolowi. Cesarz zgadzał się na wyjazd księ-
cia Cieszyńskiego do Węgier, dał mu jednakowoż je-
szcze następujące instrukcye'): 1) aby książę raz 
jeszcze dokładnie wywiedział się o wszystkiem u księ-
cia Władysława Opolskiego, a potem u króla i matki 
Elżbiety, gdyż nie chciałby, prosząc o rękę córki 
królewskiej dla syna swego, otrzymać „kosza". 
2) Aby narzeczona przebywała na dworze czeskim, 
3) by uwiadomił króla Ludwika, że cesarz „in sum-
ma dotis contentus est", i że książęta Bawaryi do 
łaski swej przyjmuje, 4) by zapytał o poręczenie tej 
sumy 200.000 zł., 5) by oświadczył, iż w razie zer-
wania tego układu, strona zrywająca płaci powyższą 
sumę jako karę. Zaopatrzony w takowe instrukcye 
wyjechał Przemko do Węgier, gdzie wywiedziawszy 
się należycie u Opolczyka jeszcze raz o wszystkiem, 
prosił wreszcie Ludwika w imieniu pana swego 
0 rękę córki jego dla królewicza, Ludwik przy-
jął oświadczyny i dnia 20. lutego 1372 r.2) odpisał 
królowi rzymskiemu „bratu swemu najukochańsze-
mu", że zgadza się na wszystko, i że „ad confir-
mandum talia et effectualiter  roborandum ad dilectio-
nem Imperatoris" wysyła Władysława Opolczyka 
1 arcybiskupa ostrzychomskiego Tomasza. 

Wyjechał tedy Opolczyk z arcybiskupem do 
cesarza do Wrocławia, gdzie tenże wówczas bawił, 

J) loc. cit. str. 385. 
2) loc. cit. .str. 385. 
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aby dokończyć tak szczęsnej dla obu domów swa-
dźby. Na dworze cesarskim zastali nuncyusza stolicy 
apostolskiej patryarchę aleksandryjskiego Jana, który 
z polecenia Grzegorza XL papieża bawił tutaj, by 
skłonić obu potężnych monarchów do zgody, a na-
stępnie zachęcić ich do wyprawy na Turka, gdyż 
tenże coraz większe czynił zaborcze postępy na Bał-
kanie. Usiłowania nuncyusza zlały się z usiłowa-
niami posłów andegaweńskich. Upragniona od da-
wna zgoda zaprzysiężoną została 14. marca 1 372 r. we 
Wrocławiu. Karol cesarz i brat jego margrabia Mo-
raw z jednej strony a obaj posłowie węgierscy z dru-
giej, zaprzysięgli sobie nawzajem, że ,,królewicz Zy-
gmunt pojmie za żonę córkę króla Węgier i że obaj 
tak cesarz jak i król, wraz z swymi krajami 
w zgodzie żyć będą" ')• By i życzeniom papieża 
zadość się stało, złożył cesarz na ręce nuncyu-
sza w obecności obu posłów swadziebnych przy-
sięgę, (w tym samym dniu), w imieniu swoim, synów, 
brata i siostrzeńca, że „nunquam aspirare, vendicare 
aut usurpare velit regna Hungariae, Poloniae et Dal-
matiae2). Przysięga ta jednak wtedy zobowiązywać 
miała, jeśli Ludwik podobną złoży. Tymczasem na-
deszła pełna radości wieść dla Karola, że żona jego 
Elżbieta powiła mu syna (13. marca 5-ty z rzędu,) 
i zawitała do Pragi. Cesarz więc musiał pospieszyć 

') Böhmer: Reg lmperii (Caroliana) VIII. nr. 5025. 
2) Dobner; Mon. Boh. 11. str. 386 
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do żony do stolicy, dlatego zaprosił obu posłów wę-
gierskich, Opolczyka, arcybiskupa i innych licznie 
zebranych gości wraz z sobą '). Tu w Pradze zaba-
wili obaj wysłańcy Ludwikowi przez święta wielka-
nocne, biorąc udział we wszystkich uroczystościach 
dworskich 2), poczem wrócili do Węgier. 

Tymczasem patryarcha Jan, spełniwszy polecenie 
papieskie i zabawiwszy jeszcze przez cały miesiąc 
kwiecień na hucznym dworze cesarza, wybierał się 
pod koniec tegoż miesiąca do Węgier na dwór An-
degaweński do Wyszegrodu, by i od Ludwika ode-
brać taką przysięgę, jaką złożył król rzymski. W po-
dróży tej towarzyszył mu znany Przemko Cieszyński, 
jako wysłannik cesarski. Pierwszego maja przybyli 
do Budy. 

Opolczyk, gorliwy zwolennik zgody między obo-
ma monarchami, czuwający nad tem, by całe jego 
dzieło swadziebne nie spełzło na niczem, nadto 
zachęcony jeszcze zeszłego roku listami stolicy apo-
stolskiej, nakłaniał gorąco Ludwika, by tenże zło-
żył taką samą przysięgę zgody na ręce nuncyusza, 
jaką cesarz we Wrocławiu wykonał. Z tego powo-
du wytworzyła się silna opozycyä na dworze Węgier-
skim przeciw planom Opolczyka. Na czele jej stał 
książę Stefan  Bawarski, bawiący wówczas na dwo-
rze Ludwika i z osobistych powodów odradzający 

') Palacky: Gesch. Böhmen 11. str. 379. 
2) Dobner: Mon. Boh. I str. 398. — Catona X str. 506. 



królowi zgody z cesarzem. Za sobą miał wielu ma-
gnatów węgierskich, którzy niezawodnie zawistnem 
patrzali okiem na coraz bardziej wzmagają,cy się 
wpływ swego Palatyna. Patryarcha Jan, zdając rela-
cyą cesarzowi z sytuacyi swej na dworce andega-
weńskim, w ten sposób pisze l): „...W przededniu 
Wniebowstąpienia Pańskiego, książę Cieszyński i ja 
przybyliśmy do Budy, gdzieśmy przez króla Węgier 
godnie przyjęci zostali. Przy . boku króla znajdował 
się młody książę Ha wary i, Stefan,  który zeszłego 
roku do Prus się wyprawiał. Tenże książę wraz z in-
nymi z Rady królewskiej, którym ta zgoda nie bar-
dzo się podoba, tak sprawę tę traktował, że całe 
nasze dzieło zostawało w niebezpieczeństwie nieu-
dania się, gdyby nie był przytomnym wielki Pala-
tyn „inexplicabiliter fidelis  ac völuntarius seryitor 
vestrae majestatis." Ten bezustannie Waszą trzymał 
stronę, tak że aż przyszło do słów nieprzystojnych 
między nim a księciem Bawaryi a nawet i do skan-
dalicznych czynów; dopiero sam król rozdzielać ich 
musiał" . etc. Ciekawa ta i charakterystyczna re-
lacya odsłania nam zakulisowe sprawy na dworze 
węgierskim. Opozycya musiała być bardzo silną, 
skoro popieracz i zwolennik planów papiezkich uciekł 
sie aż do wyprawiania „scandalosa facta". Żałować 
należy, że Patryarcha Jan w relacyacli swoich do 
Karola, w których Opolczyka i Tomasza arcybiskupa 

>) Fejer: Cod. dipl IX. str. 394 — Dobner. II. str. 391. 

zawsze tytułuje „servitores vestri fideles",  nie podał 
nam tej całej walki Palatyna z opozycyą, gdyż to 
dorzuciłoby nam nie jeden ciekawy rys do charakte-
rystyki naszego księcia. 

Mimo przeciwników, zwyciężył wreszcie Opol-
czyk na dworze królewskim przy pomocy nuncyusza. 
Na dniu 23. maja (1372), w sam dzień Trójcy Św., za-
przysiągł Ludwik w imieniu swoim, matki, żony 
i swoich sukcessorów, ze nigdy sobie praw i preten-
syi rościć nie będzie, ani do Czech, ani do Moraw, 
ani do księztw Szlązkich'). „Et sic pax fuit renovata et 
omnis mala suspicio ex utraque parte delata" do-
daje kronikarz2). 

W przeciągu pół roku dokonał Opolczyk dwTa 
dzieła, wyswatał córkę Ludwika za Zygmunta i spro-
wadził zgodę między oboma władcami. Dziwne je-
dnak były te układy małżeńskie, Zygmunt miał so-
bie wybrać dopiero później którąś z cór Ludwika 
za żonę, aż zięć francuski  najpierw oświadczy się, 
za jedną, czy za Katarzyną, czy Maryą, czy wre-
szcie za Jadwigą. Mimo załatwiania spraw tak waż-
nych tyczących się polityki wewnętrznej, nie zanie-
dbał Opolczyk zajmować się też i wewnętrznymi 
sprawami państwa. Sprawy te jednak są zbyt ma-
łej wagi i błachego znaczenia i nie przyczyniają 

') Fejer. IX 4. 
2) Kronika Benedykta Poznań, w Zeitsch. d. Yereins f.  Gesch. 

u Alterthm. Schlesien 11. str. 412. 



się bynajmniej do bliższego poznania charakteru 
i działalności naszego księcia, dlatego jak poprze-
dn.o, tak i obecnie, ograniczyć się musimy jedynie 
na wspomnieniu i wymienieniu godniejszych uwagi 
i najważniejszych. Biskup Zary, Dominik, otrzy-
mał od Ludwika „ius sigilli" w obecności Opol-
czyka '). "Wkrótce potem załatwia Palatyn spory ja-
kie wybuchły między przełożonym kapituły św. Mar-
cina na Spiżu, a obywatelami tej ziemi co do sprze-
daży posiadłości Letom i co do lokacyi tej ziemi2). 
Stolica apostolska, znając wpływ Opolczyka u Lu-
dwika, skoro tylko miała jakie życzenia udawała 
się zawsze do Palatyna, pewna spełnienia ich. Tak 
n. p. wstawia się papież Grzegoż r. 1371 za bi-
skupem corbańskim Piotrem, by Palatyn raczył wy-
robić u króla to, iżby ten posiadłości swe mógł za-
trzymać3). Spory najrozmaitsze, czy to między świe-
ckimi czy też duchownymi, rozstrzyga osobiście 
na zjazdach komitatów, potwierdza układy, le-
gacye testamentowe, zapisy, zamiany etc4). Spra-
wy te jednak musiały Opolczykowi wiele czasu za-
bierać i sprawom ważniejszym często miejsca ustę-
pować, to też niezawodnie dla ulżenia ciężaru i pra-
cy, odjął Ludwik r. 1371 Palatynowi „falsa dilec-
tione" godność żupana i kasztelana Temeszwaru, 

>) Fejer, IX str. 326. 
2) tamże IX. str. 116 — IX. 350, 365, 368 etc 
3) Theiner: Mon. Hung. II. str. 106. 
4) Fejer IX. str. 374; 455, 371. — Catona X. str. 549 etc. 

a nadał ją jakiemuś Benedyktowi Heem'). Chociaż 
Opolczyk zawiadował tylko północnymi ziemiami 
Węgier i wpływał jedynie na politykę króla wzglę-
dem cesarza, książąt austryackich i Polski, a do po-
lityki Węgier względem sąsiadów południowych, lub 
dalej odległego Neapolu, bynajmniej się nie mięszał, 
to jednak często musiały się przydarzać! okoliczności, 
które i w owych sprawach południowych, zmuszały 
go do zabierania głosu. Świadectwem tego list pa-
pieski z listopada 1372 r.2) pisany do arcybiskupa 
prymasa Tomasza, do naszego księcia Opolskiego 
i innych duchownych i świeckich magnatów w spra-
wie królewstwa Sycylii, w którym papież uprasza, 
aby wpłynęli na Ludwika stosownie do życzeń sto-
licy apostolskiej, która swe zdanie przez nuncyusza 
swego biskupa Agapita wypowie. 

List ten papieski nie zastał już naszego Opol-
czyka na Węgrzech. We wrześniu 1372 r. złożył go-
dność wielkiego Palatyna królewstwa w ręce magnata 
węgierskiego Mikołaja Gary, a 10. października 
w Preszburgu3) mianował go Ludwik gubernatorem 
Rusi, w czasie jego obecności na Szlązku, dokąd 
wyjechał celem załatwienia spraw swych familij-

') Catona X. str 477. 
2) Theiner Mon. Hung. II. st". 129. 
3) Akta grod, i ziem. III. nr. 20 — U Fejera YI. suppl. 

str. 166. Dokument z r. 1371, w którym Opolczyk tytułuje się 
„gubernator Rusiye" jest albo podrobionym, albo data jego źle 
podaną. 



nych i celem pośredniczenia w sporze między Przem-
kiem Cieszyńskim, a Konradem księciem na Ole-
śnicy ') (7. października r. 1372). W polowie czy pod 
koniec tegoż miesiąca puścił się w drogę na wschód, 
by objąć w zarżąd rozległe krainy. 

l) Grünhagen u. Margraf:  Lechns u. Besitz. Urkunden 
Schles. II. str. 445. 

III. 

Władysław Opolczyk namiestnikiem Rusi. 
1372 — 1378. 

Ruś. — Traktat Ludwika z Kazimierzem Wielkim r. 1852. — 
Przyczyna wysłania Opolczyka na Ruś.— Dokument Ludwika na-
dający Ruś Opolczykowi.— Przybycie księcia do Lwowa. — Roz-
poczęcie rządów — Zadanie Opolczyka. - - Stan kościoła. Ustrój 
społeczny. Handel. — Powierdzenie m. Lwowu darowizny króla 
Kazimierza. — Podróż księcia do Wielunia, Węgiei i Szląska. — 

v Bulla papiezka dla Franciszkanów i pismo do Opolrzywa w sprawie 
książąt litewskich. — Rozporządzenia Ludwika tyczące się han-
dlu. — Obdarowanie Chodka Łojewcza. — Opolczyk doradcą 
„poradlnego'. — Zjazd Koszycki i zemsta szlachty. — Nagro-
dzenie Mikołaja Benka i potwierdzenie prawa magdeburskiego 
Haliczowi. — Bulla papiezka „Debitum pastoralis officii".  — 
Prośba Opolczjka w sprawie przeniesienia metropolii z Halicza 
do Lwowa. — Ufundowanie  metropolii rzym. katolickiej — 
Podróż księcia do Wielunia i Opola. — Powrót Opolczyka na Ruś 
i darowizny (zynione urzędnikom i bojarom. — Wyjazd Opol-
czyka na Węgry. — Dokument lokacyjny dla m. Jarosławia. 
Dalsze darowizny. — Nowa droga handlowa. — Napad Litwy. — 
Lok cya Radymna. — Eryk Wiensen biskupem Przemyśla. — 
Wyprawa Ludwika przeciw Litwie. — Pokój. — Przywileje dla 
miasta Bełza i obdarzenie Dymitra podskarbiego. — Listy pa-
piezkie. — Dalsza praca Opolczjka około przysporzenia stolicy 
dochodów, ufundowanie  klasztoru Dominikanów i Franciszkanów; 
i dalsza kolouizacya kraju. — Odwołanie Opolczyka z gubernator-

stwa Rusi. — Rzut oka na rządy księcia. 

Od Sanu aż po Zbrucz i Prut, od gór Karpa-
ckich przez Dniestr po Bug, ciągnęła się żyzna zie-



mia ruska. Od zachodu Polska, od północy Litwa 
l swymi hołdowniczymi ziemiami, od wschodu ste-
py Podola i Tatarzy, od południa Węgrzy i Woło-
sza, otaczały Ruś czerwoną, o której mówiono, że 
„płynęła mlekiem i miodem". Nie dziw przeto, że 
ilu sąsiadów, tyle pretendentów do tej ziemicy. Polska, 
dzięki polityce piastowskiej, a w szczególności Kazi-
mierza uznała, że w te strony zwrócić jej należy 
całą swą uwagę i punkt ciężkości przenieść 
z nad Warty dalej na Wschód. Dla Polski otwie-
rał się nowy widnokrąg przez Ruś nad morze 
Czarne.—Polityka węgierska Andegewenów miała zno-
wu inny cel w posiadaniu Rusi. Chcąc zagarnąć Mul-
tany i Wołoszę, trzeba było koniecznie być panem 
ziem czerwono-ruskich. — Litwa, parta od wschodu 
i północy przez wrogi Zakon krzyżowy, zmuszoną 
była koniecznością rzeczy szukać powetowania strat 
swych na południu i wschodzie. Tatarzy zaś, któ-
rych celem była grabież i rabunek, odwiedzali czę-
sto te żyzne ziemie, łupiąc i niszcząc wszystko w spo-
sób najokropniejszy. Dla najgłówniejszych trzech są-
siadów Polski, Litwy i Węgier były te ziemie bar-
dzo pożądaną zdobyczą; . to też niemal z rąk do 
rąk przechodziła Ruś czerwona, odzyskując tylko od 
czasu do czasu na chwilę swą niezawisłość. Okuli-
czności i stosunki nie dozwoliły jednak ani Polsce, 
ani Litwie, ani Węgrom utrwalić swego panowania. 
Polska siląc się przez długie wieki na odzyskanie 

swych północno-zachodnich posiadłości, nie mogła 
całej swej potęgi zwrócić na wschodnie krainy. Litwa, 
nieustannym zajęta bojem z Zakonem, w wolnych 
tylko chwilach usiłowała zagarnąć te ziemie, brak 
jej jednak było siły do utrzymania się w nich. Wę-
grzy zajęci u siebie wewnątrz lub dążąc na połu-
dnie do zagarnięcia ziem słowiańskich i do zbliżenia 
się do Adryatyku, również nie byli w stanie zwrócić 
całej swej potęgi na północ, na Ruś. W XIY. jednak 
wieku zbliżyła się chwila, która miała rozstrzygnąć 
kto ma być posiadaczem owych rozległych krain. 
Trudno było na razie przewidzieć kto będzie 
zwycięzcą i panem, zwłaszcza, że od razu we wszy-
stkich trzech sąsiednich państwach wystąpiły takie 
osobistości jak Kazimierz w Polsce, Ludwik we Wę-
grzech, Olgierd na Litwie, godni siebie współzawo-
dnicy, których sami współczesni obdarzyli przydom-
kami „Wielkich". Wszystko zależało od zbiegu oko-
liczności i stosunków, od energii i szybkości po-
szczególnych władców. 

Szczęśliwy zbieg okoliczności uczynił Kazimie-
rza panem Rusi. Uzyskanie pokoju od wroga sie-
dzącego w samem zanadrzu Polski, od Zakonu, sto-
sunki pokrewieństwa między Piastem a Andegaweń-
czykiem, chwilowa wspólność polityki obu tych 
domów, przyczyniła się do tego, że Polska ujrzała 
się panią ziem ruskich, podczas gdy trzeci sąsiad 
Olgierd, wśród strasznych zapasów z Zakonem, choć 



czuł, że na południu ziemia mu się z pod nóg usu-
wa, ręce miał związane, i mimo woli godzić się mu-
siał z nieubłaganą koniecznością losów. — Król 
Ludwik węgierski, mając zapewnione następstwo 
w Polsce po Kazimierzu, nie stawiał żadnych tru-
dności w zajęciu Rusi przez Polskę, owszem podawał 
dłoń pomocną, plany swe co do Rusi chowając na przy-
szłość, na czasy kiedy sam zasiędzie na tronie piastow-
skim. Miała jednak dziwnem losów zrządzeniem wyni-
knąć z tego zajęcia Rusi korzyść dla wszystkich trzech 
sąsiadów. Polska nabyła te ziemie, Ludwik -wę-
gierski był panem Polski i Rusi, a córa jego Ja-
dwiga, oddając rękę litewskiemu Jagielle, kładła mu 
na skronie prócz korony polskiej także koronę 
Rusi, o którą przodkowie jego tak się dobijali. Ruś 
zaś sama odniosła także korzyści ogromne, weszła 
bowiem w skład państwa potężnego, które ją osła-
niało zbrojnem ramieniem przed zamachami wrogów 
i „wyrwało z kleszczy zapleśniałego Wschodu, powo-
łało do wspólnego z Zachodem życia" '). 

Kazimierz Wielki, przyłączywszy Ruś do korony 
polskiej, starał się o zespolenie jej silnymi węzłami 
z królewstwem swoim Stanowiło to trudności ogrom-
ne. Szczególnie Litwa, wysunąwszy swe przednie stra-
że aż nad Bug, przeszkadzała wielkiemu królowi 
Polski w tej pracy. Obroną przeciw północnemu 

') Smolka: Rok 1386 str. 120. 

sąsiadowi miały być warowne mury Włodzimierza, 
na które jeszcze w ostatniej chwili, na łożu śmierci 
przeznaczał troskliwy władca złote grzywny, by 
w ten sposób zabezpieczyć nowo nabyte ziemie. 
Śmierć nie dozwoliła mu dokonać dzieła. Litwa, za-
słyszawszy o zgonie jego, zabrała Włodzimierz, posu-
nęła się dalej na południe i napadem na osieroconą 
Polskę wyrządziła dotkliwe straty. Brak energiczne-
go pana w Polsce czynił ogromny wyłom w pracy 
Kazimierza na wschodzie. W chwili, kiedy potrzeba 
było energicznej dłoni na wschodzie, zabrakło jej Pol-
sce a dłuższe trwanie takiego stanu, mogło grozić utra-
tą nabytku Kazimierza. Kraj się wyludniał, Litwa wy-
wierała wpływ nie mały buntując bojarów ruskich prze-
ciw panowaniu polskiemu, a religia rzymsko katolic-
ka, ów najsilniejszy łącznik między Polską a Rusią, 
stawał się coraz słabszym. Na szczęście wreszcie, 
w dwa lata po śmierci Kazimierza, raczył nowy 
władca Polski Ludwik Węgierski zwrócić wzrok na 
Wschód i „regnum Russiae" powierzył swemu Opol-
czykowi. 

Zapytamy jednak przedewszystkiem, co za cel 
wysyłać księcia Opolskiego na północ do zawiady-
wania tymi obszarami, skoro w samych Węgrzech 
lub w Polsce mógł być znacznie pożyteczniejszym? 
Miał w tem już Ludwik Andegaweński ważny lecz 
ukryty cel, wiedział też dobrze Opolczyk, że jego 
obecność tamże jest konieczną. Kazimierz Wielki 

Władysław ks. Opolski ^ 



zająwszy Ruś, starał się utrzymać ją w swem posia-
daniu i na zawsze związać z Polską. Jednak nie 
zapomniał i Ludwik o tej ziemi, i czuł się także 
w jakowemś prawie jeszcze z czasów dawniejszych 
do posiadania tej krainy. Przyjazny stosunek i po-
krewieństwo, jakie zachodziło między królem polskim 
a Ludwikiem, nie pozwoliło temu ostatniemu wystą-
pić otwarcie przeciw Kazimierzowi z jakimiś urojo-
nymi pretensyami do Rusi, — postanowił przeto pod-
stępnie uwieńczyć pretensye swoje pożądanym sku-
tkiem. Rozpoczął więc pertraktacye co do tych 
ziem i wrzeszcie układem z r. 1352 wywiódł Ka-
zimierza w pole'). Mając zapewnione następstwa 
w Polsce po bezpotomnej śmierci wuja, oświadczył 
Ludwik2), że chociaż Ruś na mocy „dawniejszych praw" 
do niego należy, to mimo to on ją królowi Polski 
darowuje, ale pod warunkiem, iż w razie gdyby tenże 
męskiego pozostawił potomka, wolno będzie Ludwikowi 
i jego sukcessorom za zapłałą 100.000 czerw. zł. ziemię 
tę odkupić. Jeśli jednak „co nie daj Boże" Kazimierz 
umrze bezpotomnie, to Ruś na podstawie tych sa-
mych praw co Polska (traktat z r. 1339) spadnie 
na Ludwika. Układ ten choć tak widocznie Polsce 
szkodę przynosił, mimoto potwierdzony został przez 
Kazimierza. — Roku 1370 dnia 5. listopada umarł 

') Matjów w rozprawie zamieszczonej w Jahresbericht des 
TI. Obeigimn. in L-mbeg 1886 

2) Smolka: W pięciowiekową. rocnirę, — (Rok. 1386) 
str. 132 

Kazimierz, a rządy po nim objął król węgierski. 
Chodziło teraz nowemu władcy o to, by Ruś w ja-
kiś sposób przyłączyć do korony Węgier. Trudności 
to właściwie nie stanowiło żadnej, bo prawnie zu-
pełnie, na mocy traktatu z r. 1352, Ruś tak samo 
jak Polska, (a nie razem z Polską połączona), spadała 
na Ludwika. Co więcej, Ruś w trakcie tym równo-
rzędnie z Polską postawiona, przechodziła teraz na 
własność króla, jako królewszczyzna, którą on dowoli 
i wedle upodobania mógł rozporządzać. Ruś była 
odiębnem „Regnum Russiae", zawisłem jedynie od Lu-
dwika. Nie chcąc jednak u samego wstępu swych 
rządów oburzyć na się szlachty polskiej, nieświado-
mej całej doniosłości traktatu z r. 1352, nie chcąc 
wywoływać okupacyą Rusi niezadowolenia1), — lub 
gorszych jeszcze następstw, widział się zmuszonym 
działać podstępnie, powoli i oględnie. Trzeba było 
przedewszystkiem do tego człowieka sprytnego, ale 
i takiego, któryby uśpionej obecnie czujności panów 
małopolskich nie obudził. Powierzyć można było 
rządy namiestnicze w tej ziemi bądź matce Elż-
biecie, bądź któremu z magnatów węgierskich, 
bądź wreszcie Opolczykowi. Gubernatorstwo Elż-
biety na Rusi, która obecnie w Polsce namiestni-
czyła, — nie posuwałoby bynajmiej naprzód sprawy 
przyłączenia Rusi do Węgier, owszem łączyłoby ją 

') Smolka w dziełku: „W [.ięciowiekową rocznicę.'' (str. 
90) nie wyklucza możliwości takiej polityki Ludwika. 



silniejszym węzłem z Polską. Gubernatorstwo któ-
rego z magnatów węgierskich, było wprost niebez-
piecznem, gdyż bezwątpienia wywołałoby burzę 
wśród wielmożów małopolskich i całej wreszcie szlachty 
polskiej Pozostawał jeszcze Opolczyk. On, Piast 
z rodu, krewniak zgasłego Kazimierza, a nadto do-
brze wtajemniczony w plany Andegaweńczyka, czyż 
nie mógłby być użytym w tej sprawie z jak najle-
pszym skutkiem? Szlachta polska przecież nie mo-
gła się oburzać na objęcie przezeń rządów guberna-
torczych tej ziemi. Bo czyż Ludwik naruszał w czem 
łączność Ilusi z Polską? Nie. Powierzał bowiem 
rządy Piastowi, blisko spokrewnionemu ze zga-
słym królem i niby nie urzędnikowi węgierskie-
mu Więc z jakiej przyczyny mieliby się pano-
wie szlachta oburzać, skoro krew piastowska, książę 
z własnego ich gniazda rządzi w ruskiej ziemi. — 
Tak, na- oko tak się wydawało, że Ludwik o czemś 
podobnem, jak o przyłączeniu Rusi do Węgier ani 
nie myśli, i tym nawet dowodem, że Opolczyk to 
Piast, wszelkie domysły panów polskich odparł. 
Ajednak jak brzemienne w skutki było to gubernator-
stwo Öpolczykowe na Rusi; jaki to był wielki krok 
do przyłączenia tej ziemi do Węgier. 

Na gubernatorstwie bowiem zasiadł urzędnik wę-
gierski, oddany całą duszą panu swemu, wprost jemu 
podległy, od niego tylko jednego zawisły. Szlachta 
polska na razie nie łączyła tego tytułu „książę" 

z „urzędnikiem węgierskim" i na razie nie spostrze-
gła się, jak zgrabnie obałamuconą została przez od-
danie rządów Rusi Opolczykowi niby Piastowi. 

W ostatnich dniach października 1372. r. wyje-
chał Opolczyk z Węgier na Ruś; a miał do speł-
nienia zadanie, które się stresżczało w tych słowach: 
ułatwić w wszelki możliwy sposób i przygotować 
przyłączenie nowj pięknej prowincyi do korony św. 
Stefana.  Aktem wydanym w Preszburgu dnia 10. 
października t. r. ') uwiadomił król Ludwik wszyst-
kie stany swych ziem, że „cognita virtute, industri-
osa peritia et prudencia" najsławetniejszego księcia 
Władysława, pana na Opolu i Wieluniu, swego naj-
droższego krewnego i sekretarza, księciu temu kró-
lestwo Rusi ze wszystkimi miastami, zamkami, po-
siadłościami, ludźmi i mieszkańcami po wsze czasy 
w zarząd i zachowanie powierza, a zarazem wszyst-
kim „sub regiis edyctis" poleca, by kupców Rusi 
i ludzi, jeśli dokąd z towarami przybędą, uważano 
za poddanych króla i jemu podległych i dla tego 
łaskawie się z nimi obchodzono i wszędzie bezpie-
cznie przebywać pozwolono, —• Opolczyk otrzymy-
wał tym aktem zupełnie taką samą władzę na Rusi, 
jaką miała Elżbieta w Polsce; stawał się namiestni-
kiem, gubernatorem, wielkorządcą, któremu Ruś od-
daną została „ad comparandum et conservandum". 

A. G. Z. X. III. str. 20. 
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Jak matka Elżbieta w Polsce w swojem imieniu wy-
dawała rozkazy, w ważnych jednak sprawach odno-
sić się musiała do syna swego króla Węgier, ja-
koteż rozkazy odeń wychodzące publikować i do 
nich się stosować, tak też i Opolczyk. Był on 
dziedzicznym panem Rusi, lennikiem Ludwika, 
i składał przysięgę wierności królowi, poddani zaś 
składali w ręce jego, jako bezpośredniego pana 
swego i władcy. Opolczyk nie mógł i nie śmiał się 
uważać za jakiegoś pana, księcia lub króla udziel-
nego, lecz stosownie do brzmienia aktu nominacyi, 
uważał się za wielkorządcę podległego królowi. Ruś 
oddaną mu została „ad gubernandum et conservan-
dum", a mieszkańcy Rusi byli „regii fideles  ac dic-
tioni regiae subiecti"'). 

W pierwszych dniach listopada zawitał Opol-
czyk do stolicy swej Lwowa, zwanego także z teu-
tońska: „Lamburgiem, Lemburgiem«. Niezawodnie 
z wielkiem zadowoleniem musiała przyjmować lu-
dność miasta, składająca się w przeważnej części 
z Niemców, swego nowego pana. A późniejszy kro-
nikarz baje z -tego powodu: „Wjeżdżał tedy Opol-
czyk z królewską okazałością, oddziałami i legiona-
mi szlązkimi jakby do utarczki uszykowanymi oto-
czony, nie z mniejszą okazałością od załogowych 
lwowskich, jak od Niemców Kazimierza powitany, 

') A. G, Z. III. str. 20. 
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którzy sztandary i broń zniżyli, co on za najwyższe 
siebie uznanie przyjął" '). Dziwny widok przedsta-
wiała wówczas owa stolica Opolczykowa. Dwa zam-
ki, jeden wyższy a drugi niższy w dzielnicy nie-
mieckiej, czyniły miasto to silną twierdzą. Pierwszy 
zamek jeszcze za Kazimierza zbudowany z kamie-
nia i cegły, drugi właśnie pod owe czasy przybycia 
Opolczyka był na ukończeniu2). A ludno i gwarno by-
ło jak w żadnem innem mieście w owych stronach 
Kupcy wędrowni i osiadli ze stron najodleglejszych 
porozbijali swe kramy. )Vidziałeś Niemców, Żydów, Li-
twinów, Ormian, Tatarów i Węgrów, spotkałeś też 
nierzadko Polaków, ludność zaś ruską jedynie po 
wsiach okolicznych. A nieraz ze stron dalekiego 
Orientu zagnał tu zysk handlowy kupców perskich 
i z dalszej głębi Azyi. W tej nowej swej stolicy, tak 
ruchliwej, o tak mięszanej i barwnej ludności, miał 
począć swą pracę były palatyn węgierski. 

Jak każde dzieło w owych czasach rozpoczy-
nano od wezwania Boga ku pomocy, tak też i Opol-
czyk, ledwie ruską ziemię stopą dotknął a już zdzia-
łał czyn bogobojny, by zyskać łaskę i błogosławień-
stwo boże. Jedenastego listopada 1372 r. darował 
swój własny dom murowany obok zamku ' klaszto-
rowi Franciszkanów we Lwowie, który apostołował 

') Zimni'owicz Historya m. Lwowa. 
2) A. G. Z. III. str. 4.— Zacharyasiewicz: Vita episcop. 

Premisl. —- Alupek: Mapa topogr. m. Lwowa etc. 



tu i wielkie zasługi około pracy tej położył. W akcie 
darowizny1) oznajmia Władysław „z łaski bożej ksią-
żę na Opolu i Wieluniu, pan ziemi ruskiej i dzie-
dzic" wszystkim poddanym swoim, że myśląc o zba-
wieniu swej duszy i swoich przodków i chcąc „di-
vinum cultum iuxta posse nostrum" przy pomocy 
Boga powiększyć, własny swój dom murowany wraz 
z gruntem i przynależytościami wyżej wspomniane-
mu zakonowi darowuje i zapisuje po wsze czasy. 
W imię Boga rozpoczętym rządom na Rusi miało te-
raz towarzyszyć błogosławieństwo loże. 

Ochoczo wziął się Opolczyk do spełnienia mi-
syi danej mu przez pana jego, a która jak wspo-
mnieliśmy miała na celu związanie Rusi z koroną 
ś\v. Stetana. Do wykonania tej ważnej misyi prowa-
dziły liczne drogi, trzeba było wybrać najkorzy-
stniejsze i najprędzej do celu wiodące. Trzeba było 
usunąć to, co mogło stanownć przeszkody do przy-
łączenia tej ziemi z zakarpackimi Węgrami, a stwo-
rzyć to, coby nierozerwalnym kitem ją łączyło. Opol-
czyk, rozpatrzywszy się w stosunkach Rusi, ujrzał 
przed sobą trzy kierunki wiodące do spełnienia celu, 
w których trzeba było równocześnie działać. Pier-
wszą rzeczą było: usunięcie szyzmy a zaprowadze-
nie religii rzymsko-katolickiej; drugą: stworzenie 
odrębnej administracji od tej jaka była w Polsce2), 

ł) A. G. Z Y. str. 8. 
3) Może takiej jaka była na Węgrzech. 

trzecią wreszcie niemniej ważną od dwóch poprze-
dnich było: pozyskanie mieszkańców dla siebie, a eo 
ipso i dla Węgier, podniesienie ich dobrobytu przez ure-
gulowanie stosunków handlowych, a przedewszyst.kiem 
silna kolonizacya kraju żywiołem jakimkolwiek, byle 
nie polskim, a więc przeważnie niemieckim. 

Chcąc poznać co Opolczyk przez tych kilka lat 
swego gubernatorstwa na Rusi zdziałał, musimy prze-
dewszystkiem poznać stan i położenie tej ziemi 
w chwili objęcia przezeń rządów. Najpierw rzućmy 
okiem na stan kościoła. 

Kazimierz Wielki zająwszy Ruś, starał się za-
równo o podniesienie kościoła rzym. katolickiego jak 
i greckiego. Wyznanie rzym. kat., zwane- także 
„wiarą niemiecką", ustalone zostało tu na Rusi do-
piero przezeń; zaś greckie otrzymało swą głowę 
przez założenie metropolii greckiej w Haliczu. Kazi-
mierz, wielki tolerant, nie zapominający nigdy o ce-
lach politycznych, baczył na dobro tak jednej, jak 
i drugiej religii. Przez ustalenie religii rzymskiej łą-
czył Ruś z Polską, przez tajemne1) wystaranie się 
o metropolię grecką w Haliczu, odrywał Ruś czer-
woną od wpływu reszty Rusi wschodniej. Przewagę 
zaś religii rzym. kat. miały sprowadzić czasy póź-
niejsze. Śmierć Kazimierza r. 1370. czyniła ogromny 
przewrót w tych kościelnych stosunkach Rusi. Reli-

') Eeifenkugel: Die Gründung d. Brüsthimer in Teritor. 
Halicz, u Wlad. etc. str. 45. 



gia rzym. kat., szczepiona przez Kazimierza przy po-
mocy niestrudzonych dwóch apostolskich zakonów 
Franciszkanów i Dominikanów, upadła pod ciosami 
reakcyi jaką, wywołali Litwini i bojarzy ruscy, nie-
przychylni nowemu porządkowi rzeczy. Plan Kazimie-
rza, by przez ustanowienie metropolii greckiej w Ha-
liczu, uwolnić Ruś czerwoną od wpływów Rusi wscho-
dniej, powiódł się wprawdzie, gdyż Ruś z pod wpływów 
Kijowa uwolnioną została, ale nie przyniósł bynajmniej 
spodziewanych korzyści. Bojarowie bowiem ruscy po-
zostawali teraz pod wpływem sąsiadującej z nimi 
grecko-kat. Litwy, która przez nich wpływała na 
lud ruski podburzająco przeciw Polsce. Do tego nie-
pomyślnego stanu dołączyła się walka między Fran-
ciszkanami a biskupami lubuskimi, którzy sobie ro-
ścili pretensye do jurysdykcyi nad wszystkimi mie-
szkańcami ziemi ruskiej. Bulla papieska z dnia 23. 
maja 1372 r.'), rozwodząc się nad opłakanym sta-
nem kościoła rzymskiego na Rusi, mówi: „nie stało 
wówczas w tej ziemi ani kościołów katedralnych, 
ani parochialnych, ani nie było duchownych przeło-
żonych, którymby dobro dusz im powierzonych na 
sercu leżało, a taka namnożyła się liczba szyzmaty-
ków i niewiernych, że liczba prawowiernych w po-
równaniu z nią była zbyt małą". Biskupi lubuscy, 
roszcząc sobie pretensye do jurysdykcyi nad mie-

5) Theiner: Mon. Pol. et Lith. I. — Skrobiszewski: Yitae 
Praesulnm Premisl. Cap. YI. 

szkańcami Rusi i starając się z tego powodu na każ-
dym kroku szkodzić Franciszkanom, wysłali tutaj ja-
kiegoś księdza Jana z dyecezyi Wrocławskiej „czło-
wieka złych obyczajów", który publicznie głosił 
mieszkańcom Lwowa, że Franciszkanie nie mają jira-
wa do udzielania św. Sakramentów. Skutkiem tego 
było, iż „wielu widząc takie nieporządki w kościele 
katolickim znowu na szyzmę przeszło, wielu zaś szy-
zmatyków od przejścia na religią rzym. katolicką się 
wstrzymało". Krytyczny ten stan kościoła rzymskie-
go na Rusi, zwrócił na się uwagę papieży, wdali się 
więc w tę sprawę. Dziewiętnastego listopada 1371 
r. pisał papież do arcybiskupa gnieźnieńskiego, do 
biskupa krakowskiego i seretskiego, by przeciw tym 
nieporządkom kościelnym na Rusi wywoływanym 
przez księdza Jana wystąpili, by ogłosili publicznie, 
że Franciszkanie są w pełnem prawie rozdawnictwa 
św. Sakramentów, księdza zaś Jana by poddali karom 
kościelnym. Gdy w ten sposób machinacye biskupów 
lubuskich sparaliżowane zostały, postarali się oni 
w inny sposób stawiać przeszkody Franciszkanom, 
poczęli mianowicie głosić, że kościoły w Przemyślu, 
Chełmie, Włodzimierzu i Haliczu nie są katedralny-
mi lecz parochialnymi. Na skargi Franciszkanów wy-
stosowała stolica papieska 14. lipca 1372 r. bullę1), 
w której kazała arcybiskupowi Gniezna i biskupom 

') Theiner: Mon. Pol. et Litb. I. nr. 910. 



krakowskiemu i płockiemu wglądnąć w stan tych 
kościołów, zbadać czy są katedralnymi, czy paro-
chialnymi i czy mają „populum christianum." Zara-
zem prosił ich papież żeby relacye swe jak najprędzej 
złożyli. Gdy nadto doszło do uszu papieża, że i nie-
którzy biskupi zasiadający na owych stolicach bi-
skupich na Rusi są szyzmatykami, nakazał tenże bi-
skupom polskim i prymasowi przeprowadzić w tej 
sprawie sumaryczne badanie; biskupów, którzyby 
się szyzmatykami okazali, ze stolic biskupich usu-
nąć i karom kościelnym poddać'). Taki był opła-
kany stan kościoła rzymskiego, gdy Opolczyk rządy 
na Rusi obejmował. Szyzma wzięła przewagę, a Opol-
czyk miał teraz trudne zadanie do wykonania, miał 
bowiem stan kościelny na Rusi poprawić i kościół 
rzymski zorganizować, by silnie i stanowczo mógł 
wystąpić do walki z hierarchią szyzmy2). Utrwalenie 
religii rzymskiej było potrzebnem i koniecznem ze 
względów politycznych. Ruś grecką przez zmianę 
religii uwalniało się od niebezpiecznych wTpływów 
północnego sąsiada, t j. Litwy. Bez zaprowadzenia 
rzymskiej religii nie mogła być Ruś bezpiecznie i spo-
kojnie posiadaną, ani przez Polskę, ani przez Wę-
gry. Czuł to już Kazimierz Wielki, a Opolczyk miał 

Theiner: I. nr. 906. — Turgenevius: Histor. Russiae 
Mon. I. CXVIII. str. 116. 

2) Reifenkugel, str. 47. 

teraz wytknięty cel i jasno postawiony przez swego 
wielkiego poprzednika. 

Zmiana ustroju społecznego na Rusi wymagała 
także nie małego nakładu pracy. Kazimierz Wielki 
zająwszy Ruś starał się o zaprowadzenie takiego 
ustroju społecznego, jaki panował w Polsce. To 
natrafiło  na opór i wywołało bunt Dętka. Widział 
się przeto zmuszonym król nie czynić zmian zasa-
dniczych, pozostać mniej więcej przy dawnym ustroju 
a rządy powierzyć Dętkowi. Po śmierci tego;* Dętka, 
mianowany starostą Rusi Otto z Pilczy, począł za-
prowadzać zmiany w ustroju społecznym, chcąc go 
zrównać z ustrojem w Polsce. Praca ta jednak szła 
zwolna, aż wreszcie śmierć Kazimierza przerwała 
ją. Opolczyk obejmując rządy miał teraz zmienić to, 
co pozostało z ustroju społecznego ruskiego i nie-
dawno co wprowadzonego polskiego, a zaprowadzić 
nowy, odmienny od byłego. 

Pozostaje nam jeszcze dać pobieżny obraz sto-
sunków handlowych na Rusi z chwilą przybycia 
Opolczyka. Handel'), jaki Czerwona Ruś za czasów 
Kazimierza prowadziła, był rozległy. Tu w stolicy 
we Lwowie zbiegały się drogi handlowe z dalekiego 
wschodu i zachodu, z północy i południa z Węgier. 
Ze wschodu z dalekiej głębi Azyi szły towary oryen-
talne na Zachód, drogie kamienie, złotogłowy, ko-
bierce, przednie rzeczy skórzane, bakalie i t. p. Ten 

!) Szajnocha: Dzieła T. VI. str. 148 (Jadwiga i Jagiełło ) 



handlowy gościniec szedł z Konstantynopola przez 
Wołoszę do Halicza, lub Lwowa. Drugi zaś trakt 
biegł przez Tartaryą nad morzem Czarnem i we 
Lwowie zbiegał się z poprzednim. Na zachód zaś 
wybiegały w kształcie promienia dwa gościńce, jeden 
na północ przez Bełz, Lublin, Poznań nad Bałtyk, 
drugi przez Przemyśl na Kraków, Wrocław do Pragi 
lub Wiednia. Z południa zaś przez Karpaty dążył 
przez Halicz do Lwowa trakt handlowy wigierski, 
którędy przeważnie miedź węgierską wożono na 
północ. Cały handel ruski był w przeważnej części 
przewozowy. Nie brakło jednak i towaru rodzimego. 
„ Sanem i Bugiem szły ładowne statki zbożem nad 
Wisłę, bydło pędzono na Morawy a wosk naddnie-
strzański i płótno wywożono do Wrocławia i Gdań-
ska1). Rodzimy towar Rusi „czerwiec farbierski"  był 
także pokupnym i poszukiwanym na targach euro-
pejskich i wywożono go w ogromnej ilości na Za-
chód a nawet na wschód do Azyi. Okolice zaś pod-
karpackie dostarczały podostatkiem soli, którą zby-
wano przeważnie na północ Litwie a także na 
zachód. Niestety jednak handel ten spoczywał 
w większej części w ręku Hanzy, Krzyżaków, kup-
ców z Wrocławia, Pragi, Krakowa, a nawet Węgrzy, 
Genueńczycy i Wenecyanie nie omieszkali ciągnąć 
zeń niemałe korzyści. Byłoby jeszcze jako tako, 

') Wiadomość o stauio handlu i przemysłu w Pohce. Sta-
nisławów 1844 str, 18. 

gdyby traktaty, obowiązujące kupców do składania 
towarów we Lwowie i Włodzimierzu były rzeczywi-
ście dochowywane. Tymczasem tak się nie działo. 
Kupcy omijali te grody spiesząc z towarem na za-
chód i wschód i byli raczej przemytnikami niż ku-
pcami. Naturalną więc rzeczą, że cały zysk z tak 
rozległego handlu obracał się na korzyść obcych 
a nie mieszkańców. Nadto w ostatnim czasie (r. 1370) 
napad Litwy i niszczące napady Tatarów sprawiły, 
że dla handlu tego czasy świetności przepadły. Stan 
mieszczański podupadł znacznie od czasów Kazi-
mierza wskutek nieuregulowanych stosunków handlo-
wych a kraj wskutek napadów wyludnił się nie mało. 
Opolczyk, wielki przyjaciel i dobroczyńca mieszczań-
stwa, widział przed sobą kilkuletnią żmudną pracę, 
by stan mieszczański podnieść do dawnej świetności, 
by na nim oprzeć się i zyskać u niego wsparcie przeciw 
potężnym ruskim bojarom i panom, którzy niechę-
tnie spoglądali na panowanie tak polskie jak i wę-
gierskie, i w ciągłej pozostawali styczności z nie-
przyjazną Litwą. Podupadłemu i wyludnionemu kra-
jowi trzeba było dostarczyć nowych mieszkańców, 
by stworzyć jaką taką siłę, którą by się można 
opierać przeciw wschodnim i północnym niebezpie-
cznym sąsiadom. 

Poznawszy w krótkim rzucie oka opłakany 
stan kraju, patrzmy teraz na pracę namiestnika 
Ludwikowego Ponieważ działał od razu we wszyst-



kich kierunkach wyżej wspomnianych, dla tego mó-
wić wypada o czynach jego w porządku chronolo-
gicznym, a potem skutki działania jego w każdym 
z tych kierunków jeszcze raz z osobna rozważyć. 
Wspomnieliśmy wyżej o pierwszym czynie Opolczyka 
na Rusi zdziałanym dla Franciszkanów, kolej przy-
chodzi mówić teraz o potwierdzeniu przez księcia 
darowizny Kazimierza, uczynionej niegdyś na rzecz 
mieszkańców7 Lwowa. W Staszkowie dnia 9. grudnia 
(1372)') ogłosił, iż rozważywszy niektóre potrzeby 
mieszkańców i obywateli Lwowa —którzy wiele cier-
pią przez napady wrogich Litwinów, nieprzyjaciół 
wiary prawowiernej,—chce dać poznać swą łaskawość 
i okazać, iż o środkach zaradczych myśli, przeto 
wszystkim mieszkańcom i obywatelom odstępuje i da-
rowuje 100 łanów frankońskich  na prawie magde-
burskiem wraz z gajami, polami, pastwiskami etc. 
Posiadłość ta ma się ciągnąć od murów i od góry 
Stefanowej  po obu brzegach Pełtwi, aż do kościoła 
św. Maryi Panny. Z pastwisk mają korzystać tak 
mieszczanie lwowscy jakoteż Rusini w okolicznych 
wsiach zamieszkali. 

Zbawienne to działanie Opolczykowe zostało 
nagle na jakiś czas przerwane. Niewiadomo z ja-
kiej przyczyny wyjechał książę w tym miesiącu t. j. 
w grudniu do Wielunia. Tu w Wieluniu na proźby 
mistrza krzyżackiego Winryka, pozwolił kupcom Za-

') A. G. Z. t. III. str. 47. 

konu handlować wszystkimi towarami w ziemi Wie-
luńskiej i potwierdził im wszystkie ich prawa i przy-
wileje, jakie od jego poprzedników niegdyś uzyskali. 
Dla kupców krzyżackich w ogólności, a dla toruń-
skich w szczególności, pozwolenie Opolczyka było 
niemałego znaczenia, gdyż przez to stawali się pana-
mi całego niemal handlu polskiego z północą i wy-
pierali kupców krakowskich w zupełności '). Z Wie-
lunia wyjechał na Węgry 2), gdzie bawił przez sty-
czeń i luty r. 1373, zaś przez marzec i kwiecień 
przebywał w Opolu, gdzie załatwiał sprawy swych 
poddanych 3). 

W maju powrócił Opolczyk na Ruś i dnia 30. 
t. m. w Sanoku darował Przemysławowi, synowi Phala, 
wieś Jabłonicę nad Sanem leżącą 4). Tymczasem 
stolica apostolska powiadomiona, że jej wierny sługa 
i wielce jej życzliwy, zasiadł na gubernatorstwie ru-
skiem, poczęła rozciągać co raz bardziej swą opie-
kuńczą dłoń nad Rusią i dawrać dowody swej tro-
skliwości. Wiedział papież, że można będzie użyć 
Opolczyka jako doskonałego pracownika i popiera-
cza kroków apostolskich w rozszerzeniu wiary rzym-
sko-katolickiej, to też nie omieszkał z całą gorliwo-
ścią jąć się tego dzieła i wspierać kroki księcia-

') Voigt: Gesch. Preuss. Y. str. 253. 
2) Fejer IX4, ann. 1373. 
3) Kod. małopolski str. 377 nro. CCCXIII. i Reg. st. 

Wenc. nro. 52. 
4) A. G. Z. VII. str. 15. 
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gubernatora. Dnia 21. lipca wysłał bullę na ręce 
wikarego zakonu Franciszkanów '), w której zako-
nowi temu potwierdzał prawo udzielania świętych sa-
kramentów tak wiernym wyznawcom wiary rzymsko-
katolickiej, jakoteż i nowo nawróconym. Zarazem 
oświadczał, że zakon ze wszystkich przywilejów, 
jakie kiedykolwiek od kuryi rzymskiej otrzymał, ko-
rzystać może bez oglądania się i zważania na pre-
tensye biskupów lubuskich; zachęcał wreszcie gorą-
co wszystkich nowo nawróconych do wytrwania w pra-
wdziwej wierze kościoła i nieodstępowania jej „prop-
ter temptationes et scandala". Bulla ta, ważna dla 
tego wielce zasłużonego zakonu, uwałniała Franci-
szkanów od pretensyi lubuskich biskupów, a przez to 
samo był zakon w możności użycia wszelkich sił na 
nowo do dalszego apostołowania. — Ledwie jedno 
pismo papieskie doszło na Kuś, a już znowu w listo-
padzie pisał papież Grzegorz XI. do księcia guberna-
tora: „ponieważ wiadomą nam jest Wasza gorliwość 
w rozszerzaniu wiary katolickiej, przeto starajcie się 
o nawrócenie książąt litewskich, gdyż w tym wzglę-
dzie wielkie nam czyniono nadzieje". Zresztą — do-
dawał papież—drogami i sposobami jakimi możecie 
prośby moje spełnijcie2). Wątpić należy, czy Opolczyk 
wezwania tego usłuchał, prawdopodobnie ręki do 

ł) Acta Hung. histor. t. III. nro. 50. — Scrobisevius. 
str. 15. 

2) Theiner: Mon. Pol. et Lith. t. I. 

tego nie przykładał wcale i ani czasu po temu obe-
cnie nie miał. 

Jak z jednej strony stan kościoła rzymsko-ka-
tolickiego począł się widocznie polepszać, tak z dru-
giej strony i w stosunkach handlowych nastąpiły 
zmiany, może wprawdzie nie ze wszystkiem najle-
psze, ale w każdym razie dość korzystne dla Rusi. 
Na krótki czas przed zamianowaniem Opolczyka 
gubernatorem, wydał był Ludwik pozwolenie wszyst-
kim kupcom węgierskim i polskim na prowadzenie 
handlu na całej Rusi wszelkim towarem, jakiegokol-
wiek gatunku, rodzaju, koloru, materyi i ceny — za-
razem surowo zakazał pod karą skonfiskowania  to-
waru, a nawet „sub privatione personarum", gdyby 
się pojawili na Rusi jakowi kupcy czescy, morawscy, 
szląscy, a w szczególności tonmscy '). Wielkiem było 
to dobrodziejstwem tak dla kupców polskich i wę-
gierskich, jakoteż i dla samych mieszkańców Rusi, 
gdyż pierwsi odbierali wskutek tego cały handel 
południowo-wschodni kupcom Torunia i innym za-
chodnim, drudzy pozbywali się obcych i nieuczciwych 
przybyszów, starających się ciągnąć jak największe 
zyski. Niestety korzystny ten zakaz Ludwikowy nie 
trwał długo, był wywołany tylko chwilowem niepo-
rozumieniem z Krzyżakami, dla których Ludwik za-
wsze był przyjaźnie usposobionym i z którymi za-
wsze w ścisłych pozostawał stosunkach. To też 

') Acta Hung. t. II nr. 51. 
* 



zaraz na przyszły rok dnia 13. grudnia (1373) pisze 
z Koszyc ') do „przyjaciół swoich" sędziów, rajców, 
ławników i obywateli miasta Torunia, że im udziela 
pozwoleństwo na prowadzenie handlu w całej Rusi 
jemu podległej pod warunkiem płacenia ceł. Gdyby 
jednak — pisał Ludwik — wydarzył się jaki powód, 
któryby go zmuszał do zamknięcia tej drogi han-
dlowej, w takim razie zapowie to kupcom toruńskim 
na G miesięcy naprzód, by szkód jakich z tego po-
wodu nie ponieśli i by towary swoje z Rusi wywieść 
mogli. Na zakończenie prosił, by „najdrożsi przyja-
ciele" toruńscy raczyli tak dobrze i łaskawie z jego 
kupcami obchodzić się, jak on z ich ludźmi prowa-
dzącymi handel się obchodzi. Równocześnie z tym 
listem wysłał król uwiadomienie na Ruś do ducho-
wnych, bojarów, starostów1, wojewodów, wojska i po-
borców cła, że kupcom toruńskim na wolność han-
dlu po całej ziemi ruskiej za opłatą ceł pozwala 
I nakazuje wszystkim, by kupców tego miasta jak 
najlepiej przyjmowali 2). Naturalnie, że to nowe roz-
porządzenie Ludwika przywracało znowu poprzedni 
stan nie najkorzystniejszy dla kupców polskich i wę-
gierskich, ale przynajmniej regulowało jako tako sto-
sunki handlowe i dla ożywienia handlu było wielkiej 
wagi. Opolczyk zaś zupełnie tym samym duchem 
przyjaźni dla Krzyżaków przejęty co i pan jego, 

') Tamże t. III. nr. 52, 
2) Loc. cit. 

bez wątpienia dbał już o to bardzo, by kupcom krzy-
żackim było jak najlepiej i by nie mieli powodu na 
co uskarżać się. 

Przy tych staraniach około dobra kościoła 
i około podniesienia handlu, nie zapomniał też Opol-
czyk o bojarach ruskich. Zadaniem jego było po-
zyskać ich sobie i to udało mu się prawie w zupeł-
ności. Szczodrobliwością i hojnymi dary zwabiał ich 
do swego otoczenia; to też zawsze prawie towa-
rzyszą mu oni w podróżach po kraju i zaciągają się 
w służbę jego, a względnie węgierską. Tegoż roku 
dnia 15. grudnia obdarował właśnie jednego z naj-
główniejszych bojarów' Chodka Łojewicza, dając mu 
wieś Gwoździec, położoną w obwodzie Kołomyjskim, 
za „oddanie szczególniejszych zasług i za wierne 
dopełnienie obowiązków". Wieś tę otrzymał Chodko 
na prawie lennem, a kmiecie mieli w dniu św. Marcina 
płacić po dwa grosze do kasy książęcej, a sam 
Chodko, jakoteż jego następcy obowiązani byli sta-
wić się w razie potrzeby wojennej wraz z jedną 
kopią i kuszą '). 

Na rok ten przypada jeszcze przysłanie Opol-
czykowi listów jakichś nieznanych nam bliżej od 
Emeryka Bubeka, późniejszego następcy księcia na 
gubernatorstwie ruskiem2). 

J) A. Gr. Z. t.. Y. str. 9. 
2) Fejer IX4 nro. CCCXV. — także God. Keler: Annal. 
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W Polsce tymczasem na ważne zanosiło się rze-
czy. Ludwik mając trzy córki, Katarzynę, Maryę i Ja-
dwigę, pragnął by one zięciom swoim wniosły nie 
tylko piękne posagi, ale i trzy korony. Chodziło 
Ludwikowi o to, by wbrew paktom z r. 1355 za-
wartym z Kazimierzem, wymóc od szlachty i sta-
nów Polski uznanie najstarszej córki dziedziczką ko-
rony polskiej. Przy pomocy matki swej Elżbiety, 
nie szczędził zachodów i kosztów, by życzenia swe 
urzeczywistnić. Zawisza, kanclerz królewstwa polskie-
go, a późniejszy biskup i Mikołaj z Kurozwęk, pro-
boszcz najśw. Maryi Panny w Krakowie, skarbili 
wśród Małopolan stronników dla planu królewskiego. 
Zjazd szlachty polskiej, zwołany w jesieni 1373 r. 
do Koszyc, ziścił życzenia Ludwikowe. Mimo opozy-
cyi szlachty wielkopolskiej, została Katarzyna dezy-
gnowaną następczynią w Polsce. Niedługo jednak 
trwała radość Ludwika, gdyż wbrew wszelkiemu spo-
dziewaniu, Katarzyna nagle umarła. Król, zawiedzio-
ny w nadziei, widział się zmuszonym podjąć tę sprawę 
następstwa, której z cór swoich na nowo i napra-
wić dawniejszą swą nieoględność, która w tem po-
legała, iż wyznaczał wyraźnie i po imieniu następ-
czynię w Polsce po swej śmierci, zamiast nie ozna-
czać jej bliżej, lecz wymóc na szlachcie zupełnie 
ogólne uznanie następstwa którejkolwiek z cór swo-
ich. Przeparcie tej sprawy raz jeszcze na zgroma-
dzeniu szlachty, nastręczało znacznie większe tru-

dności niż poprzednio. Opozycya znacznie się wzmo-
gła, a oburzenie z wyniku zjazdu w Koszycach było 
w całej Wielkopolsce powszechne. Nie wiedział Lu-
dwik co począć w tej ciężkiej chwili, na przeparcie 
planu swego, sposobu znaleść nie umiał. To też po-
słał do dawnego swego doradcy i powiernika na Ruś, 
by przybył na Węgry i wsparł go swą cenną radą. 
Wyjechał tedy Opolczyk z Rusi i udał się najpierw 
na Szlązk, by tam załatwić pomniejsze jakieś spra-
wy, jak np. by udzielić prawo patronatu klasztoro-
wi Najśw. Maryi Panny na „Piasku" w Opolu i by 
przydzielić doń probostwo w Resenbergu')• Jadąc 
ze Szlązka zagościł do Krakowa, gdzie w oktawę 
św. Piotra i Pawła był obecnym przy wystawianiu 
dokumentu rzemieślnikom krakowskim przez regent-
kę Elżbietę2). Niezawodnie w tym celu odwiedził 
dwór krakowski, ażeby zasięgnąć bliższych informa-
cyi u Elżbiety w sprawie następstwa Ludwikowego 
i aby się porozumieć z matką-regentką i Zawiszą 
kanclerzem w tej sprawie. Z kanclerzem polskim pu-
ścił się następnie na Węgry do Ludwika. Król zwie-
rzył się Opolczykowi ze swymi życzeniami i zarzą-
dał porady. Zgodnem świadectwem kronikarzy, miał 
książę taki plan przedłożyć: Istniał w Polsce od 

J) Chroń, abbat. Beat Virg. Mariae in Arena. Stenzel II. 
str. 103. — Heyne: Denkwürdig, aus d. Gesch d. kath. Kirche 
Schles. str. 680. 

2) Naruszewicz: Hist. Pol. ks. XXY. str. 60, 



dawna t. zw. podatek „poradlne", który de facto 
zniesiony nie został, ale też nikogo nie obowiązy-
wał i dawno wyszedł z mody. Ludwik miał ten za-
pomniany podatek wskrzesić na nowo. To naturalnie 
miało wywołać oburzenie i sprzeciwienie się szlachty 
a wtedy Ludwik miał się z nią wdać w targi, obie-
cać zupełne zniesienie „poradlnego", jeśli którejkol-
wiek z córek królewskich zastrzeżone zostanie przez 
szlachtę następstwo po śmierci Ludwika w Polsce. 
Zgrabny i podstępny plan, księcia przyjętym został 
przez króla. Ogłoszono „poradlneK w całej Polsce, 
a miało ono obowiązywać tak świeckich jak i du-
chownych. Nastąpiło ogromne oburzenie szlachty, 
posypały się przekleństwa na głowę Opolczyka, o któ-
rym mówiono, że on jest doradcą tego planu. Lu-
dwik zwołał z tego powodu drugi zjazd szlachty do 
Koszczyc na wrzesień; Opolczyk jednak, którego opi-
nia publiczna potępiała, nie miał odwagi stanąć przed 
oburzoną szlachtą i wyjechał na Ruś. 

Wiadomo jak się skończył ten pamiętny drugi 
zjazd Koszycki. Ludwik, zamknąwszy szlachtę w mie-
ście, wymógł na niej uznanie następstwa swej córki. 
Nie darowano jednak Opolczykowi i postanowiono 
się zemścić. Szczególnie szlachta Wielkopolska, trzy-
mająca się zdała od dworu królewskiego, pałała 
zemstą i pragnęła wylać cały swój gniew na księciu 
gubernatorze. To też za gwałtem wymuszone uzna-
nie następstwa linii żeńskiej, podyktowała Ludwi-

kowi bracia szlachta następujące warunki'): 
„Obiecujemy, iż urzędów i dostojeństw jako są wo-
jewództwa, kasztelanie, sądy podkomorstwa i tym po-
dobne, które do żywota zwykły być dawane i in-
nym którymkolwiek ludziom obcym, przechodniom 
nie będziemy dawać, oprócz samym synom koron-
nym i mieszkającym w tych ziemiach, w których 
takowe dignitates i urzędy są położone. Które to 
dostojeństwa i wszystko i kożde z osobna urzędy 
chcemy w ich prawiech, jako były za czasów naj-
jaśniejszych książąt, panów Władysława dziada na-
szego i Kazimierza wuja naszego królów polskich, 
cale zachować. Obiecujemy też, iż żadnego pana, ani 
człowieka rycerskiego, ani szlachcica, ani innego 
któregokolwiek zawołania będącego postronnego prze-
chodnia cudzoziemca, nie mamy uczynić starostą, je-
dno narodu polskiego i któryby w tejże koronie 
z polskiego narodu się narodził, gdyby tylko nie 
szedł z rodzaju książęcego. Jeszcze obiecujemy, iż 
żadnego zamku, ani twierdze królestwa naszego, ża-
dnemu książęciu albo z rodzaju książęcego idącemu 
ku rządzeniu i dzierżeniu na czas albo na wieki nie 
poruczym"'. Ludwik wiedział, iż to przeciw jego do-
radcy skierowane było, lecz innej drogi do wyjścia 
nie miał i swój podpis pod tem umieścić musiał. 

') Sarnicki: „Statuta i metryki przywilejów Koronnych." 
Kraków 1594. str. S81 i nastp. — także Szajnocha: Dzieła T. V. 
(Jadwiga i Jagiełło) str. 63. 



Taki był odwet, taka była zemsta szlachty za „po-
radlne". 

Wróćmy teraz z Węgier na Ruś naszą przeglą-
dać się dalej działaniu Opolczykowemu W tym wła-
śnie czasie, kiedy szlachta do Koszyc się zjeżdżała, 
wrócił książę do swej stolicy. Dziewiątego września 
(1374 r.) nadał Mikołajowi Beńkowi z Kuchar wsie 
Żabokruki i Brańcze w powiecie lwowskim położone 
za zasługi i za wierne służby'). Zaś miastu Hali-
czowi potwierdził otrzymane jeszcze prawdopodobnie 
r. 1367 prawo magdeburskie i przeznaczył pewne 
stałe dochody na przebudowanie miasta „pro refor-
matione civitatis"ł). 

Tymczasem w Awinionie załatwiała stolica pa-
piezka sprawy Rusi i dnia 13. lutego 1375 r. w bulli 
„Debitum pastoralis officii" 3), wydała swe orzecze-
nie tyczące się kościoła rzym. kat. Papież oznajmił, 
że na podstawie relacyi Jana arcybiskupa gnieźnień-
skiego, Floryana, biskupa krakowskiego i Dobiesława 
płockiego, nabrał przekonania, iż liczba katolików 
na Rusi jest znaczną, zwłaszcza od czasu kiedy król 
Polski Kazimierz rzeczony kraj, zamieszkały przez 
„odszczepieńcówr i rozmaitych heretyków", z rąk 
dawnych władców wyrwał i do Korony przyłączył 

•) A. G. Z. 
2) Szaraniewicz: Trzy opisy histor. Halicza r. 1883. 
3) Theiner: M"n. Pol et Lith tom Il-gi stronica 713. 

nr. 964. 

Co do twierdzenia biskupów lubuskich, że kościoły 
w Haliczu, Przemyślu, Włodzimierzu i Chełmie nie 
są katedralnymi, lecz tylko parochialnymi, oświad-
czył papież, iż twierdzenie ich jest mylne, gdyż ko-
ścioły te są katedralnymi i były przedtem i miały 
swoich biskupów' łacińskich, stanowionych przez pa-
pieży, że jednak kraj ten przed zajęciem przez Ka-
zimierza dostał się w ręce szyzmatyków i ci swoich 
szyzmatyckich biskupów na katedrach owych osa-
dzili. Oznajmiała następnie stolica apostolska, iż bi-
skupi lubuscy nie mają prawa do wykonywania ju-
ryzdykcyi nad tymi katedrami i że będąc znacznie 
oddaleni od ziemi ruskiej, nie mogli by czynić za-
dość swoim obowiązkom pasterskim i rzadkoby ow-

' czarni swej doglądać należycie mogli. Z tych więc 
powodów, jak mówi papież, wsparty proźbann króla 
Ludwika i Władysława księcia Opolskiego, oświadcza, 
że kościoły w wyżej wspomnianych miastach są ka-
tedralnymi i że są zdolne do utrzymywania bi-
skupów, a pi'zeto kościoły te do dawnych preroga-
tyw przywraca i je z pod wszelkiej władzy bisku-
pów lubuskich wyłącza. By zaś wskrzeszone katedry 
miały nad sobą władzę zwierzchniczą, podwyższa ko-
ściół halicki do godności metropolii, wyświęcanie je-
dnak biskupów sobie zachowuje. Wraz z tą bullą 
otrzymał jeszcze Opolczyk list od papieża Grzego-
rza XII., w którym mu tenże donosi, iż proźby jego 
wysłuchał, powtarza to co w owej bulli ogłasza, a za-



razem dodaje, ,że co do obsadzenia tych stolic bi-
skupich, będzie zasięgał rady jego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i biskupów krakowskiego i płockie-
go, dlatego niech książę w sprawie tej porozumieć 
się raczy z owymi dostojnikami kościoła, a o rezul-
tacie narady niech uwiadomi stolicę apostolską1). 

Opolczyk otrzymawszy to orzeczenie papiezkie, 
zrobił teraz stolicy awinionskiej przedstawienie, by 
metropolitalną stolicę przenieść z Halicza do Lwowa2), 
gdyż Halicz nadto jest oddalonym od innych trzech 
siedzib biskupich i od innych miast, jest nieobwaro-
wanym i nie otoczonym murami, a naokoło siedzą 
Tatarzy, Litwini i inni „niewierni i szyzmatycy". 
Lwów natomiast, położony w dyecezyi Halickiej, jest 
siedzibą księcia, jest miastem wspaniałem, dobrze 
obwarowanem, nadto nadzwyczaj ludnem i bar-
dziej odpowiednem na stolicę arcybiskupią, niż 
Halicz. Papież nie wiedząc, czy się przychylić do 
proźby Opolczyka, czy mu odmówić, odniósł się 
z tą sprawą do arcybiskupa gnieźnieńskiego, i bi-
skupów krakowskiego i płockiego3), i od nich za-
żądał zbadania tej sprawy. Czy ci dostojnicy ko-
ścioła odpisali papieżowi przychylnie czy nieprzy-
chylnie na*proźbę Opolczyka, czy może ta sprawa 
ugrzązła gdzie w kancelaryi papiezkiej —niewiadomo ; 

') Theiner: Mon. t. I. str. 712. 
2) Z listu papiezkiego do prymasa Polski i biskupa kra-

kowsk. i płock. Theiner I. nr. DCCCC LXVII. 
3) Theiner I. nr. DCCCLXYII. 

stolica bowiem arcybiskupia pozostała jeszcze w Hali-
czu aż do r. 1414, chociaż w aktach z czasów 
Opolczyka znajdujemy elektów lwowskich na stolicę 
arcybiskupią. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
przyczyna, jaką podał Opolczyk względem przenie-
sienia metropolii z Halicza do Lwowa, była słuszną 
i prawdziwą, a bezpodstawne jest podejrzenie, ja-
koby książę nosił się z jakimś ukrytym planem 
oderwania ziem ruskich z pod władzy Ludwika i ma-
rzył o odrębnem jakiemś królewstwie, że w tem celu 
pragnął się usunąć z pod władzy króla jak najdalej 
i dlatego właśnie starał się przenieść metropolią 
do Lwowa, gdyż Lwów dalej położony od Węgier 
niż Halicz (1)'). 

Nową metropolię rzymsko-katolicką na Rusi 
uposażył Opolczyk bardzo hojnie. Dziesięciny z miej-
kiego cła we Lwowie i dochody z żup solnych 
w Drohobyczu i Żydaczowie darował książę arcy-
biskupstwij. Nie szczędził też i własnych dóbr, gdyż 
dom swój położony w wyższej części grodu lwow-
skiego i grody Rohatyn, Olesko i Tustań metropolii 
halickiej2) zapisał w darze. 

Na chwilę znowu w tym czasie musiał książę 
przerwać swą pracę i wyjechać do Wielunia. Towa-
rzyszyli księciu w tej podróży dworzanie jego i urzę-

3) Zubrzycki: Kronika m. Lwowa. 
2) Szaraniewicz: Rządy Wład. Opolczyka na Rusi. Bibl. 

Ossol. R. 1864 t. 4. str. 284. — Catona X. str. 586. 



dnicy, jak Andrzej Scamir, słynny Beńko Merbota i nie-
odstępny sekretarz Jan z Głogowy. Jaki był cel podró 
ży, trudno odgadnąć, być może że Opolczyk jechał przez 
Wieluń do Opola, by przyjąć goszczącego podówczas 
tamże cesarza Karola IV. Zanotowanie godne jest 
to, że w Wieluniu darował książę swemu dworzani-
nowi Jaśkowi wieś Drossów, położoną w obwodzie 
samborskim, pod warunkiem by w razie potrzeby 
wojennej stanął z kopią i kuszą. Nadto obiecał mu, 
że w razie gdyby w wojnie dostał się do niewoli, 
wykupionym zostanie własnym kosztem księcia 
i wszelkie straty jakieby poniósł nagrodzone mu zo-
staną '). 

Na Szlązku zaś bawiąc przyjął w zastaw od 
Jana (I) Opawskiego dobra Pies i Mikołajów (Ni-
kolai) d. 14. kwietnia 1 3752). 

Przy końcu sierpnia był już Opolczyk z powro-
tem na Rusi w Gródku pode Lwowem. Tu na po-
witanie jego zebrali się licznie bojarowie rpscy, urzę-
dnicy i dworzanie. Był i metropolita grecki Antoni, 
i bojar Chotko Bybelski i Łojewicz i Dworskowicz 
Chleb, był też Piotr Brun, Victor i wielu innych. 
Pamiętny był ten czas, tak dla urzędników Opolczyka, 
jakoteż i dla bojarów ruskich, książę okazał się 
bardzo łaskawym i hojnym. Piotr Brun został sędzią 

') A. G. Z. VII. str. 18. 
a) Biermann: Gesch. d. Herzogth. Troppau u Jägern' 

do, f.  str. 176. 

ziemi Ruskiej i podpisywał się odtąd „Judex pro-
vincialis terrae Russiae." Wspomniany wyżej Victor 
(Vitto) został mianowany starostą Rusi; Merbota 
Mikołaj, krajan księcia, otrzymał starostwo przemy-
skie i sanockie po ustąpieniu. Waszka Teptuchowi-
cza. Niejakiemu Juszkowi Scornicz (prawdopodobnie 
Szlązak) darował Opolczyk (31. sierpnia) wieś Bybło 
położoną w obwodzie halickim (dziś rohatyńskim) 
i powierzył mu wójtowstwo we wsi Dobrowodzie'). 
Szlązak Lymbird w tym samym dniu obdarzony zo-
stał z powodu zasług wsią Zduszycami i dworzy-
skiem w Oświcach, z zastrzeżeniem jednak, aby wraz 
z żoną i dziećmi jak inni „barones" Ruś zamie-
szkał2). Beńko Marbota Mikołaj prócz starostwa 
przemyskiego otrzymał plac we Lwowie3), a ruski 
bojar Chleb Dworskowicz wieś Biskowice w obwo-
dzie przemyskim za usługi, które już oddał i za te 
„które w przyszłości jeszcze oddać będzie w sta-
nie4)." Z darowizn tak licznych widzimy, że Opol-
czyk nie szczędził wcale grosza i ziemi, by tylko 
zyskać przywiązanie poddanych i by spełnić polece-
nie pana swego Ludwika. Jednak nie koniec jeszcze 
tym darowiznom, czekały jeszcze inne nagrody wier-
ne sługi i poddanych, do których obdarzenia za-

') A. G. Z. VI. str. 5. 
2) A. G. Z. II. str. 7. 
3) A. G. Z IX. str. 7. 
4) A. G. Z. VIII. str. 13 



brakło Opolczykowi na razie czasu, gdyż musiał 
znowu wyjechać z Rusi na Węgry. 

Opolczyk pospieszył do Budy prawdopodobnie 
na wezwanie Ludwika. Jaka była wezwania tego 
przyczyna, trudno dociec. Niezawodnie potrzebował 
król rady swego powiernika, gdyż miał obecnie na-
gradzać panów małopolskich, za przechylenie szali 
zwycięstwa na stronę króla podczas zjazdu w Ko-
szycach. Nadzieje Małopolan miały się ziścić na dniu 
30. września, gdy król wydał dokument, darzący 
hojnie w ziemiach i prawach swych stronników 
i popieraczy swoich planów. Opolczyk jako obecny 
położył również swój podpis na pamiętnym owym 
dokumencie'). 

Z końcem października prawdopodobnie stanął 
znowu z powrotem na Rusi, we Lwowie i począł 
kończyć szereg swoich darowizn. Najpierw dnia 7. 
grudnia (1375'.) wydał bardzo ważny akt dla miasta 
Jarosławia 2). W akcie tym wystawionym „ku wie-
cznej pamięci" ogłasza Opolczyk, iż chcąc miastu 
większe przysporzyć dostatki, przenosi je z dotych-
czasowego miejsca na inne, nadaje prawo magdebur-

, skie, darowuje 100 łanów frankońskich,  a braciom 
Piotrowi i Mateuszowi wójtowstwo powierza. Obywa-
telom i mieszkańcom tego miasta nadał różne prawa 

') Kod. dypl. m. Krakowa t. I sir. 64. 
") A. G. Z. VII str. 19. — Baliński i Lipiński: Staroż. 

Pol. t. II. str. 651. 

i przywileje jak n. p, wolność użytkowania lasów, 
wolny przewóz na Sanie po paszę i drzewo i t p. 
pod warunkiem płacenia po skojcu od łanu i po C 
groszy prag. jako dziesięcinę biskupią. Wójt zaś 
był obowiązanym na każdą wyprawę wojenną stanąć 
z kopią i kuszą na koniu w zbroji „porządnejPrzy 
tej sposobności nowo założonemu w Jarosławiu pro-
bostwu darował łan roli '). — We dwa dni później 
otrzymał od księcia były starosta przemyski Waszko 
Teptucliowicz trzy wsie na prawie lennem t. j. Stryl-
cze, Wierzbąż i Mikutyńce (pierwsza w Żydaczo-
wskim, drugie dwie w Kołomyjskim) wraz ze wszyst-
kimi przynależnościami i dochodami. — Kmiecie tych 
wsi mieli płacić 2 grosze prag. na dniu św. Marcina 
do kasy książęcej, a Waszko jak i jego następcy 
obowiązani byli podczas potrzeby wojennej postawić 
dwóch kopijników i dwóch strzelców konno i w na-
leżytej zbroi 3) — Szlązak Nitscko Slancz, otrzymał 
darowizną Potuczany w obwodzie lwowskim położone, 
aby osiadł „wraz z żoną i dziećmi na Rusi 3)." — 
Przy końcu zimy w marcu 1376 r. wyjechał książę 
do Przemyśla i tu znowu liczne czynił darowizny. 
Obaj bracia Rajnold i Nynotko otrzymali wsie Sie-
dlec i Porudno w przemyskiem na prawie lennem4). 

') Lewicki: Obrazki Przemyśla str. 139. 
-) A. G. Z. V str: 12. 
3) A. G Z. t. II. str. 9. 
4) A. G. Z. t. V. str. 13 

Władysław ks. Opolski. (3 



Z Przemyśla wyjechał Opolczyk do Sanoka i tu dnia 
15. marca pozwolił Stanisławowi Toce na założenie 
wsi Górki na prawie magdeburskiem, nad rzeką 
Schową i Lubachową. Nadał tej wsi 60 łanów fran-
końskich, a wójtowstwo wspomnianemu Toce po-
wierzył '). 

Tymczasem Ludwik bawiąc wówczas krótko 
w Polsce dla ważnych spraw, wyświadczył nowe 
dobrodziejstwo Krzyżakom. Wielki mistrz zakonu 
prosił króla o otworzenie nowej drogi handlowej 
dla kupców krzyżackich, któraby szła przez Sando-
mierz na Fuś, a z Rusi przez Bardyów na Węgry. 
Ludwik przychylił się do próśb mistrza Winryka, 
pozwolił na prowadzenie tą drogą handlu, warował 
sobie jedynie, by kupcy cła należne opłacali *). 

Nie mógł jednak ten handel być długo pro-
wadzonym spokojnie i bezpiecznie, gdyż z północy 
nadciągała na Polskę i Ruś wielka burza. Litwa, 
zwyciężana od zachodu i północy przez Krzyżaków, 
parła na wschód i południe. Książęta litewscy pra-
gnęli straty poniesione w walkach z Zakonem od-
bijać na swoich sąsiadach. Właśnie nastręczała im 
się dobra sposobność napadu na Polskę, gdyż świa-
domi byli słabości rządów Elżbiety matki Ludwika. 
Wielką moc Litwy prowadził Kiejstut na rabunek 

') A. Gr. Z. VIII. st". 16. 
2) Acta Hung. t. III. str. 130. 

i łupy. Przez ziemię Lubaczowską, przez San na 
Mazury i na Podgórze ciągnęła Litwa paląc, grabiąc 
i niszcząc do okoła. Opolczyk ani nie był przy-
gotowany na ten napad, ani też z powodu braku 
sił, należytego oporu stawić nie mógł1]. Łupiez-
ki i rozbójniczy ten napad był wielce niepomyśl-
nym dla działania Opolczyka w swych skutkach. 
Być może, że na razie większe materyalne szkody 
poniosła przyległa Polska, ale skutki tej wyprawy 
odbiły się daleko bardziej na Rusi w latach nastę-
pnych. Stosunki bowiem handlowe Rusi z Polską 
i z Niemcami przez napad ten zrywały się, co na-
turalnie pociągało za sobą osłabienie handlu wscho-
dniego. Kolonizacya kraju prowadzona dotychczas z 
taką energią przez Opolczyka, ucierpiała wielce, 
gdyż napady i rabunki litewskie odstraszały koloni-
stów od osiedlania się. 

Książę jednak nie spoczął po tym zawodzie 
i nie opuścił dłoni, owszem dalej prowadził rozpo 
czętą pracę. W ziemiach, które co właśnie ucier-
piały przez burzę litewską, począł prowadzić koloni-

') Zar.otowania godne jest podjnie przyczyny tego napadu 
Litwy przez krunikaiza Zakouu Hermaniego de Warterge (Chr. -
nicon Livoniae pag. III.) „...Wspomnieć wypada, że król węgier-
ski niektóre łiemie jrzytykające do ziem b.aci Jeizego bełzkiego 
i Lubarta z Łucka kiólów litewslich, nadał ks ęciu Opolskiemu. 
Książę ten j oczął napadać i Eiejokt ić siemie rzeczonych kró-
lów, którzy zm szeni wezwali w ptmoc Kiejstuta brata swego, 
który z *oj?kiem im na pomoc przybył 30. Octobra". 



zacyę. Dnia 22. lutego 1377 r.') powierzył lokowanie 
Radymna Mikołajowi zwanemu Żelazny-głowa. Kazi-
mierz W. polecił był niegdyś tę samą pracę Niem-
cowi Bernardowi de Szynwald, — ten jednak nie 
potrafił  się wywiązać ze swego zadania. Opolczyk 
usiłował po raz wtóry lokacyę wsi tej przeprowa-
dzić. To też przeznaczył na założenie jej 80 łanów 
frankońskich  i łąki i pola nad Sanem leżące, a przy-
szłym mieszkańcom przypisał prawo magdeburskie. 
Wójtostwo otrzymał Żelazny-głowa, pod warukiem 
dostarczania na wojnę konnego strzelca. 

Na rękę też było dla Opolczyka, że stolica pa-
piezka raczyła zamianować biskupem przemyskim 
Franciszkanina, Sassa z rodu, nazwiskiem Eryka Win-
sena na dniu 13. kwietnia t. r. 5). Ten „po ciężkiej 
i mozolnej podróży, przybywszy do swej oblubienicy, 
kościoła przemyskiego, a ujrzawszy ją... cale zeszpe-
coną i opuszczoną, jakby wdowę pogrążoną w bo-
leści i wszelkiej pozbawioną krasy i zaszczytu jaki 
katedralnemu przysłużą kościołowi"...3), choć starzec, 
jednak w energiczne dłonie ujął rządy swej dyecezyi 
i nie małe łożył starania około podniesienia kościoła 
przemyskiego. 

Tymczasem nadeszła pora, w której „długa i po-
tężna ręka" Ludwika, miała oddać wet za wet po-

') A. G. Z. t, VIII. str. 16. 
2) Theiner: Mon. Pol. et Lith. I. str. 743. 
3) Własne słowa Winsena (tłóm. w Lewickiego: Obraz. 

Przemyśla str. 132). 

—.gańskiej Litwie. Z wojskami węgierskimi przecią-
gnął król przez Karpaty i przybył z końcem kwie-
tnia do Krakowa. Tu rozpisał wezwanie do szlachty 
polskiej, by także wystąpiła zbrojnie. Punktem zbor-
nym obu armii miał być Sandomierz. Opolczyk za-
słyszawszy, że król Ludwik zawitał do Polski, by 
ukarać Litwę za zeszłoroczny rozbójniczy napad, 
udał się w maju do Krakowa, gdzie jeszcze w czer-
wcu wraz z Ludwikiem bawił1). Z Krakowa wyje-
chał król wraz z Opolczykiem do Sandomierza. Ztąd 
ruszono dwoma oddziałami na Ruś litewską. Jeden 
oddział złożony z Węgrów i ze Szlązaków Opolczy-
ka ruszył na Bełz; drugi z polskich złożon chorą-
gwi udał się pod wodzą Sędziwoja z Szubina na 
Chełm. W krótkim czasie poddały się Sędziwojowi 
Chełm, Horodło, Wszewołoż, Grabowiec i inne zamki. 
Trudniejsza sprawa była z obwarowanym Bełzem, 
gdzie książę Jerzy zamknięty przez Ludwika silny 
stawił opór. Sędziwoj wrócił ze zwycięzkiej wypra-
wy pod Bełz, by wspomóc usiłowania Węgrów. Oblę-
żenie jednak silnej twierdzy prowadzono niedołę-
żnie i leniwo; a swary, kłótnie i bijatyki między 
Polakami a Węgrami przyczyniały się do ogólnego roz-
przężenia i demoralizacyi. Pięknie zapowiadająca się 
wyprawa miała spełznąć na niczem. 

') Widać z dokumentów zawartych w Mon. med. aevi. t. 
VIII. str. 65 i nast. 



Zamkniętemu w Bełzie Jerzemu przyszedł w po-
moc książę Kiejstut, wysłany przez Olgierda, by za-
wrzeć pokój z królem Węgier. Po długich targach 
stanęła wreszcie zgoda. Książę Jerzy wydał Ludwi-
kowi Bełz i otrzymał go napowrót jako lenno z do-
datkiem ziemi lubaczowskiej. Naturalnie Jerzy wszedł 
wraz z całym lennem w zależność od Opolczyka, 
Książę gubernator, korzystając z swej władzy, wydał 
zaraz przywilej dla miasta Bełza. W mieście tern 
ustanowił składy soli, towarów i „innej kupi", a to 
dla tego, by Litwini nie potrzebowali jeźdz;ć po Die 
w głąb Rusi. Nadto nadał miastu temu postrzygal-
nią wraz z wszystkimi dochodami i użytkami'). Król 
Ludwik urzynił też jeszcze podczas oblężenia Bełza 
hojną darowiznę na rzecz podskarbiego Dymitra 
i brata jogo Jana, dając im (26 lipca) miasto Go-
raj i Kraśnik2). Zyskał więc Opolczyk teraz dwóch 
nowych sobie podległych panów: księcia Jerzego 
i Dymitra, którego ze swej strony także hojnie ob-
darował miastem Szczebrzeszynem wraz z całą zie-
mią przyległą3). 

Wracających z wyprawy Ludwika i Opolczyka 
zaskoczyły listy papieskie4) (w październiku). Papież 

') Baliński i L;pińslii: . Starożytna Polska, t. II. cz. 2. 
str. 1176. 

2) Grabowski i Przezdziecki: Źródła do dziejów Polski. T. 
I. str 141. 

3) Bal'üski i Lip. „Staroż. Pol. T. II. cz 2. str. 839. 
4) Stadnicki: Syn. Gedymina t. II. str. 157. 

Grzegorz XII. zasłyszawszy, że król Węgierski prze-
ciw Litwie pociągnął, błagał go i księcia Włady-
sława, by nie omieszkali przy tej spobności doło-
żyć wszelkich starań do nawrócenia książąt litew-
skich Olgierda, Kiejstuta i Lubarda i by wspomo-
gli usiłowania papiezkie przedsiębrane już od dłuż-
szego czasu w tej sprawie. Prosił zarazem gorąco, by 
mieli staranie około podniesienia i rozkwitu kościo-
ła, by wojnę ukończyli, przywrócili pokój i do po-
mnożenia chwały bożej się przyczyniali. Na głównego 
pośrednika w sprawie nakłaniania książąt litewskich 
na wiarę rzym. kat. przeznaczał papież proboszcza 
krakowskiego Dobrogosta. Wezwanie to papiezkie 
zostało jednak bez skutku, jeszcze bowiem nie na-
deszła pora do tego wielkiego czynu, nie Ludwik 
i nie Opolczyk miał go spełnić, lecz córa Ludwi-
kowa i książę Litwy Jagiełło. 

Po wyprawie, która bynajmniej nie powetowała 
ani strat Rusi, ani Polski, wrócił król Ludwik na 
Węgry, Opolczyk zaś do swej stolicy, by dalej dzia-
łać i pracować w tym samym duchu co poprze-
dnio. Dnia 4. października1) (1377 r.) wydał we 
Lwowie prawo, gdyż jak się wyraża, chce „speciali-
bus commodis suffulcire civitatem Lamburgensem", 
mocą którego postanawiał, by każdy duchowny ka-
pituły lwowskiej, posiadający dom, na którym cięży 

») A. G. Z. t. V. str. 15. 



jaki obowiązek względem miasta Lwowa, obowią-
zek ten spełniał. Nie trzeba sądzić, by prawo to 
było skierowane przeciw duchowieństwu, bynajmniej 
Opolczyk chciał tylko przyspożeniem wszelkich mo-
żliwych dochodów podnieść nieco swą stolicę, gdyż 
wskutek ostatnich-wojen nie małe przez przerwanie 
handlu straty poniosła. 

Ze Lwowa wyjechał książę do Gródka, gdzie 
w obecności swych urzędników potwierdził, iż Or-
mianin Mardrus sprzedał swój fotwark  Molochę 
(obw. lwow.) Janowi Mackiewiczowi, Rusinowi1). 
Z Gródka udał się Opolczyk do Przemyśla. Tu czy-
nił darowizny dla obu zasłużonych Zakonów. Dnia 
11. października darował Dominikanom wsie Kroto-
szyn, Zaszków, Kościejów i cztery dworzyska we 
wsi Mierzwicy. Dominikanie mieli tylko płacić „po-
dymne" wynoszące 2 grosze rocznie1). Obdarowując 
tak hojnie Dominikanów nie zapomniał też i o Fran-
ciszkanach. Prawdopodobnie podczas obecnej swej 
bytności w Przemyślu darował wielki plac leżący za 
murami grodu na założenie konwentu reguły św. 
Franciszka. W Krośnie zaś także klasztor Franci-
szkański fundował,  jak zachowana po nasze dnie ka-
mienna tablica poświadcza. Bez jego też czynnej 
pomocy nie obeszło się niezawodnie podniesienie 
konwentu Franciszkanów w Przemyślu, na które nie 

') A. Gr. Z. t. III. str 50. 
2) A. G. Z. t. II. str 10. 

mało pracy łożył gorliwy biskup Eryk Winsen1). 
Z Przemyśla ruszył książę w towarzystwie pa-

nów ziemi przemyskiej i swego starosty ruskiego 
Jana Radły, Przybkona kasztelana bełzkiego, Pio-
tra Bruna i innych do Sanoka. W Sanoku przyjął 
księcia pan i starosta ziemi tej Beńko Merbota. Tu 
zabawił Opolczyk nieco dłużej. W Sanoku w obe-
cności panów polskich, Sędziwoja z Szubina, Paska 
Złodzieja, Mikołaja Bugoryi i innych, nadał jakie-
muś Piotrowi wieś Grabowicę prawem feudalnem 2). 
Ztąd podczas samych świąt Bożego narodzenia wy-
jechał do Bachorza, wsi leżącej w ziemi sanockiej. 
W Bachorzu „woźrewszy na wiernoho słuhu imie-
niem rekuczy Ładomir Wołoszyn, cztoże wierno słu-
żył y jeszcze służyty budiet", — jak mówi doku-
ment,— darował mu puste miejsce zwane Hodlem po-
lem, by na niem „sadił soło u wołoskoje prawo"3). 

Rok 1378 nie pozwolił się Opolczykowi zajmo-
wać tak Rusią, jak w latach poprzednich. W tym 
bowiem roku mianowany przez pana swego króla 
Węgier, namiestnikiem Polski w miejsce matki kró-
lewskiej Elżbiety, musiał wyjechać z Rusi na czas 
jakiś. Bawił jeno tutaj krótko z końcem kwie-
tnia. W tym właśnie czasie przedstawił księciu wi-
kary klasztoru Dominikanów tytułujący się „Vica-

') Lewicki: Obraz Przemyśla, str 229. 230. 
2) Kod. wielkop. t. III. str. 462. 
3) A. G. Z. VII. str. 22. 



rius Russise Ordinis Predicatorum" proźbę, by książę 
raczył dokładnie oznaczyć granice darowanych ze-
szłego roku wsi. Opolczyk przychylił się do proźby 
i zjechał dnia 27. kwietnia do wsi Mierzwicy') i tam 
z wszelką dokładnością dobra należące do Domini-
kanów oznaczył. Na dniu zaś 30. kwietnia t. r. na-
dał dworzanom swoim Drohomirowi i Niekrze, wsie 
Nowe Sioło i Starunię, położone w obwodzie hali-
ckim2). Opuściwszy potem Ruś nie zaglądnął na nią, 
aż dopiero z końcem października. 

Pierwszego listopada spotykamy go we Lwowie 
w obecności panów polskich Paska Złodzieja, ka-
sztelana Czchowskiego i Mikołaja Bugoryi, kaszte-
lani Zawichostskiego, jako też Mateusza, tytułują-
cego się ,,electus in archiepiscopum Lamburgensem". 
W wyżej wspomnianym dniu, pozwolił Opolczyk mie-
szczaninowi lwowskiemu Grzegorzowi Stecherowi za-
okrąglić rozerwane swoje posiadłości w Małym Win-
niczku łąkami i pięcioma pługami roli3). 

Szczególniejszą jednak opieką księcia cieszył się 
Lwów niemiecki. Zeszłego roku słyszeliśmy o rozpo-
rządzeniu książęcem przynoszącem korzyść i docho-
dy miastu, teraz znowu dnia 7. listopada oznajmił 
Opolczyk, że wójtowstwo lwowskie łączy z miastem 
Lwowem i dochody ze spraw sądowych na dochód 

') A. G. Z. t. 11. str. 12. 
a) A. G. Z. t. X. str. 1. 
3) A G. Z. t. 111. str. 52. 

miasta przeznacza. Waruje sobie jedynie dwie części 
dochodu ze spraw kryminalnych'). 

Wiernego swego sekretarza Kostka Syroczyca, 
tytułującego się „kniaźni pisar" także nie przeoczył 
gubernator i nadał mu 7. listopada t. r. potronat 
nad dwiema cerkwiami położonymi w obwodzie 
przemyskim t. j. nad cerkwią św. Spasa i św. Iłyi. 
Prócz tego patronatu otrzymał Kost'ko dwa folwar-
ki we wsi Malko wicach2). 

Wspomnieliśmy wyżej, że Opolczyk powierzył 
swego csasu lokacyę Radymna Mikołajowi Zelazny-
głowie, tuż po owym napadzie Litwinów. Z lokacyą 
wsi tej szło nie najpomyślniej. Żelazny-głowa, tak 
samo jak poprzednik jego Bernard Szynwald, nie 
mogąc spełnić zadania poleconego, pozbywa się 
ciężaru i godności sołtysa. Przyjaciel Chotka Bybel-
skiego Jaśko, Rusin z rodu choć przydomek Ma-
zowszanina nosił, dostał się do niewoli litewskiej. 
Opolczyk, troskliwy o dobro sług swoich i wazali, 
postanowił uwolnić Mazowszanina, w tym też 
celu odkupił owe sołtystwo Radymskie od Miko-
łaja za dwie wsie w powiecie Grabowieckim poło-
żone3) a sołtystwo w Radymnie nadał Jaśkowi 
Mazowszaninowi, by mógł je sprzedać a za otrzy-
mane pieniądze się uwolnić. Ponieważ jednak Jaśko 

A. G. Z. t. III str. 53. 
a) A. G. Z. t. V. str. 15. 
s ) A. G. Z. t. VIII. str. 19. 



w niewoli się znajdował, przeto uczynny książę sam 
się zajął sprzedażą. W osobie Marcina Lutkowskiego 
znalazł się kupiec, który za 60 groszy prag. wspo-
mniane wójtowstwo kupił, a naturalnie przez to 
samo dopomógł Jaśkowi do wydostania się z nie-
woli. Sprawa Radymna była może ostatnią, którą 
książę załatwił jako wielkorządca Rusi na d. 10 li-
stopada 1378 r. '). 

Ludwik będąc zeszłego roku na Rusi z powodu 
wyprawy litewskiej, przypatrzył sią rządom Opol-
czyka i uznał, że stosowna już nadeszła chwila, by 
Ruś przyłączyć do korony węgierskiej. Stosunki po-
zwalały na to zupełnie; wiara bowiem rzym-kato-
licka pozyskała silny grunt pod stopami, bojarowie 
byli pozyskani, a przynajmniej obojętni pod czyje 
przejdą rządy Węgrów czy Polski, ludność niemie-
cka przychylnie była usposobiona tak dla księcia 
w mieszczaństwie rozmiłowanego, jakoteż i dla króla, 
który także wyżej cenił mieszczaństwo niż szlachtę. 
Panów małopolskich nie trzeba się było tak wielce 
obawiać, bo pakta koszyckie zapewniały już nastę-
pstwo jednej z cór królewskich. To też niezawodnie 
zniósł się Ludwik w tej sprawie z Opolczykiem 
w tym roku, skoro na dniu 5-tym grudnia2) uwiado-
mił urzędników Dobrzynia, że ziemię tę nadaje 
księciu Władysławowi Opolskiemu w zamian za Ruś. v 

») A. G. Z. t, VHI. str. 18. 
2) A. G. Z. t. V. str. 17. 

Opolczyk też w grudniu nie był już na Rusi, wyje-
chał do nowro nadanych sobie ziem, by je objąć 
w posiadanie1), a w styczniu d, 13-tego roku 1379. 
wydał w Wieluniu dokument, którym uwalniał wszy-
stkich mieszkańców i urzędników ziemi ruskiej od 
złożonej sobie przysięgi a rządy namiestnicze skła-
dał w ręce pana swego Ludwika króla Węgier2). 

Współczesny świadek owych czasów Janko 
z Czarnkowa, wspominając o tym fakcie,  opowiada: 
„W owym roku przesławny książę Władysław, syn 
Bolesława Opolskiego, pan i władca całej ziemi ru-
skiej, miłośnik i wielki zwolennik pokoju, widząc, 
że ruchliwe państwo Ruskie z powodu napadów Li-
twy spokojnie dzierzyć nie jest w stanie, zwrócił je 
Ludwikowi królowi Węgier i Polski za ziemie i księ-
stwa Dobrzyńskie, Gniewkowskie i Bydgoszcz... etc3). 
Zamknięty w sobie i niewglądający głębiej w przy-
czyny mógł Janko taki upatrywać powód w ustą-
pieniu Opolczyka z Rusi, niezawodnie też powsze-
chne musiało być mniemanie, że księcia te względy 
skłoniły do tego kroku Dwór królewski także pe-
wnie tę przyczynę podawał, a Opolczyk nie wachał 
się dla dobra pana swego wystawiać sobie świadec-

') Janko w rozdziale 36 mówi, że Opolczyk objął Gniew-
ków w posiadanie 24 grud. 1377 r. — pod względem roku 
stanowczo się myli, gdyż między 26 — 30 grudnia 1377 był 
Opolczyk na Rusi w Bachorzu, więc mógł objąć Gniewków 
w grudniu ale 1378 r. 

-) A. G. Z t. III. str. 56. 
3) Janko: Kronika cap. 36. 
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twa niedołęzności. My jednak żadną miarą zgodzić 
się nie możemy, by przyczyna podana przez kroni-
karza była słuszną. Toż dla tego tylko, że Rusi 
spokojnie dzierżeć nie mógł — zrzekł się jej? To 
powód tak błahy, tak małej wagi, — że nam wcale 
do przekonania przemówić nie może. Za prawdzi-
wością tej przyczyny nic nie przemawia, natomiast 
wszystko przeciw niej. Rozważmy ją zupełnie bez-
stronnie. Janko mówi, że napady Litwy skłoniły 
księcia do zrzeczenia się Rusi. Jakie napady? My 
o żadnych napadach nic nie wiemy. Jeden tylko 
ten, który się wydarzył r. 1376, a i ten był raczej 
skierowany przeciw Polsce niż przeciw Rusi. Po r. 
1376 nie było żadnych napadów, — Litwa tak za-
jętą była walką z Zakonem, że Olgierd nawet po-
mocy nie mógł udzielić oblężonemu w Bełzie przez 
króla Ludwika Jerzemu (r. 1377). Zresztą napady 
litewskie były zawsze skierowane w południowo 
wschodnie strony Rusi, a nie na Ruś czerwoną. 
Trzeba tylko zważyć jakie było ciężkie w owym 
czasie położenie Litwy, — a odniesie się przekonanie, 
że od roku 1376 do ustąpienia Opolczyka, napady 
ze strony jej nie mogły być przedsiębrane, bo Zakon 
coraz głębiej wdzierał się w serce pogańskiej ojczy-
zny Mendoga. Z bezpośrednim północnym sąsiadem 
Rusi Jerzym bełzkim, były obecne stosunki jak naj-
lepsze, uznawał on władzę Ludwika, a względnie 
Opolczyka, stosownie do warunków pokoju z r. 1377, 

między którymi zobowiązał się był nawet bronić Ruś 
przeciw wszelkim nieprzyjaciołom. Lubart książę na 
Łucku również dążył do zgody, a nawet między 
nim a Lwowem stanął r. 1379 układ wymierzony 
przeciw wyzyskującym kupcom Toruńskim. U wschod-
nich granic Rusi książę Aleksander Koryatowicz, 
walcząc z Tatarami osłaniał Podole a przez to i Ruś 
całą przed ich rozbójniczymi hordami. Gdzież tu więc 
może być mowa o napadach, o wojnach na Rusi Czer-
wonej? — Niektórzy1), chcąc koniecznie podtrzymać 
nie mogącą się ostać przyczynę podaną przez Janka, 
mówią o jakichś buntach bojarów przeciw Opolczy-
kowi z powodu szerzenia wiary rzym. kat. O tych 
buntach wymarzonych nic nie wiemy, z ówczesnych 
nikt nam ani jednem słowem o nicli nie doniósł. 
Jeśli ci panowie ruscy byli tak wielce niechętni 
swemu gubernatorowi, to dla czegóż mu towarzyszą 
bezustannie w podróżach jego po kraju, czemuż ich 
ciągle spotykamy w otoczeniu księcia ?, czemuż on 
ich nagradza za „wierne służby i za zasługi"? Ale na-
wet z innego zupełnie stanowiska zapatrując się na ca-
łą sprawę, niemożemy zgodzić się z kronikarzem Jan-
kiem. Znając Opolczyka nie możemy ani na chwilę 
przypuścić, by on z takich powodów Ruś porzucał. 
Czyżby taka była wdzięczność jego za łaskę i do-
brodziejstwa królewskie ? Mógł podołać w pierwszych 

>) Bibl. Ossol. R. 1864 T. IV. str. 293. 



ciężkich latach, to dlaczegóżby teraz, gdy już za-
prowadził ład i porządek naraz nie mógł obowiąz-
kom sprostać, czyżby tak zniedołężniał? — A nawet 
gdybyśmy już i przypuścili, że przyczyna ustąpienia 
Opolczyka z Eusi podana przez Janka jest słuszną, 
— to postępowanie Ludwika w sprawie ruskiej 
kłam jej zadaje. Przypuśćmy, że były napady 
litewskie i bunty bojarów, że Opolczyk widząc, że 
nie potrafi  sprostać zadaniu, opuszcza ręce i prosi 
króla o zwolnienie od obowiązków. Ludwik przystaje 
na to, i naturalnie jako energiczny król powinien albo 
sarn udać się na Ruś z wojskiem, aby ład i porzą-
dek zaprowadzić, albo komuś dzielnemu i czynnemu 
tę sprawę powierzyć. Ludwik ani sam się na Ruś 
nie wybiera, ani wojsk nie wysyła, ani w ogóle ża-
dnych kroków nie przedsiębierze, tylko powierza 
generalne starostwo Rusi jakiemuś Gumparthowi, 
pewnie zwęgrzonemu niemcowi. Dlaczegóż więc tak 
czyni? Dwie są możliwości, albo był niedołężny i nie 
troszczył się wcale o losy Rusi, albo przypuszczenie, 
że jakieś napady na Ruś urządzano, jest fałszywe. 
Że Ludwik niedołężnym nie był nawet w rządach 
Polski, dowodzić nie trzeba, owszem trzeba podzi-
wiać z jaką energią i z jaką wytrwałością nie 
wzdrygając się przed żadnymi środkami dążył do 
spełnienia swych zamiarów. Że o losy Rusi troszczył 
się bardzo, to wskazuje sam fakt  oddania jej w za-
rząd swemu najzdolniejszemu urzędnikowi księciu 

Opolskiemu. Dochodzimy więc znowu do konkluzyi, 
że buntów na Rusi nie było, że przyczyna ustąpie-
nia księcia była całkiem inna, jak ta, którą kroni-
karz archidiakon podał. Przyczyną była chęć Lu-
dwika przyłączenia Rusi do Węgier. Zaraz też po 
ustąpieniu Opolczyka powierza król rządy starościńskie 
Gumprechtowi, jeszcze dlatego nie prawdziwemu 
Węgrowi, gdyż chciał dowiedzieć się co na to 
znowu szlachta polska powie. Gdy ta jednak jakoś 
obojętnie dość patrzała na deptanie paktów koszyc-
kich, powierzyła potem następczyni Ludwika regent-
ka Elżbieta rządy Rusi Emerykowi Bubekowi — 
a więc Ruś stała się prowincyą węgierską, ziemią 
Węgrom podległą, ziemią do korony węgierskiej 
przyłączoną. 

A teraz nim Ruś z Opolczykiem opuścimy, rzuć-
my raz jeszcze okiem na działalność jego; rozważmy 
jakie jego zasługi wobec kościoła rzym.-katolickiego, 
jakie zmiany zaprowadził w ustroju społecznym, ja-
ka praca jego celem podniesienia handlu, lokowania 
kraju, pozyskania bojarów i t. p. 

Pierwszą i najważniejszą zasługą Opolczyka jest 
rzucenie silnych i trwałych podwalin dla religii rzym.-
katolickiej na Rusi i rozszerzenie jej po całym kra-
ju. Przypada nawet Opolczykowi z tego powodu 
większa może zasługa niż Kazimierzowi Wielkiemu. 
Kazimierz bezwiątpienia pierwszy niemal torował 
katolicyzmowi drogę na Rusi, i byłby zdziałał to dla 

Władysław ks. Opolski " rj 



kościoła rzymskiego co Opolczyk, gdyby nie stosun-
ki nie dozwalające mu całej uwagi zwrócić na pro-
pagandę. Mamy wprawdzie pewne wskazówki, że 
już za czasów Kazimierza były biskupstwa w Prze-
myślu, Chełmie i Włodzimierzu, nawet arcybiskup-
stwo rzymskie w Haliczu, — jednak istniały te bis-
kupstwa raczej w bullach papieskich, niż w rze-
czywistości. Biskupi byli właściwie biskupami „in 
partibus infilelium",  a o uposażeniu tych stolic nic 
nie słyszymy. Po śmierci Kazimierza znowu wszystko 
się rozchwiało, — pracę trzeba było niemal na nowo 
poczynać. I w tem podniesieniu kościoła rzymskie-
go, wtem uposażeniu stolicy arcybiskupiej i bisku-
pich, w obsadzeniu ich pasterzami i w wspieraniu za-
konów misyonarskich, leży zasługa Opolczyka. 

Od czasów jego gubernatorstwa widzimy kościół 
rzymski silnie zorganizowany i coraz bardziej bio-
rący górę nad greckim. Biskupstwo przemyskie ob-
sadzone zostało energicznym Erykiem Winsenein, któ-
ry sam poświadcza, iż pierwszy zasiada w Przemy-
ślu, mówiąc: „przyszedłszy do oblubienicy swej ko-
ścioła przemyskiego, ujrzeliśmy ją wcale zeszpeconą, 
ponieważ żaden przed nami nigdy z nią nie miesz-
kał oblubieniec biskupi". Arcybiskupem halickim 
mianowany został 26. stycz, 1376 Mateusz, kleryk 
z tejże dyecezyi i tego również wypada nam uważać 
jako pierwszego, który zasiadł na swej stolicy me-
tropolitalnej, gdyż o jego poprzedniku, Krystynie 

posiadamy tak skąpe wiadomości, iż powątpiewać 
się godzi, czy stopa jego rzeczywiście kiedy postała 
w dyecezyi halickiej. — Klasztory Franciszkanów 
i Dominikanów miały w Opolczyku wspaniałomyślnego 
i hojnego dobrodzieja, który własnym trzosem darzył 
i wspierał pracowników, byle tylko posłannictwo swe 
spełnić wedle życzeń pana swego Ludwika. Rozpo-
częta przez Kazimierza budowa katedry we Lwowie, 
była przez księcia tego dalej prowadzoną i niemal 
zupełnie za czasów jego wykończoną. 

Rozszerzenie i ustalenie wiary rzym. - kat. na 
Rusi czerwonej nie pozostało bez wpływu na dal-
szy wschód. W Chełmie i Włodzimierzu znajdu-
jemy na stolicach biskupich Stefana  Dominikani-
na i Izydora i odtąd szereg tych biskupów jest 
nieprzerwany, gdy tymczasem za Kazimierza, a raczej 
po śmierci jego jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
że biskupów rzeczywistych w tych miastach nie by-
ło. Kamieniec także mniej więcej od owych cza-
sów Opolczyka datuje założenie swego biskupstwa. 
Ta propaganda katolicyzmu szła zfcąd  z Rusi nawet 
na Mołdawią, jak wspominają świadectwa. „Naj-
więcej pomogło do rozszerzenia wiary w kra-
jach to, że Ludwik węgierski, niektóre w rząd 
swój odebrawszy na wschodzie prowincye, w opo-
wiadaniu wiary kapłanom wolność czynił z tym 
skutkiem, iż w dni piędziesiąt nawróciło się 
dusz 200.000 apostolską pracą św. Dominika 



i Franciszka zakonnych braci. A że z boskiej opa-
trzności przedziwnej żniwo było bardzo znaczne, 
a pracowników mało, pisał król do generałów po-
mienionych zakonów, aby z nich po tysiąc mężów 
do pomocy przysłanych było, którzy w różnych miej-
scach budowali klasztory i kościoły za wspomaga-
niem jałmużnami gorliwych nowonawróconych Chrze-
ścian. Aby zaś Apostolscy mężowie większy w ser-
cach ludzkich uczynić mogli pożytek, Urban VI po-
zwolił z wyklętymi od kościoła bożego obcować dla 
ich nawrócenia, sakrament bierzmowania dawać, 
gdzieby nie było biskupa katolickiego, kościoły no-
we stawiać, cmentarze poświęcać, poczynione ślu-
by niektóre odmieniać... etc" '). Za tak nadzwyczaj 
wytrwałe i energiczne prowadzenie propagandy na 
Rusi, która bez wpływu na sąsiednie wschodnie zie-
mie nie pozostała, zaskarbił sobie Opolczyk wielką 
wdzięczność u stolicy Apostolskiej. Jemu ma ona 
do zawdzięczenia, że w kilku latach jego guberna-
torstwa na Rusi propaganda katolicyzmu zrobiła tak 
wielkie postępy, iż równać się nie może z powol-
nymi i nie widocznymi postępami za cały czas pa-
nowania wielkiego króla Kazimierza. Gorliwość i nie-
strudzenie Opolczyka w tej pracy podziwiać nam 
należy i chociaż musimy Ludwikowi także zasługi 

') Kędzierski: Wiad. o krzewieniu, wiary św. w Mołd. 
i Wołoszcz. rozdz. II. stp. 2. 

nie małe w tym względzie przypisać, to jednak 
lwia część tychże należy się księciu Opolskiemu. 

Nie mniejsze są zasługi Opolczyka na innem 
polu t. j. na polu ustanowienia sprężystej admini-
stracyi. Dziś z powodu małej ilości znanych nam 
aktów i dyplomów znajdujemy się jeszcze w takim 
stanie, iż należycie pracy jego na tem polu osądzić 
nie możemy. Wiele jeszcze czasu upłynie nim bę-
dzie można nakreślić sobie dokładny obraz ustroju 
społecznego na Rusi. Badania nad tą kwestyą są 
w toku, — rezultatów przeto dotychczas wielce pożą-
danych brak nam. W każdym razie skoro tylko rzu-
cimy wzrokiem na rządy Kazimierza na Rusi a Opol-
czyka, to zmianę znaczną natychmiast spostrzegamy. 
Za Kazimierza spodziewać się możemy, że tylko je-
dna ziemia przemyska miała pewną administracyą 
uorganizowaną na wzór polskiej, reszta część kraju 
znajdowała się jeszcze w nieładzie pod tym wzglę-
dem. Dopiero Opolczyk wprowadził pewien, prawdo-
podobnie odrębny od polskiego ustrój administra-
cyjny. Widać to z samej ilości urzędników ruskich 
występujących za czasów zdobywcy Rusi Kazimierza 
a właściwego jej organizatora Opolczyka. Dopiero 
za czasów rządów tego księcia spostrzegamy, że 
prócz starostów sprawujących rządy w ziemiach ru-
skich, wszystkie grody posiadają swoich kasztela-
nów, wojewodów czyli burgrabiów. Za Kazimierza 
o tem nie słyszymy jeszcze. Kasztelanów posiada 



prócz Lwowa, Przemyśla i prawdopodobnie Sanoka, 
które już za Kazimierza były siedzibą kasztelańską, 
także Halicz (Sćibor 1377, Andreaszek 1378) Jaro-
sław (Victor 1377), Lubaczów (Franczko) Bełz (Przyb-
ko_), w Żydaczowie zasiadał burgrabia Andreaszko itd. 
Szczególniejsze jednak zmiany zaprowadził Opolczyk 
w sądownictwie ')• Na czele stał prawdopodobnie 
„iudex provincialis terrae Russiae", którym był 
Piotr Brun. 

W kolonizowaniu kraju, w podnoszeniu handlu, 
w wspieraniu mieszczaństwa i w pozyskiwaniu sobie 
ruskich bojarów spostrzegamy u Opolczyka także 
niezwykłą energję i wytrwałość. Sprowadzeni przez 
księcia Niemcy obejmują wszystkie niemal urzędy. 
Najwybitniejszym wśród nich był Beńko Merbotha, 
nieodstępny towarzysz księcia i licznymi wsiami 
przezeń darzony. Miał przydomek „de Żyrawa0 a 
od wsi swoich także „de Kuchary" lub „de Żabo-
kruki." Ród swój wywodził ze Szlązka2). W r. 1375 
został mianowany przez Opolczyka starostą prze-
myskim i sanockim w miejsce Tomka Waszoty. Na 
Rusi osiadł na zawsze i nie opuścił jej, chociaż 
książę gubernatorstwo złożył. Za Jagiełły (około 

') Dr. Lisko: Akta grodź, i ziem. XI. gf.  VIII—X. Kwart, 
histor. I. — Hube: Wynk lwowsH r. 1421. — Radzimiński w 
Przegl. pol. r. 1885 str. 355 i nast. 

a) Około tego czasu był jak ś Merbota ze Żyrawa, syn 
Stefana,  starostą u księcia Alberta Strzeleckiego na Szlązku Cod. 
dipl. Sil II. str. 90. 

1398.) był starostą halickim i śniatyńskim. Szcze-
gólniejszy dobroczyńca klasztoru Dominikanów czy-
nił liczne darowizny na rzecz tego klasztoru ')r 
Najczęściej spotykamy w aktach Opolczyka nie-
jakiego Piotra Bruna, tytułującego się do r. 137G 
„miles", od tego czasu noszącego tytuł „iudex 
provincialis terrae Russiae". Niemiec niejaki Vic-
tor był starostą Rusi, później kasztelanem Jaro-
sławskim. Piotr Humprecht siedział około r. 1372 na 
starostwie przemyskiem, Franczko na Lubaczowskiem, 
Schoff  był marszałkiem księcia, Jan z Głogowa se-
kretarzem, Piotr Armkneclit poborcą cła we Lwo-
wie i t. p. Domyślać się nawet należy, że i Ja-
śko Radło starosta ruski, Andreaszko starosta prze-
myski i sanocki, byli również pochodzenia szląz-
kiego. Przybysze ze Szlązka kolonizowali kraj ruski 
szybko, a hojny dla nich książę darzył ich ziemiami 
i przywilejami. Spotykamy więc Slanczów czy Glan-
czów, Lymbirdów, Phahlów, Scorniczów, później Den-
hardów. Herburci, tyle sławni w przyszłych wiekach, 
mieli także wraz z księciem szlązkim przybyć na 
Ruś i osiedlić się') .Pochodzili z młodszej linii „impos-
sesionatów" z ziemi opawskiej. Trzej bracia Fry-
deryk, Wacław i Miklusz mieli wedle Gwagnina 

>) W kościele 0.0. Dominikanów znajdują się portrety 
jego i jego żony Anny, kopie z późniejszych czasów. 

2) Stadnicki: 0 Herburtach w XIII. i XIV. w Przewód, 
nauk. i liter. 1874. 



sprawować wysokie godności za Opolczyka we Lwo-
wie, Przemyślu i Sanoku. Rzecz to niepewna, w każ-
dym jednak razie siedzieli około r. 1385 w Dobro-
milu i za rządów Emeryka Bubeka liczyć się mu-
sieli do wybitniejszych panów na Rusi. Przybyszów 
takich musiała być moc wielka, osiedlali się oni na 
nowej ziemi i otrzymywali posiadłości, byle tylko 
„zamieszkiwali wraz z żoną i dziećmi w tym kraju." 
Nietylko jednak Niemcy garnęli się do tej ziemi 
„mlekiem i miodem płynącej", przybywali osadnicy 
zewsząd i z Mołdawii i z Polski, i dziś już trudno 
oznaczyć po nazwiskach skąd ród swój wiedli (Wa-
śko Teptukowicz2?). Przybyć także mieli tu na Ruś 
za czasów Opolczyka Karaici w wielkiej ilości, szu-
kając dla się siedzib i zajęcia'). 

Rozmiłowany Opolczyk w mieszczaństwie wspie-
rał je i dbał wielce, by zyskać w niem główną 
podstawę swej siły i potęgi. Przez uregulowanie sto-
sunków handlowych, przez czynione darowizny na ko-
rzyść mieszczan, zaskarbił sobie książę ich wdzięczność. 
Opolczyk, jak każdy ówczesny książę niemiecki, jak 
pan jego Ludwik, opierał się na mieszczaństwie i tam 
starał się znaleść podstawę swych rządów. Rozmi-
łowany w tym stanie krzątał się bardzo około 
podniesienia miast, przenosząc je na korzystniejsze 
miejsca, rozszerzając je, obdarowując polami i łąkami. 

') Szaraniewicz. Rządy Wład. ks. Opol. na Rusi Bibl. 
Ossol. r. 1864. 

Przykłady tej jego zbawiennej działalności mieliśmy we 
Lwowie, Przemyślu, Haliczu, Jarosławiu, Radymnie, etc. 
Nie dziw przeto, że stan mieszczański wielce musiał być 
zadowolony z rządów księcia szlązkiego, podnosił się 
szybko z upadku i gromadził zasoby materyalne. 
Z tych kilku posiadanych dokumentów trudno nam 
dziś skreślić te dobroczynne rządy, świadectwa za-
chowane są tylko szczupłą cząstką tej mozolnej 
a zbawiennej pracy. Ile takich świadectw, ile przy-
wilejów i dokumentów zginęło w późniejszych za-
wieruchach i wojnach, . ile poszło z dymem i nic 
0 nich nie wiemy, lub tylko z wieści, ze słychu 
1 z podania wspominać o nich możemy, nie mogąc 
bliżej określić jak n. p. owe przywileje Szczebrze-
szyńskie i t. p. 

Bojarowie ruscy także nie trzymali się zdała 
od księcia, owszem bezustannie spotykamy ich przy 
jego boku, towarzyszą mu w podróżach po kraju, 
przebywają na dworze jego, i oddają mu liczne 
usługi, za które hojny książę bogato obdarza i za-
strzega sobie ich „usługi na przyszłość". Warto 
rzucić pobieżnie okiem na ten liczny poczet panów 
ruskich na dworze Opolczykowym. Piewsze miejsce 
zajmuje metropolita obrządku greeko-katolickiego 
Antoni, który od r. 1371 siedział na swej stolicy 
w Haliczu. Przebywa on na dworze książęcym r. 
1375 właśnie pod ten czas, gdy w Haliczu obejmo-
wał rządy dyecezyi rzymsko-kat. Mateusz. Spotyka-



jąc go właśnie w owych czasach najtrudniejszych 
dla dyecezyi greckiej w Haliczu, zdała od swej ow-
czarni, mimo woli nasuwa się nam podejrzenie, czy 
Opolczyk umyślnie go na dworze swym nie zatrzy-
mywał, by on Mateuszowi w Haliczu przeszkód 
jakich nie stawiał, boć przecie trudno nam uwie-
rzyć w przyjaźń tak żarliwego katolika-księcia 
dla arcybiskupa „szyzmatyka" „kacerza," za jakiego 
go w owym czasie ze stanowiska papieskiego uważano; 
trudno by tak wierny sługa stolicy apostolskiej mógł 
z innych jakich względów w ściślejszych stosunkach 
zostawać z szyzmatyckim arcybiskupem. 

Wśród licznego grona ruskich bojarów naczelne 
miejsce dzierżył głośny w całej Rusi, „pierwszy magnat 
ziemi przemyskiej"') Ohotko Bybelski, pan na Byble, 
Komarowicach, Zwrotowicach, Niekłowicach i Wor-
chwicach3). Rodzina Bybelskich bardzo czynna i obro-
tna, czy to za czasów księcia Lwa, czy już w póź-
niejszych, dochodziła do ogromnej fortuny  i w Chotku 
miała swego najwybitniejszego reprezentanta. Ten od 
Kazimierza W\ otrzymał potwierdzenie swych przy-
wilejów i posiadłości, a obecnie przebywał na dwo-
rze Opolczykowym nie piastując jednak ani godno-
ści, ani urzędów.—W zacności i starości rodu nie 
ustępował Bybelskiemu, krewniak jego Chotko Ło-
je wicz, pochodzący również z ziemi przemyskiej. 

') Lewicki: Obrazki Przemyśla str. 121. 
2) A. Gr. Z.  I. str. 6. 

Ojciec jego pisał się Iwan, przezwiskiem Łój, „szla-
chcic, ziemi ruskiej" ze Skarzeszowa (w tarnopol-
skim). Wysługiwał się Chotko Opolczykowi i za jakieś 
„szczególniejsze przysługi", obdarowany został prze-
zeń posiadłością Gwoździec. Przebywali tu też w oto-
czeniu książęcem obaj Dworskowice, Chleb i Dir-
swaco, z których pierwszy hojnie obdarowany zo-
stał wsią Biskowice. Prócz tych spotykamy jeszcze 
wielu innych jak Marcina z Łutkawiec, zwanego 
także Lutkowskim, Marcinowicza, Chrabkowicza itd. 
Sekretarzem księcia w sprawach czysto ruskich, t. j. 
gdy w języku ruskim dokumenta wydawać trzeba 
było, był Kostko Belestraszycki „kniaźni pisar". Zna-
na to była osobistość w całej ruskiej ziemi i „re-
prezentował niby piśmienną inteligencyę" ')• Jeszcze 
Kazimierzowi Wielkiemu dał się był niegdyś poznać, 
Opolczyk zaś wyniósł go na godność swego sekretarza 
i hojnie obdarował. Prócz Rusinów widzimy w oto-
czeniu księcia także Wołochów jak n. p. Stephana 
Ribotyckiego. ^ 

Rządy Opolczyka na Rusi są może najpiękniej-
szą kartą w historyi rządów Ludwika w Polsce. Czyna-
mi swymi na Rusi zaskarbił sobie Opolczyk wdzię-
czność stolicy apostolskiej i w dziejach kościoła za-
wsze wspominanym będzie, jako apostoł katolicyzmu 
na Rusi czerwonej.. My, patrząc na działalność jego 

>) Lewicki: loc. cit. 125. 



musimy również oddać mu słuszność, z drugiej jednak 
strony, gdy zważymy na plany andegaweńskie, których 
książę był wykonawcą, zasługi jego w oczach naszych 
znacznie się obniżą. Uznać wypada nam jego pracę, 
gorliwość i wytrwałość, które, gdyby z innych po-
budek płynęły, jak byłyby piękne, jak godne uzna-
nia i sławy! 

/ 

IV. 

Władysław Opolczyk wielkorządcą Polski r. 1378. 
Przyczyna mianowania Opolczyka wielkorządcą Polski.—- Wraże 
nie w kraju i opór szlachty. — Czy Opolczyk był gubernatorem 
Polski i kiedy ? — Poselstwo duchowieństwa do księcia w spra-
wie poradlnego". — Zawieszenie broni między księciem a Barto-
szem^ Odolanowa—Odwołanie Opolczyka z wielkorządctwa w Polsce. 

Po ustąpieniu matki Elżbiety z Polski, widział 
się Ludwik zmuszonym, albo osobiście objąć rządy 
w Polsce, albo kogoś zamianować zastępcą swoim 
w tym kraju. „Niezdrowa aura- Polski niby niepozwa-
lała królowi przebywać w Krakowie, zresztą na ziemi 
polskiej wśród panów krakowskich, nie było mu tak 
jakoś swojsko, jak we Węgrzech. Trzeba więc było 
koniecznie komuś zaufanemu  powierzyć rządy kró-
lewstwa, jeśli się samemu w niem przesiadywać nie 
chciało. Wybór był nie trudny ; — bo któż lepszym 
był jak ów doświadczony i wielce Andegaweńczy-
kowi zasłużony Władysław, który na Rusi obecnie 
rządy sprawował, i gdzie tak świetnie ze zadania 
swego się wywiązywał. Zresztą doskonałym był by 
rządcą Polski wedle widzenia Ludwikowego, gdyż 



przejęty tym samym co on duchem, znał jego poli-
tykę doskonale. Energiczności zaś swej dał nieraz 
dowody, i niezawodnie butnych panów małopolskich 
potrafiłby  już jakoś trzymać w ryzach, choćby 
tylko wspieraniem mieszczaństwa, które zawistnem 
okiem spoglądało na panów i szlachtę. — Tak się 
też stało. Opolczyk mianowany został namiestnikiem 
i objął najwyższą władzę w Polsce w imieniu króla 
z czego „communitas pauperum fuit  non modicum 
letabunda" ') .Lecz cóż z tego, że „pauperes" z otwar-
tymi przyjmowali go rękami, decydującem było zda-
nie szlachty, — a ta o nim ani słyszeć nie chciała. 
Oburzało ją to, bo „sprzeciwiało się owe gubernator-
stwo Ruskiego (jak go powszechnie w Polsce nazywano) 
paktowi koszyckiemu, na mocy którego rządy Polski 
nie miały być poruczane żadnemu książęciu, żadnemu 
krwi królewskiej plemiennikowi. Następnie zcudzoziem-
czałość Szlązaka nietylko moralną raziła stronę; miała 
ona dla narodu dla szlachty polskiej aż nazbyt ma-
teryalne niedogodności. Ruski, Szlązak z przyrodze-
nia, powolny, ciszy i spokoju miłośnik (?), a w kor-
nem, rzemieślniczem i przemysłowem mieszczaństwie 
rozkochany, nienawidził głęboko szlachetczyzny... Zle-
cone mu teraz gubernatorstwo Polski całej, miało 
nadać stanowczą przewagę temu stanowi, którego 
tak gorliwym łaskawcą był Ludwik t. j. miesz-
czaństwu, czyli niestety wówczas wcielonej cudzo-

') Janko z Czarnkowa: Kronika cap. 38. 

ziemczyźnie... Równie więc niebezpieczno było Pol-
sce przyjąć takiego gubernatora, jak takiemu za-
przańcowi utrzymać się. przy gubernatorstwie" '). 
Szlachta, posłyszawszy o zamianowaniu Opolczyka, 
odbyła dwa burzliwe zjazdy w marcu w Wiślicy 
i w Gnieźnie (26 marca) i zarządała usunięcia Rus-
kiego. W tym też celu wysłała do Węgier do Lu-
dwika poselstwo z stanowczem żądaniem: „ut nul-
luni ducem in praefectum  eorum praeficere  deberet" 

Nim przyjdzie odpowiedź Ludwika, zapytajmy 
przedewszystkiem, czy Opolczyk rzeczywiście guber-
natorstwo Polski objął i kiedy? Nie posiadamy ża-
dnego aktu, żadnego dyplomu z owego czasu, na 
którym by się Opolczyk podpisał i tytułował „gu-
bernator Poloniae" ; żaden też z kronikarzy nie do-
niósł nam wyraźnie, czy książę godność wielkorząd-
cy objął, czy nie. Zdawałoby się, że skoro akta 
milczą o Opolczyku, to tenże albo wcale rządów 
w Polsce nie piastował, chociaż gubernatorem zamia-
nowany zostnł, albo król Ludwik nosił się tylko z pla-
nem powierzenia mu tej godności, ale skoro wieść 
ta do Polski doszła i natrafiła  na opór szlachty, 
wtedy Ludwik odstąpił od wykonania swego planu. 
Kronikarze zasłyszawszy o tem ograniczyli się jedy-
nie na tem, że pod r. 1378 zapisali: „Ludwik po-

') Szajnocha: Dzieła tom V. str. 116 i 117. (Jadwiga 
i Jvgiello) 

2) Janko: Kroniki rozdz. 38. 



wierzył rządy księciu Opolskiemu", albo „Ludwik 
zamierzał powierzyć mu rządy, ale szlachta polska«... 
etc. I rzeczywiście nie mielibyśmy punktu wyjścia, 
nie wiedzielibyśmy czy książę Władysław rządził 
kiedy Polską czy nie, gdyby opowiadanie Janka, 
(o fakcie  zresztą małej wagi), o tern nas nie pouczyło 
i gdyby nie kilka aktów Opolczyka, z czasów gu-
bernatorstwa jego na Rusi, które nam także, pew-
nych wskazówek w tym względzie udzielić mogą. 
Pod r. 1378') opowiada nasz archidiakon Janko, że 
w owym czasie tj. na początku wyżej wspomnianego 
roku, uwiadomił Ludwik dygnitarzy kościoła przez 
swych starostów, by „poradlne" z dóbr swoich ścią-
gnęli i na ręce starostów złożyli, w razie zaś gdy-
by rozkazu usłuchać nie chciano, to większy trybut 
na ich dobra nałożonym zostanie. „Czcigodny je-
dnak ojciec Jan Suchy wilk, arcybiskup kościoła 
Gnieźnieńskiego, odbywszy naradę ze swą kapitułą 
i z niektórymi delegatami biskupimi, wysłał Jana, 
archidiakona gnieźnieńskiego i Dirzkona z Iwna, 
cześnika kaliskiego, do Wielunia do najjaśniejszego 
księcia pana Władysława (syna Bolesława niegdyś 
księcia na Opolu) książęcia na Dobrzyniu, Gniewko-
wie, Wieluniu i Opolu „ad dominum magnificum/  z pro-
źbą, by raczył powstrzymać starostów w ściąganiu 
podatków od kmieci w dobrach duchownych osia-
dłych i w zabieraniu zastawów od nich z powodu 

') Janko: Kronika rozdz. 39. 

niepłacenia podatków, aż póki arcybiskup, biskupi 
i cały kler nie wyszle swych posłów do Węgier, do 
króla z proźbą, by tenże kościół przy prawdach i przy-
wilejach zachować raczył. Na to wyżej wspomniany 
książę, którego wysłannicy w zamku jego Krzepicach 
na sześć dni przed palmową niedzielą zastali, łaskawie 
zgodził się i starostom listownie zakazał, by dobra osób 
duchownych nie napastowali, ani nie odważali się w 
nich rozruchów wczynać aż do dnia św. Jakóba aposto-
ła". Z opowiadania tego widać, że Opolczyk urząd gu-
bernatora rzeczywiście piastował i dzierzył, skoro mógł 
starostom wydawrać rozkazy i polecenia. Mogła cała 
szlachta założyć protest przeciw mianowaniu Opolczyka 
wielkorządcą, na razie jednak, póki z Węgier nie na-
deszło odwołanie, musiała go słuchać. To co Długosz 
mówi'), że Opolczyk z polecenia Ludwika głównie 
się zajmował tym poborem „poradlnego" w Polsce, 
jest również potwierdzeniem, że książę gubernator-
stwo objął, bo inaczej jakżeż mógłby był mu 
Ludwik ni ztąrl ni z owąd polecać misyę tak 
małej wagi, jak ściąganie podatków, gdy książę pod-
ówczas siedział jeszcze na wielkorządztwie ruskiem 
i był zajęty sprawami daleko większej wagi i doniosłości. 
Brak zaś aktów wydawanych w owym czasie przez 
księcia w Polsce w ten sposób wytłómaczyć może-
my, że Opolczyk widząc niechęć szlachty ku sobie 
wolał nie korzystać z praw przysługujących mu 

») Długosz: t. IV. str. 362. 
Władysław ks. Opolski. 



jako gubernatorowi Polski, nie używać tytułu „gu-
bernatora", usunąć się na Ruś lub do swych ziem, 
niż pełnienieniem urzędu zniechęcać sobie i drażnić 
szlachtę. Z władzy przysługującej mu rzadko tylko 
korzystał, jak np. w tym wypadku, kiedy powstrzy-
mywał na proźby duchowieństwa ściąganie „po-
radlnego". W twierdzeniu naszem, że Opolczyk rzeczy-
wiście gubernatorstwo Polski objął, upewnia nas jeszcze 
ta okoliczność nie bez znaczenia, że nagle spotykamy 
na dworze Opolczykowym panów małopolskich, jak 
Sędziwoja z Szubina, Paska Złodzieja kasztelana 
Czchowskiego i Mikołaja Bugoryę kasztelana Zawi-
ćhosckiego. Zjawiają się oni na Rusi u Opolczyka 
tuż po wyprawie Ludwika i przybywają przez 
r. 1378. Bawienie ich w otoczeniu księcia możemy 
sobie tylko tem jedynie wytłómaczyć, że Opolczyk 
rzeczywiście wielkorządztwo Polski objął. 

Przeciąg czasu wielkorządów Opolczykowych 
możemy również oznaczyć przynajmniej w przybli-
żeniu. Przedewszystkiem jednak wypada nam pole-
mizować w tej sprawie ze znamienitym znawcą 
owych czasów prof,  Szujskim'). Granice wielkorzą-
dów Opolczyka kładzie on na czas od 13 stycznia 
do 21. sierp. 1379. Twierdzenie swoje popiera zesta-
wieniem kilkunastu dat i poprawieniem daty u Janka 
z r. 1378 na rok 1379. Mimo bystrości z jaką do-

') Szujski: Roztrząsania i opowiad. kistor. art. o Ludwi-
ku węgier. i czasach bezkrólewia str. 108 i nast. 

wód ten jest przeprowadzony, twierdzenie Szujskiego 
ostać się nie może, gdyż jest bezpotrzebnem naciąganiem 
dat. My nie potrzebujemy poprawiać Janka, nie ma-
jąc najmniejszego dowodu na to, że data u niego 
jest fałszywą,  nie potrzebujemy tak sztucznego ze-
stawienia rozmaitych faktów  i dat chronologicznych. 
Wedle twierdzenia prof.  Szujskiego wypada, że Polska 
nie miała rządcy od początku roku 1377 czy nawet 
od końca 1376, t. j. od ustąpienia Elżbiety aż do 
1. październ. 1378 t. j. do powtórnego jej przyby-
cia do Polski. OdTl. paździer, 1378 do 31. stycznia 
1379 rządzi Polską Elżbieta powtórnie, od 13. stycz. 
do 21. sierp. (1379) Opolczyk, a potem znowu El-
żbieta. Wciskanie wielkorządów Opolczykowych w cza-
sy rządów Elżbiety od 1. październ. 1378, wydaje 
nam się zupełnie nieuzasadnionem, a zestawienie dat 
rozmaitych bawienia Elżbiety w Polsce i jej wyjazdu 
do Węgier, wcale nie przekonywujące, że Opolczyk 
tylko od 13. stycz. — 21. sierp. 1379 mógł być 
wielkorządcą Polski. Granice wielkorządów Opolczyko-
wych musimy położyć na ostatnie miesiące r. 1377, aż 
do 1. paźdz. 1378. Przemawia za tem twierdzenie 
Janka a następnie bawienie panów małopolskich 
u boku Opolczyka. Że Opolczyk równocześnie bę-
dąc gubernatorem Rusi sprawował także rządy 
w Polsce, — nie przemawia wcale przeciw naszemu 
twierdzeniu, a nie popiera bynajmniej mniemania 
prof.  Szujskiego, który przyjął niemożność sprawowa-

* 



nia rządów przez księcia w Polsce i na Rusi ró-
wnocześnie. Elżbieta ustąpiła z Polski po napadzie 
Litwy z końcem r. 1376, czy z początkiem 1377. 
Nie możemy sobie wcale wyobrazić, by Ludwik od 
tego czasu aż po 1. paździer. 1378 r., w czasach 
tak krytycznych jak po najeździe litewskim, zosta-
wił Polskę na łasce i opatrzności boskiej. Jak mo-
gła Elżbieta zrzekać się rządów Polski, a potem 
znowu ni ztąd ni zowrąd zjawiać się z powrotem 1. paź. 
1378, a więc blisko po dwuletniej nieobecności i zno-
wu po 3 miesiącach porzucać swe rządy? Racyo-
nalniejsze jest przypuszczenie, że Elżbieta ustąpiła 
z Polski po napadzie Litwy i zrzekła się wielko-
rządztwa. Ludwik wyprawiając się przeciw Litwie 
zamianował po wyprawie Opolczyka gubernatorem 
Polski, na której to godności przesiedział od listo-
pada 1377 do 1. paździer. 1378 t. j. po czasy pow-
tórnego zamianowania Elżbiety regentką w Polsce; 
nieobecność zaś jej od 13. stycz. po 21. sierp, jest 
łatwo wytłómaczalną zajęciem się jej jakimiś ważnymi 
sprawami na Węgrzech. Gdybyśmy przyjęli twier-
dzenie prof.  Szujskiego, natrafilibyśmy  na wielką ilość 
faktów  niewytłómaczalnych. Najpierw7 Polska zostaje 
przez dwa lata bez rządcy; następnie co za przy-
czyna powtórnego przybycia Elżbiety do Krakowa 
(1. paździer. 1378) i sprawowania przez 3 miesiące 
wielkorządów; dla czego po tym krótkim przeciągu 
czasu królowa znowu się zrzeka regencyi w Polsce 

a mianowany zostaje Opolczyk, by w pół roku zno-
wu ustąpić miejsca Elżbiecie, która po tej przerwie 
zamianowaną została po raz trzeci zastępczynią kró-
la w Polsce, i wkrótce znowu tych rządów się zrze-
kła. Daty u Janka z roku 1378 na rok 1379 zmieniać 
również niemożemy, nie mogąc udowodnić fałszywości 
zapiski wielkopolskiego kronikarza. Nie pozostaje 
więc nic innego jak przyjąć, że Opolczyk był wiel-
korządcą Polski od listopada 1377 aż do paździer-
nika 1378, t. j. po czas powtórnego zamianowania 
Elżbiety regentką w Polsce. 

Na ten czas gubernatorczych rządów Opol-
czyka w Polsce, przypada też zawarcie ugody mię-
dzy nim a możnym Wielkopolaninem Bartoszem, pa-
nem na Koźminie, Koźminku, Odolanowie, Nieboży-
cach, Złotej, etc. a pieczętującym się herbem Nałęcz. 
Jaka była przyczyna nieporozumienia między księ-
ciem a Bartoszem, — trudno dociec. Opolczyk wstawił 
się był niegdyś u Ludwika za Bartoszem i wyrobił mu 
u króla starostwo Odolanowskie'), później nawet 
otrzymał także starostwo Kujaw, za które płacił je-
dynie 800 grzywien rocznie. Niespełna rok temu, 
bo w 1377. odebrano możnemu Bartoszowi Kujawy, 
a dano Grzymalicie Piotrowi Molosze, prawdopodo-
bnie dlatego, iż tenże 2000 grzywien rocznie płacić 
zobowiązał się. Była też jednak i głębsza przyczyna, 
która skłoniła Ludwika do zrobienia tego kroku. 

J) Janko, rozdz. 36. 



Bartosz był głową Nałęczów i na swe zawołanie 
miał całą szlachtę Wielkopolską, wszystkich licznie 
rozrodzonych Nałęczów, krewnych, przyjaciół i je-
dnością sprawy związanych ludzi. Ta potęga jego 
z jednej strony, a brak ufności  dworu do niego 
z drugiej, były powodem do pozbawienia go intra-
tnego starostwa — jak się domyśla Szajnocha'). 
Utratę Kujaw przypisywał Bartosz intrydze Opolczyka 
i postanowił się na nim zemścić. Zebrawszy więc 
swoje zastępy i zbrojne hufce,  począł najeżdżać zie-
mie Opolczykowe, czyniąc nie małe szkody szcze-
gólnie w okolicy miasteczka Oleśny (Rosenberg). 
W tym samym dniu 1. kwietnia, kiedy wysłannicy 
duchowieństwa przybywali u Władysława na zamku 
w Krzepicach, przybył też i Bartosz, by zawrzeć 
z księciem zawieszenie broni. Bartosz przyrzekł nie 
czynić najazdów na ziemie księcia, aż do dnia św. 
Trójcy (15. czerwca), a na Zielone świątki mieli sę-
dziowie polubowni wszelkie szkody oszacować i całą 
sprawę załatwić. Sąd polubowny rzeczywiście przy-
szedł do skutku, lecz w jaki sposób spór cały zała-
godzony został, skąpy w opowiadaniu archidjakon 
nie podał. 

Tymczasem posłowie polscy wrócili z Węgier 
z radośną dla szlachty nowiną, że Ludwik księcia 
odwoła. Bo i cóż miał robić król Lois z krnąbrną 

') Szajnocha: Dzieła t. YI. str. 7. (Jadwiga i Jagiełło). 
4) Janko rozdz. 39. 

szlachtą, musiał ustąpić bo kto wie coby się stało 
z koroną polską przeznaczoną dla jednej z cór. Ustę-
pował tedy Opolczyk z gubernatorstwa Polski „sa-
tis male de eo contentus"—jak mówi kronikarz1) — 
i pewnie poprzysięgał zemstę szlachcie, która mu tak 
wielce dokuczyła. Na razie je lnak nie można było 
przeciw niej przedsiębrać jakichś kroków, trzeba 
było ustąpić spokojnie, gdyż nie wypadało sprawiać 
nowych kłopotów i trosk dobroczyńcy i panu swemu 
królowi. Nie szkodziło jednak zawczasu jednać sobie 
przyjaciół i zwolenników i zwracać tęskny wzrok 
do sąsiadów północnych, graniczących z nim o mie-
dzę, ci bowiem chętnie imali się każdej sprawy, 
wspierali każdego złotem, srebrem, a nawet bronią 
w razie potrzeby, byle tylko odnieść jakąś korzyść 
a wyrządzić krzywdę Koronie. 

>) Janko. rozd/. 38 



V. 

Działalność i polityka Władysława księcia Opolskiego 
między r . 1379—1386. 

t j. (lo małżeństwa Jadwigi z Jagiełłą. 

Władysław Opolczyk panem Dobrzynia. Kujaw, Bydgoszczy, 
etc. — Zjazd w Zwoleniu (Zolinie). — Przyjazne stosunki mię-
dzy Opolczykiem a Zakonem. — Pobyt księcia na Szlązku. — 
Ilządy Opolczyka w Dobrzyniu i innych ziemiach jemu podle-
głych. — Zatarg z biskupem płockim. — Opolczyk wprowadza 
bratanka swego Jana Kropidłę na biskupstwo poznańskie. — 
Fundacya Częstochowy. — Śmierć Ludwika i sprawy familijne 
księcia na Szlązku. — Opolczyk na zjeździe w Sieradzu. — 
Walka Ziemowita Mazowieckiego z Zygmuntem ; książę rozjemcą.— 
Zjazd w Iladomiu — Opolczyk na Węgrzech i sprawa małżeń-
stwa Jadwigi z Wilhelmem austryackim. — Zgoda między Pala-
tynem Mikołajem Garą a księciem Władysławem. — Opolczyk 
egzekutorem pokładzin między Jadwigą a Wilhelmem.—Nagła zmia-
na w polityce księcia.— Poselstwo polskie do Jagiełły. —Przybycie 

Jagiełły do Krakowa. Chrzest. Małżeństwo i koronacya. 

Nadszedł był czas, w którym Ludwik zadecy-
dował, że Ruś można już do korony węgierskiej przy-
łączyć ; Opolczyk więc był już zbędnym na godności 
gubernatora Rusi. Skoro niepowiodło się Ludwiko-
wi utrzymać wielce zasłużonego około swego domu 
księcia na wielkorządztwie w Polsce, i w ten spo-
sób posunąć go niejako na wyższą godność, trzeba 
było przynajmniej hojnie po królewsku i po monar-

szemu w inny sposób go wynagrodzić. Nie pozosta-
wało nic innego, jak bogato w ziemie go obdarzyć, 
skoro wyższej godności nad palatyństwo i guber-
natorstwo nie stało. Zamierzając przeto z rokiem 1379 
odjąć mu gubernatorstwo Rusi, postanowił poprzed-
nio hojnie go zaopatrzyć. Nie dawno temu, bo 
dwa zaledwie upłynęły lata, jak książę Kazimierz 
Szczeciński umarł z powodu rany, otrzymanej przy 
zdobywaniu Złotoryi w walce z księciem Władysła-
wem Białym. Ziemie jego Dobrzyń, Bydgoszcz, We-
latów i Wałcz wróciły teraz do korony, gdyż na 
męskim potomku zmarłemu Kazimierzowi zbywało. 
Tymi rozległymi ziemiami postanowił Ludwik wyna-
grodzić Opolczyka. To też około 5. grudnia 1378") 
wydał w Wyszogrodzie dokument, mocą którego 
uwiadamiał wszystkich urzędników ziemi Dobrzyń-
skiej, że kraj ten, który jako lenno korony pol-
skiej po śmierci księcia Kazimierza do niego napo« 
wrót wrócił, Opolczykowi zamian za ziemie 
ruskie nadał; oświadczał dalej, że ziem tę nadaje 
księciu i jego potomkom, tak męskim jako też 
żeńskim na wieczne czasy, winien jednak składać 
przysięgę wierności królewstwu i królowi, poddani 
zaś jego wolni są zupełnie od zaprzysięgania wier-
ności królowi, lecz zobowiązani są do składania jej 
swemu panu. Do tego hojny cudzym kosztem mo-

') A. G. Z. V. nro. 14. str. 17. Janko tytułuje Opolczyka 
panem Dobrzynia jeszcze przed Wielkanocą 1378 r. 



narcha, dodał jeszcze Bydgoszcz, Welatów, Wałcz 
i część Kujaw z zamkami Innowrocławiem, Gniew-
kowem, Złotoryą i Szerlejein. Co się jednak tyczy 
ziemi Dobrzyńskiej, to tę mógł objąć dopiero po 
śmierci Małgorzaty, wdowy po zmarłym księciu Ka-
zimierza, gdyż ta była ubezpieczoną na Dobrzyniu 
w sumie 800 grzywien1). Nowo nabyte te kraje 
stanowiły rozległy szmat ziemi polskiej, ciągnęły się 
od samych granic krzyżackich, a złączone z ziemią 
Wieluńską i Ostrzeszowską sięgały aż pod Kraków. 
Ziemie te czyniły Opolczyka panem ogromnej części 
Polski, i zaliczały się do najżyźniejszych i najbo-
gatszych klejnotów Korony. 

Z końcem roku 1378, w ostatnich dniach gru-
dnia, opuścił Opolczyk swą Ruś i przeniósł się do 
nowo nabytych ziem. Jedną z pierwszych czyn-
ności jakie w roku 1379 załatwiał, stanowiły nie-
zawodnie układy z księżną wdową Małgorzatą 
o Dobrzyń. Przez ciąg tego roku musiał z nią do-
bić targu, i ta prawdopodobnie za opłatą 800 grzy-
wien ustąpiła z Dobrzynia, oddając go w ręce no-
wego pana2). 

Nie długo jednak mógł bawić Opolczyk w swych 
ziemiach, gdyż na wezwanie króla Ludwika, pospie-

') Długosz: Dzieła wyd. A. Przezdzieckiego T. IY. strona 
348 i 364. 

s ) Jeszcze w listopadzie 1378 tytułuje się Małgorzata 
„Ducissa terrae Dobrinensis", od r. 1380 Opolczyk przybiera ten 
tytuł. — Rzjszczewski i Muczkowski: Cod. dipl. Pol. 2. snppl 
nr o. DXXX, str, 762. 

szyć musiał do Węgier. Wraz z nim jechał też stary 
książę Ziemowit pan Mazowsza, sąsiad Opolczykowy. 
Właśnie odbywał Ludwik zjazd z książętami Ra-
kuzkimi w Zwoleniu w sprawie dawnych, bo jeszcze 
w Haimburgu ułożonych ślubów małżeńskich między 
córką Jadwigą a Wilhelmem, synem Leopolda księ-
cia austryackiego. Zjazd miał na celu potwierdzenie 
i zaprzysiężenie z obu stron, że śluby te dotrzyma-
ne zostaną. Opolczyk, jako dawny kojarzyciel mał-
żeństw cór Ludwikowych z sąsiednimi książęty, we-
zwany został, by był obecnym przy sporządzaniu 
i zaprzysiężeniu tego aktu tak ważnego dla obu 
domów, i by akt ten własnoręcznie podpisał1). 

W sierpniu jeszcze spotykamy Opolczyka na Wę-
grzech. Bawi w Koszycach u boku króla Ludwika 
i jest rzecznikiem teścia swego Ziemowita Mazowie-
ckiego w sprawie o Łowicz. Spór i zatargi Ziemo-
wita z kapitułą gnieźnieńską, a względnie z arcyb. 
Jarosławem, a następnie z Januszem ciągnęły się już 
od lat kilku. Arcybiskupi za zajmywanie Łowicza 
i przyległej ziemi, rzucali klątwy na Mazowsze, Zie-
mowit zaś Mazowiecki przebłagał ich zawsze daro-
wizną wsi kilku i wycofaniem  swych ludzi z Łowi-
cza. Jednak od r. 1378 sprawa zaogniła się. Stary 
książę chciał wprowadzić syna swego Henryka, który 
był proboszczem płockim, na probostwo łęczyckie. 

') Długosz t. IY. str. 352. Katona X. — Szajnocha: 
DzieK Jadwiga i Jagiełło. 



Wspierał go w tem Mikołaj biskup poznański, który 
sam t. r. wystarał się był nieprawnie dla Henryka 
o probostwo płockie. Stolica apostolska wysłuchała 
życzeń księcia, podczas gdy arcybiskup Janusz mia-
nował Pełkę z Grabowa. Ziemowit oburzony tem wy-
słał swych ludzi, którzy zajęli Łowicz, posiadłość 
arcybiskupią. Właśnie w ciągu tych sporów wyto-
czoną została ta sprawa przed królem w Koszycach 
21. sierpnia 1379 r. Opolczyk zastępy wał starego 
księcia Ziemowita i był jego rzecznikiem. Wdanie 
się króla w tę sprawę, nie załatwiło jej zupełnie. 
Ciągnęła się ona niemal aż do śmierci Ziemowita, 
która przypadła 17. czerwca 1381 r. Prof. Szujski 
upatruje w tem zastępywaniu księcia Mazowieckiego 
przez Opolczyka, nieprzyjazne stanowisko tego osta-
tniego w obec króla'). Upewnia go w tem także za-
wieszenie broni, jakie stanęło między księciem a Bar-
toszem z Odolanowa 1378 r. Że twierdzenie to i zapa-
trywanie niczem nie poparte utrzymać się nie może, 
nie ulega wcale wątpliwości. Bo czyż postępowanie 
księcia Opolskiego w tych sprawach, może nam dać 
choćby najmniejszą jaką wskazówkę, że l^siążę nie-
przyjaźnie występować począł przeciw dobroczyńcy 
swemu Ludwikowi ? Z Bartoszem układał się nie dla-
tego, by go pozyskać dla siebie, ale dlatego, by za-
bezpieczyć ziemie swe przed rozbójniczymi jego na-

•) Szujski: Opow. i rozstrz. his tor. art. Lud. węg. i czasy 
bezkr. str. 111. 

padami. Czyż można więc upatrywać w tym postęp-
ku zdradę wierności i przyjaźni księcia dla króla? 
Sprawa o Łowicz jest zbyt małej wagi, by nas utwier-
dzić mogła w tem podejrzeniu. Owszem znajdujemy 
nawet zupełne wytłómaczenie księcia, jeśli zważymy, 
że Opolczyk jest zięciem Ziemowita. W rzeczniko-
wstwie Opolczykowem nie widzimy najmniejszej ko-
lizyi wierności księcia z obowiązkiem i przyjaźnią, 
jaką był winien Ludwikowi za doznane dobro-
dziejstwa. 

Po załatwieniu sprawyZiemowitowej był Opolczyk 
z powrotem w swych ziemiach. Bliski obecnie sąsiad 
Krzyżaków, bo tylko o miedzę z nimi graniczący 
i już z dawniejszych lat ich szczery przyjaciel jak 
pan jego król Lois, postarał się o to, by w ściślej-
szą z nimi wejść przyjaźń. Przyjaźń ta była tem 
pożądańszą i cenniejszą, gdyż zyskiwało się dobrych 
i silnych sprzymierzeńców, którzy w razie potrzeby 
mogli nieraz pustą kieszeń książęcą napełnić złotą 
monetą. By dać im dowód swej przyjaźni, ogłosił 
Opolczyk w sam dzień Bożego Narodzenia 1380 r. ) 
że rycerzom Zakonu pozwala w ziemiach swych 
chwytać przestępców, rabusiów, zbrodniarzy i mor-
derców, a w ogóle wszystkich, którzy tylko jakie 
szkody Zakonowi wyrządzają. „Z szczególniejszej 
przychylności i miłości", jaką żywi do Wielkiego 

') Voigt: Cod. dipl. Pruss. III. nro. CXLII. str. 190. 



Mistrza pruskiego Zakonu, — powiada Opolczyk 
— wydaje to pozwolenie, starostom zaś i burgra-
biom surowo poleca, by w czynności tej wysłanni-
kom Zakonu nie przeszkadzali, owszem pomocnymi 
byli. Naturalnie, że Zakon tę szczególniejszą przy-
chylność księcia dla siebie uznał, i odtąd coraz ści-
ślejsze i przyjaźniej sze stosunki z Naderspanem') 
nawiązywać począł. 

Mając teraz więcej niż poprzednio czasu wol-
nego od zajęć, począł zagospodarowywać się Opolczyk 
w swych ziemiach. W tym też celu zaglądnął do po-
siadłości szlązkich, których już od dłuższego cza-
su nie odwiedził. Załatwił najrozmaitsze pomniejsze 
sprawy, z których o najciekawszej i najcharak-
teryst.yczniejszej tu wspominamy; mianowicie (17. 
lipca 1381 r.) w Rosenburgu polecił kmieciom wsi 
Chudoba, by przełożonemu kościoła św. Krzyża 
w Opolu płacili rocznie 4 marki, a miasto dziesię-
ciny, garnek „dobrego miodu"2). Ze Szlązka wrócił 
do Polski i tu oddał się całą duszą zagospodarowy-
waniu i rządom swych ziem. Załatwiał przeto spory 
między poddanymi wybuchłe, doglądał urzędników, 
wydawał rozporządzenia, zasiadał jako sędzia polu-
bowny, jak np. w sporze kanonika gnieźnieńskiego 
Jarandy z Bezdzietką z Kołudy o wieś Szrubsk (26. 

') Naderspan po węgiersku Palatyn (Grossgraf). 
2 j Hene: Denkwürdigkeiten aus. der. Gesch. d. Kath. 

Kirche Schlesien, str. 836. 

marca 1372 r. '). Szczególniejszą jednak pieczę roz-
winął około podniesienia mieszczaństwa i około na-
dawania im nowych praw i przywilejów, około lo-
kowania nowych miast i wsi. Tak np. w r. 1382 
zostało lokowane nad Wisłą miasto Wyszogród z teu-
tońska Hohenburgiem zwane. Obywatelom tegoż mia-
sta darował pięć wsi przyległych z wszelkimi przy-
należnościami i wyspy na Wiśle. Obywatele mieli się 
rządzić prawem magdeburskiem a radni zaś wybie-
rali rok rocznie z grona swego wójta, który posia-
dał prawo sądzenia tak w mniejszych jak i większych 
przestępstwach, (prócz podpalania i morderstwa). 
Obywateli Wyszegrodu „ex libertate sua" wyłączył 
z pod władzy starostów, sędziów, a w ogóle urzę-
dników książęcych. Stary przeciwnik szlachty nie 
zapomniał też i o niej i nie cierpiąc jej w swych 
ziemiach, stanowił by: „wszelki szlachcic, który za-
ciągnie dług u mieszczan Wyszogrodu sądzony był 
przez mieszczan, a nie przez kogo innego, (t. j. nie 
prawem ziemskiem), a jeśliby w no wem mieście pra-
gnął się osiedlić, nie ma się poczytywać swobodniej-
szym od reszty współmieszkańców, lecz ma pono-
sić równe z nimi ciężary"'). Stanowienie takich 
praw z pewnością nie nęciło szlachty do osiedlania 
się w ziemiach 'Opolczykowych i ta dobrze sobie za-

') Kod. Wielkopolski t. III. nr. 9818 str. 517. 
2) Gawarecki: Przywileje woj. płockieg > str. 259. — Szaj-

nocha: D/ieła t. TI. (Jadw ga i Jagiełło) str. 42 



pamiętała te prawa i przy lada sposobości oddawała 
wet za wet księciu. Na owe czasy przypada też 
prawdopodobnie założenie miasteczka Opola przez 
księcia nad wsią, Gomulichą (w lubelskim). Miaste-
czko to otrzymało nazwę od miejsca urodzenia swego 
założyciela'). 

Spokojne te i gospodarcze rządy zostały jedna-
kowoż raz przerwane nieprzyjemnym dość wypad-
kiem dla naszego Opolczyka. Był to zatarg z du-
chowieństwem. Myliłby się ten, ktoby sądząc Opol-
czyka po czynach na Rusi dokonanych, mniemał że on 
był księciem szczerze i prawdziwie bogobojnym, sza-
nującym i wspierającym duchowieństwo i stającym 
w jego obronie. Tak nie było. W owych wiekach 
można było nieść orężem światło wiary chrześciań-
skiej w dalekie kraje wschodu, można sobie 
było zasługiwać U stolicy apostolskiej na miano 
„atlety bożego," „chorążego królestwa niebieskiego", 
fundować  bogato kościoły i klasztory, bo to było 
w modzie, ale przytem wszystkiem można też było 
nakładać wysoki podatek na dobra duchowne i wy-
muszać go w razie potrzeby nawet i orężem. Działo 
się tak w Niemczech, we Węgrzech i gdzie indziej 
i u nas, szczególnie w owych czasach w Wiel-
kopolsce. Opolczyk nie ustępował innym bynajmniej. 
„W owym czasie (r. 1381) — opowiada naoczny 

') Baliński i Lipiński: Starożytna Polska, t II. cześć II. 
str. 609. 

świadek') —< oświecony książę Władysław, syn Bole-
sława Opolskiego możny pan i książę na Wieluniu, 
Dobrzyniu i Gniewkowie, nałożywszy na dobra do dye-
cezyi płockiej należące i na dobra w Dobrzyniu 
położone podatek pół grzywny od łanu, ścią-
gał go, a starostowie księcia różnymi zdzierstwami 
lud trapili i szkody wielkie wyrządzali. Wtedy bis-
kup wyklął za to księcia, jakoteż jego starostów 
i ich wspólników „vigore statutorum provincialium", 
i oświadczył, że posłom stolicy apostolskiej powie, 
że interdykt na ziemię Dobrzyńską, tak z tego po-
wodu, jakoteż z powodu niepłacenia dziesięcin przez 
księcia rzucić należy. Kiedy przed świętem Paschy 
spowiednik księcia wzbraniał mu się udzielić komu-
nii św. jako wyklętemu, wtedy on z wzruszonym 
sercem pojechał pospiesznie do Jana arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i wyznał mu, że on królowi Węgier 
i Polski Ludwikowi wniosek ten poddał, iż należy 
ściągać podatek od kmieci do dóbr kościelnych na-
leżących i ofiarowywał  arcybiskupowi za to zado-
syćuczynienie i prosił kornie o przebaczenie i odpu-
szczenie winy. Arcybiskup nie zapytawszy wcale 
o zdanie kapituły swej, nie mając żadnego zadosyć-
uczymenia, księcia od winy uwolnił i publicznie za 
oczyszczonego ogłosić kazał". — Około 13.maja (1381) 
w zamku swym Złotoryi zjechał się Opolczyk z biskupem 

') Janko z Czarnkowa: Kronika cap. 48. (Długosz t. IV. 
str. 364.) 

Władysław ks. Opolski. <j 



płockim Dobiesławem i z biskupem Zbilutem 
i wreszcie po dwudniowych targach z biskupami, 
zobowiązał się, że pieniądze pobrane zwróci i szko-
dy na najbliższych terminach generalnych wyna-
grodzi. Jako poręczyciele księcia podpisali się na 
wystawionym przezeń akcie Pietrasz starosta Kujaw, 
Jarand kantor kruszwicki i Jan archidjakon gnie-
źnieński od dawna znajomy i przyjaciel księcia'). 

Rok 1382 rozpoczął się nie najpomyślniej dla 
duchowieństwa polskiego. Jeszcze w grudniu zeszłe-
go roku umarł biskup płocki Dobiesław Sówka, po 
nim w styczniu (12. r. 1382) „debitum humanae na-
turae persolvit" znany Zawisza biskup krakowski. 
Jego stronnik i przyjaciel biskup poznański Mikołaj, 
nie przeżył go o wiele dłużej; wreszcie, jakoby dla 
osierocenia całego kościoła polskiego, zabrała śmierć 
Jana arcybiskupa Gniezna 5. kwietnia (1382). Opró-
żnione stolice biskupie wywołały zaciętą walkę i do-
bijanie się między licznymi kandydatami. Szczegól-
nie w Wielkopolsce wrzała z tego powodu gorąca 
walka między stronnictwem narodowem Nałęczów, 
a wspieranymi przez dwór królewski, Grzymalitami. 
Mimo orężnej pomocy, której udzielił Semko Mazo-
wiecki kandydatowi Nałęczów, nie potrafili  ci utrzy-
mać swego herbownika przy mitrze arcybiskupiej. 
Na stolicy miał zasiąść Bodzanta, zarządzca dóbr 

') Lubomirski: Kod, mazowiecki nr. CII. str. 85. 

królewskich w krakowskiem i sandomierskiem. Tak 
jak zawiodła Nałęczów nadzieja obsadzenia arcybis-
kupstwa swym kandydatem, tak też i biskupstwo 
poznańskie miało się znowu dostać komu innemu. 
Była w tem głowa i ręka Opolczyka. Miał książę 
bratanka, tyle słynnego później, imieniem Jana, któ-
rego nazwano z powodu długich włosów „Kropidłem" 
z teutońska „Grapidlem"'). Obecnie bawił on na 
studyach w Bolonii, poprzednio za staraniem Opol-
czyka był proboszczem św. Marcina na Spiżu. Tego 
postanowił wprowadzić teraz na biskupstwo poznań-
skie, choć tenże zbyt jeszcze młody był w leciech. 
Przedłożył więc plan swój królowi, — a ten natu-
ralnie zgodził się. Bo i dlaczegożby nie miał dać swego 
przyzwolenia? Opolczyk dawał aż nadto dobrą rękojmię, 
że w Janie Kropidle zyska dwór nowego stronnika, 
który zasiadając na tak wysokiej godności, potrafi 
nie raz zarówno jak wuj, oddać dworowi nie małe 
usługi. To też listy, jakie wysełał Opolczyk w tej 
sprawie do Rzymu do stolicy papiozkiej, poparł 
Ludwik swoją proźbą i życzeniem. Wiadomo w jaki 
sposób przeszkodził Ludwik obu elektom biskupim 
t.j. Dobrogostowi elektowi gnieźnieńskiemu i Mikołajo-
wi poznańskiemu w osiągnięciu potwierdzenia papiez-
kiego. Kazał obu w drodze do Rzymu przytrzymać w 
mieście Trewizo. Opolczyk jednak obawiał się, by ro-

') Zeitseh. f.  Gesch. u. Alterth. Schlesien I. 



dżina Mikołaja nie szukała potem na nim zemsty i nie 
podejrzywała go, że on sprawcą tego uwięzienia. Wie-
dział dobrze, że listy jego i Ludwika więcej znaczą u pa-
pieża, jak osobiste stawienie się i proźby Mikołaja, dla-
tego postarał się u króla o uwolnienie elekta. Obaj elek-
ci przybyli do Rzymu wtedy, gdy już Bodzanta 
i Kropidło otrzymali nominacye papiezkie, pierwszy 
na stolicę gnieźnieńską, drugi na poznańską (9. lipca 
1382'). Długosz opowiadając o tej sprawie dodaje 
naiwnie, że w norninacyi Jana na biskupstwo, papieżem 
to głównie kierowało, iż „książęta Opolscy takim 
samym jak on pieczętowali się herbem, to jest orłem 
modrego koloru w polu niebieskiem"2). 

Kiedy już mowa o sprawach księcia, jakie go 
z duchowieństwem łączyły, nie można pominąć faktu 
bardzo ważnego w dziejach kościoła polskiego, do 
którego spełnienia Opolczyk rękę swą przyłożył. 
Faktem tym było założenie i ufundowanie  klasztoru 
w Częstochowie. Opolczyk zakładając ten klasztor 
nie spodziewał się nigdy, by zeń kiedyś w później-
szych wiekach miało zabłysnąć zbawienie i odrodze-
nie Korony. On, który tak gorąco pragnął zniszcze-
nia i rozszarpania Polski, — jak w późniejszem uj-
rzymy opowiadaniu, — sam pierwszy mimowiednie 
przykładał rękę do dzieła, które miało kiedyś wy-
dźwignąć z toni kraj cały i naród. Będąc na Rusi 

') Wedle Janka 9. czerwca cap. 58. 
a) Długosz IV. str. 375. 

nabył Opolczyk cenny i stary obraz, malowany—jak 
podają — własną ręką św. Łukasza, a przedstawia-
jący Boga-rodzicę. Obraz ten miał pochodzić z da-
lekiego Wschodu z Bizancyum lub Cherzonu1). Wy-
jeżdżając z Rusi zabrał Opolczyk z sobą ten obraz 
jako „pobożną pamiątkę". A ponieważ w owych 
czasach panowała wśród książąt i magnatów moda 
fundowania  klasztorów i robienia zapisów ducho-
wnym, to też i Opolczyk upatrzywszy sobie mały 
i pochylony laty kościółek na t. zw. „Starej Górze" 
w Starej Częstochowie, postanowił tamże ufundować 
klasztor Paulinów i obraz ten Boga-rodzicy tam 
umieścić. Pierwotnym właściwie planem Opolczyka 
było: zawieść ten obraz do rodzinnego Opola i tam 
fundacyą  jaką pobożną uczynić. Dziwnem jednak 
jakiemś zrządzeniem losów zmienił swój plan, skoro 
ujrzał starą i „pochyloną laty" świątyńkę w Czę-
stochowie. Dnia 9. września 1382 w obecności swych 
urzędników i duchownych kazał sporządzić w Czę-
stochowie akt, mocą którego „dla zbawienia swej 
duszy" przeznaczał kościółek na Starej Górze bra-
ciom zakonnym św. Paulina, by obok niego kla-
sztor założyli i tam się osiedlili. Wyposażył zaś za, 
konników wsiami Częstochową starą i Krowodrzą 
wraz z „piłą, młynem i folwarkiem  przyległym", dzie-
sięcinami pieniężnymi z czynszów w Ostrzeszowie 

ł ) Szajnocha: Dzieła VI. str. 178. 



i Częstochowie, dziesięcinami zbożowymi we wsiach 
Gajęczycacb, Dworzyszowicach, Dupicach, Kruplinie 
i starej Brzeźnicy. Do tego dołączył jeszcze dzie-
sięciny zbożowe i jarzynne z „młynów zbudowa-
nych lub zbudować się mających" w miasteczkach 
Częstochowie i Żarkach i dziesięciny pasieczne 
z sześciu wsi powiatu Olsztyńskiego, a dwóch Wie-
luńskiego. Prócz tego uwolnił zakonników od wszel-
kich obowiązków, powinności i danin, prócz owych 
dwóch groszy z każdego łanu kmiecego'). Czynem 
tym do którego więcej pochopu dała mu moda, niż 
rzeczywista i prawdziwa pobożność, zasłużył się Na-
derspan nie mało naszemu kościołowi i choć odrazu 
nie zajaśniało to miejsce blaskiem cudowności, to 
jednak pomału wieść o cudach tam się dziejących 
coraz bardziej rozpowszechniała i zachęcała tysiące 
pielgrzymów do zwiedzenia miejsca świętego. 

Tymczasem nagle przyszła wieść do Polski, że 
krói Ludwik rozstał się z tym światem dnia 11. 
września. Śmierć pana i dobroczyńcy Opolczykowe-
go stav- iała go teraz nagle w nader trudnem poło-
żeniu. Miał bowiem książę w królu węgierskim swe-
go obrońcę, który go zawsze potrafił  zasłonić swą 
mocą przed nieprzychylną szlachtą. Teraz ujrzał się 
książę zupełnie osamotnionym. W Węgrzech wdowa 
królowa Elżbieta nieprzyjaźna wszystkim Niemcom 

') Długosz IY. str. 392. — Szajnocha: Dzieła YI. str. 159. 

jako Słowianka, niezawodnie nie bardzo chętnem mu-
siała patrzeć okiem na Opolczyka. W Polsce szla-
chta jeszcze za pakt koszycki, za prawa Wyszo-
grodzkie, była oburzoną i czekała chwili, kiedy by 
tylko mogła oddać wet za wet znienawidzonemu 
Szlązakowi. 

Nie miał jeszcze Opolczyk czasu dobrze roz-
ważyć swe obecne położenie, gdy druga wieść zle-
ciała ze Szlązka i także smutną przyniosła nowinę. 
Dnia 21. września skonał Bolesław książę Opolski, 
brat „Ruskiego". Nie wiedział Opolczyk czego się 
chwycić na r?zie; czy pozostać w Polsce i oczeki-
wać wypadków, jakie tutaj po śmierci monarchy 
zajść mogły, czy jechać na Szlązk celem uporząd-
kowania spraw familijnych,  które również na długą 
zwłokę nie pozwalały. Rozważywszy jednak, że nim 
szlachta polska poweźmie jakie kroki i uchwały, on 
tymczasem będzie mógł zaprowadzić ład w swym 
domu, postanowił najpierw na Szlązk wyjechać. 

Tegoż roku umarł na Szlązku książę Falken-
bergski Henryk, nie pozostawiwszy potomstwa. Na 
mocy układu jaki stanął między nim, a książętami 
na Opolu (15. marca 1372 r. str. 18.) miały te zie-
mie przypaść teraz Władysławowi i bratankom jego. 
Tymczasem . król Wacław, pozostający w ciągłych 
potrzebach pieniężnych, zastawił te kraje Przemko-
wi księciu na Cieszynie, jako lenna, które do ko-
rony wróciły. Pierwszą czynnością Opolczyka było 



upomnieć się u Wacława o zastawione dobra i po 
siadłości, zwłaszcza że dokument cesarza Karola 
z r. 1372 zastrzegał wyraźnie książąt Opulskich 
w dziedzictwie po Henryku. Po długich targach udało 
mu się wreszcie kraje te z zastawu uwolnić. W pier-
wszych też miesiącach r. 1383 objął je w posiada-
nie w imieniu swojem i swoich synowców. Prócz 
tego wykupił za 11,000 kóp. gr. prag. od 
Przemka zastawione dawniej przez brata Bolka do-
bra Sosnowice (Kieferstadl),  Neustadt i Gryzów1)-
Na przeprowadzenie jednak podziału nowo nabytych 
dóbr między siebie i synowców nie stało mu już 
czasu, gdyż w Polsce na koniec marca zwołano 
wielki zjazd do Sieradza, celem porozumienia się 
w sprawie nowego króla. Musiał więc na razie opu-
ścić Szlązk i udać się do Polski. Tegoż jednak roku 
zjechał znowu z powrotem, by przeprowadzić spra-
wę podziału księstwa Falkenberskiego i by załatwić 
inne sprawy z bratankami. Ziemie po Henryku fal-
kenbergskim podzielono w ten sposób: Opolczyk 
otrzymał okrąg górnego Głogowa z zastrzeżeniem 
praw żyjącej matki zmarłego Henryka, bratankowie 
zaś otrzymali resztę posiadłości2). Wykupione kraje 
od Przemka należały właściwie do bratanków, po-
nieważ ci jednak nie mieli pieniędzy, by stryjowi 

') Grünhag. u Marg.: Lehns. u. Besitzurkund. Schles. II 
str. 310. 

") Reg. st. Wcncesl. nr. 63 i 64. str. 14. 

owe 11.000 kóp. gr. prag. zwrócić, ułożyli się w ten 
sposób, że książę Władysław otrzyma 1000 kóp. gr. 
prag. i połowę wodnego (Waserzoll) koło klasztoru 
Czarnowązkiego'), zaś resztę pretensyi ściągnie so-
bie zarządzając przez cztery lata dobrami biskup-
stwa poznańskiego2), należącego do bratanka Jana 
Kropidły. Gdyby jednak w czasie tego czterolecia 
książę pretensyi swoich zaspokoić nie mógł, wtedy 
mają dobra biskupie tak długo zostawać pod zarzą-
dem jego, póki całej należnej sumy ściągnąć sobie 
nie potrafi 3). 

A teraz wróćmy do Polski, gdzie się rozlega 
poszczęk oręża przerywany gwarem szlachty obra-
dującej nad wyborem przyszłego pana. Zygmunt, 
brat króla Wacława, zięć Ludwika węgierskiego 
i dezygnowany następca jego na tronie polskim, przy-
był do kraju, by zjednać sobie umysły. Jednak nie 
powiodło mu się to wcale. Zabawił jakiś czas 
w Polsce, a usłyszawszy o śmierci teścia swego i wi-
dząc nieprzychylność szlachty wielkopolskiej, wrócił 
do Węgier. Sprawa Zygmunta w Polsce była zu-
pełnie straconą, zjazdy szlachty wielkopolskiej w Ra-
domiu, a panów małopolskich w Wiślicy, pogrze-
bały ją na zawsze. Więcej szans powodzenia miała 

') Grünhag. u Marg. II str. 312. 
s) Reg. st. Wencesl. nr. 66 str. 14 i 15. 
3) Pomniejsze sprawy jakie Opolczyk w owym czasie za-

łatwiał w Böhma: Dipl. Beitr. zur Unter, d. Schi. Rechte, u. 
Gesch. I. str. 70. 



kandydatura do opróżnionego tronu powszechnie 
w Wielkopolsce lubianego Ziemowita księcia Mazow-
sza, którego w zwykłej potocznej mowie Semkiem 
zwano. Zjazd całaj szlachty polskiej zwołany na ko-
niec marca (1383) do Sieradza miał rozstrzygnąć, 
która z cór Ludwikowych zasiędzie na osieroconym 
tronie, czy Marya już koronowana królowa Węgier') 
czy Jadwiga, a w razie wyboru jednej z nich, kto 
ma zostać mężem jej i królem Polski. Szlachta 
małopolska niezdecydowana, nie objawiała na razie 
swego zdania, lecz zajęła stanowisko wyczekujące. 
Wielkopolska natomiast głośno i szumnie popierała 
Piasta, i chciała jak najprędzej włożyć koronę na 
głowę jego. Opolczyk widząc, że sprawa Zygmunta 
upadla niepowrotnie, wybierał się też na ten zjazd 
sieradzki, by powziąć języka czy szlachta przyjmie 
którą z cór Ludwika na tron polski, czy postąpi 
wbrew paktom koszyckim. Przedewszystkiem jednak 
jechał tam „haud modicam obtinendi regnum spem 
alens"2), jechał by zbadać „czy też w powszechnej 
zamieszco głosów nie podarzyłoby się przypadkiem 
owładnąć zdania i berło"3). Tak już zhardział teraz 
możny pan Dobrzynia, Kujaw i Wielunia, że śmiał 

') Marya koronowaną została królową Węgier zaraz po 
śmierci Ludwika. Uwiadomienie o tem otrzymał Opolczyk 10. 
października 1382 r. Pray t. II. str. 157. 

2) Pray: Ann. Reg. Hung. t. II. str. 126. — Podobnie 
Janko z Czarnkowa cap. 75 i Długosz t. IV. str. 400. 

3) Szfijnoc'oa. Dzieła VI. str. 36. 

podnieść wzrok na złotą Polski koronę. A zapraw-
dę niewiedzieć na co liczył, czyż może pakta ko-
szyckie i nienawiść do szlachty miały go jej samej 
zalecać? Jak fatalnie  zawiodły go rachuby i nadzieje 
obaczymy wkrótce. 

Zebrała się w Sieradzu na dniu 28. marca 
(1383) wielka mnogość szlachty z wszystkich ziem 
polskich. Gwarno rozprawiono i rozbierano kwestyę 
wyboru króla. Zjechał tu z licznym pocztem du-
chowieństwa sam arcybiskup Bodzanta, stronnik 
Semkowy, przybył i pretendent do korony otoczony 
wielką gromadą szlachty Wielkopolskiej, wśród któ-
rej rej wodzili Nałęcze pod wodzą słynnego Barto-
sza z Odolanowa. Z panów małopolskich widziałeś 
tu Toporczyków, Tęczyńskich, Pileckich, stawili się 
Leliwici, Melsztyńscy i Tarnowscy. Gdy wszystko ze-
brało się na naradę w kościele, wystąpiło poselstwo 
węgierskie öd matki Elżbiety, która polecała do 
tronu młodszą swą córę Jadwigę, zaręczoną z Wil-
helmem rakuzkim, a z dawniejszych obowiązków 
względem Maryi rozwiązywała naród zupełnie. Teraz 
gwarno poczęto radzić. Szlachta Wielkopolska 
oświadczyła, że ponieważ wszystko jedno kogo „bra-
cia szlachta" na tron powoła Maryąli czy Jadwigę, 
dlatego snadniej zastanowić się należy nad wyborem 
dla niej małżonka; najgodniejszym zaś i jedynym 
jest Piast mazowiecki Ziemowit. Naderspan sprze-
ciwił się temu stanowczo, choć był szwagrem Sem-



kowym. „Bolało go — jak mówi historyk') — 
że przez wybór Ziemowita widział się odepchniętym 
od rządów królewstwa polskiego, które jak mniemał 
jemu się słuszniej należało". Wystąpił i w „namiętnej 
mowie" zgromił szlachtę, że ta pakta zaprzysiężone 
królowi Ludwikowi obecnie narusza. To odezwanie 
się Opolczyka oburzyło szlachtę do żywego, chciano 
go „pojmać2*). Na szczęście zgodność polityki pa-
nów małopolskich ze zdaniem księcia, kazała im 
stanąć w obronie jego i rzeczywiście udało im się 
Buskiego zasłonić i ułagodzić rozjątrzoną szlachtę 
Wielkopolską. Słynne i taktowne wystąpienie Jaśka 
z Tęczyna, sparaliżowało całe usiłowanie stronników 
Ziemowita, by go koroną polską przystroić. Wytrwa-
łością swą i konsekwencyą wzięli panowie mało-
polscy górę nad „chodaczkową bracią" Wielkopol-
ską i całe zgromadzenie sieradzkie zgodziło się na 
przyjęcie Jadwigi na królowę i narazie odstąpiło od 
myśli wyboru dla niej męża. Podyktowano zaraz 
przyszłej pani warunki a wśród nich nie zapomnia-
no o znienawidzonym Szlązaku. Zemsta szlachty zło-
wrogo brzmiała: „...podobnież królowa odzyszcze 
i przywróci do stanu poprzedniego księstwa Do-
brzyńskie, Kujawskie i Wieluńskie, jakoteż zamki 
i miasta Ostrzeszów, Bolesławiec, Krzepice, Kłobucko, 

') Długosz t. IY. str. 400. 
2) Janko: Cap. 75. — Długosz IY. str. 400. — Szajnocha 

Dzieła VI. str. 45. etc. 

Częstochowę, Olsztyn i Babolice, które jej ojciec król 
Ludwik, król Węgier i Polski, nadaniem onych księ-
ciu Władysławowi Opolskiemu od Korony oderwał" '). 
Zjazd Sieradzki zawiódł nadzieje Naderspana co do 
tronu. O mało co, że nie został czynnie znie-
ważonym przez szlachtę, a nadto uchwaleniem i za-
żądaniem zwrotu ziem posiadanych, widział się za-
grożonym w najbliższej przyszłości. Zły i zgryziony 
wracał Opolczyk do ziem swoich, o które nie dość, 
że miała się kiedyś przyszła królowa upomnieć, ale 
które teraz wkrótce miały być niszczone i plądro-
wane bądź przez szlachtę Wielkopolską, bądź przez 
zaciężne roty Sassów lub Węgrów. 

Ziemowit nie dopiąwszy celu i równie jak Opol-
czyk w nadziejach swych zawiedziony, postanowił 
orężem dobić się tronu. Wróciwszy na swe Mazowsze, 
zebrał szlachtę, wsiadł na koń i wraz z Bartoszem 
panem Odolanowskim, począł się uwijać po całej 
Polsce; zdobywał zamki, plądrował etc. Dla poskro-
mienia butnego Ziemowita i jego falangi  mazowiec-
kiej, wysłała Elżbieta Zygmunta z Węgrami do Pol-
ski, by ład i porządek zaprowadził. Rozpoczęła się 
teraz walka a raczej łupienie, grabienie, plądrowa-
nie i niszczenie kraju. Ziemie Opolczykowe, położo-
ne tuż obok teatru tych rozbojów i łupieztw, cier-
piały niemało. Nieraz wpadali tam Ziemowitowi, tuż 

') Janko: Cap 75. 



za nimi Węgrzy, a gdy ci odeszli przychodzili Sassi'), 
zaciężni przez Grzymalitów przeciw Semkowi. Nie-
ustanne takie najazdy i niszczenie ziem, mocno mu-
siało boleć gospodarczego i mieszczańskiego księcia 
A w obec tych napadów stał on niemal bezbronnym, 
bo jak można było obronić się, jak ustrzec przed tak 
licznymi bandami łotrzykującymi. Zbrojne zresztą 
wmięszanie się pogorszałoby jeszcze sprawę i ściągałoby 
zemstę nieprzyjaciela. To też Opolczyk, jeśli przydy-
bał gdzie bandę rabującą w swych ziemiach, chwy: 

tał ją wprawdzie, ale obawiając się odwetu wypusz-
czał ją zaraz na „drugi dzień wraz z bronią i końmi2)" 

Gdy nie było widać końca tych zbrojnych napa-
dów ani tej walki do celu nieprowadzącej, gdy 
nadto łupieżcy Węgrzy kraj krewniaka Opolczyko-
wego Semka do szczętu niszczyli i grabili, książę 
chcąc raz położyć koniec temu, zaproponował obu 
stronom walczącym, t. j. zwyciężającemu Opolczy-
kowi i pokonanemu Ziemowitowi, pokojowe zała-
twienie całej sprawy. Opolczykowi chodziło tem bar-
dziej o zawieszenie broni między walczącymi stro-
nami i o zaprowadzenie zgody, gdyż występując jako 
pośrednik, kaptował sobie Kujawy i Mazowsze, gdzie 
właśnie po śmierci Zbiluta (31. lipca) zawakowała 
stolica biskupia. Pragnął książę posunąć na biskup-

') Janko: Cap. 103. 
2) Janko: Kronika cap 103. 

stwo kujawskie synowca swego Jana Kropidłę bi-
skupa poznańskiego. Powodowały przemyślnym księ-
ciem dvie przyczyny, dla których rad był widzieć 
Jana biskupem na Płocku; najpierw że dobra bis-
kupstwa poznańskiego wiele przez rabunki w cza-
sie niepokojów ucierpiały, powtóre że i tak już się 
znajdywały w rękach jego wskutek zastawu, o któ-
rym była mowa. Lepiej więc było wystarać się dla 
synowca o nowe biskupstwo, zwłaszcza że przez to 
zyskiwało się znowu zamożnego synowca, z którym 
już zawsze w sprawach finansowych  potrafił  Opol-
czyk być w zgodzie. W obleganym przez Zygmunta 
(od 25. września')) grodzie Semkowym Brześciu, sta-
nęło za pośrednictwem księcia 5. października 1383. 
roku2) zawieszenie broni, które miało trwać 6 mie-
sięcy t. j. do Wielkiej nocy 1384 roku3) a podczas 
tego rozejmu, dalsze układy pokojowe toczyć się 
miały. 

Tymczasem usiłowania panów małopolskich, by 
królewna Jadwiga jak najprędzej do Polski przy-
była, a wahania się Elżbiety z wysłaniem jej, nada-
wało. co chwila nowy bieg wypadkom. Dla Opol-
czyka nie małego była znaczenia, kto zostanie mał-
żonkiem Jadwigi i królem polskim. W Małopolsce 

') Janko: Kronika cap. 103. 
-) Kach. m. Krak. nro. XXX1Y. 
3) Mylnie podił Janko w rozdz. 102. że „rozejm miał 

trwać do świąt Wielkanocnych więc 8 miesięcy". Wielkanoc 
przypadła w r. 1384 na dzień 10. kwietnia, więc tylko 6 miesięcy. 



było jeszcze głucho o tym przyszłym królu, a w Wiel-
kopolsce tylko gardłowała szlachta za Ziemiowitem. 
Naturalnie, że sprawy tak wielkiej wagi wymagały 
obecności Opolczyka na Węgrzech, już z tego po-
wodu tylko, że on był swatem tych małżeństw an-
degaweńskich z Luksemburgami i Rakuzanami. Trzeba 
było osobiście udać się na dwór Elżbiety, dowie-
dzieć się kto zawładnie berłem polskiem, czy 
jaki przyjazny Opolczykowi książę, i jaki też los 
czeka jego lenne polskie posiadłości. Ogłoszony 
jednak na dzień 21-go marca 1384 r. zjazd 
szlachty w Radomiu, wstrzymał go na razie 
od podróży do Węgier. Zwołującym zjazd wielmo-
żom chodziło przedewszystldem o zaprowadzenie ja-
kiego takiego ładu gdyż obecne stosunki w obec 
zwlekania przybycia Jadwigi, stawały się nie mo-
żebnymi. Zarazem miano powziąć decydujące uchwały 
względem poselstw szlachty do Węgier i względem 
przyjazdu królowej. Opolczyk, wielce popularny 
wskutek zaprowadzenia pokoju między Zygmuntem 
a Ziemowitem, zwłaszcza iż Luksemburgowi odbie-
rało się powód dla którego w Polsce'z Węgrami 
przybywał, zjechał również do Radomia. Wielmoże 
chętnie musieli teraz widzieć księcia, skoro z nim 
w ściślejsze weszli stosunki. Zawarto bowiem obo-
pólną zgodę, związek, czyli jak mówi dokument 
„unię". Książę miał bronić każdego i strzec praw 
i uchwał teraz powziętych przeciw każdemu, ktoby 

je chciał łamać. Panowie zaś obowiązywali się ze 
swej strony bronić księcia przed nieprzyjaciółmi. 
Związek ten trwać miał aż do przybycia nowego 
króla do Polski i do czasu jego koronacyi. W razie, 
gdyby książę pragnął mieć dokument unii spisany, 
wtedy panowie zwołają zjazd ziemian i takowy mu 
wydadzą. Szujski, mówiąc o obecnem stanowisku 
księcia na zjeździe radomskim pisze: „Odsunięty od 
udziału żywszego w sprawach polskich, musiał Wła-
dysław w wysokim stopniu pragnąć, aby okazać się 
napowrót ważnym i znaczącym, niechybnie też za-
żądał aktu przymierza, aby go pokazać na węgier-
skim dworze. Polakom znaczył książę podwójnie: 
raz jako zasobny książę w granicach Polski, drugi 
raz jako negocyator w interesach węgierskich. Ale 
ta przyjaźń sztuczna miała swoje granice: korona-
cyę przyszłego króla. Polacy nie chcieli, aby jaka-
kolwiek z nimi Opolczyka zażyłość zobowiązywała 
ich w obec przyszłości, którą sobie wyobrażali za-
wsze połączoną z jego usunięciem z feudum  kujaw-
skiego i wieluńskiego" '). 

Po odbytym zjeździe radomskim, wybrał się Opol-
czyk na Szlązk, by ztąd następnie na Węgry wyjechać. 
Na Szlązku uporządkował swe sprawy familijne 
i doprowadził do skutku wielki związek 22 miast 
szlązkich celem obrony wzajemnej przed rabusiami 

') Szujski: Opow. i rozstrząs. 
i bezkr. po jego śmierci, str. 154. 

Włarlyslaw ks. Opolski 

histor. w art. Lud. węg. 



i celem utrzymania pokoju. Dnia 29. kwiet. 1384 r. 
•wybrany został naczelnikiem tego związku1). Po za-
łatwienia tych spraw udał się do Budy. Tu tymcza-
sem dziwne zaszły zmiany od czasu śmierci króla 
Ludwika. Elżbieta Bośniaczka, niechętna obu zię-
ciom niemieckim, dokładała starań, by traktaty 
haimburgskie i czeskie zerwać. Dopomagał jej w tem 
palatyn Mikołaj Gara, cieszący się wielką życzliwo-
ścią królowej. Naturalnie, że Opolczyk nie był z tego 
zadowolony i musiał stanąć w opozycyi przeciw kró-
lowej matce i możnemu palatynowi. Tymczasem pa-
nowie małopolscy uchwałami swymi w Radomiu, wy-
mogli wreszcie od Elżbiety, iż ta w październiku 
Jadwigę do Polski wysłała, gdzie też natychmiast 
w Krakowie koronacyę jej odbyto. Matka Elżbieta 
niepewna losów córki na północy, starała się teraz 
zjednać sobie Opolczyka i jemu powierzyć opiekuń-
stwo nad córką w Polsce'*). Wpłynęła przeto łago-
dząco na nieustanne spory między Opolczykiem 
a Garą i doprowadziła do zgody między nimi. Dnia 
26. grudnia 1384 r.3) przyszło do porozumienia 
między himi i obaj przyobiecali matce Elżbiecie 
i córce Maryi, jakoteż Jadwidze królowej Polski, że 
wszelką przyjaźń i nienawiść jakakolwiek by mię-

') Griinhagea: Gesch. Schlesien I. str. 218. 
2) "Voigt: Gesch. Preussen B. III. str. 490. 
3) Spies: Archiv - Nebenarbeiten u. Nachrichten B. I. 

str. 162. 

dzy nimi powstała i z jakiejkolwiek przyczyny usu-
ną zupełnie dla spokoju, by tem pożyteczniej pa-
niom swym i królowym służyć mogli. Nadto zobo-
wiązali się w „dobrej wierze bez wszelkiego 
podstępu" królowym swoim „wiecznej wierno-
ści" dochować i przed wszelkimi nieprzyjaciółmi 
ochraniać je i strzec; bronić je słowem i czynem 
a rozkazy ich jak najsumienniej wykonywać. Między 
sobą zaś oświadczyli, że chcą się nawzajem po bra-
tersku ścisłą związać przyjaźnią i przeciw wszy-
stkim, którzyby słowem lub czynem przeciw nim go-
dzili, bronić się „jako prawdziwki przyjaciele i nie-
rozdzielni, by nie zostali naruszeni". 

Teraz dopiero wyjechał Opolczyk z Węgier do 
Polski do Krakowa, by czuwać nad młodą królową. 
Na jej też dworze i w jej otoczeniu przybywał aż 
po koniec czerwca') r. 1385. Wypadki jednak jakie 
się w owym czasie wydarzyły, nie pozwoliły mu dłu-
żej opiekować się królową, musiał jechać na Węgry. 
W dniu bowiem 18-tym stycznia przybyło do Kra-
kowa dziewosłębne poselstwo Jagiełły, proszące o rę-
kę młodej i pięknej królewny dla swego księcia 
i pana. Jadwiga nie miała odwagi sprzeciwić się sta-
nowczo i odesłała posłów do matki Elżbiety. Ci udali 
się do Budy. Elżbieta niezdecydowana, w każdym 
jednak razie przychylniejsza litewskiemu księciu pół-

') Widać z dwóch ułaskawień więźniów na instancję Opol-
ka w Krakowie. — Mon. medii aevi t. IV. str. 62. 



nocy, jak teutońskim zięciom, zrobiła pewną na-
dzieję poselstwu i dla zbadania wysłała dwóch po-
słów do Litwy, by z własnych ust Jagiełły życzenia 
jego przyjęli. Opolczyk widząc, że jego książę Ra-
kuzki Wilhelm z tej chwiejnej gry losów może nie 
wyjść zwycięsko, porzucił Kraków i dwór Jadwigi 
i pospieszył do Węgier ratować zagrożone interesa 
Rakuzan. W lipcu przybył do Budy sam ojciec Wil-
helmowy, Leopold, by bronić swych praw i trakta-
tów haimburgskich i zwoleńskich. Leopold i Opol-
czyk związani jednością sprawy, poczęli teraz wy-
wierać pressyą na Elżbietę i nastawać, by przyrze-
czenia ślubne, których termin już minął, dokonano 
obecnie. Przynaglona Elżbieta i Palatyn Gara mu-
sieli chcąc nie chcąc ustąpić. Dnia 27. lipca') uło-
żono akt, który brzmiał: „My Elżbieta i Marya 
z Bożej łaski królowe Węgier itd. tudzież kardynał 
Dymitr, biskup Pięciokościołów Walenty, Włady-
sław7 ks. Opolski i Mikołaj Gara Palatyn, przyrzeka-
my co następuje. Jak niegdyś najjaśniejszy pan Lu-
dwik zawarł za życia swego związek małżeński mię-
dzy Jadwigą córką i siostrą naszą a Wilhelmem 
księciem rakuzkim według dawnych umów pisem-
nych, które ciągle mieć mają wagę nie naruszoną, 
tak i my zgodnie z daną na to przysięgą obowiązu-
jemy się przywieść małżeństwo przyrzeczone do skut-

') Herrgott: Monuinenta domus Austriae. T. III. 12. — 
Tłóm. z Szajnochy. Dzieła. T. YI. str. 124. 

ku i połączyć parę wspomnianą łożem małżeńskim 
a to najdalej od dnia dzisiejszego do święta Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny w przyszłym 
miesiącu sierpniu, bez żadnej zwłoki podstępnej. 
Nic też przeciwko temu małżeństwu nie przedsię-
weźmiem, ani się damy skłonić lub zniewolić do 
czegokolwiek, co by pomienionemu związkowi mo-
gło przeszkodzić. Z tejże przyczyny, my obiedwie 
królowe dajemy Tobie książę Władysławie Opolski 
zupełną moc i władzę, ażebyś to zamierzone mał-
żeństwo przywiódł w spełnienie i przyrzeczoną cór-
kę i siostrę naszą Jadwigę, oddał księciu Wilhelmo-
wi w stadło i uściski małżeńskie, zapewniając im 
sposobność połączenia się i małżeńskiego z sobą po-
życia, bez żadnej pod jakimkolwiek pozorem zwłoki. 
Dan w Budzie po św. Jakubie 1385 r." Opolczyk 
zwyciężył na dworze węgierskim; został egzekuto-
rem pokładzin małżeńskich między Jadwigą a Wil-
helmem i spieszył teraz do Krakowa, by tam dopeł-
nić tych upragnionych ślubnych ceremonii. Widział 
Opolczyk plany swe blizkie spełnienia, widział już 
na tronie Polski, króla Niemca, którego Polska mało 
a może i wcale nic obchodzić nie będzie, który go 
pozostawi w spokojnem posiadaniu ziem rozległych. 
Nadto co za zasługa w obec przyszłego króla, który 
obecnie całe swe przyszłe losy jego rękom powie-
rzył, on mu dał piękną Jadwigę za żonę, a wraz z nią 
państwo całe i koronę. Uśmiechało się nowe szczę-



ście Opolczykowi, otwierały się nowe widoki, rosły 
nowe nadzieje! 

Łatwiej było jednak Opolczykowi zwyciężyć 
na dworze węgierskim, niż na dworze Jadwigi, gdzie 
rej wodzili butni panowie małopolscy, gdzie oni .de-
cydowali we wszystkich sprawach, nie pytając o ra-
dę, nie słuchając obcych podszeptów. Raz zaszcze-
piona wśród nich myśl połączenia Jadwigi z Jagiełłą 
a przezeń ochrzczenia pogańskiej Litwy i przyłą-
czenia jej do Korony, nie pozwalała im odpoczywać, 
lecz gorąco jąć się dzieła. To też zdumiał się nie 
pomału Opolczyk, gdy przybywszy do Krakowa, do-
wiedział się, że rokowania panów małopolskich 
z Jagiełłą w sprawie małżeństwa Jadwigi, są w peł-
nym toku, — a o Wilhelmie nikt słyszeć nie chce. 
Nie wypadało Opolczykowi nic innego, jak albo sta-
nąć oporem przeciw szlachcie, albo połączyć swoje 
plany nowe, jakie mu zabłysły, z ich usiłowaniami. 
Jąć się pierwszego było niebezpiecznie i ryzykownie 
i najmniejszego nie wróżyło powodzenia, na drugie 
nie pozwalała niedawno co w Budzie złożona przy-
sięga. Cóż było robić? Rozważył dobrze Opolczyk 
wszystkie następstwa pierwszego i drugiego wypad-
ku i doszedł wreszcie do tej konkluzyi: że trzeba 
rzucić niebezpieczną sprawę Rakuzana a kierować 
swą polityką w ten sposób, by własny interes nic 
na tem nie ucierpiał. Ten interes własny dał sumie-
niu księcia zbyt łatwo uwolnienie od złożonej przy-

sięgi. Sprawę Wilhelma puścił na losy Opatrzności 
a sam stanął w szeregu popieraczy i zwolenników 
Jagiełłowych ślubów. Tem pospieszniej zmieniał obe-
cnie Opolczyk tę politykę, gdyż chciał zyskać dla 
się małopolskie pany, którzy już dyktowali przy-
szłemu królowi ów złowrogi dla księcia punkt: odzy-
skanie ziem oderwanych i przyłączenie ich do Ko-
rony. Tem pospieszniej zmieniał swą politykę, gdyż 
stosunki i własne rachuby nakazywały mu szukać 
zgody i porozumienia z Jagiełłą, by tenże zo-
stawszy królem Polski nie zechciał tak zaraz i bez-
względnie żądać zwrotu ziem koronnych. Może jeśli 
przyszły król Polski będzie mu winien wdzięczność, 
da się z nim potargować i zostać dalej na otrzyma-
nem lennie. Radośnie przyjmowali panowie mało-
polscy Opolczyka do swego grona, gdyż zyskiwali 
w nim bądź co bądź silnego sprzymierzeńca, który 
co prawda z interesu i obawy popierał ich plany, 
w każdym jednak razie dodawał więcej powagi ich 
usiłowaniom na zewnątrz. 

Właśnie co w połowie grudnia czy wcześniej 
(r. 1385) wysyłali panowie małopolscy poselstwo do 
Jagiełły, złożone z Włodka Ogrodzieńca starosty lu-
belskiego, Mikołaja kasztelana Zawichosckiego, Kry-
styna starosty Kazimierskiego i Piotra Szafrańca 1). 
Wybierali się ci panowie opatrzeni „glejtami i do-

') Szajnocha: Dzieła (Jadwiga i Jagiełło) t. Yl. str. 165. 
— Szujski: Lud. węg. i bezkr. po jego śmierci str. 181. 



kumentami" do księcia litewskiego, by długo cią-
gnącą się sprawę załatwić stanowczo. Opolczyk nie 
zaniedbał nadażającej się sposobności i ze swej 
strony dał panom małopolskim „listy wierzytelne," 
by też i w jego imieniu traktowali z książęciem Li-
twy. W styczniu r. 1386 dobito wreszcie paktów 
i układów i 12-tego t. m. ułożono w Wołkowysku 
dokument1), mocą którego oświadczali wyżej wspo-
mniani panowie, że w imieniu całej Polski i w imie-
niu „najjaśniejszego księcia Władysława, przejrzeniem 
boskiem dziedzica ziemi Opolskiej", biorą sobie i obie-
rają Jagiełłę za pana swego i króla i „zapewniają 
mu, dają, darowują i odkazują najprzezacniejszą 
Jadwigę." 

W lutym (12-tego; zjechał Jagiełło do Krakowa. 
Wśród wrzawy trąb i odgłosów, jak mówi historyk2), 
wiedli panowie małopolscy swego króla i przyszłego 
pana przed oblicze królowej, przy której byli obe-
cni obaj lenni dostojnicy Korony, Władysław Opolski 
i Ziemowit Mazowiecki. Następowały uroczystości 
po uroczystościach. W trzy dni po przybyciu Ja-
giełły miał się odbyć chrzest jego a ojcem chrzest-
nym, — jakby dla urągowiska Zakonu, miał być 
Wielki Mistrz Konrad Zollner de Rottenstein. Wielki 
Mistrz nie przyjął naturalnie zaproszenia, które było 

( 1 Rzyszczewski i Muczkowski: Kod. dypl. Pol. t. III. 
str. 337 

3) Szajnocha. Dzieła t. VI. str. 284 (Jadwiga i Jagiełło.) 

w jego mniemaniu obrazą wyrządzoną Zakonowi 
i odpisał, że przybyć nie może „bo stan jego kraju 
nie pozwala na tak daleką podróż'). Wielkiego mi-
strza jak mówią, miał zastąpić książę Władysław 
Opolski, sprzymierzeniec i popieracz Jagiełły, matką 
zaś chrzestną była można wdowa po Ottonie z Pilczy. 
Prawdopodobnie wedle imienia ojca chrzestnego, 
otrzymał Jagiełło na chrzcie św. imię Władysław2). 
Po chrzcie nastąpiły zaślubiny i koronacya, — a 
młodej parze wszędzie asystował nasz Opolczyk, 
który dał się także unieść temu „ogólnemu prądowi 
bratania się z Litwą." Lecz czy na długo? — Zoba-
czymy. — Na razie jednak osiągnął to do czego dą-
żył, pozyskał sobie nowego króla, który chociaż za-
przysiągł „że utracone ziemie odzyszcze", toć jednak 
nie kwapił się z tem bynajmniej, owszem odwracał 
umysły panów małopolskich na daleki Wschód, do-
kąd się teraz udawał, by dokonać wielkiego dzieła 
— by dokonać chrztu całej pogańskiej Litwy. 

') Voigt. Gesch. Preussens. B. V. s, 487. 
2) Historycznie nie jest udowodnionem, czy Opolczyk był 

chrzestnym ojcem Jagiełły, czy nie. Szajnocha nie zastanawia się 
nad tera, Caro zaś (Gesch. Polens.t. II. str. 209 i III. str. 117) 
możność tego faktu  przypuszcza. 



YI. 

Władysław Opolczyk od r. 1386-1396 1 j. do wojny 
z królem Władysławem Jagiełłą. 

Stanowisko Opolczyka na dworze Jagiełły. — Odwet Krzyżaków 
za politykę księcia. — Układy Jagiełły z księciem w sprawie 
małżeństwa córki jego z brattm króla Wigundem.—Zatarg Opol-
czyka z Wacławem królem Czech.—Agitacya Opolczyka na Rusi 
przeciw Jadwidze i Polakom. — Wyprawa Jadwigi na Ruś. — 
Zgoda księcia z królem — Sprawy Szlązkie. — Nieporozumie-
nia księcia z Jagiełłą, i zamach n\ Kraków. — Powtórne załago-
dzenie nieporozumień. — Zaślubiny córki księcia Jadwigi z księ-
ciem Wigundem. — Opolczyk popiera Jana Kropidłę na arcybis 
kupstwo gnieźnieńskie—Nowa nieprzyjaźń z królem. Krzyżacy. — 
Przyjaźń Opolczyka z Zakonem. — Sprawy księcia z królem 
i z m. Krakowem. — Zastawienie Złotoryi Krzyżakom — Krys-
tyn t Kozichgłów w Dobrzyniu. Bobrowniki. — Układy króla 
Węgier Zygmunta z Zakonem w sprawie zakupna Dobrzynia. — 
Przygotowania Jagiełły przeciw Opolczykowi. — Tajemnicza 
podróż księcia przez Polskę i zastawienie ziemi Dobrzyńskiej 
Zakonowi. — Plan Opolczyka względem rozbioru Polski. — 
Szlachta polska upomina się o Dobrzyń. — Podróż księcia od 
Krzyżaków na Szlązk i Węgry. — Wojna między Jagiełłą a Opol-
czykiem. — Zawieszenie broni. — Nowy mistrz Zakonu i po-
wtórny projekt Opolczyka w sprawie zakupna Dobrzynia przez 
Zakon. — Przymierze księcia z bratankami. — Nowe usiłowa-
nia Opolczyka w sprawie sprzedaży ziemi Dobrzańskiej Krzyża-
kom. — Zmiana w polityce sąsiadów Polski. — Nowe molesto-
wania Zakonu przez księcia w sprawie Dobrzyńskiej. — Wojna 
przeciw Opolczykowi.—Jagiełło w Opolu,— Opolczyk pokonany.— 

Z objęciem rządów Polski przez Jagiełłę, na-
stały dla Opolczyka nowe czasy, daleko trudniejsze 

od poprzednich i daleko cięższe. Nowy król, to nie 
Ludwik Andegawańczyk, który Polską tak wielce 
zajmować się nie mógł, to energiczny i czynny pan 
i władca. Ten otoczony możnymi panami Mało-
polski nie baczył tam wiele na księcia, książę nie 
był mu ani pomocnym ani potrzebnym. Nowy pan 
miał swoich doradców, swoich poufników,  a ich po-
lityka ich plany i zapatrywania inne i odmienne od 
książęcych. Unia księcia z panami, zawarta w r. 
1384 w Radomiu, już nie obowiązywała nikogo. 
Czuł to Opolczyk, że teraz usunięty był na 
drugi plan i tylko posłuszeństwem nowemu kró-
lowi, przyjaźnią szczerą i wiernością można było się 
utrzymać w obecnem położeniu, na obecnem sta-
nowisku. A jak ciężko dla niewzwyczajonego do 
takiej uległości; jak przykro czuć się strąconym 
z tej wyżyny, gdzie się wiedziało iż jest się po-
trzebnym królowi, że jest się pierwszym po nim, gdzie 
nawet własne zdanie ważyło wiele na szali planów 
królewskich. Obecnie zaś wśród zmienionych stosun-
ków, jak trudno iść z wolą nowego króla, jeźli się 
ma własny plan, własne interesa, które stają wbrew 
planom i interesom państwa i władcy jego. Jak 
łatwo krok jeden sprowadza nieporozumienia i nie-
przyjaźń. 

Zaraz u samego wstępu Jagiełły na tron Pol-
ski, poczuł Opolczyk całą trudność obecnego poło-
żenia. Popieraniem księcia Litwy na tron polski, 



chociaż zjednał sobie nowego króla, to z drugiej 
strony oburzył na się długoletnich przyjaciół swo-
ich i sprzymierzeńców: Krzyżaków, w których pla-
nie naturalnie leżało niedopuszczenie Jagiełły do 
tronu Polski. Ze strony Zakonu czekał teraz księ-
cia odwet za chwiejność i niestałość. Zakon, pod-
jąwszy sztandar sprawy Wilhelmowej, ogłosił ją spra-
wą całego chrześcijaństwa. Głosił po całej Europie, 
że pogaństwo litewskie staje się coraz niebezpiecz-
niejszem Europie, że należy je zniszczyć i wytępić, 
że należy przedsięwziąć wielką krucyatę w kraje 
niebezpiecznej Litwy. Począł teraz Zakon jednać so-
bie przyjaciół i sprzymierzeńców, a jednymi z pier-
wszych, którzy dali się do przymierza nakłonić, byli 
książęta pomorscy Warcisław i Bogusław, bratanko-
wie zmarłego księcia Kazimierza Szczecińskiego i Do-
brzyńskiego. Za podjudzeniem Krzyżaków, poczęli 
oni rościć sobie pretensye^ do Opolczykowego Do-
brzynia. Kiążęta pomorscy wiązali się z Zakonem 
z tego powodu, iż grozi im i całemu chrześcijaństwu 
niebezpieczeństwo, gdyż Wielki książę Jagiełło naj-
jaśniejszego księcia Wilhelma austryackiego żony 
i królewstwa Polskiego pozbawił i pogaństwa litew-
skie z całej mocy wspiera. Jeśliby przeto Jagiełło 
wojnę przeciw- Zakonowi toczył, w takim razie oni 
z całej mocy swej i siły Zakon wspierać będą. 
„Ktoby zaś mienił się księciem Dobrzynia teraz czy 

później, tego będziemy — jak mówili') — z całej 
mocy wojować, zwłaszcza, jeśli on pomoc nieść bę-
dzie Jagielle przeciw Mistrzowi i Zakonowi, gdyż 
księstwo to, niegdyś do Kazimierza brata naszego 
należało a my przeto prawo doń posiadamy. Jeśli 
zaś księstwo to zwojowane zostanie i zdobyte, to 
ma nam Zakon je ustąpić ze wszystkimi prawami, 
jako angestorbenes Erbgut". W razie zaś, gdyby 
Jagiełło zbrojnie wkroczył w kraj Pomorski lub Do-
brzyński miał Zakon udzielić ze swej strony pomoc 
zagrożonym książętom Nawet 10. lipca 1386 r. 
przyrzekali obaj bracia pomorscy Krzyżakom w Ló-
wenburgu, iż Zakonowi rozmaite uczynią korzyści, 
za pomoc której im 'udzieli celem odzyskania Do-
brzynia, jak n. p. uwolnią kupców krzyżackich w tej 
ziemi po wieczne czasy od ceł na lądzie i wodzie 
i t. p.2) Już to takie szczęście Opolczyka, że gdzie 
stąpi tam ma nieprzyjaciół, co przedsięweźmie to 
stanie wpół drogi z powodu przeszkód nieprzewi-
dzianych, a wszystkiemu winna pokusa, jak mówi 
Szajnocha3), która go nader często wiodła w stara-
nia o jakieś zyski wątpliwie i nabytki podejrzane. 

Za wspieranie sprawy Jagiełłów ej do tronu 
polskiego czekała teraz Opolczyka nagroda, być 

•) Seil: Gesch. v. Pommern. B. II. 140 i 141. — Voigt, 
cod. dipl. Pruss. B. IV. str. 42, 43, 44, 45 i Gesch. Prenss 
V. str. 483. 

Voigt: Cod. dipl. Pruss. B. IV. s. 42, 43, 45, 45. 
3) Szajnocha: (Jadwiga i Jagiełło). Dzieł*. T. VI. st-. 264. 



może, że nie taka jakiej się spodziewał. Jagiełło 
przeczuwał, że księcia właściwie łączy z nim jedynie 
interes, dlatego pragnął zmienić ten stosunek. Nie 
chciał księcia zrażać do siebie, owszem przyciągnąć 
bliżej, przywiązać go i pomału dążyć do odzyskania 
ziem Korony. Najlepszą drogą do tego wiodącą 
i najbardziej polityczną była sprawa małżeńska. 
Opolczyk nie miał męzkich potomków, miał tylko 
córki, z których najstarsza była już zaręczoną z Hen-
rykiem księciem na Saganie i Głogowie. Druga 
młodsza Jadwiga, mogła jeszcze do woli rozporządzać 
swą ręką. Otóż umyślił Jagiełło brata swego Wi-
gunta-Aleksandra połączyć związkiem małżeńskim 
z córą Opolczyka Jadwigą. Przez to odnosił i Opolczyk 
nagrodę, gdyż stawał się blizkim krewnym króla i król, 
gdyż wskutek tego mogło się stać kiedyś zadość żą-
daniom panów polskich, po bezpotomnej śmierci księ-
cia Opolskiego; gdyż ziemie obecnie przezeń posia-
dane dostałyby się jako posag córce, a przez nią, a ra-
czej przez męża jej, mogły wrócić kiedyś do Korony. 
To też już w owym czasie, w krotce po zaślubinach 
królewskich, poczęto o tem powszechnie przebąki-
wać. Czy jednak wtedy już układy jakie w tej spra-
wie czyniono, trudno dociec. Dość, że związek ten 
małżeński był życzeniem króla. Nie miał jednak 
król na razie czasu na skojarzenie tej pary, gdyż 
dopełnienie zobowiązań zaprzysiężonych panom i Ko-
ronie wzywało go do Litwy. 

Gdy Jagiełło wyruszył chrzcić Litwę — Opol-
czyk wrócił do ziem swoich, by dalej oddać się go-
spodarstwu i rządom. Zwykłym trybem załatwiał 
liczne sprawy pomniejsze1). Nadmienić jednak wy-
pada, że w owym czasie miał Wacław król rzymski 
i czeski ukarać Opolczyka za jakoweś nieposłuszeń-
stwo. Z rozkazu króla mieli książęta Opawscy Mi-
kołaj i Wilhelm i Prokop Morawski, uczynić jakąś 
zbrojną wyprawę do ziem szlązkich Opolczyka i tam 
wielkie szkody naczynić. Tak jednak skąpo wspo-
minają kronikarze szlązcy o tych nieporozumieniach 
Opolczyka z Wacławem, że trudno więcej się dowie-
dzieć nad tych kilka suchych ciemnych i nie jas-
nych słów. Zdaje się, że rozchodziło się o księstwo 
Raciborskie'2). Byż jednak może, że z zatargiem tym 
jest w pewnej łączności zaciągnięcie większego dłu-
gu3) przez Opolczyka na dniu 15. czerwca (1386); 
t j. 7000 fl.  węg. u biskupa Dobrogosta i Jana Nowo-
dworskiego. Jednak i ten domysł wukluczonym być 
nie może, że Opolczyk pieniędzy tych potrzebował 
w sprawie ruskiej, o której głośno mówiono i roz-
prawiano na dworze krakowskiem. 

Za osadzenie Jagiełły na tronie polskim czekali 
obecnie panowie małopolscy na nagrody od niego. 

') Reg st. Wenc. nro. 71. str. 15. — Wattenbach: Cod. 
dipl. Silesie T. I. str. 45. i 46. nr. XLVIII i XLIX. 

Griiahagen: Gesch. Schles. I. str. 211. 
3J Kod. wielkop. t. III. nro. 1851. 



Nagroda mogła być jedynie w ziemiach; o obdaro-
waniu ich godnościami i urzędami mowy być nie 
mogło, gdyż wszystkie urzędy i godności najwyższe 
w ich ręku się znajdowały. Lecz gdzież się znajdą 
te rozległe przestrzenie, te ziemie, któreby starczyły 
na wynagrodzenie tylu? Mimowoli zwracało się oko 
panów małopolskich na wschód, na Ruś czerwoną, 
pozostającą w ręku Węgrów. Szczególnie pan woje-
woda krakowski, zięć byłego namiestnika węgier-
skiego na Rusi Emeryka Bubeka i Jaśko z Tar-
nowa, parli na szybkie rozstrzygnięcie tej kwestyi, 
zwłaszcza że sposobność nielada się nadarzała. Wę-
gry wówczas w okropnem były położeniu, rozerwane 
na dwa stronnictwa niemieckie i kroackie, królowe 
uwięzione, słowem nieład nieporządek i bezsilność. 
Opolczyk wielce się trwożył o Ruś. Miał tam bo-
wiem jeszcze z czasów swego gubernatorstwa liczne 
dobra i posiadłości. Wiedział dobrze, że w razie 
przyłączenia Rusi do Polski straci je. Wiedział iż 
w sprawie Ruskiej droga jego i króla polskiego do-
tychczas zgodna, — rozdziela się. Postanowił więc 
bądź co bądź stawić możliwy opór i zapobiec 
złemu. Przedewszystkiem wymagała ta sprawa oso-
bistego widzenia się z Zygmuntem, dotychczas je-
szcze narzeczonym Maryi, który obecnie podczas 
uwięzienia obu królowych przybrał tytuł „opiekuna 
Węgier." Wyjechał tedy do Zygmunta na Węgry. 
Ślad jego bytności tamże w lipcu znajdujemy wdo-

kumencie wystawionym przezeń niejakiemu szlach-
cicowi niemieckiemu Denhardowi w Lubowni (15. 
lipca 1386).') Mocą tego dokumentu nadawał wyżej 
wspomnianemu Denhardowi wieś Dunajów w obwo-
dzie lwowskim położoną. Akt ten na szczególniejszą 
zasługuje uwagę, gdyż Opolczyk tytułuje się w nim 
wyraźnie „dux Opoliensis Russiaeque dominus," 
czego wcale dotychczas od czasu swego ustąpienia 
z gubernatorstwa ruskiego nie czynił. W tem po-
stąpieniu widzimy wyraźną zaczepkę ze strony księ-
cia, przyjęciem tego tytułu dawał do poznania, że 
on pretensye jakieś do Rusi sobie rości, że dóbr, po-
siadłości i ziem ruskich się nie zrzeka, wogóle da-
wał do zrozumienia, że w sprawie ruskiej trzeba się 
będzie z nim liczyć i rozprawić. Z gorączkową szyb-
kością. jął Opolczyk krzątać się około sprawy ru-
skiej. Z Lubowli wyjechał do Opola, gdzie 20 t. m. 
załatwił sprawę miasta Ostrzeszowa2), a już w pięć 
dni później, bo 25 lipca był w stolicy Rusi we Lwo-
wie. Na dniu tym dał temu samemu Denhardowi 
prawo pobierania cła w Dunajowie3). We Lwowie 
rozwinął silną agitacyę przeciw Polsce na swoją ko-
rzyść. Kto wie czy nie za pieniądze niedawno co 
pożyczone nie skarbił sobie stronników i zwolenni-

') A. G. Z. T. II. str. 22. 2) Arta Hung- T- I 1 L n r - 3 4 7 , s t r - 6 1 4 , ~~ R z y s z c z 

i Mucz. Kod. dypl. Pol. I. str. 254. 
3) A. G. Z. T. II. str. 23. 
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ków. Już w sierpniu niejaki Andrzej, który się do-
tąd podpisywał „totius Russiae Capitaneus" '), począł 
teraz ogłaszać rozporządzenia w imieniu Opolczyka 
i uważał go za pana i władcę całej Rusi. Roz-
porządzenia te wydawane były „de gratia Illustris 
principis domini Ladislai ducis Opuliensis, Welunen-
sis et Russiae domini nostri gratiosi')". Co więcej na-
wet podatki miały być płacone do kasy księcia, jak 
widać z dokumentu wystawionego przez tegoż An-
drzeja w imieniu Opolczyka, w którem szewcom 
przemyskim, nadawał te same prawa co lwowskim, 
pod warunkiem opłacania od jednego straganu ro-
cznie po jednym fertonie,  lub razem cztery grzy-
wny do kasy księcia Władysława2). A jednak wszel-
kie te usiłowania Opolczykowe, by się utrzymać 
przy ziemiach, ruskich miały być udaremnione. Na 
dworze Jadwigi co raz głośniej poczęto mówić o wy-
prawie na Ruś. Panowie Małopolscy z pospiechem 
zbroili swe hufce  i z niecierpliwością oczekiwali roz-
kazu ruszenia na Wschód. 

W pierwszych dniach lutego 1387 r. wyszedł 
ów upragniony rozkaz z ust ulubionej królowej. 
Sama nawet stanęła na czele i wiodła świetny po-
czet panów i chorągwi rycerskich na Bochnię, Tar-
nów, Jarosław pod Lwów. Opolczyk powiadomiony 

') A. G. Z. Tom. II. str. 21. 
") A. G. Z. VI. str. J. 
3) loc. cit. 

0 tem, w niemożności stawienia oporu, wydał dnia 
G. lutego (1387) w Częstoćbowie odezwę w języku 
niemieckim do mieszkańców Rusi. Pisał w niej'): 
„My Ładzisław z łaski Bożej książę Opolski, Wie-
luński etc. obwieszczamy naszym wszystkim ludziom 
1 miastom na Rusi: jeśliby Pani Jadwiga, królowa 
polska ciągnęła z wojskiem na Ruś, a nasi by lu-
dzie i miasta odnieśli jaką szkodę przez tę wojnę, 
cokolwiek by nam zostało w Rusi, z tego obiecu-
jemy nagrodzić szkodę i to im obiecujemy, że ani 
pani Elżbieta, ani pani Marya królowa Węgierska, 
pani nasze, ani my sami nie podamy im żadnego 
Węgrzyna hetmanem bez pozwolenia ich. A jeśliby 
Pani Jadwiga królowa Polska chciała ich do swe-
go posłuszeństwa namawiać, tedy się mają odzywać 
do którego z panów tych jako: do króla Czeskiego, 
do. Margrabii Myszeńskiego, do książęcia Heydel-
berskiego, do księcia Ludwika, albo do księcia Kon-
rada i co im każą czynić to mają czynić jako za 
wolą naszą, a my im mamy wrócić nakład, co na 
drogę dlatego nałożą i jako im którykolwiek z tych 
panów każe strony prawa pani Jadwigi, królowy 
polskiej do ruskiej ziemi za żywota pomienionych 
królewien węgierskich, postępować, tak mają czy-
nić, a my mamy z nimi, bądź dobre, bądź źle za-
równo cierpieć. I to wam obiecujemy, że bez wa-

ł) A. G. Z. 1Y. str. 72 i 73. — Turgenevius: Sappl. 
ad. histor. Russ. mon. p. 30 — Zubrzycki: Kron. m. Lwowa. 

* 



szej woli i wiadomości, żadnej zgody z panią Ja-
dwigą czynić nie będziemy, toż rozumiemy, źe też 
wy tak uczynicie. Dla pewnego świadectwa na tym 
liście pieczęć naszą przyciskamy. Działo się w Czę-
stochowie w dzień św. Dorothy 1387 r." Posłana 
odezwa na Ruś, nie uczyniła żadnego wrażenia; 
nic nie pomogły obietnice Opolczykowi, nic odsy-
łanie mieszkańców Rusi do tak dalekich książąt 
i panów. Hufce  Jadwigi zajęły Ruś prawie bez do-
bycia miecza, a Lwów7 oddał swe klucze i złożył 
„homagium" swej nowej pani i królowej. Załogi 
węgierskie i szlązkie cofnęły  się za Karpaty. Jeden 
tylko starosta Halicki Benedykt z „wierności dla 
Opolczyka" ') zamknął się w obronnym Haliczu i sta-
wił zacięty opór. Usiłowania panów małopolskich, 
nieprzygotowanych do prowadzenia oblężenia, by 
zmusić Benedykta do poddania się, spełzły na 
niczem. 

Tymczasem wracał Jagiełło ze swej apostolskiej 
wyprawmy na Litwę, a na Ruś przybyli bracia kró-
lewscy z pomocą. Jagiełło wróciwszy do Małopol-
ski, chciał załatwić z Opolc.zykiem całą sprawę ugo-
dowo. Nie wiemy jaką drogą szły te układy, dość, 
że książę widząc, iż oporem nic nie zdziała, rad nie 
rad, zgodzić się musiał na wszystko, by nie ponieść 
jeszcze jakichś większych strat. Przybył tedy do Nie-

') Caro : Gesch. Pol. B. III. str. 63. 

połomic do Jagiełły i tam dnia 10. lipca 1387 r.') 
porozumiał się z królem i przyrzekł w obecności 
Spytka krakowskiego, Jaśka z Tarnowa, Sędziwoja 
kaliskiego i innych, że córkę swą Jadwigę wyda za 
brata króla Aleksandra Wigunta, a nie za kogo 
innego i że jej da posag odpowiedni córce książę-
cej w groszu i ziemiach i te należycie ubezpieczy. 
Po ugodowem załatwieniu sprawy nie opierał się już 
i Benedykt, lecz poddał Halicz Jagielle, za co nawet 
hojnie posiadłościami ziemskimi obdarzony został. 
Ruś była straconą dla Opolczyka, — ziemie jego do-
stały się panom małopolskim w nagrodę. Że Opol-
czyk z całej mocy swej starał się przeszkodzić Po-
lakom w7 zajęciu Rusi, nie powinno ulegać naj-
mniejszej wątpliwości2). Z krzątania się jego koło 
tej sprawy, z agitacyi jego wśród urzędników7 i mie-
szkańców Rusi, widać te jego usiłowania. Że jednak 
Ruś nie stawiła silniejszego oporu, to nie wina Opol-
czyka, lecz ówrczesnych opłakanych stosunków wę-
gierskich. Sama Ruś była bezsilną, a starostowie 
węgierscy tu siedzący, nie spodziewając się żadnej 
pomocy z Węgier, nie wiele dbali o utrzymanie tej 
ziemi. Opolczyk też był za słaby, by oprzeć się Ja-
gielle i w7 tej słabości jego żadną miarą upatrywać 

') Dinił jwicz: Skarb, dyplom. PoL Tom. I. Nr. 547. 
str. 269. 2) Odm enny sąd Szajnochy. (Jadwiga i Jagiełło.) Dzieła. 
T. VII. str. 93. 



nie można, by postępowanie jego w przeszkodzeniu 
Polakom w zajęciu Rusi, było tylko takie od nie-
chcenia, że robił to jedynie dla zasłonięcia się przed 
Zygmuntem węgierskim, aby go tenże w przeciw-
nym razie nie pozbawił ziem posiadanych na Wę-
grzech. 

Chwilowo nastąpiła zgoda między królem a księ-
ciem i książę był znowu ..frater  carissimus" ') dla 
króla. Zgoda ta jednak istniała właściwie tylko na 
papierze, byle jaka błaha rzecz, dawała powód do 
zerwania tych wątłych węzłów. Na razie jednak za-
panowała cisza, a Opolczyk wyjechał na Szlązk, 
prawdopodobnie celem objęcia w posiadanie dóbr 
Nam sław, które mu Wacław, król czeski, jeszcze 1. 
maja (1387) jako swemu „lieben Oheim u fürsten". 
darował2) może litując się strat tych, jakie książę 
poniósł na Rusi. Szczęśliwszy w kole rodzinnym 
niż w polityce, chociaż i to nie o wiele, gdyż na 
męskich potomkach mu zbywało, wydawał teraz 
Opolczyk najstarszą córkę Katarzynę za Henryka 
(VIII) księcia na Głogowie i Saganie. W posagu za-
pisał jej okręg małego Głogowa i Neustadt, wraz 
z prawami jakie posiadał do zastawów na Jaegerns-
dorfie.  Potwierdzenie zaś tego zapisu wyrobił so-
bie u Wacława 25. czerwca (1388) w zamku Burg-

')  A. G. Z. III. str. 77. 
2) Grünhagen u. Markgraf: Lehns u. Besitzurkunden Schle-

sien. 1888. B. I. str. 78-

leins'). Z pomiędzy innych drobniejszych spraw 
jakie tu na Szlązku załatwiał2), zanotowania godną 
jest ta, że w Głogowie górnym wybudował i ufun-
dował nowy klasztor Paulinów zupełnie na wzór 
częstochowskiego i wyposażył bogato wsiami3). 

W sprawach politycznych między książętami 
szlązkimi a margrabią Prokopem nie omieszkał 
także umaczać rąk swoich, - ale znowu wyszedł 
niefortunnie.  Między Prokopem a Jodokiem margra-
biami Morawii, istniała nieprzyjaźń od dłuższego 
czasu, szczególnie za to, że Jodok stał w obronie 
biskupa Ołomunieckiego, którego znowu Prokop na-
jeżdżał i grabił. Biskup ołomuniecki zawarł przeto 
r. 1389 z biskupem wrocławskim i z książętami 
Brzegu, Cieszyna, Oleśnicy i Lignicy przymierze 
przeciw Prokopowi. Władysław Opolczyk przystąpił 
także do sprzymierzonych. Zdarzyło się, że Włady-
sław sprzedał 28. lutego 1390 r. margrabiemu Jo-
dokowi za 11.200 kóp. gr. prag. księstwo Jägern-
dorf, które około roku 1385 (może 27 lutego) nabył 
był od księcia Jana Cieszyńskiego. Prokop, któremu 
to nie było na rękę, najechał ziemie Opolczyka je-
szcze tegoż samego roku. Na przyszły rok przed-
sięwziął znowu książę Władysław ze swymi bra-

'). Reg. st Wenceslai nr. 74. st'. 21. 
«). Heyne: Denkwürdigke ten aus d. Gesch. d. Kath. Kir-

• che Schles. B. II. str. 290. 755. także Idzikowski: Gesch. Oppen 
str. 76. — Georgich: Reg. chroń, dyplom, an. 1389. 

3). Heyne. I. str. 290. 



tankami zbrojny napad na ziemie Prokopa. Wzaje-
mne te napady kończyły się zawsze ogromnem zni-
szczeniem krajów1). 

Zdawało się na pozór, że zgoda jaka zapano 
wała między królem Jagiełłą, a księciem, powinna 
była mieć trwalsze podstawy bytu. Pozory nawet 
przemawiały za tem, skoro Opolczyk towarzyszył 
królowi do Raciąża5) (w kwietniu 1387), gdzie za-
łatwiano spory z Zakonem. Stawienie się księcia na 
tem zjeździe przy królu w obec Krzyżaków miało 
ich zapewnić, że książę ciągle jest jeszcze stronni-
kiem Jagiełły, że dotychczas polityki swej nie zmie-
nił. Tymczasem jeden niepolityczny krok Jagiełły, 
stał się przyczyną nowego z księciem nieporozu-
mienia. Książęta pomorscy nie mogąc skłonić Krzy-
żaków do udzielenia im pomocy celem zajęcia Do-
brzynia, odnieśli się z swymi pretensyami wprost do 
króla i po długich z nim układach zgodzili się: że 
oni otrzymają ziemię Bydgoską, a Jagiełło za to 
przybierze tytuł „dziedzica i pana Pórnorza". Ja-
giełło chcąc obu książąt oderwać od przymierza 
z Zakonem dał im Bydgoszcz, której to ziemi 
panem był Opolczyk. Czy czynił to w jakiem roz-

ł) Wolny w Arch. f.  oesterr. Ges^hquell. VIII. str. 183.— 
Gitinhagen: Gesch. Schles. I. str. 211. — Biermann: Gesch. d. 
Iierzogth. Troppau u. Jägerndorf. — Griinbagen u. Markgraf:  Lo-
hns u. Bezitzurkunden Schles. II. str. 494. 

2) Annal. Tliorun. (w Scriptor. Rerum Pruss. tom III 
str. 150) 

targnieniu, czy może poprzednio uwiadomił o tem 
Opolczyka, ale ten się na to niezgodził — trudno do-
ciec. Dość, że krok ten króla oburzył starego księ-
cia Władysława i zapalił w nim żądzę zemsty. Na 
razie przycichł i nie okazywał na zewnątrz oburze-
nia, czekał jeno stosownej chwili do wykonania 
śmiałego i zuchwałego planu; a planem tym 
było pozbawienie Jagiełły tronu i korony!.. Pora 
stosowna nadarzyła się wkrótce, gdy Jagiełło ni-
czego nie przeczuwając wyjechał z Krakowa do po-
bliskiego klasztoru w Mogile Opolczyk powiado-
miony o nieobecności króla w stolicy, przybył szyb-
ko z licznym pocztem ludzi w mury Krakowa. Li-
czny dwór książęcy nie zwracał niczyjej uwagi, 
gdyż wiadomem było powszechnie, że stosunki księ-
cia z królem są dość przyjazne, zwłaszcza, że córa 
Opolczykowa miała wychodzić za brata Jagiełły Wi-
gunta Aleksandra. Baczny jednak starosta Sędziwoj 
z Szubina, czuwał nad zamkiem krakowskim i w 
wierność i przyjaźń Szlązaka jakoś nie bardzo ufał. 
W niedzielę dnia 16. maja zakradali się jakowiś lu-
dzie chyłkiem do zamku królewskiego. To zwróciło 
uwagę pana krakowskiego i ludzi owych przytrzymać 
kazał. Schwytani byli to ludzie Opolczykowi. Wczął się 
z tego powodu nie mały rozruch w całym Krako-
wie, pozamykano bramy miasta, a księcia naszego 
ujęto. Nie chciał schwytanego wypuścić z rąk swych 
możny starosta Sędziwój, mimo, że mu książę zna-



czny miał ofiarowywać  okup. Król uwiadomiony 
0 nieudałym zamachu Opolczyka na zamek i o uję-
ciu- go, kazał sprowadzić winnego do Mogiły. Sę-
dziwoj teraz dopiero za stosownym zakładem poz-
wolił mu się udać pod silną strażą do króla by 
tam błagał o litość i przebaczenie jego. Dnia 
19. maja1) stanął przed Jagiełłą. Przyciśnięty a umie-
jący każdej chwili przywdziewać na się odpowiednią 
do okoliczności maskę, ukorzył się przed królem 
1 przebaczenie uzyskał, zwłaszcza, że król musiał 
uznać, iż część winy i nań spada. Wtedy prawdo-
podobnie przyobiecał Opolczykowi Bydgoszcz zwró-
cić, skoro na przyszły rok za ziemię tę obu bra-
ciom pomorskim Nakło nadał. Książę Władysław zaś 
ze swej strony miał się zobowiązać, że córce w po-
sagu zwróconą ziemię zapisze, a nadto doda Wło-
cławek i Tuczno5). 

Wypadek ten przyspieszył tak długo oczekiwa-
ne zaślubiny Wigunta z Jadwigą Opolczykówną. Ja-
giełło nastawał na to koniecznie, gdyż w tem wi-
dział pewien zakład książęcej wierności; — Opol-
czyk zaś przeciwnie, choć jawnie nie mógł się na 
tego kojarzenie małżeństwa niegodzić, w duszy jednak 
niezawodnie wcalego sobie nie życzył. Małżeństwo 
to bowiem wiązało go z królem — a on tymczasem 

') Dyarj usz podróży Jagiełły, (w Życiu domow. Jadwigi 
i Jagifłly)  str. 107. 

s ) Regestr wydatków Jadwigi w Bibl. warszaw. R. 1853 
T. Ul. str. 12. 

tak pragnął gorąco mieć zupełnie wolne ręce, gdyż 
czuł, że plany Jagiełły są wprost przeciwne jego 
własnym interesom. W j>ół roku po zamachu księcia 
na Kraków nastąpiły zaślubiny młodej pary, a zaś 
dnia 25. stycznia 1390 r.') w mieście Rosenbergu 
(Oleśnie) zapisał w posagu stary książę swej „córce 
najmilejszej" w obec wysłanników króla: ziemię 
Płocką Tucznowską i Bydgoską, wraz z zam-
kiem, dochodami, przynależnościami i prawami. Za-
strzegł sobie jednak przebiegły Opolczyk, że w razie 
gdyby córka jego zeszła ze świata bezpotomnie „co 
nie daj Boże", wtedy zapisane jej posagiem ziemie 
mają wrócić napowrót, do niego, względnie do żony 
jego Olki lub suksserów ich, za opłatą księciu Wi-
guntowi 6000 groszy prag. Z ziemi zaś płockiej miała 
mu wyposażona para opłacać rocznie 400 groszy 
prag., ponieważ zaś te ziemie mogły kiedyś znowu 
wrócić do Opolczyka, przeto by szkody jakiej nie 
ucierpiały i zniszczone nie zostały, ma być książę 
Wigunt dla nich: „tutor et gubernator". Dokument 
ten pełen zastrzeżeń, zawarowań i nieufności  illustru-
je doskonale interesowny charakter Opolczyka na-
wet względem własnych swych dzieci. Niezawodnie 
posag ten z zastrzeżeniami nie musiał sprawić na Ja-
gielle miłego wrażenia, nie życzył on sobie takich w a-
rowań; ale cóż było robić ze starym przebiegłym 

>) Rzjszcz. i Muczk: Kod. dypl. pol. t. II. suppl. 
DXXXVII. str. 773. 



księciem, trzeba się było zgodzić i na to. To też 
10. lutego 1390. przyjął król przyrzeczenie i daro-
wiznę Opolczyka do wiadomości we wsi Kamienicy ') 
w obecności licznie obok niego zgromadzonych pa-
nów. Książę Władysław przeczuwając dobrze plan 
Jagiełły, okazał się teraz dość powolnym, nadzwy-
czaj słodkim i wiele obiecującym. Interes jego na-
kazywał ma być takim. Niedługo po daniu posagu 
córce, przyrzekł zięciowi dnia 12. maja t, r . 2)żemu 
zawsze pomocy udzieli przeciw wszelkim ludziom, któ-
rzyby usiłowali „domierzyć" mu gwałtów w ziemiach 
jego Płockiej, Tucznowskiej i Bydgoskiej; obie-
cał wspierać go radą szczerą, słowem i uczyn-
kiem w czem tylko potrzebować będzie. A jeśliby 
stary książę 'dowiedział się skądś o grożących w przy-
szłości „najukochańszemu zięciowi" krzywdach, to 
staraniem jego będzie odwrócić je i uśmierzyć 
i ostrzec go wedle przemożności. Tego też dnia 
objął książę Wigunt rządy ziem wspomnianych, gdy 
Opolczyk mieszkańców od przysięgi uwolnił a złożyć 
kazał przed córką Jadwigą i jej małżonkiem3). Za-
pewniwszy sobie jeszcze raz, że w razie bezpotom-
nej śmierci jego córki kraje te z powrotem do nie-
go wrócą za znaną wypłatą 6000 gr. prag.4;, oświad-

') Rzyszcz. i Muczk. Kod. dypl. Pol. t. II. supl. nro. 
DXXVII. str. 778. 

2) Dauiłowicz: Skarb. dypl. pol. T. I. nro. 581. str. 281. 
3) Kod. Wielkop. t. Ilf.  nro. 1899. str. 62?. 
4) Rzyszcz. i Muczk: Kod. d. Pol. t. II. sopl. nro. 

DXXXVIII. str. 779. 

czył jeszcze co do czynszu ziemi płockiej, że jeśli 
miasto Płock poniesie szkody przez pożar lub jaki 
napad nieprzyjacielski, wtedy jest zupełnie wolne od 
opłaty 400 groszy. Jeśli jednak król polski, albo 
ktoś z poddanych korony polskiej, miastu szkody 
i krzywdy jakie wyrządzi, nawet i w tym wypadku, 
gdyby książę Aleksander już nie żył, to żadną mia-
rą mieszkańcy miasta tego za zwolnionych od czyn-
szu uważać się nie będą mogli'). 

Opolczyk pieczołowitością tą o zięcia swego 
a brata króla, starał się pozyskać sobie Ja-
giełłę, gdyż popierał w owym czasie pewną sprawę, 
która królewskiego wsparcia i potwierdzenia wyma-
gała. Jednak nie tylko dla Wigunta był tak ujmu-
jąco grzecznym, samemu nawet królowi oddał małą 
przysługę. Gdy bowiem Jagiełło pozostając chwilowo 
w kłopocie pieniężnym zaciągnął dług u żyda kra-
kowskiego Lewka w kwocie 500 marek, ręczył za 
króla sam książę Władysław Opolski2), jak widać 
z późniejszego poręczenia tej sumy przez Krystyna 
z Ostrowa, Klemensa kasztelana Czchowskiego i 
Mikołaja Wanczborskiego. Sprawa, którą Opolczyk 
w owym czasie gorliwie bardzo popierał, tyczyła 
się obsadzenia stolicy arcybiskupiej w Gnieźnie po 
śmierci Bodzanty (26 grudnia 1389). Chciał Opolczyk 

') Tamże nro. DXXXIX. str. 781. 
«) Kod. Wielkop. str III. nr. 1904 str. 629. 



widzieć koniecznie na prymasowskiej stolicy bratanka 
swego Jana Kropidłę, który ze stolicy poznańskiej prze-
niósł się za pozwoleniem papieskim do Płocka (11 lut. 
1383 r.) Robił w tym celu Opolczyk starania u papieża 
i nieszczędził grosza w popieraniu swego bratanka, 
który licząc na niechybne objęcie arcybiskupstwa, za-
stawił nawet swe dobra biskupie następcy swemu 
w Płocku, Henrykowi księciu na Lignicy. Jagiełło nie 
mógł żadną miarą przychylić się do żądania księcia 
Władysława. Kropidło, człowiek jeszcze zbyt młody, 
pozostający pod wpływem swego wuja, przytem lekki 
i przyjaźniejszy Krzyżakom niżeli Koronie, nie mógł za-
siąść na tak wysokiej godności. To też starania księcia 
Władysława były bezskuteczne Jan Kropidło nie osiąg-
nąwszy arcybiskupstwa, właściwie postradał wszystko. 
Do Płocka wracać nie miał już po co, bo na stolicy bi-
kupiej siedział Henryk z Lignicy, począł więc z tego 
powodu toczyć wojnę z kapitułą gnieźnieńską, a nawet 
tytuł arcybiskupa sobie przywłaszczył. Stary Opolczyk 
mocno urażony z tego powodu na króla, żałując łożo-
nych darmo pieniędzy, krórymi go Krzyżacy prawdo • 
podobnie zasilali, zerwał teraz z Jagiełłą zupełnie—na 
długo. Aż do śmierci swej wichrzył w Polsce, sta-
wiając królowi przeszkody, zastawiając kraje Korony, 
posuwając się aż do zdrady. 

Nowe nieporozumienie Opolczyka z Jagiełłą było 
nadzwyczaj pożądaną rzeczą dla rycerzy Zakonu. Czy-
chali oni oddawna na taką sposobność, i teraz z ra-

dością powitali wiadomość o tem. Ostrożnie po-
stanowili zbadać zamiary księcia. W tym celu na-
pisał Wielki Mistrz Zakonu list do Opolczyka i sta-
rał się wyzor.dować obecne jego plany i kroki. Chy-
trze pisał Zakon, że: doszło jego wiadomości, iż 
król Polski gotuje wielką przeciw rycerzom wypra-
wę, dla tego też niech książę raczy w tym wypad-
ku pomocy swej Zakonowi udzielić, gdyż wspólność 
sprawy tego wymaga1). Opolczyk zaskoczony tak 
obcesowym listem krzyżackim, prawdopodobnie nic 
na razie nie odpowiedział, lecz zajął stanowisko wy-
czekujące Pilno jednak było Zakonowi zmusić księ-
cia do objawienia swego zdania, do oświadczenia 
się bądź za Zakonem, bądź za królem polskim, z te-
go też powodu zajęli Krzyżacy kilka nadgranicznych 
zamków Opolczykowych2). Teraz nie mógł się już 
książę zachować milcząco, musiał zarządać wyjaśnie-
nia od Krzyżaków co do ich kroku. Zakonni-
cy grzeczni i uprzejmi dla tych, którzy im potrze-
bni, odpisali (6. grudnia 1390 roku)3). „Oświeconemu 
Księciu i panu jasuemu", iż pismo jego nader 
życzliwie przyjęli; do zajęcia niektórych zamków 
jego zmuszeni zostali doniesieniem, iż „jego Wyso-
kość' połączyła się z królem Jagiełłą przeciw Zako-

•) Daniłowicz Skarb. Dypl Pol. T. I. nro. 598 str. 286. 
2). Widać to 7.  listu Zakonu do Opolczyka. Voigt: Cod. dipl 

Pruss. IV. nro. LXXX1V. str. 120. także Prochaska: Cod. epist. 
Vitoldi str. 27. 

3) loc. cit. 



nowi, a ponieważ ^siijżę ma długi u nich, więc nie 
pozostawało im nic innego jak tylko przez zajęcie 
zamków się ubezpieczyć; proszą jednak bardzo, 
by ten ich postępek książę z powyższego powodu 
usprawiedliwić raczył. Na zakończenie dodał mistrz 
całkiem otwarcie, że książę wielką czyni krzywdę 
Zakonowi, iż z królem polskim się łączy, że Zakon 
ze swej strony przez zmarłego Mistrza wszelkich sta-
rań dokładał, by księcia sobie zjednać, i wszelkich 
chwytał się sposobów, by tylko zasłużyć sobie na 
jego przyjaźń i życzliwość. 

Tak grzeczne pismo Zakonu nie pozostało bez 
skutku. Krzyżacy dopięli swego w zupełności. Opol-
czyk widział, że plany Zakonu zchodzą się z plana-
mi jego i że potężny Zakon rozporządza znaczną 
siłą tak zbrojną jak i finansową,  więc pomocy wra-
zie potrzeby snadnie udzielić może, a przeto jest 
doskonałym sojusznikiem i sprzymierzeńcem. Zbliżył 
się więc do Krzyżaków i niezawodnie odkrył im ca-
ły swój żal do króla polskiego. Krzyżacy chętnie 
ofiarowali  swe usługi, pocieszali księcia i starali się 
go wplątać w swe sieci. Opolczyk nie omieszkał też 
zaraz skorzystać z ich życzliwości i zaciągnął u nich 
pożyczkę w sumie 800 gr. prag. a w zastaw dał bogatą 
koronę, którą następnie 3. czerwca 1391 r.wykupił'). 

') Voigt: Cod. Dipl Pruss. T. IV. nro. LXXXIV. str. 120. 

Ta przyjaźń świeża z Zakonem nie uszła 
uwagi Jagiełły i Jadwigi, jakoteż całej Polski 
a w szczególności miasta Krakowa. To też czę-
stych wysyłał król szpiegów, by mu o krokach 
księcia donosili. Krakowscy zaś kupcy ze swej 
strony, także nie omieszkali przez wywiadaczy 
swoich dowiadywać się o zamiarach Opolczykowych, 
bo po przyjaźni tej jego z zakonnikami, obawiali 
się poniesienia strat w handlu z północą. Szpiegowany 
książę dokładał wszelkich starań, by węzły łączące 
go z Polską, zerwać jak najprędzej. W porę też dla 
niego nastąpiła śmierć zięcia jego Wigunta, gdyż 
przez to ostatnia nić łącząca go z Jagiełłą zrywała 
się, Rachunki jakie miał z m. Krakowem starał się 
jak najspieszniej pokończyć i upominał się o 6000 
grzywien, które mu miasto miało być winne. Gdy 
mimo nalegań sumy tej mu nie wypłacało, upomniał 
się o wypłatę wprost u Jagiełły1). 

Raz nawiązane stosunki z Zakonem, stawały 
się coraz ściślejsze, coraz przyjaźniejsze. Książę za-
pominał teraz co raz bardziej o swych powinno-
ściach względem Korony i króla, leciał na oślep 
w objęcia, a raczej w matnię krzyżacką. W kwie-
tniu przedłożył Zakonowi nową prośbę o pożyczkę, 
a w zastaw ofiarował  dać piękny swój zamek Zło-
toryą. Propozycyę księcia przyjęli rycerze zakonni 

') Naj-tarsze księgi i rachunki m. Krakowa w Mon. rae-
dii aevi. T. IV str. XLII (przedin. Szujskiego). Część II. str. 257 i nas. 

Władysław ks. Opolski. 1 2 



z niemałą radością, zwłaszcza, iż Złotorya leżąca 
nad brzegiem Wisły i wpadającą do niej Drwęcą, 
panowała nad całą przyległą okolicą, była kluczem 
całej ziemi Dobrzyńskiej. Nie pytał wielki Mistrz 
Konrad Wallenrod, jakie prawo ma książę do za-
stawiania tego zamku, nie pytał o pozwolenie kró-
lewskie ; chciał co prędzej skorzystać z nadarzonej 
sposobności i co prędzej załatwić sprawę pożyczki. 
To też szybko doszło do porozumienia i 7. maja 
(1391) wystawił książę Władysław dokument1), mo-
cą którego oświadczał, że za „porozumieniem się 
i zgodą żony swej Olki" zamek Złotoryą z całą 
okolicą doń należącą i z wszystkimi prawami ksią-
żęcymi mistrzowi Konradowi i całemu Zakonowi 
w zastaw oddaje. Granica posiadłości i dóbr zamku, 
do którego 5 wsi należało, została dokładnie ozna-
czoną; nadto pozwolił książę użyć Krzyżakom 1000 
marek na dokończenie budowy zamku i na zakła-
danie wsi w zakreślonych posiadłościach. Wszystkie 
te wkłady Krzyżackie zobowiązał się książę przy 
zwrocie wypożyczonej sumy zwrócić. Suma, jaką 
za Złotoryą otrzymał Opolczyk, wynosiła 6632 gro-
szy prag. Zakon zastrzegł sobie, że zamek ten dzie-
rzyć będzie „vogelfrei" tak jak książę; gdyby zaś 
do zastawionych tych dóbr rościł kto sobie jakie 
pretensye, to książę sam ma je uchylać i kraj ten 

') Voigt: Cod. Dipl. Pruss. T. IV. nro. XCIY. str. 130. 

bronić i ochraniać przed szkodami. Gdyby zaś za-
mek z przyległą okolicą przez zdradę lub przez 
wojnę stracony został, albo przez pożar zniszczony, 
to mimo to nie następuje uwolnienie od zwrotu wy-
pożyczonej sumy. Na czas zastawu, tj. aż do chwili 
wykupna, książę wszelkich praw do rzeczonego 
zamku i dóbr zrzec się musiał i to w imieniu swojem, 
żony swej, potomków i spadkobierców, a w razie 
zaś śmierci jego, zięć księcia Henryk, książę na Sa-
ganie, albo ktokolwiek ze spadkobierców zobowią-
zania się księcia Opolskiego względem Zakonu wy-
pełnić był powinien i taki sam dokument wzglę-
dem zastawu Złotoryi wystawić. Tegoż samego je-
szcze dnia na proźby Opolczyka udzielił mu Zakon 
drugiej jeszcze pożyczki w kwocie 320 kóp gr. prag., 
którą miał na przyszły rok zwrócić'). Za księcia po-
ręczyli urzędnicy jego: Włodek starosta Kujaw, Świę-
topełk z Landesbergu, Iwan marszałek Dobrzynia 
i miasta Głogów, Wieluń, Rypin i Dobrzyń. Wre wszy-
stkich tych układach a raczej handlach, postępo-
wał Zakon nadzwyczaj ostrożnie i oględnie; rozu-
miał bowiem całą doniosłość i wagę tego zastawu; 
wiedział, że to jest nieprawe naruszenie granic Ko-
rony. To też kazał Zakon księciu wystawić sobie 
najrozmaitsze jeszcze poświadczenia i dokumenty, 
aby każdej chwili w razie interwencyi Polski mógł 

') Voigt: Cul. dipl. Pruss. t. IV. nr. XCIII. str. 128. 



się zasłonić i mieć jaką taką prawną podstawę do 
obrony, aby księcia całą mnogością zobowiązań tak 
usidlić i tak oplątać, iżby w przyszłości nie mógł 
znaleść drogi do wyjścia i nie mógł się stać nie-
bezpiecznym całemu Zakonowi. Opolczyk zobowią-
zał się, że zapowie Zakonowi wykupno zastawionej 
ziemi zawsze naprzód na pół roku'), nadto że w naj-
krótszym czasie złoży do rąk Zakonu własnoręczne 
poświadczenie żony Olki, iż ta na zastaw Dobrzy-
nia się zgadza. Żona, posłuszne narzędzie męża w tych 
sprawach, wydała naturalnie własnoręcznym podpi-
sem opatrzony akt (16. maja 1391), w którym 
oświadczała, że na zastawienie zamku zgadza się 
„dobrowolnie, bez nalegań, z powodu długów mał-
żonka*2). Mistrz zaś Konrad ze swej strony nie 
kładł terminu wykupna/ lecz przyobiecywał solen-
nie, że skoro tylko sumę 6632 groszy prag. wraz 
ze zwrotem poczynionych wkładów otrzyma, to na-
tychmiast zamek i dobra właścicielom odda3). Je-
szcze jednak nie dość było Zakonowi tych przysiąg, 
zobowiązań «i przyrzeczeń. Oświadczenie księżnej 
Ofki  musieli poręczyć panowie i urzędnicy Opolczy-
kowi, szlachta i miasta jemu podległe. Musieli zo-
bowiązać się publicznie pod przysięgą, że w razie 
złamania danego słowa przez księżnę i roszczenia 

') Voigt: loc. cit. t. IV. nr. CIV. str. 146. 
s ) Voigt: Cod. dipt. Pruss. IV. nr. CX. str. 147. 
3) tamże nr. LXXV. str. 108. 

jakich pretensyi, oni sami starań dołożą, by je usu-
nąć, w razie jednak gdyby im się rie powiodło, 
mają zwrócić wypożyczoną przez księcia swego su-
mę1). Bardzo był rad Zakon, że za tanie pieniądze 
stał się właścicielem klucza Dobrzyńskiego, a wie-
dział dobrze, że książę zamku tego nigdy już nie 
wykupi, bo położenie jego finansowe  coraz stawało 
się niepomyślniejsze. Cieszył się mistrz wielki nadzieją, 
że mając Złotoryą będzie można kiedyś postąpić 
krok dalej, byle tylko książę z sieci się nie wym-
knął, byle tylko król Polski i Korona nie wdała 
się w tę sprawę zbyt energicznie. Ale czyż Korona 
i król jej mogli patrzeć z zamkniętymi oczyma na 
utratę jednego z najpiękniejszych i najobronniejszych 
zamków w tych stronach?, czy mogli zgadzać 
się na takie lekceważenie i targanie praw mię-
dzynarodowych przez podległego księcia i chytrych 
zakonników? Czuł dobrze Opolczyk, jak srodze 
musiało to dotknąć Jagiełłę i obawiał się odwe-
tu, dlatego cichaczem wyjechał sobie na Wę-
gry do Zygmunta, u którego zawsze przychylne 
znachodził przyjęcie już z tego względu, że na pun-
kcie sympatyi do kasy Zakonu a antypatyi do Pol-
ski i króla jej, najzupełniej się zgadzali. 

Jagiełło zasłyszawszy tylko o zajęciu Złotoryi 
przez Krzyżaków, mocno oburzony niecnem postę-
powaniem swego dotychczasowego „brata najuko-

') tamże. 



chańszego", wysłał do Dobrzynia kilka hufców  pod 
dowództwem Krystyna z Kozichgłów, zwanego także 
Krzonem, by tenże w zakład wierności Naderspano-
wej zajął zaniki Rypin i Bobrowniki. Krzon w pierw-
szej połowie września (8 — 15) tegoż roku') wkroczył 
do Dobrzynia. Krzyżacy byli na to przygotowani 
i w tej chwili, kiedy hufce  polskie wkraczały do 
Dobrzynia, mieli komturowie krzyżaccy swój poczet 
zbrojny u granic tej ziemi i czychali tylko na spo-
sobność, by rozpocząć zatarg z Krystynem i wmię-
szać się w tę sprawę. Krzyżacki raport1) z owych 
kroków wojennych, jakie wybuchły między Krysty-
nem a Zakonem, podaje nam dokładnie cały przebieg 
sprawy chociaż nieco stronniczo. Krystyn zajął Rypin 
i inne grody pomniejsze i zamierzał również zamek 
Bobrownicki obsadzić. W Bobrownikach jednak 
zamknęli się urzędnicy Opolczykowi pod dowódz-
twem, nieznanego nam bliżej, Szery'ego i stawili za-
cięty opór. Dziesięcio czy dwunasto tygodniowe 
oblężenie nie przyniosło żadnych rezultatów, mała 
garstka Polaków siliła się daremnie zdobyć obronny 
i warowny zamek. Krzyżacy tymczasem czychali 
jedynie na sposobność, by wcząć jakąś zaczepkę, by 
mieć tylko podstawę do wkroczenia do Dobrzynia 
i do niesienia pomocy zamkniętym ludziom Opol-
czykowym. Sposobność wkrótce nadarzyła się. Ja-

1) Annal. Thorun. w Script, rer. Pruss. III. str. 150. 
2) Voigt: Cod. dipl. Prass. IV. nro. XCVI. str. 134. 

cyś kupcy toruńscy (niezawodnie zbyt naiwni) prze-
ciągali w pobliżu miejsca walki z s vymi towarami. 
Wedle raportu Krzyżackiego, mieli ich żołnierze 
polscy obrabować. Zrabowanie kupców wywołało 
interwencyę ze strony Zakonu. Zażądano po dwa-
kroć od Krzona wynagrodzenia za straty, Krzon 
dwakroć odprawił posłów Krzyżackich z niczem. 
Wielki Mistrz wysłał zatem Jana de Sayn, Wolfa  de 
Zolnhart, Komtura Torunia i innych z hufcami  prze-
ciw Polakom pod Bobrowniki. Krystyn mając zbyt 
słabe siły, by stawić opór Krzyżakom i nie mając 
żadnego upoważnienia królewskiego do wczynania 
zaczepnych kroków przeciw nim, uznał za najlepsze 
ustąpić. Po odejściu wojska polskiego — opowiada 
ów raport — wyszedł dowódzca bobrownicki Szery 
i prosił, by Komturowie raczyli zająć zamek i bro-
nić go, gdyż on tymczasem musi się udać do pana 
swego na Węgry, celem odebrania dalszych rozka-
zów w tej sprawie. Szery, zapraszając Krzyżaków 
do zajęcia zamku, miał już poprzednio tajny rozkaz 
Opolczyka, by zamek Zakonowi wydać'). Komtu-
rowie odpowiedzieli na owe uprzejme zaproszenie, 
że nie po to przybyli, by zamek zajmować, lecz po 
to, by przynieść Mistrzowi od dowódzcy wojska 
polskiego odpowiedź w sprawie zrabowanych kupców. 
Na to oświadczył Szery, że w każdym razie zamek 
pustką zostawi. Krzyżacy niby niewinni i skromni, 

») Voigt: Gesch, Preuss. V. str. 605. 



którzy wcale z planem zajmowania zamku do Do-
brzynia nie wkroczyli (!), lecz jedynie dla szukania 
odszkodowania za krzywdy wyrządzone kupcom to-
ruńskim, ustąpili naleganiom załogi bobrownickiej 
i zamek zajęli, by bronić ziemi księcia Opolskiego. 
Tak więc drugi gród dobrzyński dostaje się w ręce 
Krzyżackie, tak pomału staje się wrogi Polsce. Za-
kon panem całej pięknej i żyznej ziemi. A Jagiełło 
a Korona stoją bezsilni w obec zaborów teutońskich 
rycerzy, gdyż na Litwie intrygi Krzyżackie jeszcze 
w groźniejszy sposób dają się we znaki. A cóż 
lenniczy księżęta polscy Ziemowit Mazowiecki i War-
tysław Pomorski? Pierwszy, zadłużony po uszy 
u Krzyżaków, jakżeż mógł przeciw nim wystąpić? 
Drugi, wplątany w sprawy duńskie i norwegskie, 
nie mogąc sobie dać rady, myślał właśnie nad 
przebłaganiem Pana Boga pielgrzymką do Palestyny. 

Na Węgrzech tymczasem Zygmunt i Opolczyk 
przemyśliwali dalej w jakiby sposób otrzymać nowe 
pieniądze od Zakonu. Zwłaszcza Opolczyk, nie ma-
jąc nic do stracenia, grzązł dalej i dalej w planach 
względem swych ziem polskich. Teraz pod osłoną 
i protektoratem Zygmunta, mógł śmielej występo-
wać i śmielsze knuć plany. Przez zimę 1391/2 
porozumieli się obaj względem wspólnego traktowa-
nia z Krzyżakami na szkodę Polski. Na wiosnę 
w pierwszych dniach maja 1392 r. wysłali do Za-
konu posła, niejakiego Hermana Schofa.  Występował 

on przed Zakonem jedynie jako poseł Zygmunta, 
ale właściwie za Zygmuntem stał ukryty podstępny 
Opolczyk, który całą sprawą kierował. Schof  przed-
łożył najpierw Zakonowi plan zakupna lub przy-
najmniej przyjęcia w zastaw Marchii Brandembur-
skiej z tej strony Odry leżącej, następnie uwia-
domił Zakon o zawarciu tymczasowego pokoju 
między Zygmuntem a królem polskim, a wreszcie za-
pytał w imieniu pana swego króla Węgier, czyby 
też Zakon nie chciał kupić Dobrzynia i Kujawy. 
„Król i pan mój nikomu tak tego kupna nie życzy, 
jako Wam Panie Mistrzu i Zakonowi, jeśli macie ochotę 
kupić, to powiedźcie co dacie?" Wielce zdziwiony 
tem Mistrz, ujrzawszy w czyjem imieniu teraz Schof 
posłuje, odpowiedział: 

„Kochany Hermanie! mówicie byśmy Dobrzyń 
kupili, że łaskawy nam pan i król Węgier nikomu 
tak tego kupna nie życzy, jak Zakonowi, dziękujemy 
mu bardzo za życzliwość i jesteśmy mu nader zo-
bowiązani za łaskę i przychylność, jaką nam okazuje. 
Żąda byśmy go uwiadomili co za ten kraj dajemy, 
na to musimy dać odpowiedź, że dotychczas nie 
wiemy właściwie co wam odpowiedzieć. Skoro je-
dnak ujrzymy „mechtige" listy pana Węgier, z któ-
rychbysmy widzieli prawo i upoważnienie, które 
jego łaskawość posiada do kraju Dobrzyńskiego, 
i skoro zostaniemy oświeceni czy Dobrzyń do ko-
rony węgierskiej czy polskiej należy, to pomyślimy 



nad tem1) i damy jakąś odpowiedź i uczynimy to co 
nam nakazuje Bóg, honor i prawo. A odpowiedź na-
szą damy panu Węgier, albo tym, którzy Was do 
nas przysłali". — Po takiej odpowiedzi, prosił 
Schof,  czyby Zakon nie chciał wziąć Dobrzy-
nia w swoją opiekę i bronić przed nieprzy-
jaciółmi, gdyż ziemia ta jest daleko od Wę-
gier położoną. Na to przystał mistrz jak naj-
chętniej. Następnie w imieniu Zygmunta i Maryi 
królowej węgierskiej prosił poseł, by Zakon raczył 
wspierać i bronić księcia Opolskiego, by baczył na 
to iżby tenże z mienia swego wyzuty nie został. 
Mistrz Zakonu oświadczył wielką gotowość, przy-
rzekał wypełnić proźby królewstwa i Opolczyka a za-
razem dodał, że Złotoryą, zastawioną przez księcia, 
natychmiast mu zwrócić może, skoro dług spłacony 
zostanie. Zamek zaś Bobrowniki też z swych ludzi 
opróżni, skoro tylko zadosyćuczynienie za ponie-
sione szkody otrzyma'). Poseł załatwiwszy te sprawy 
wrócił do panów swoich. Naturalnie starano się obu-
stronnie rzecz całą w tajemnicy utrzymać. Tak 
Krzyżakom, jak Opolczykowi i Zygmuntowi własny 
interes nakazywał nie zwracać uwagi najbliższego 
sąsiada t. j. Polski. 

Gdy tego rodzaju tajne układy toczą się mię-
dzy Opolczykiem i Zygmuntem a Krzyżactwem, nie 

') Yoigt: Cod. dipl. Pruss. str. 149, 150, 151, 152, 
i 153. 

zasypiał też i Jagiełło swej sprawy, Widział, że prę-
dzej czy później, musi przyjść do starcia z Za-
konem a walka ta musi być rozstrzygającą, musi 
się skończyć zupełnem zniszczeniem i wymazaniem 
z karty europejskiej jednego z tych państw. Chodziło 
więc teraz Jagielle przedewszystkiem o należyte 
przygotowanie się, bez tego nie można było żądać 
od Zakonu i Opolczyka zwrotu zagrabionych ziem, 
nie można było powstrzymać prącą coraz bardziej 
na wschód nawałę teutońską. Zaczął najpierw Ja-
giełło od pozyskania sobie obrażonego Witołda, który 
u Krzyżaków siedział i ich rok rocznie w ziemie li-
tewskie prowadził. Udało mu się nawiązać z ambit-
nym Kiejstutowiczom tajne rokowania, które nad-
zwyczaj pomyślnym ukończone zostały rezultatem. 

W Ostrowcu w lipcu miało się odbyć uroczyste 
pojednanie obu pośwaśnionych. Jagiełło wraz z żoną 
swą wybierał się na oznaczone miejsce zjazdu z koń-
cem czerwca. Właśnie w tym samym czasie, bo coś 
około 24. ' t. m.') przekradał się z Węgier przez 
Polskę, jakiś nieznany nikomu kupiec wędrowny. 
Dążył on szybko „chyłkiem, milczkiem i uboczem2)" 
na północ do ziem Zakonu. Szczęśliwie udało mu się 
dotrzeć granic Krzyżackich rycerzy i ztąd skiero-
wał swe kroki do stolicy Malborga. Tu zażądał 

^ Annal. Thorun. str. 180 (w Script, rer. Pruss.) 
«) Szajnocha: Dzieła VII. str. 174. (Jadwiga i Jagiełło). 



wędrowiec posłuchania u wielkiego mistrza Zakonu, 
Udzielił mu go mistrz Konrad Wallenrod. Ledwie 
stanął przed nim ów kupiec, zrzucił płaszcz — 
a mistrz spostrzegł ku zdumieniu swemu samego 
Naderspana. Ważny musiał mieć stary książę interes, 
gdy w tak awanturniczy sposób, z pospiechem i ta-
jemnie odbywał podróż. Zaraz też objaśnił Opolczyk 
Krzyżakowi cel swego przybycia. Była to sprawa 
Dobrzyńska i nowy plan wylęgły gdzieś w głębi 
czarnej duszy księcia. 

Najpierw poczęto roztrząsać sprawę o Dobrzyń. 
Opolczyk przedłożył plan zastawu. Wiedział dobrze 
mistrz Konrad Wallenrod, że jeżeli Dobrzynia w za-
staw nie przyjmie, to ten Polska odebierze z rąk 
wiarołomnego księcia. Teraz Jigiełło nie miał czasu 
i nie był dość przygotowanym do tego, ale w naj-
bliższej przyszłości mógł to uczynić niezawodnie. 
To też wielki mistrz zgodził się po niedługich tar-
gach ; przyobiecał Opolczykowi wypłacić za Dobrzyń 
50000 zł. węg. W dokumencie wystawionym w Mal-
borgu 27. lipca 1392') oświadczył książę, że z po-
wodu wypadków jakie się wydarzyły zeszłego roku 
w ziemi Dobrzyńskiej, zmuszonym się widzi do za-
stawienia tej ziemi wraz z zamkami Bobrownikiem, 
Rypinem, Lipnem, Dobrzyniem etc. i wraz z wszel-
kimi prawami i przywilejami książęcymi. Obiecał 

') Rzyszczewski i Muczk. Kod. dypl. Pol. 2. supl. 
DXL1Y. str. 791. 

nadto zwrócić koszta Krzyżakom, któreby użyte zo-
stały na budowanie zamków w tym kraju. Koszta 
te jednak mogły dosięgnąć tylko sumy 3000 złr. 
węg. Prawa i przywileje, jakieby Zakon przez czas 
zastawu mieszkańcom tej ziemi nadał, miał Opolczyk 
zachować. Gdyby zaś ktoś z prawami jakimiś do 
Dobrzynia wystąpił, ma książę sam tem się zająć, 
bronić tej ziemi i prawne kroki poczynić. Zastrzegł 
sobie nadto Konrad, że Zakon kraj zastawiony może 
również za taką samą sumę jakiemu „ehrbaren 
Fürsten" zastawić. W razie zaś, gdyby Dobrzyńska 
ziemia zniszczoną została przez jaki napad nieprzy-
jacielski i spustoszoną, to książę do żadnego odszko-
dowania ze strony Zakonu pretensyi sobie rościć 
nie może. Osobnym nadto aktem1) musiał się Opol-
czyk zobowiązać, że przedstawi Zakonowi formal-
ne zezwolenie księżnej Ofki  na zastawienie Dobrzy-
nia, jej „oprawy". Prócz tego król Węgierski Zy-
gmunt ze swej strony miał wydać prawne pozwole-
nie na zastaw tej ziemi2). Dopiero po wystawieniu 
tych wszystkich dokumentów przez Opolczyka, wy-
dał mistrz Konrad akt poświadczający zastaw Do-
brzynia3) i sam wraz z księciem do tej ziemi poje-
chał, by przysięgę wierności i posłuszeństwa od 

') Voigt : Cod. dipl. Pruss. 4. CVIII. str. 156. 
2) Voigt: Gesch. Preuss. B. V. s. Gl7. 
3 ) Rzyszczewski i Muczk: Cod. dipl. Pol. 7.  supl. 

DXLIII. str. 709. 



mieszkańców odebrać. Na wezwanie Naderspana 
stawili się urzędnicy i szlachta. Książę uwolnił ich 
od obowiązków posłuszeństwa, a poddał na czas za-
stawu Wielkiemu Mistrzowi Zakonu, któremu też 
oni hołd natychmiast złożyli jako nowemu panu'). 
Teraz dopiero po wystawieniu tych dokumentów 
i po formalnem  objęciu ziemi przez Zakon, zawiózł 
Konrad Wallenrod księcia do Torunia, gdzie mu 30. 
września 50.000 złr. węg. wyliczono. Dobiwszy targu 
co do Dobrzynia, przystąpił teraz Opolczyk do przed-
stawienia drugiego planu, nowego, nad zbyt cieka-
wego i zdumiewającego nas dziś jeszcze niemało. 

Niemożebną nam się zdaje rzeczą i nie do 
prawdy podobną, by ktoś w XIV wieku mógł my-
śleć o całkowitym rozbiorze Polski. Targnięcie się 
na państwo pełne siły i rozkwitu, na państwo pełne 
siły młodzieńczej, jest czynem znamionującym albo 
bezczelną i szaloną odwagę, albo brak rozumu. 
W królewskiem archiwum w Królewcu spoczywa 
między innymi stary pergamin, publikowany już 
z r e s z t ą k t ó r y poświadcza, że taki człowiek, prze-
myśliwujący nad rozbiorem Polski żył już w XIV 
wieku. A był nim nasz Władysław ks. Opolski, pan 
ziem tylu w Polsce i na Szlązku. 

') Voigt: Gesch. Preuss. 5. str. 618. 
2) Kod. wielkop. III. nr. 1940 str. 664. — Voigt: Cod. 

diplom. Pruss. IV. str. 158. 

— „Mój Pan — mówił Opolczyk do Krzyża-
ka — król Węgier, jakoteż margrabia Moraw, ksią-
żę Jan Gorlicki, książę austryacki i ja, uradziliśmy 
jednogłośnie wtargnąć zbrojnie do Polski w czem 
nam i król czeski Wacław chce nieść pomoc. Otóż 
ci panowie sądzą, że i Wy z waszej strony pomocy 
nie odmówicie." 

— „Panie — odparł Krzyżak zdumiony — za-
prawdę nie wiem co Wam odpowiedzieć." 

— „Nie wiecie jeszcze właściwie do czego ci 
panowie zmierzają — podchwycił Opolczyk. — Celem 
ich jest, aby króla Polski odtąd więcej nie było. 
Kraj z tej strony Kalisza cały i Mazowsze ma na-
leżeć do Zakonu, wszystek zaś kraj z tamtej strony 
Kalisza, z Krakowem, Sandomierzem, Łęczycą, Ru-
sią i Podgórzem będzie należał do Węgier. Ziemie 
zaś na zachód od Warty będą własnością Marchii i na-
szego Pana króla Rzymskiego." 

— „Książę zaprawdę nie przypuszczałem cze-
goś podobnego, ani nie domyśliwałem się, ale mimo 
to nie wiem jaką Wam dać odpowiedź. Wprawdzie 
mają Polacy nasze listy, a my na odwrót od nich, 
że między nami ma pokój panować, lecz pokój ten 
już nieraz naruszony został. Gdyby jednak doszło 
do tego, że nasz Ojciec św. papież przeciwko Polsce 
krzyż zapowi, a Pan i król Rzymski miecz i gdy-
by nas prawnie do współudziału zawezwano, naten-



czas byłoby i naszą powinnością uczynić to, co by 
w naszej mocy leżało." 

— „Wyszlijcie więc w tej sprawie pełnomocni-
ków waszych do Pana mego króla Węgier — nale-
gał dalej Opolczyk. 

— „Tego żadną miarą uczynić nie możemy — 
wykręcał się Krzyżak — nas jest więcej, którzy ra-
dzimy, nie możemy więc żadnego pełnomocnika z po-
śród nas wysłać, gdyż potem może i jemu i nam przy-
szłoby z trudnością wykonać to, co te układy za-
wierać będą." 

— „Oświadczę to panu memu królowi Węgier 
jeśli chcecie." 

— „Owszem powiedzcie, a jeśli zechcecie w tej 
materyi jeszcze traktować, to przyszlijcie nam Wa-
sze listy, byśmy dobrze mogli rozważyć wasze za-
miary, my na odwrót poszlemy Wam nasze odpo-
wiedzi. A to coście nam powiedzieli, raczcie ła-
skawie spisać." 

Tego Opolczyk wykonać nie chciał niezawodnie 
z obawy. Na dalsze nalegania księcia oświadczył mistrz, 
że pomocy królowi Węgier udzieli, jeśli na 14 dni 
przed wybuchem wojny wezwanym zostanie. 

Na tem zakończyła się konferencya  Opolczyka 
z mistrzem. Na szczęście były to tylko plany, a wTie-
my, że plany naszego księcia zawsze w pół drogi 
grzęzły, zawsze je coś zwichnęło i zniszczyło. Tak 
się też i z tym stało. Plan pozostał planem — a do 

spełnienia go zupełnie nie przyszło, a nawet żadnych 
przygotowań nie robiono. „Die Rede hatte keine 
Macht" sam Konrad położył ten dopisek przy końcu 
sprawozdania z tej narady z księciem. Podziwiać 
nam jeno przychodzi zuchwałość tego zamysłu, sam 
nawet Krzyżak, taki wróg nieprzebłagany Polski, dzi-
wił się planom księcia Piasta szlązkiego i bał się 
umoczyć rękę w tej sprawie, choć ona tak była po 
jego myśli. 

Tymczasem wieść o zastawie Dobrzynia przez 
księcia, rozniosła się po całej Polsce i wywołała ogól-
ne nań oburzenie. Księcia potępiano, a czyn jego 
wprost nazywano zdradą. Prałaci, kasztelanowie, wo-
jewodowie, rycerstwo i szlachta królewstwa Polskie-
go oświadczyła na dniu 11. września t. r. (1392) 
zwierzchnikowi Zakonu, że formalne  objęcie przezeń w 
posiadanie zastawionego Zakonowi zamku Złoto-
ryi i kraju Dobrzyńskiego, uważają za publi-
czne naruszenie pokoju. Oświadczyła nadto szlachta 
polska, że kraje te do niej zawsze należały i ska-
rżyła się na postępowanie Zakonu z dowódzcą woj-
ska polskiego pod Bobrownikami, groziła, że wszel-
kie sprawki Zakonu odkryje przed trybunałem ksią-
żąt i królówr Europy'). W parę znowu dni później 
otrzymał Konrad Wallenrod nowe pismo od ducho-
wnych i świeckich Korony, w którem oświadczali, 

') Voigt: Cod. dipl. Pruss IV. CIV. str. 156. 
Władysław ks. Opolski J 3 



że wszelkie starania Zakonu, by z Polską pokój utrzy-
mać, stoją w sprzeczności z krokami jego w Dobrzyniu, 
że wreszcie dla załatwienia sprawy wysełają An-
drzeja Laskarysa, profesora  prawa kanonicznego, 
jako swego pełnomocnika1). Wielki mistrz ze swej 
strony odpisał dość ostro i butnie stanom Korony; 
pisał że: od księcia Opolskiego otrzymał Dobrzyń 
„zu getreuer Hand" i może to udowodnić, że kraju 
tego bez woli księcia nikomu odstąpić nie może; 
że książę Opolski zobowiązał się we wszystkich pre-
tensyach roszczonych sobie przez obcych Zakon za-
stępować i bronić, przeto jeśli król ma prawa jakie 
do ziemi Dobrzyńskiej, to może je z księciem załatwić. 
Oświadczał dalej Konrad, że Zakon kraju tego wcale 
za „Erbeigenthum" nie uważa; jeśliby zaś między 
Koroną a księciem przyszło w tej sprawie do poro-
zumienia i ten na wydanie kraju Koronie zezwoliłby, 
to Zakon każdej chwili za zwrotem sumy wy-
pożyczonej z ziemi tej ustąpi5). 

Wszystkie te listy polskie zastały jeszcze księ-
cia w Malborgu. W7idział nasz Opolczyk to ogromne 
oburzenie narodu i bał się wracać do Węgier. Ku-
pieckie ubranie nie osłoniłoby go teraz już należy-
cie. Postanowił przeto omijać granic Polski, udać 
się przez Frankfurt  nad Odrą, a tędy przez Szlązk, 
na Morawy do Węgier. Choć jednak zdała od granic 

*) tamże. IV. CXI str. 159. 
2) Voigt: Gesch. Preuss. 5. str. 622. 

Polski miał nasz przeniewierczy książę wędrować, 
toć jeszcze nieczyste jego sumienie napawało go 
strachem; dlatego też prosił Konrada o list żelazny 
do Frankfurtu.  Konrad uczynił zadość jego życze-
niu, lecz książę zarazem poświadczyć musiał pise-
mnie, że w razie gdyby mu się jakie nieszczęście w dro-
dze do Frankfurtu  przydarzyło, on żadnych preten-
syi z tego powodu do Zakonu rościć sobie nie bę-
dzie1). Widać więc, że nawet sam mistrz nie ufał 
tak wielce w bezpieczeństwo księcia. Ale jakoś szczę-
śliwie przejechał Opolczyk ów Frankfurt  i stanął 
w swym rodzinnym Szlązku, by szybko sprawy ma-
łej zresztą wagi załatwić2). Być może, że za zacho-
wanie przy życiu i za szczęśliwie przebytą drogę, 
poczynił dobroczynne zapisy na rzecz klasztoru 
Czarnowąskiego w Opolu3). Długo się jednak nie 
zatrzymywał tutaj, lecz spieszył do Weisskirchen 
na Morawy, by tam Zygmuntowi złożyć sprawozda-
nie ze swego poselstwa, a naturalnie, że nie omie-
szkał Zakon natychmiast o tem uwiadomić, iż on 
królowi Zygmuntowi oświadczył, że Zakon w woj-
nie przeciw Polsce pomoc nieść będzie, skoro tylko" 
na 14 dni przed rozpoczęciem nieprzyjacielskich 
kroków, uwiadomionym zostanie4). 

») Voigt: Cod. Dipl. Pross. 4. CXII. str. 160. 
s ) Reg. st. Wenceslai nr. 79. str 17. 
3) Wattenbach: Cod. dipl. Sil. I. str. 60—Heyne str. 898. 
*) Voigt: Cod. dipL Prnss. CXIII. str. 161. 

* 



Opolczyk potrzebujący bezustannie pieniędzy, 
zadowolony, że na niepewną i wątpliwą posiadłość 
wziął 50.000 zł. węg., zapragnął nowych zasiłków 
pieniężnych. Trudno właściwie dowiedzieć się na co 
Opolczyk pieniędzy tych potrzebował, długów bo-
wiem wcale nie płacił, na co najlepszy mamy dowód 
w postępowaniu m. Krakowa, którego książę także był 
dłużnikiem, a które sobie długi jego ściągało przy 
nadarzonej sposobności'). Obecnie starał się książę 
pozbyć Dobrzynia w jakikolwiek sposób. Najlepiej 
by dlań było, gdyby się nadarzył jaki kupiec. Takim 
mógł być tylko jeden Zakon. 

Nie chciał jednak występować otwarcie z tym 
planem, zwłaszcza, że teraz co dopiero zastawił tę 
ziemię postanowił więc znowu zasłonić się i przez 
kogo innego projekt ten Krzyżakom przedstawić. 
Ukrył się jak przedtem za plecy Zygmunta. Zy-
gmunt naturalnie nie był od tego. W wszelkiego 
rodzaju szacherki i matactwa, w których tylko widział, 
że coś zyskać można, wdawał się chętnie. Tak też i w 
tym wypadku pewnie za odpowiedniem wynagrodze-
niem, (choćby i w przyszłości) podjął się patronowania 
Opolczyka. Jeszcze tego samego roku na Boże Na-
rodzenie 24. grudnia 1392 wysłał, znanego nam już 
Hermana Schofa,  w poselstwie do Zakonu. Poseł Zy-
gmuntów oświadczył, że jest zupełnym pełnomocni-

') Mon. medii sevi. t. 4 str. 82. 

kiem swego pana w sprzedaży Zakonowi Dobrzynia, 
Kujaw, Bydgoszczy, i ziemi Płockiej, które to kraje 
Pan jego Zygmunt od ks. Opolskiego kupił (!) „Szcze-
gólnie — oświadczał Schof  — poleca Pan mój Wam 
Panie Mistrzu zakupno Dobrzynia.,, Wielki Mistrz 
ani myślał się wdawać w tego rodzaju szachrajskie 
i łotrowskie targi, bo wiedział, że to grozi wojną 
ze strony Polskiej, która w pierwszej linii na nich 
by się skrupiła a nie na Zygmuncie i księciu. To 
też dał Schofowi  wymijającą odpowiedź, oświadczył 
mianowicie, że: ks. Opolski niedawno Dobrzyń za 50.000 
zł. węg. zastawił i przyrzekł się wykazać zezwala-
jącymi na zastaw listami króla Zygmunta i żony 
swej Ofki  i dlatego póki ks. Władysław listy za-
stawu w swym ręku posiada i póki suma 50.000 zł. 
węg. Zakonowi spłaconą nie zostanie, tak długo Za-
kon w zakupno Dobrzynia wdawać się nie myśli 
i nie może.—Z drugim projektem Zygmunta t. j. zza-
kupnem Marchii Brandemburskiej przez Zakon, także 
się Schofowi  nie powiodło. — Z tych matackich tar-
gów Opolczykowych z Zakonem widzimy, że książę 
chciał za jakąkolwiek sumę pozbyć się ziem swoich 
w Polsce, by coś zyskać przynajmniej, nim by Ja-
giełło o zwî ot tych ziem się upomniał i je napo-
wrót do Korony przyłączył. Najpierw nim jeszcze 
Zakonowi Dobrzyń zastawił, zapisał go żonie swo-
jej Ofce,  jako „oprawę," aby Zakon w przyjęciu 
w zastaw nie czynił mu żadnych trudności. Gdy 



mu się udało po targach długich zastawić, chciał te-
raz kraj swój sprzedać, wymyślił przeto kłam-
stwo. Kłamstwo to polegało w tem, że Zygmunt 
oświadczał, że on jest panem- Dobrzynia, gdyż 
Dobrzyń od ks. Opolskiego kupił. Ale Opolczyk 
nietylko ten występek popełnia, bo jeszcze inny 
większy i ważniejszy. Usuwa on ciągle prawo 
Polski do Dobrzynia i opiera się na tem, że on kraj 
ten w lenno od Ludwika kr. Węgier otrzymał, a po-
nieważ następcą Ludwika jest Zygmunt, więc on 
Zygmunt ma prawo do tych ziem a nie Polska. 
Szczwany jednak we wszystkich takich sprawach 
Zakon, wiedział dobrze o co Opolczykowi idzie. 
Ach! z jaką by chęcią Zakon ten kraj, wbijający 
się ostrym zębem w sam głąb Polski, kupił od Opol-
czyka., gdyby tylko to nie było z takiem niebezpie-
czeństwem połączone, gdyby tylko Zakon nie prze-
czuwał tej stanowczej walki, która kiedyś losy jedne-
go z tych państw rozstrzygnąć miała a której chwila 
coraz bardziej się zbliżała. Jeszcze wprawdzie nie 
wybiła godzina, w której Jagiełło i Polska cała 
miała z Zakonem rozprawić się, ale czuć ją było 
w powietrzu, czuć było w tych przygotowaniach 
Polski, że do stanowczego wystąpienia przeciw Krzy-
żakom pora niedaleka. 

Przedewszystkiem jednak zapragnął Jagiełło za-
łatwić się z Opolczykiem, który jak wrzód jaki na 
ciele dokuczał i drażnił. Doniosły się do Jagiełły 

wszystkie plany i knowania księcia i należało się 
obawiać, by znowu nie wydarzyło się coś podobnego 
jak zastaw Dobrzynia. Zażądał przeto król, by Opol-
czyk „kraje do lcrólewstwa polskiego należące a nie-
sprawiedliwie zagarnione oddał niezwłocznie, nie 
ścierpi bowiem tego, iżby tak znaczne części kró-
le wstwa miały od niego być oderwane". Gdy jednak 
na kilkakrotne żądania królewskie Opolczyk odmow-
ne dawał odpowiedzi i twierdził „że nikt nie miał 
prawa znosić nadania wieczystem prawem jemu i jego 
następcom udzielonego przez Ludwika króla Węgier 
i Polski, i w swych dumnych odpowiedziach nie 
chciał baczyć na utrzymanie pokoju," wtedy Jagiełło 
wysłał doń jeszcze raz poufnych  swych posłów 
z oświadczeniem, by „nie lękał się odebrania sobie 
ziem, byleby tylko wyznał się hołdownikiem króla 
i królewstwa Polskiego i lennym takowych ziem po-
siadaczem". Miał wtedy Opolczyk, jak opowiada 
Długosz, — odpowiedzieć z dumą i szyderstwem, że 
„ani król Polski Władysław nie jest tak potężny, 
ani on tak słaby i nikczemny, aby się miał uznać 
lennikiem i hołdownikiem króla i królewstwa pol-
skiego z ziem słusznem i niezaprzeczonem prawem 
jemu, jego potomkom i krewnym należących, które 
mu od Ludwika króla Polskiego i Węgierskiego 
jawnie i wyraźnie nadane zostały i które po dziś 
dzień spokojnie posiadał". W ślad za tą hardą od-
powiedzią miał nawet kazać, sypać kopce u granic 



ziem swoich koło miasteczka Żytna, aby je „odgra-
niczyć wiecznie od królewstwa, jakby to w jego mocy 
było naznaczać granice królewstwu polskiemu wedle 
upodobania1)". Jagiełło, natrafiwszy  na taki upór 
starego księcia, postanowił sprawę orężem załatwić. 
W tym celu z początkiem roku 1393 wysłał Sędzi-
woja z Szubina i Jana Tęczyńskiego z wojskiem do 
ziem Opolczykowych, by przeprowadzili egzekucyę 
przeciw księciu. Zaopatrzono się nawet w działa, 
a Kraków, któremu Opolczyk dobrze się we znaki da-
wał z powodu konszachtów z Krzyżakami, przeszkadza-
jącymi w handlu kupcom krakowskim, ofiarował  wo-
zy pod armaty i obsługę tychże2). Sędzi woj i Tę-
czyński oblęgli Bolesławiec, Sziltberg i inne grody, 
jednak mimo to wojna ciągnęła się jakoś opieszale 
i bez rezulatów, chociaż nawet sam Jagiełło do obo-
zu w lipcu przybył3). Nad spodziewanie prędko sły-
szymy o zawarciu rozejmu w Korczynie d. 26. lipca4). 

') Opowiadanie wedle Długosza: Historya t. IV. str. 480 
i 481. Długosz opowiada o tych pertrakacyach Jagiełły z Opol-
czykiem pod r. 1395, wszystkie jednak okoliczności przemawiają, 
że one odbywały sig r. 1392 i 1393 Szajnocha a za nim Caro 
przyjmują r. 1392. W ogóle o tych pertraktacyach nie mamy 
nigdzie bliższych wiadomości, prócz doniesienia Długosza za któ-
rym inni powtórzyli. Długosz zaś w ogóle wojenne działania Ja-
giełły z lat 1391, 1393 i 1396 zupełnie z sobą pomigszał. 

a) Rach. m. Krak. Mon. med. aevi t. IV. str. 246. 
3) Boniecki. Kod, dypl. Pol. IV. str. 11. 
4) Widać z dyar. Króla Jagiełły w Przezdzieckiego: Życic 

dom. Jadw. i Jag. str. 108. 

Zawieszenie broni miało trwać do 15. sierpnia. Trudno 
osądzić, czy po upływie tego czasu wojnę podjęto na 
nowo, czy nie, dość, że w listopadzie tegoż roku za-
warł Opolczyk i siostrzeniec jego Bolko „veras pa-
cis treugas christianas" z królem, i obowiązali się 
dochować rozejmu „sine dolo et fraude".  Zarazem 
obie strony ułożyły się, by kupcy mogli bezpiecznie 
i swobodnie jeździć, kupczyć i handlować w zie-
miach im podległych ')• Rozejm miał trwać do świąt 
Bożego Narodzenia. W następnym zaś roku 10. 
kwietnia w Głogowie wystawili bratankowie księcia 
ze swej strony dokument, w którym zobowiązali się 
rozejmu, zawartego między księciem Opolskim a królem 
Jagiełłą, dochować uczciwie aż do przyszłego święta 
Jana Chrzciciela. Pytanie zachodzi trudne do roz-
wiązania, czy Polska zyskała co przez tę wyprawę, 
czy granice między Polską a ziemiami Opolczyka nie 
naruszone zostały. Akt zawarcia pokoju stałego, 
jeśli w ogóle jaki zawarto, nie zachował się wcale. 
Przypuszczać jednak można, że Polska zyskała coś 
w ziemi Wieluńskiej i Ostrzeszowskiej, skoro 20. lu-
tego 1394 r. Władysław Jagiełło uposaża dowolnie 
klasztory Częstochowski i Wieluński wsiami, poło-
żonymi w ziemi Ostrzeszowskiej i Wieluńskiej2), które 
do Opolczyka3) należały. 

') Kod. wielk. t. III nro. 1941 str. 665. 
") Radzimiński: Arch. ks. Lub. Sanguszków II. uro. CXXI. 
3) Długosz IV. str. 473. 



Nowy mistrz Zakonu, który tegoż roku po Kon-
radzie Walenrodzie nastąpił, nie był tak gwałtowne-
go usposobienia, jak poprzednik jego , ani nie chwy-
tał się tak nagle bez rozwagi planów najrozmait-
szych, lecz pokojowo usposobiony, wszystko chciał 
raczej drogą dyplomatyczną załatwiać niż wojenną. 
Opolczyk znał dobrze charakter nowego mistrza 
Jungingena i wiele sobie po nim obiecywać nie 
mógł, zwłaszcza iż przeczuwał, że Krzyżak mu ja-
koś nie dowierza. Mimo to nie tracił nadziei. Wła-
śnie co z królem polskim zawierał rozejm i poda-
wał mu jedną rękę do zgody, a drugą tymczasem 
równocześnie prowadził brudną szacherkę. 

Przedewszystkiem postanowił wyprosić sobie 
najpierw pozwolenie od Zygmunta, że z Dobrzyniem 
wolno mu zrobić co mu się podoba. Zygmunt uległ 
naleganiom jego i dnia 10. września (1393) w 
Schinta wystawił akt, mocą którego oświadczył, 
że teść jego król Ludwik węgierski nadał ziemię 
ruską „per modum commutacionis" za Topolczany 
na Węgrzech „jasnemu księciu" Władysławowi Opol-
skiemu ; następnie „legitime appropriavit" temuż 
księciu Kujawy i Dobrzyń ze wszystkimi miastami, 
zamkami, wsiami i posiadłościami „pleno iure do-
minio et libertate," i on też te ziemie posiadł jako 
„prawny dziedzic i pan, dziedzicznie i wolnie" 
i dzierżył je, rządził nimi przez lat wiele spokojnie 
i łagodnie. „Z tego powodu może ks. Władysław 

powyżej wzmiankowane ziemie i kraje: Dobrzyń i Ku-
jawy, razem lub oddzielnie, jako prawdziwy tych 
ziem dziedzic prawny posiadać, sprzedać na zawsze 
lub zastawić, darować, zamienić lub odstąpić, bądź 
to książętom duchownym, bądź świeckim, lub innym 
ludziom jakiegokolwiek stopnia, pochodzenia i wiel-
możności a w szczególności czcigodnemu mistrzowi 
Zakonu najświętszej Maryi Panny i braciom jego. 
Dajemy księciu do tego zupełną wolność, wolą i zgo-
dą naszą królewską i przyzwoleniem żony naszej 
i prałatów, panów, baronówr i powagą tych listów'). 

Opolczyk uzyskawszy ten dla się ważny doku-
ment, a w rzeczywistości nie mający żadnego zna-
czenia, zadowolony, wyjechał do Opola, by tu obmy-
śleć plan do rozpoczęcia dalszego handlu z Zako-
nem. Ale właśnie wtedy upomniał się król Polski 
u Opolczyka o zwrot posiadanych ziem. Książę 
nie był pewny przyszłego losu swych krajów lennych, 
nawet obawiał się o swe posiadłości szlązkie, dla tego 
też postanowił zaradzić tej sprawie i zabezpieczyć 
się w razie, gdyby niepomyślnym był rezultat wojny. 
Najstosowniejszem wydało mu się zapisanie ziem swych 
żonie Ofce  i przeniesienie na nią swej władzy ksią-
żęcej. Tak też uczynił 26. października 13932) za-

') Rzyszczew. Cod. dypl. Pol. 2. CCCXXIX. str. 340. 
"Voigt. Cod. dipl. Pruss. 4. CXIX str. 171. 

4) Reg. st. Wenceslai. 79. str. 17 i 18. Grünhagen u. 
Markgraf.  Lelms u. Besitz. Urkunden Schles. II. str. 317. 



pisał jej w dożywocie księstwo Opolskie z zamkiem 
i połową Opola, ziemię Głogowską z miastem i zam-
kiem Głogowem, dalej ziemię Wieluńską z zamkami 
Wieluniem, Bolesławcem, Krzepicami, Gryzowem 
i Strzelcami, wraz z przyległą ziemią. W razie 
śmierci księżnej Ofki  kraje te mieli oddziedziczyć 
bratankowie księcia: Jan, Bolko i Bernard; a zapisał 
im to książę „z wielkiej ku nim miłości i za oka-
zanie wierności" (niezawodnie podczas toczących 
się obecnie nieporozumień i walki z Jagiełłą). 
Również kraje, jakie książę nabędzie łub jakie w spadku 
otrzyma, odziedziczą wspomniani książęta. Zastrzegł 
sobie jednak, że za żywota swego i żony swej Olki, 
wolno mu wszystkiem rozporządzać i wszystkiego uży-
wać, sługi wierne nagradzać, z niewoli wyku-
pywać jeśli się dostaną, a jeśli popadną w długi, 
lub szkody poniosą, ratować. W razie śmierci jego, 
mają się bratankowie opiekować żoną. A gdyby 
bratankowie bezpotomnie ze świata zeszli, to wszystkie 
kraje mają przypaść córce księcia Katarzynie, księżnej 
Freistadu. Przeciw wszelkim nieprzyjaciołom, ^wy-
jątkiem króla Wacława, — mają bratankowie nieść 
księciu pomoc i na odwrót; pokoju na własną rękę 
nikomu zawierać nie wolno, a nabytki wojenne mają 
być dzielone na równe części. Widać z tego doku-
mentu, jak się Opolczyk zabezpieczał na wsze 
strony, jak nawet bratanków swoich do ligi przeciw 

Jagielle wciągnął i jak swą własną sprawę robił 
wspólną im wszystkim'). 

Zapewniwszy sobie w ten sposób zbrojną po-
moc bratanków i przygotowszy się na zmienną ko-
lej losów wojny, począł się teraz starać o pienią-
dze celem należytego przysposobienia się do przy-
szłej walki z Koroną. Znowu więc jak zwykle, po-
czął kołatać do kasy Zakonu, a teraz tem śmielej, 
gdyż pozwolenie Zygmunta do postąpienia z posia-
dłościami swymi w Polsce stosownie do swej woli 
przedkładał. Nie wiele baczył Zakon na to pozwolę-' 
nie Zygmuntowe, ale chodziło Zakonowi o to, by 
księcia przeciw Jagielle podtrzymywać, by ten jak 
najdłużej mógł Koronie dokuczać. Dlatego też nad-
spodziewanie może hojnymi okazali się Krzyżacy. 
Dnia 25. maja 1394 r. wypłacili Opolczykowi w gór-
nym Głogowie 22.900 zł, węg. Kwotę tę pożyczyli 
na zastawiony Dobrzyń, tak że cała suma, za którą 
kraj ten przez Opolczyka zastawiony został, wyno-
siła 72.900 zł. węg. Książę zobowiązał się tę sumę 
przy wykupnie zastawu odrazu spłacić, a nadto je-
szcze zwrócić 0000 zł., które Zakon na budowę 
zamków w Dobrzyniu wyłożył"). Księżna Ofka  je-
dnak musiała tego samego dnia, przyobiecane je-
szcze dawniej przez męża pozwolenie na zastaw Do-

') Tegoż jeszcze roku załatwił sprawy klasztoru Czarno-
wąskiego, nakazał by poddani tegoż klasztoru nie wzdrygali się 
przed uprawą roli. Wattenbach: Cod dipl. Sil. I. str. 62 

2) Voigt: Gesch. Preuss. VI. st.r. 45. 



brzynia wystawić. Poświadczała Ofka,  że na zastaw 
ziemi Dobrzyńskiej, która jej niegdyś „von sunder-
lichen gnaden" męża w oprawę zapisaną została, 
pozwala „z śmiejącymi usty, wesołem sercem, pożą-
dliwem naleganiem, z własnej woli, z własnej po-
budki, z własnej chęci i z własnego umysłu" z po-
wodu „unser beider merklicher not u. notdorfft wille." 
Zarazem zrzekała się wszelkich praw do zastawionej 
ziemi, aż do czasu wykupienia jej. Urzędnicy zaś 
Opolczykowi potwierdzić musieli, że księżna akt ten 
„ungezwungen" wystawiła1). 

Wyłudziwszy w ten sposób pieniądze od Za-
konu, nie poprzestał na tem wcale, lecz zaraz z po-
czątkiem roku 1395 przez posła swego mistrza Ber-
narda, szumnie zwanego „kanclerzem księcia Opol-
skiego *, przedłożył Zakonowi plan zakupna tej zie-
mi. Naturalnie, że Krzyżakom ani w głowie było 
kraj ten kupować, skoro byli jego panami, skoro 
dobrze wiedzieli, że książę długu nigdy spłacić nie 
będzie w stanie, ani nawet chociażby mu kto pie-
niędzy na wykupno pożyczył, to i w tym wypadku 
zastawu by nie wykupywał. To też odpisali „kan-
clerzowi" księcia w dniu św. Stanisława 8. maja 
13952,) „uns ist nicht czu mute mit Im (księciem) 
czu thun keynerley kowff", taką jest nasza odpo-
wiedź i powtarzamy, że chcemy Dobrzyń jedynie 

') Rzyszcz: Cod. diplom. Pol. suppl. DXXVI. str. 799. 
a) Voigt: Cod. dipl. Pruss. VI. nr. IX. str. 8. 

w zastawie trzymać, a kupować go wcale nie my-
ślimy". Samemuzaś księciu odpisali również tego sa-
mego dnia1) to samo mniej więcej co kanclerzowi 
jego, tj. że Dobrzynia nie kupią zwłaszcza, że książę 
dotychczas jeszcze dokumentów króla Ludwika na-
dających jemu ten kraj na bezpośrednią własność 
Zakonowi nie przedłożył. W ogóle nowy mistrz no-
wej począł się trzymać polityki w obec Opolczyka, 
wszelkie jego plany odrzucał, z niechęcią nawet pe-
wnego rodzaju wdawał się z nim w korespondencyą; 
po prostu Opolczyk był teraz Zakonowi zupełnie 
zbędnym, niepotrzebnym, to też go lekceważono. 
Książę zchodził teraz co raz niżej w opinii Za-
konu, stawał się teraz żebrakiem, który darmo wy-
ciągał rękę o wsparcie, darmo kołatał o jałmużnę 
pieniężną. 

Ledwie co Krzyżacy poprzednio plan zakupna 
przez nich Dobrzynia odrzucili, wystąpił książę zno-
wu z czem innem. Pieniędzy chciał koniecznie do-
stać i ta potrzeba wskazała mu nową drogę, której 
postanowił spróbować. Począł sobie teraz rościć pre-
tensye do jakichś czynszów z ziemi Zakonowi za-
stawionej2). Jakie były te pretensye i żądania księcia 
określić nie możemy, bo list posłany w tej sprawie 

') tamże V. nr. LXXVI. str. 93. 
"-) Widać z lista Wielkiego mistrza pisanego w piątek po 

św. Katarzynie 1394. Voigt. Cod. diplom Pruss. VI. nr. XIX. 
strona 18. 



przez księcia do Zakonu, najprawdopodobniej zagi-
nął. Musiał Opolczyk jakieś zarzuty robić Zakonowi, 
że on chce Dobrzyń komuś odstąpić, czy nawet 
sprzedać, a nadto znowu bezwątpienia przedkładał 
plan zakupna. Ale i tym razem nic nie wskórał, 
owszem naraził się na grzeczną, lecz uszczypliwą od-
powiedź krzyżacką. Odpisał mu Wielki mistrz je-
szcze tegoż roku z początkiem zimy, dnia 26. listo-
pada 1395'), że pretensye jego co do czynszów usu-
wa zupełnie, gdyż są niesłuszne; owszem że Zakon 
ponosi ogromne koszta na utrzymanie zbrojnych 
w zastawionym kraju dla obrony. Co się zaś tyczy 
kupna, to jak długo książę nie wykaże się wolno-
ścią sprzedaży, otrzymaną jeszcze od króla Ludwika, 
tak długo nic z tej całej sprawy nie będzie. Zresztą 
— dodał wielki mistrz satyrycznie — nigdy nawet 
w najodleglejszej myśli naszej nie powstało, by 
Dobrzyń był własnością czyją inną jak księcia, 
owszem należy do niego, skoro tylko z zastawu 
wykupi. 

Ale i teraz otrzymawszy to pismo od Zakonu, 
nie spoczął książę żebrak; znowu ponowił swe pro-
źby, bo pieniędzy na wojnę z Jagiełłą potrzebował 
koniecznie, bo ten już przygotowania przeciw niemu 
czynił.—Nader smutne było położenie naszego Opol-
czyka. Stosunki polityczne sąsiadujących z sobą 
państw, t. j. Polski, Czech i Węgier zmieniły się zu-
pełnie, nie było tak jak przed niedawnym czasem, 

gdy zamyślano o rozbiorze Polski. Prokop Morawski 
pierwszy porzucił koalicyą przeciw Polsce i w lipcu 
(13—22) zawitał do Krakowa'), a później znowu 
w marcu (14) 1394 r. gościł na dworze Jagiełły2). 
Królowa Jadwiga ze swej strony także dokładała 
starań, by upragniona zgoda nadeszła i niesnaski 
wszelkie usunięte zostały. W tym celu jeszcze 1392 
r. jeździła do Lubowli i Keszmarku, gdzie prawdo-
podobnie porozumiewała się z siostrą3) i tegoż je-
szcze roku hojne dary jej posłała. W lutym zaś 1395 
wybrali się oboje królewstwo węgierskie w odwiedziny 
do Jadwigi i bawili w Sączu, a Zygmunt pomijał 
milczeniem i nie patrzył już nawet na tytuł Jadwigi 
„Domina Russiae." Najdalej jednak posunął się król 
Wacław. Niezadowolenie i bunty jakie w Czechach 
przeciw niemu coraz groźniej podnoszono, zmuszały 
go do szukania potężnego sprzymierzeńca. Najodpo-
wiedniejszym był Jagiełło. To też w czerwcu 1395r. 
zawarł z królem polskim ścisłe przymierze i nawet 
obiecał w razie wojny wystawić mu ku pomocy hu-
fiec,  składający się z 600 kopii i 600 kusz. Do 
kroku tego zmuszała Wacława szczególnie ta oko-
czność, że utworzyła się przeciw niemu koalicya, 
do której należał Zygmunt, Wilhelm z Miśni, Jodok 
Morawski i Albrecht austr., co zresztą już skąd inąd 

') Najst. ks. i rack. m. Krak. 1392 str. 236. 
2) Życic dom. Jadw. i Jag. str. 44. 
3) Bach m. Krak. 241. 

Władysław ks. OpoUki. 1 4 



wiadome. Zawarcie przymierza między Wacławem 
a Polską,, i zajęcie się dawnych przeciw Polsce sprzy-
siężonych inną sprawą, było dla Opolczyka ogro-
mnie niekorzystnem, było śmiertelnym dlań ciosem. 
Stał bowiem teraz przeciw potędze króla polskiego 
zupełnie samotnym, jeden tam tylko książę Jan 
Gorlicki mało znaczący i bratankowie księcia nie 
opuszczali sprawy jego. Lecz cóż ta pomoc rnało-
znacząca mogła poradzić sprawie księcia, nad któ-
rego głową wojna już wisiała. Co mogło poradzić 
tych kilkaset jego żołnierzy, przeciw dobrze zbroj-
nym hufcom  panów małopolskich? — Zrozpaczony 
a nieugięty starzec, chociaż dopiero co otrzymał 
tak lekceważący list od Zakonu (który także mu-
siał się do tego stosować, jaki wiatr skąd wieje) wy-
stąpił teraz znowu groźnie z rozmaitymi pretensyami, 
Oświadczał, że on Zakonowi Dobrzyń zastawił jako 
bezwarunkowy posiadacz tego kraju, że Zakon tak 
wielką sumę na kraj ten mu pożyczył, iż on nie jest 
i nie będzie w stanie go wykupić, przeto niech Za-
kon mu coś do pożyczonej już sumy dołoży i kupi 
tę ziemię, zwłaszcza dodawał beszczelnie, że Zakon 
zobowiązał się dokumentami i pięczęciami do kupna 
i jeżeli tego nie uczyni, w takim razie zaskarzy go 
przed książętami i panami Rzeszy1). Zimno i lekce-
ważąco przyjął Wielki Mistrz pogróżki starego księ-

') Z listu Wielkiego Mistrza w Voigta: Cod, dipl. Pruss. 
VI. ur. XXII. ftr.  23. 

cia i w obszernem piśmie z d. 9. stycznia 1396 
dał mu odprawę. Pisał, że Zakon nie myśli się wda-
wać w zakupno zastawionej ziemi, gdyż dotychczas 
nie został mu przedłożony dokument Ludwikowy, z któ-
regoby się jawnie i widocznie okazało, czy książę jest 
bezwarunkowym posiadaczem tego kraju i udzielnym 
zupełnie księciem, czy też i Korona polska ma 
doń jakie prawo, zwłaszcza niech sobie książę przy-
pomni, że Polska tę sprawę wytaczała w Toruniu 
przed legatem papieskim Massano (1392 r.) a on 
książę dotychczas mimo tego, że dwa lata od tego 
czasu upływa, pretensyi tych okazaniem dokumentu 
zmarłego króla Węgier nie zbił. Co się zaś tyczy 
pogróżek księcia, to tych się Zakon bynajmniej nie 
lęka, gdyż nigdy do zakupna Dobrzynia się nie zo-
bowiązywał, a wszystkie listy jakie książę w tej 
sprawie posiada, są tylko „Vorreden" ') — Darmo je-
dnak domagali się Krzyżacy od księcia okazania do-
kumentu Ludwikowego, jakżeż go mógł książę im 
przedłożyć, gdy on zupełnie co innego zawierał niż 
Opolczyk twierdził. Całe kłamstwo okazałoby się, 
cała brudna sprawa wyszłaby na jaw i tylko by za-
szkodziła ukartowanej szacherce księcia. Krzyża-
cy również dobrze wiedzieli co ów dokument za-
wiera, a nastawali dla tego tylko na księcia, by go 
okazał, gdyż tym sposobem zasłaniali się przed pro-
stą odpowiedzią, która brzmiała: Dobrzynia kupić 

') Voigt. Cod. dipl. Pruss. VI. nr. XXII. str. 23.—Patrz. 
Voigt: Gesch. Preuss. VI. str. 62. 
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nie chcemy. Otrzymawszy taką odpowiedź, postano-
wił książę znowu wyprosić na Zygmuncie podobny 
akt, jaki mu tenże wystawił niegdyś 11. września 
1393 r. t. j., że mu pozwala Dobrzyń sprzedać 
Zakonowi. To pozwolenie postanowił powtórnie 
przedłożyć zamiast dokumentu Ludwika. Poje-
chał tedy do Węgier, tam udało mu się lek-
komyślnego Zygmunta nakłonić do wystawienia 
takiego pozwolenia dnia 7-go lutego (1396) w miaste-
czku Holiczu czyli Wywar'). Będąc panem tego do-
kumentu wrócił na Szlązk, by stąd wysłać go Krzyża-
kom wraz z nową żebraniną; lecz nim był w stanie 
spełnić to przedsiewzięcie, zaskoczyła go nieprzy-
jemna nader wiadomość. Stary jego przyjaciel 
i sprzymierzeniec, zupełnie tej samej wartości mo-
ralnej co nasz książę, dotychczasowa jego na-
dzieja, Jan Gorlicki umarł w połowie lutego. 
Opolczyk ujrzał się teraz ograniczonym na swe 
własne siły i na słabych swych bratanków, nie miał 
czasu nawet rozglądnąć się za jakim nowym sprzy-
mierzeńcem, gdy w tem spadła nań cała potęga Ja-
giełły, której tak dawno przeczuwał i której się 
tak obawiał. 

Jagiełło przygotował się przez zimę 1395/6 prze-
ciw Opolczykowi. Ku pomocy wezwał obu książąt ma-

ł ) Dogiel t. IV. nr. 70 pag. 77. Nie przytaczam tu tego 
dokumentu, gd}ż zupełnie podob;iy do poprzedniego, wystawio-
nego przez Zygmunta w Scbint«. 

zowieckich, zaciągnął Wołochów, a panowie mało-
polscy przywiedli liczne zbrojne hufce.  A nawet 
miasta niektóre dostarczyły pieniędzy; Kraków zaś 
przeznaczył 100 grzywien na wyprawę przeciw 
księciu, przygotowywał wozy pod jedną większą a 2 
mniejsze armaty i zobowiązał się utrzymywać 2 chi-
rurgów w wojsku królewskim1). Król rozdzielił woj-
ska swe na dwa oddziały2). Dowództwo jednego 
sam objął, drugim zawiadował Spytko z Mel-
sztyna. Nikt nie wiedział o celu wyprawy, powsze-
chnie myślano i głoszono, że to przeciw Zakonowi. 
Wojska nawet puściły się drogą do Dobrzynia Na-
gle jednak zmieniono kierunek. Jagiełło z swym 
oddziałem i z hufcami  książąt mazowieckich wpadł 
do ziemi Wieluńskiej i oblęgł Olsztyn, Spytko 
pociągnął na Ostrzeszów, Krzepice, Bolesławiec, Strze-
lce i t. d. Jak grom uderzyła wieść ta starego Opol-
czyka. Jakiż on mógł stawić opór? Wprawdzie zam-
ki te warowne były osadzone załogą szlązką, lecz 
była ona niedostateczną, źle uzbrojoną a w ży-
wność wcale niezaopatrzoną. Na jeden tylko Bole-
sławiec liczył książę. — Jagiełło przybywszy pod 
Olsztyn, opasał go natychmiast ze wszech stron. 
W zamku załoga szlązka pozostawała pod dowódz-
twem braci Boryszniców. Ze strony polskiej przy-
puszczono szturm na rozkaz Jagiełły, a po trzy-

ł) Racb. m. Krakowa str. 252. 
2) Długosz IV. str. 485—(Szajnocha VII. str. 190. i nast.) 



dniowem oblężeniu, zdali się dowódzcy załogi Opol-
czykowej na łaskę i niełaskę. Jagiełło obszedł się 
z niemi wspaniałomyślnie i „charłaków dla których 
życie samo było już wielkim darem" jeszcze hojnie 
obdarzył. Tymczasem Spytek zajął wszystkie inne 
zamki prócz Bolesławca, który dzielnie się trzymał. 
Wojska królewskie i Spytkowe połączyły się teraz 
razem i oblęgły Wieluń, stolicę ziem Opolczyko-
wych, której bronił niejaki Stańczyk z Rudy herbu 
Świnka. Miasto musiało się poddać, a dowódzca roz-
juszony nie chciał mimo to ukorzyć się przed Ja-
giełłą. Schwytany, znajdował się już pod mieczem 
katowskim, ale wspaniałomyślność Jagiełły darowała 
mu życie. Cała ziemia Wieluńska, całe Kujawy ze 
wszystkimi miastami i zamkami, zajęły wojska pol-
skie. W przeciągu tygodnia stracił Opolczyk wszystkie 
swe ziemie w Polsce. Jagiełło więcej jednając sobie 
wspaniałomyślnością mieszkańców niż orężem, zmu-
szał do posłuszeństwa i uznania swej zwierzchności. 
Jeden tylko Bolesławiec, położony nad Prosną, do-
brze obwarowany i niedawno co przez Opolczyka 
załogą obsadzony i w żywność zaopatrzony, wytrzy-
mywał szturmy wojska polskiego. Opolczyk wytę-
żył wszystkie swe siły, by zamek się utrzymał. 
Dzielnie dopomagali w tej sprawie staremu księciu 
bratankowie jego, którym nie raz udało się prze-
drzeć do Bolesławca i zaopatrzeć w broń i żywność 

załogę. Mógł więc Bolesławiec wytrzymać długie 
oblężenie. Opolczyk zrezygnowawszy z walki w otwar-
tem polu, począł teraz prowadzić partyzantkę, a wła-
ściwie urządzał łupieskie wycieczki w ziemie polskie. 
Łupił, grabił włoście i chwytał szlachtę, domagając 
się od niej okupu. Bratankowie zaś jego zaczajali się 
nawet po drogach prowadzących do Wrocławia na 
kupców krakowskich, by ich obdzierać i wysokie od 
nich sumy jako okup wyłudzać. Długosz nawet, opo-
wiada : że Opolczyk dawał u siebie w Opolu „łotrom, 
zbiegom i potępionym w sądach dłużnikom" schro-
nienie, by wraz z nimi grabić i rabować ziemie polskie. 
Jednym z najważniejszych miał być Piotr Pszonka 
z Kurowa, wywołany z Polski za podpalenie. Histo-
ryk nasz, jeśli mu wierzyć można, opowiada nawet 
bardzo wstrętną zbrodnię, dokonaną przez Opolczyka. 
Miał bowiem książę nasłać na dwór szlachcica Ino-
centego Rafała  Gędczyckiego „łotrów", by go obra-
bowali. Wysłannicy uwiadomili Inocentego, że przy-
jaciele jego w odwiedziny doń zjeżdżają (chcieli bo-
wiem podejść go z nienacka). Niespodziewający się 
niczego złego Gędczycki, zrabowany został i wraz 
z dwoma synami uprowadzony do Opola. „Tam sta-
rzec chorowity, nie mogąc znieść katuszy więzienia, 
gdy Władysław książę Opolski kazał go trzymać 
w smrodliwej turmie, aby na nim wymóc tem większe 
okupy, znękany cierpieniem umarł'). 

») Długosz t. IV. str. 489. 



Bolesławiec od czasu do czasu zaopatrywany 
w broń i żywność, nadto nazbyt warowny, mógł 
przeciągać oblężenie w nieskończoność. Jagiełło 
chcąc raz walce do celu niewiodącej i rabunkom 
i nadużyciom koniec położyć, postanowił wtargnąć 
do rodzinnych ziem księcia, tam poszukać go i uko-
rzyć w własnem jego gnieździe. Tem śmielej mógł 
się na krok ten odważyć, gdyż niedawno co zawar-
te przymierze z Wacławem, dawało mu rękojmię, że 
ten przeciwko temu nic mieć nie będzie. Wtargnął 
przeto do ziem Opolskich. Stary książę uciekł naj-
prawdopodobniej, zdając obronę rodzinnego gniazda 
bratankom swoim Bolkowi i Bernardowi. Cóż ci 
mogli jednak zdziałać przeciw potędze chorągwi 
króla i Spytka. Stracili zupełnie nadzieję. Na szczę-
ście jednak znaleźli się pośrednicy, którzy przyszli 
z pomocą. Wacław biskup wrocławski, Przemko 
Opawski, Konrad książę na Oleśnicy i Ludwik ks. 
Brzegu, zapośredniczyli pokój między zwycięzkim 
królem a bratankami Opolczyka. którzy w wielkiej 
byli obawie, by ze swych posiadłości wywłaszczeni 
nie zostali. Dnia 6. sierpnia 1396 zawarto pokój. 
Książęta zobowiązali się odstąpić od sprawy księcia 
Władysława i zająć Opole, Strzelce i Domanice, by 
książę Władysław nie mógł szkód Koronie wyrzą-
dzać. Zobowiązali się nadto wydać jeńców, oblężnemu 
Bolesławcowi nie dostarczać pomocy ani w ludziach 
ani w broni, ani w żywności i odwołać wybitniej-

szych ze szlachty opolskiej, którzy obroną tej twier-
dzy kierowali. Prócz tego zastrzegł sobie Jagiełło 
pomoc książąt poręczycieli, gdyby bratankowie 
Opolczyka punktów ugody nie dotrzymali1). Tak 
skończyła się ta wojna nieszczęśliwie dla starego 
księcia, który był teraz bezwładnym, i tak mało 
znaczącym, że z nim prawdopodobnie Jagiełło po-
koju nie zawierał. Wystarczało mu to, że właśni 
bratankowie mieli dokonać egzekucyi na swym stry-
ju. Ci jednak, jak sądzić należy, w ugodowy jakiś 
sposób sprawę załatwili i pozostawili starca w posia-
daniu ojczystej części Opola z przyległym powiatem. 
Opolczyk, strącony ze swej wysokości, zeszedł teraz 
do rzędu nieszkodliwych książąt-żebraków, którym 
jeno czczy tytuł książęcy pozostał. 

') Somersberg: Script, rer. Siles. I. str. 1009. Grünha-
gen u. Markgraf. Lphns o. Besitz. Urkunden Schles. II str. 318. 



VII. 

Władysław Opolczyk od wojny z Jagiełłą 
po koniec żywota r. 1401. 

Listy księcia do Zakonu w sprawie Dobrzyńskiej. — Zjazd Ja-
dwigi z Konradem Jungingenem. — Skargi Krzyżaków na Pol-
skę na Sejmie Rzeszy niemieckiej.—Dalsze pertraktacye w spra-
wie Dobrzyńskiej między Jadwigą, Zakonem a Opolczyk;em. — 
Położenie księcia i sprawy familijne.  — Skarga Opolczyka na 
Zakon przed Wacławem królem czeskim. — Sprawy Szlązkie. — 

Śmierć księcia Władysława. 

Jeśli kiedy w ogóle był nasz książę pożałowa-
nia i litości godnym, to niezawodnie w tych ostat-
nich latach swego żywota. Tak pięknie rozpoczęta 
karyera na dworze Ludwika węgierskiego, tyle świe-
tnych nadziei żywionych, wszystko spełzło na niczem, 
wszystko zniszczyła duma i pycha, wszystko w prze-
paść pogrążyła ta chęć i rachuba zysków iakichś 
niepewnych i ryzykownych. Gwiazda Opolczyka, ble-
dnąca coraz bardziej od śmierci Ludwika, zgasła te-
raz zupełnie. A mimoto ten bezsilny i zniedołężnia-
ły starzec nie przestał nawet i teraz myśleć o swo-
ich planach, nie przestał i teraz znosić się z Za 
konem. 

Jak poprzednio tak i teraz szedł list za li-
stem do Zakonu od naszego księcia w sprawie Do-
brzyńskiej. Książę nalegał, by Krzyżacy zastaw ku-
pili, ci mu zaś ciągle odpowiadali przecząco. Ledwie 
co skończyła się wojna, ledwie co Opolczyk mógł 
wrócić do swego rodzinnego Opola, a już wysłał 
posła z listem do Wielkiego mistrza i prawdopodo-
bnie dołączył też owe pozwolenie Zygmuntowe 
na sprzedaż Dobrzynia, które na wiosnę otrzymał. 
W liście tym prócz ponawianego tylokrotnie żą-
dania , prosił prócz tego o jakoweś odszko-
dowania'). Daremne były jednak te proźby, da-
remne kołatanie do kasy Zakonu. Krzyżacy 
byli niewzruszeni. Pod datą 18. października 1396 
odpisał księciu naszemu Konrad Jungingen, że jak 
przedtem tak i teraz Zakon nalegań Opolczyka nie 
wysłucha, póki żądane dokumenty nie będą przed-
łożone. Co się zaś tyczy odszkodowania, to Zako-
nowi ani przez myśl nieprzechodzi, by żądaniu temu 
zadość uczynić2). 

Jednakowoż natrętny Opolczyk i po tej odpo-
wiedzi nie zaniechał dalszych kroków. Natychmiast 
wystosował nowy list jeszcze tegoż roku do Mistrza, 
z dawrno ponawianą proźbą i z nowymi bezsilnymi 

') Z listu Wielkiego mistrza pisanego do księcia 28. gru-
gnia 1396. Vo:gt: Cod. diplom. Pruss. t VI. st'. 36. 

a) Voigt: Cod. diplom. Pruss. tom VI. str. 36. — Gesch. 
Preuss. t. VI. str. 61. 



pogróżkami. Zakon mimo to nie tracił cierpliwości 
i zawsze skrupulatnie na każdy list odpisywał. Tak 
też i na ten list odpisano mu pod datą 14. stycznia 
1397'): „że o za,kupnie Dobrzynia mowy nie ma 
i bez tego kupna się obejdzie. Bo pocóż wreszcie 
ma sobie Zakon kupować za pieniądze wojnę i nie-
przyjaźń? Przecież sam książę nie powinien dora-
dzać Zakonowi tego kupna, bo jak sam spostrzega 
ma Zakon i tak moc nieprzyjaciół i to niekupowa-
nych". Na zakończenie znowu przypomniał Wielki 
mistrz księciu ów dokument Ludwikowy. 

Jagiełło ukończywszy sprawę z Opolczykiem, po-
stanowił teraz upomnieć się u Krzyżaków o zwrot 
Dobrzynia. W razie gdyby stawiali trudności jakie 
lub wzbraniali się zastaw księcia Koronie wydać, to 
był przygotowanym rozstrzygnąć sprawę orężem. Sta-
raniom jednak Jadwigi, która przez cały czas za-
słaniała Zakon i starała się rozbrajać gniew kró-
lewski, udało się i tym razem powstrzymać kroki 
nieprzyjacielskie przeciw rycerzom teutońskim i sa-
ma nawet postanowiła paktować z nimi w tej spra-
wie. Uwiadomiła więc o tem Konrada Jungingena. 
Po wrzajemnej wymianie glejtów na same święta wiel-
kanocne (1397 r.) postanowiono zjechać się na zie-
lone świątki do Inowrocławia. Spodziewano się w Pol-
sce powszechnie, że rokowania z Zakonem odniosą 

') Voigt: Cod. dipl. Pruss. VI. nr. XXXIII, str. 47. 

spodziewany skutek. Tymczasem rozczarowano się. 
Jadwiga przedstawiła Krzyżakom swoje i Polski pre-
tensye do Dobrzynia i nalegała, by Zakon z zajętej 
ziemi ustąpił. Wielki mistrz jednak oświadczył sta-
nowczo, że Zakon tego uczynić nie może, gdyż ksią-
żę Opolski jest w posiadaniu dokumentu, który je-
mu tylko zapewnia zwrot tego kraju zastawionego, 
po wypłaceniu wypożyczonej sumy, przeto jak długo 
książę jest w posiadaniu tego dokumentu, tak dłu-
go Zakon nie może dowolnie rozporządzać tą zie-
mią. Najwięcej co może uczynić dla najjaśniejszej 
królowej polskiej, jestto — dodawał mistrz Krzyża-
cki —• że Opolczyka urgować będzie, by jak naj-
prędzej zastaw wykupił. Naturalnie, że po takiej od-
powiedzi mistrza, nie było co dłużej traktować i zjazd 
spełzł na niczem. 

Równocześnie prawie, gdy Mistrz Krzyżacki 
z Jawigą się układał, wywodzili posłowie Zakonu 
hr. Konrad von Kyburg i Wolf von Zolnhart skar-
gi swe przeciw Polsce na zjeździe książąt niemiec-
kich w Frankfurcie  nad Menem. Oskarżali Jagiełłę 
i Polaków, że ci wspierają pogaństwo a Litwie 
ludzi, broń i konie dostarczając, niszczą wszel-
kie zbawienne dla wiary chrześciańskiej kroki. 
Co się zaś tyczy Dobrzynia to mówili, że kraj 
ten jest własnością Władysława ks. Opolskiego 
i zastawiony jest u Zakonu, ale że Zakon wyraźnie 
oświadczył królowi Polski, iż jeżeli on pożyczoną na 



kraj ten sumę zapłaci i jeżeli ks. Opolski pozwoli 
na wydanie go Polsce, w takim razie natychmiast 
z ziemi tej wojska swe wycofają.  Inaczej Zakon po-
stąpić sobie nie może, boby to było nieuczciwością 
z jego strony1). Ledwie Mistrz Zakonu wrócił ze 
zjazdu z Jadwigą i zabierał się do wypełnienia obie-
canego urgowania Opolczyka, by ten Dobrzyń wy-
kupił, gdy nowy list nadszedł od księcia ze zwykłą 
proźbą, ze zwykłem naleganiem (w czerwcu5). Od-
powiedział na to Konrad „dem irluchten Purste u. 
grossmechtigen lieben Herren" (Zakon zawsze tak 
tytułował księcia, jakby dla ironii) że w żadne 
kupno wdawać się nie myśli i niech książę bezowocnie 
nie nalega, ale raczej niech weźmie kraj ten 
w obronę i uwolni od pretensyi, jakie sobie „teraz 
od niejakiego czasu" Korona Polska rości. Uwia-
damiał następnie Wielki mistrz księcia o zjeździe 
z królową Jadwigą i żądał, by książę wszelkie pre-
tensye obcych uchylił i albo kraj z zastawu sam 
jak najprędzej wykupił, albo kogo innego do wy-
kupna upełnomocnił. Jeżeli jednak książę tego uczy-
nić nie może, to niech odda Zakonowi listy zastawu 
i niech go upoważni do odstąpienia Dobrzynia 
Polsce za spłaceniem należnej sumy3). Nie omiesz-
kał też zaraz mistrz Konrad Jungingen uwiado-

') Voigt: Gesch. Preus. VI. str. 79. 
2) Widać z lista Wi»lk. Mistrza. Voigta Cod. dipl. Piuss. 

V. nr. CII. str. 132. 
3) Voigt: Cod. Pruss. V. nr. CII. str. 132. 

mić o tem urgensie królowę. Dnia 20. czerwca') 
(1397 r.) pisze: „Najjaśniejsza królowo pani nasza 
najłaskawsza! Pragnąc najmocniej dobrą wiarę wy-
konać co na wspomnianych wyżej umowach (w Inowro-
cławiu) ustanowiono, wyprawiliśmy natychmiast współ-
cześnie z niniejszem pismem przez umyślnego i urzę-
dowego naszego posłańca listy „monitorias et commo-
nitorias" do Oświeconego księcia Władysława Opolskie-
go. Jak zaś z otrzymanej odpowiedzi wypadnie po-
stąpić nie omieszkamy, bacząc na cześć naszą, czę-
ściej nalegać i nastawać na wspomnianego księcia, 
oraz upominać go, usunąwszy wszystkie względy na 
stronę; pragniemy bowiem najszczerzej wszystkie 
obietnice nasze tak ziścić, abyś W. K. M. ujrzeć 
mogła i gotowość i skutek naszej życzliwości. Nicze-
go więcej nie żądamy, tylko aby nam wypłacono su-
mę pożyczoną, stosownie do brzmienia zapisów przez 
tegoż księcia Opolskiego nam wydanych, a zarazem 
aby dobrą sławę naszą co do zarzutów z powodu 
dłużnika naszego na przyszłość wyniknąć mogących, 
w całości zachować. Co jeśli osiągniemy, najchętniej 
z rzeczonej ziemi ustąpimy. Jesteśmy bowiem prze-
konani, że Wasza Król. Mość na naszą krzywdę 
i utratę czci nie nastajesz. Skoro więc o zamiarach 
wspomnianego księcia dowiemy się, niezwłocznie od-
powiedź jego Waszej Król. Mości przyszlemy". 

') Voigt. Cod. dipL Pruss. V. nr. XCVI. str. 122. Patrz 
Wapowski: Dzieje korony pol. wyd. przez Malinowskiego. Uwaga 
I. str. 129 i 120. 



Taka bezustanna wymiana listów między Krzyża-
kami a Opolczykiem z jednej strony, a między Krzy-
żakami a Jadwigą z drugiej, ciągła się w nieskończo-
ność. Nawet osobiste widzenie się Jadwigi z Opol-
czykiem nie doprowadziło do rezultatu. Dnia 13. 
lipca 1397 r. zjechał Zygmunt do Krakowa, by 
zawrzeć pokój z Jagiełłą. W otoczeniu Zygmunta 
znajdował się także i Opolczyk. Zawarto pokój 
na lat 16. a Opolczyka objęto nim także. Jadwiga 
korzystając ze sposobności, podniosła sprawę Do-
brzynia i oświadczyła, że zupełnie nieprawnie przez 
księcia zastawiony został. Uparty jednak sta-
rzec śmiał nawet w oczach Jadwigi, córki swego do-
broczyńcy, beszczelnie twierdzić, że Dobrzyń od jej 
ojca zupełnie „ vogelfrei " otrzymał, i był w zupeł-
nem prawie rozporządzenia tą ziemią wedle swej 
woli'). Po takiem oświadczeniu rozwścieklonego 
starca, jak można było znaleść drogę do porozumie-
nia? Jadwiga mimo to napisała znowu do Zakonu 
i podała projekt, by całą sprawę załatwili pełnomo-
cnicy trzech stron t. j. Korony, Zakonu i księcia 
Opolczyka5). Mistrz Wielki uwiadomił o tem księcia, 
lecz ten odpowiedział przecząco. Zakon więc pod 
datą 3. sierpnia (1379 r.) odpisał królowej odmowne 
oświadczenie Opolczyka, od siebie zaś dodał, że na 

') Johan v. Posilge w Script, rer. Pruss. t. III. str. 214. 
2) Widać z listu W. Mistrza pisanego do Jadwigi 3. 

sierpnia t. r. Voigt, Cod. dipl Pruss. VI. nr. XLVI. str. 50. i S'T. 
83. — Caro. Gesch. Pol. III. 141. 

wykupno ze strony polskiej, tak długo zezwolić nie 
może, póki się nie przekona, że książę Władysław 
prawa do zastawiania ziemi tej nie miał, a przeto 
radził królowej — niby z życzliwości, by sama 
zechciała jaką inną drogę wymyślić do załatwienia 
i ubicia tej sprawy1). 

W październiku (22) wysłał Opolczyk nowy 
list do Krzyżaków, nastając na zakupno tej ziemi 
przez nich. Ostre musiało być wystąpienie księcia, 
jak sądzić można z odpowiedzi W. Mistrza. Opol-
czyk oświadczał, że już dawniej przeczuwał myśli 
i zamiary Zakonu; że z nim nie traktowano uczci-
wie, lecz tylko chciano go wywieść w pole. Wielki 
Mistrz odpisał na to księciu z końcem stycznia (28) 
13982) bardzo lekceważąco i uszczypliwie. Pisał, że 
tylko dla tego daje księciu odpowiedź, gdyż ciągle 
w jednej i tej samej myśli co do Dobrzynia zostaje, 
jak już to tyle razy przedtem pisał; nadto wyrzu-
cał księciu kłamstwo jego i dodawał, że nie Zakon 
księcia wywiódł w pole, ale naodwrót, gdyż Dobrzyń 
nie jest własnością jego, skoro Korona polska pre-
tensye sobie rości. 

Podstępny i przebiegły Zakon trzymał się tej 
polityki w sprawie Dobrzyńskiej, że traktując wprost 
z Jadwigą, ciągle zasłaniał się niedołężnym starcem, 
którego sam zbyt nisko cenił, a nawet nim prawie 

') Voigt: Cod. dipl Pruss. VI. nr. 46. 50 i nr. 51. str. 56. 
s ) Voigt: Cod. dipl. Pruss. VI. nr. LVI. str. 61. 

Władysław ks. Opolski. i c 



pomiatał. Wspominanie imienia jego w listach do 
królowej i od czasu do czasu posełanie jakiegoś 
listu do księcia, było niejako tarczą, która.Zakon 
przed prawami Polski zasłaniała i służyła do prze-
ciągania sprawy w nieskończoność. Krzyżacy czuli 
dobrze i widzieli nędzne i bezsilne położenie starca 
— ale to im nie przeszkadzało do wysuwania imie-
nia jego w listach do królowej na pierwsze miejsce, 
nie przeszkadzało im do tytułowania tego pionka 
w ich ręku: „Irluchter Furste und grossinechtiger li-
ber Herre." Krzyżacy kłaniali się nisko, choćby na-
wet takiemu żebrakowi jak nasz książę, boć to prze-
cie było pierwszą zasadą i regułą w ich mądrej po-
polityce. 

Właściwie dalszy ciąg sprawy Dobrzyńskiej 
nie łączy się już tak ściśle z opowiadaniem naszem 
o księciu, ponieważ jednak w tych pertraktacyach 
między Zakonem a Polską często napotykamy imię 
Opolczyka, przeto chcąc być skrupulatnymi—wspo-
minamy choć pobieżnie o dalszym ciągu tej sprawy. 
Przed świętami Wielkanocnymi 30. marca r. 1398. 
pisze Zakon królowej Jadwidze, że natychmiast przy-
stąpi do stanowczego traktowania sprawy Dobrzyń-
skiej, skoro tylko ks. Władysław wypowie swe zda-
nie i wolę'). Po liście pisanym w czerwcu przez 
królowę co do zastawionej ziemi, odpisuje mistrz 

') Voigt: Cod. dipl. Pruss. VI. m. str. 67. 

krzyżacki pod datą 25. lipca, że już dawno w tej 
sprawie nie znosił się z księciem Opolskim „nec in 
persona propria, nec etiam per litteras, neque per 
nuncio sa a ostatnie zdanie tego księcia Najjaśniejszej 
Pani już poprzednio oświadczył. Wśród czułych wy-
znań życzliwości dodaje, że niech tylko książę pie-
niądze pożyczone im zwróci, to oni natychmiast 
z Dobrzynia ustąpią, a im prędzej mogliby się docze-
kać tego wykupna, temby im było przyjemniej'). 
W sierpniu gdy królowa zamierzała nabyć dwie 
wsie, przyłączone do Dobrzynia, które atoli do 
ziemi tej nie należały. — Wielki mistrz znowu za-
słania się Opolczykiem, gdyż wsie te do nie-
go należały, niech więc królowa raczy się odnieść 
wprost do księcia 2). Tak bezustannie ciągnęły się 
te targi z Zakonem aż do śmierci Jadwigi. Zakon 
ciągle się zasłaniał Opolczykiem. Nawet i później 
gdy sprawę o Dobrzyń wziął w swoje ręce Witołd 
Zakon zawsze wysuwał naprzód Opolczyka i o jego 
hnię natrącał, jak n. p. 26. stycz. i 26 lut. r. 1400 3). 
Koniec tym targom i sprawom położył wreszcie 
Jagiełło 1404 r. 

Zaglądnijmy teraz do naszego starego księcia do 
Opola. Godny litości był teraźniejszy los jego. Nie-
gdyś pan tylu ziem na Szlązku, w Polsce, na Rusi, 

') Voigt: Cod. dipl. Pruss. VI. m. XIX str. 72. 
2) Voigt: Cod. Dipl. Pruss. VI. nr. LXXI. str. 74. 
3) Prochaska: Codex epistoł. Vitoldi str. 65 i 67. 

*  * 



j na "Węgrzech, krewniak trzech najpotężniejszych 
monarchów ówczesnych, powiernik i doradca Andega-
wena, pędził ostatnie lata w nędzy i troskach. Ogra-
niczony na swe małe posiadłoście szlązkie, zamiesz-
kał w rodzinnym Opolu wśród swych synowców. Nie-
wdzięczność ludzka nie dała mu jednak dopełnić 
w pokoju ostatnich lat nędznego żywota. Miał za-
znać jeszcze niewdzięczności od własnych krewnych, 
których za lepszych czasów wzbogacił i wyposarzył. 
W jego własnem gnieździe nie hccieli mu niewdzię-
czni synowce udzielić stosownego pomieszczenia pod-
czas ciężkiej zimy (1398/9). Spór był tak gorszącym, 
że aż sami mieszczanie w sprawę się wmięszali 
i 23. stycz. 1399 wybrano sąd polubowny, który 
miał niesnaski między synowcami a księciem do świąt 
Wielkanocnych załatwić i załagodzić '). — Nie ma-
jąc u nikogo kredytu, nie mając co zastawić, znaj-
dował się nasz książę w krytycznym stanie finanso-
wym. Stan taki popycha tego rodzaju charaktery, jak 
naszego księcia do próbowania wszelkich środków, do 
czynienia wszelkich kroków, choćby one z beszczel-
nem graniczyły kłamstwem. To też zaskarzył teraz 
Opolczyk Zakon przed Wacławem czeskim, że tenże 
jemu za Dobrzyń sumy jakiejś nie wypłacił. Wacław 
ujął się za starcem i zażądał, by Zakon winną su-
mę wypłacił 2). Zdziwiony takiem żądaniem Wacława, 

') Reg. st. Wcnceslai. Nro. 48. str. 20. 
2) W dać z listu W. Mistrza niżej co cytowanego. 

odpisał Wielki mistrz Krzyżacki 27. kwiet., że on 
Dobrzynia nigdy od księcia Władysława nie kupo-
wał, lecz tylko kraj ten w zastawie trzyma, i nie jest 
mu bynajmniej winnym, owszem co się księciu na-
leżało to wypłacił, i dokumentami poprzeć może ') 
Nadto prosił, by król rzymski raczył surowo zaka-
zać księciu wymierzania sobie zemsty na kupcach Za-
konu. Nie udało się znowu Opolczykowi zasiłku otrzy-
mać. Synowce zaś ze swej strony także chcieli mieć 
pewność, że wrazie śmierci księcia zapisane im posia-
dłoście rzeczywiście na nich spadną i zarządali po-
ręki. Zaręczyli za starego księcia wójtowie i miesz-
czanie miast i miasteczek jego, i miasto Głogów 
w lipcu 1399 r. Ręczyli, że stary książę i księżna 
dotrzymają wszystkich obietnic względem Jana Kro-
pidły biskupa Chełmskiego, Bolka i Bernarda. Gdy-
by tego nie uczynili w takim razie poręczyciele mają 
po śmierci obojga księstwa wspomianym synowcom 
50.000 kóp. gr. 2) zapłacić. 

Znudzony i rozgoryczony na świat cały, udał 
się jeszcze raz ostatni z prośbą do Zakonu, by tenże 
Dobrzyń kupił. Wielki Mistrz odpowiedział znowu 
Btereotypowem: „nie". Dnia 19. października t. r. pi-
sał nadto „dem irluchten furste  u. lieben" — ale 
już nie „grossmechtigen Herrn", że przecież zda-
je mu się, że listy Zakonu są dosyć wyraźne i ksią-

') Voigt: Cod. Dipl. Pruss. VI. nr. LXXXIII, str. 87. 
*) Reg, st. Wenceslai Nro. 85 str. 20. 



żę je wyrozumieć powinien i raz o tej sprawie niech 
mówić zaprzestanie. 

Choć bardzo w lata podeszły, przecież nie za-
niedbał książę zajmować się do ostatniej chwili ży-
cia dobrem poddanych swych, nie omieszkał oso-
biście spraw ziem swoich załatwiać. Dokumenta 
z owych czasów dają nam świadectwo o tej jego 
czynności. Zakonowi Franciszkanów darował 1399 r. 
wieś Luboszyce i młyn'), długoletniemu wójtowi Opola 
pozwolił uczynić zapis na rzecz siotry2). Spór wy-
buchły między Mikołajem, przełożonym klasztoru 
Czarnowąskiego a „marszałkiem" księcia Piotrem 
osobiście załagodził. Henrykowi von Rakau „dem 
ochtigen Knechte für  treue Dinste3) wydzierżawił, 
wieś swą Gilowę. R. 1400 zastawił jakiemuś Miko-
łajowi z Katowic wsie Olszynę i Rojów za 40 grzy-
wien4). Ostatnim śladem czynności jego, jaki spoty-
kamy w aktach, jest potwierdzenie Piotrowi Schofo-
wi z Semisdorfu  zobowiązań jego, względem prze-
łożonej klasztoru Czarnowązkiego dnia 3. ma-
ja 14015). 

Złamany starzec pociechę miał tę tylko jedną 
w tych ostatnich latach, że jego Bolesławiec do-

') Böhmer. Diplom. Beiträge zur Untersuchung d. Schi. 
Rechte u. Gesch. B. II. s. 74. 

2) Boniecki: Kod. dypl. Pol. t. IV str. 119. i Cod. dypl. 
Siles. I. str. 77. 

3) Reg. st. Wencesl. nr. 88. str. 21. 
4) Stronczyńsbi: Wzory pism dawnych nr. 42. 
5) Wattenbach : Cod. dipl. Siles. I. str. 87. 

tychczas się jeszcze opierał wojskom polskim. Siedm 
lat szturmów nie mogły zmusić zamku tego do poddania 
się. Z tą jedyną pociechą w tych ciężkich dlań la-
tach zstępywał starzec do grobu, lecz wraz z nim 
chylił też czoło przed królem polskim i warowny 
Bolesławiec. 

W Opolu dnia 8. maja 1401 r.') skonał książę 
Władysław. Śmierć uwalniała go od trosk i kło-
potów. Zcliodził ze świata na którem tyle złego 
zdziałał nieżałowany i zapomniany. Polsce ubył je-
den wróg śmiertelny, który tak długo wichrzył i bu-
rzył, który tak gorąco pragnął jej zguby i rozbioru. 

• 
*) Idzikowski: Gesch. Oppeln. 



Przegląd życia i działalności księcia Władysława 
Opolskiego skończony; pozostaje postawić sobie py-
tanie, jaka jest nić przewodnia jego działań i dążeń, 
jaka jest moralna wartość tego człowieka, odgry-
wającego tak wielkiej wagi rolę w swym czasie i czem 
on jest dla nas w dziejach naszego narodu. 

Nie inną nam miarą mierzyć księcia tego, jak 
tą, którą się mierzy cały wiek XIV-ty wraz z jego 
zapatrywaniami, dążnościami i prądami. Wszystkie 
złe i dobre strony tego wieku, znajdują w księciu 
naszym wierne i całkowite odbicie. Opolczyk to nie-
odrodny typ większej części książąt ówczesnej epoki. 
Te same zapatrywania, te same wyobrażenia i dą-
żności występują w nim bardzo jaskrawo i do-
bitnie. 

Przełom stosunków społecznych w kierunku 
wolnomyślniejszym, jaki się odbywał w Europie w XIV 
wieku, miał już w drugiej połowie tego okresu li-
cznych bardzo pracowników. Większa część książąt 
ówczesnych świadomą była tego przeobrażenia 
i szła w duchu postępu naprzód, torując sobie dro-

gę, lub przynajmniej starając się swych przewodni-
ków naśladować. A świeciły jej przykłady takich 
monarchów jak Karola IV, Kazimierza Wielkiego 
i Ludwika Andegaweńskiego. Każdy z tych monar-
chów wypiastował prawie swą odrębną szkołę, któ-
ra po śmierci ich nie pozwoliła runąć rozpoczętej 
pracy. Opolczyka należy nam uważać za księcia wol-
nomyślnego i pochodzącego ze szkoły Andegaweń-
czyka, który bezwątpienia wpłynął bardzo na skry-
stalizowanie zapatrywań jego i pokierował jego ka-
ryerą polityczną. Wielkiego monarchy ręką kiero-
wany, działał książę w tym nowym duchu z zupełną 
świadomością celu. Jak mistrz jego Ludwik, prowadził 
Opolczyk politykę utylitarną, zaprowadzał sprężystą 
i sumienną administracyę, prowadził prace organi-
zacyjne, w ogóle wierny zasadom Ludwika, działał 
w jego duchu i wstępywał w jego ślady. Przejęcie 
się dążnościami króla węgierskiego było tak wy-
bitne, że tenże nie wachał się uważać go za prawą 
swą rękę, za najzdolniejszego do wypełniania naj-
trudniejszych poleceń i zadań. Najpiękniejszy przy-
kład tej działalności Opolczyka mamy w jego rzą-
dach na Kusi. Z wielkorządów ruskich możemy 
osądzić jego zasługi, w nich znajdujemy dokładny 
obraz jego pracy i dążeń. Tę samą energię i sprę-
żystość jego w administracyi spostrzegamy również 
i w czasie zasiadania na godności palatyna węgierskie-
go. Z czasów owych zadziwić nas musi ta ilość aktów, 



w których spotykamy imię jego. Widać tę jego gor-
liwość i ruchliwość, skoro bierze udział w tylu 
różnorodnych sprawach. W usiłowaniach celem po-
dźwignięcia stanu mieszczańskiego, streszcza się także 
nie mała jego zasługa. Tej swej zasadzie pozostaje on 
wierny niemal do końca życia; a Koszyce i Wyszo-
gród są najlepszymi świadectwami tych zasad. Dla tych 
też zapatrywań jest mniej znienawidzonym u panów 
małopolskich, przyjętych ideą postępu, niż u konser-
watywnej szlachty wielkopolskiej. U mieszczan zaś 
czy to w Polsce, czy na Szlązku, czy gdzie indziej, 
doznaje wszelkiego poważania, jako dobroczyńca i opie-
kun tego stanu. Prowadząc politykę utylitarną wie-
dział Opolczyk, że nie małej pomocy udzielić mu 
może kler. To też na każdym niemal kroku stara się 
sobie pozyskać duchowieństwo i mieć je za sobą. 
Budowanie klasztorów i kościołów i fundowanie  ta-
kowych, obdarowywanie duchowieństwa i wspieranie 
go, to drogi, które prowadziły do pozyskania tak 
ważnego stanu w ówczesnym społeczeństwie. Na Rusi 
Szlązku i w Polsce liczne mamy przykłady tych jego 
starań i usiłowań A w historyi kościoła słusznie i bez-
sprzecznie należy mu się za apostolstwo i za tyle czy-
nów dla dobra kościoła zdziałanych, poczestne miejsce. 

Niestety jednak, na tem musimy zamknąć prze-
gląd chlubnej jego działalności. To tylko cośmy po-
wiedzieli jest w życiu jego dodatniem, nadto nic nie 
da się dorzucić, nic dołożyć na szalę dobrych stron 

jego. Wszystko inne odsłania nam same czarne stro-
ny charakteru jego, odsłania nam w całej nagości 
i brzydocie niską moralną wartość tego człowieka. 
Niedołęztwo umysłowe, przewrotność, zmienność, nie-
uczciwość, obłuda, lałaz, podstęp, zdzierstwo, krzy-
woprzysięztwo i zdrada, — to charakterystyka in-
nych czynności jego i postępowania. 

Gdybyśmy tylko zestawili epitety, jakimi go ta-
cy znawcy charakterów ludzkich jak Szajnocha 
i Szujski obdarzyli, a w najnowszym czasie i prof. 
Smolka, otrzymalibyśmy nadzwyczaj wstrętny rys 
charakteru ludzkiego. Szajnocha, a za nim Szujski, 
którzy tak doskonale odwzorowali charakter Opol-
czyka, w tem jednem niezawodnie błąd popełnili, 
że idąc za sądem przyjaciela księcia, kronikarzem 
wielkopolskim, nazwali go „pacis sectator, indefessus 
eius prosecutor". Kto przez tyle lat mącił, burzył 
i podjudzał, temu stanowczo wypada odmówić tego 
zaszczytnego epitetu, bo nawet i tych kilka lat po-
koju na Rusi, niknie w obec lat następnych. Raczej 
przysłużą Opolczykowi tytuł „burzyciela pokoju" 
niźli miłośnika. 

Opolczyk „powszechny świata pośrednik, rze-
czywisty i prawny prokurator, aktor, faktor,  nego-
cyator, delegat, poseł i syndyk" '), zajmując się ty-
loma najróżnorodniejszymi sprawami, okazując gor-

') Szajnocha: Dzieła t. V. (w Jadwidze i Jagielle) rodź. I. 



liwość i energię, mimo to okazał swoje niedołęstwo 
umysłowe. Żadnej niemal sprawy nie udało mu się 
doprowadzić do końca, wszystkie chybiły, każdą coś 
zwichnęło. Całe życie jego dostarcza nam moc ta-
kich świadectw. Swadziebny poseł domu Andega-
weńskiego, prowadzi układy z Luksemburgami i Ra-
kuzanami, łączy na pergaminie Zygmunta z Maryą, 
a Wilhelma z Jadwigą. Lecz ani Zygmunt, ani 
Wilhelm nie mieli mu nic do zawdzięczenia. Zygmunt, 
musiał się dobijać o swoją narzeczonę i po długich 
trudach udało mu się wreszcie zdobyć jej rękę, 
Wilhelm, zapewniony całą mnogością listów — utra-
cił Jadwigę. Gubernatorstwo Polski, kończy się jego 
ustąpieniem; sprawa Dobrzyńska i tylokrotnie usi-
łowana sprzedaż kraju tego Zakonowi — spełza na 
niczem. Plan rozbioru Polski — przepada, wojna 
z Jagiełłą, kończy się dlań jak najniepomyślniej itd. 
Tyle nieudałych spraw dowodzi dostatecznie o jego 
niedołęstwie umysłowem. 

Zmienność, nieuczciwość i krzywoprzysięstwo 
jego okazuje się nam najjaskrawiej z układów mał-
żeńskich prowadzonych w r. 1385 między Elżbietą 
a Leopoldem austryackim. Opolczyk popiera Leo-
polda i syna jego Wilhelma, jemu zostaje powierzo-
ną sprawa małżeństwa między Wilhelmem a Jadwi-
gą, sam się tego podejmuje i zaprzysięga, że młodą 
parę połączy, a tegoż jeszcze roku, w kilka mie-
sięcy później, porzuca sprawę Rakuzana i popiera 

Jagiełłę i sam nakłania Jadwigę do oddania ręki 
księciu litewskiemu. 

Postępowanie jego wobec Polski i wobec Ja-
giełły jest pełne iałszu, kłamstwa, obłudy i podstępu ; 
dowodu na to dostarcza nam sprawa Dobrzyńska, 
tyle lat się ciągnąca. Każdy krok jego w tej spra-
wie nosi na sobie to piętno. On, który dostał zie-
mie w Polsce pod warunkiem sładania hołdu wier-
ności Koronie i królowi, śmiał twierdzić w oczach 
córki dobroczyńcy swego, że ziemie te na wła-
sność dostał, że nie jest nikomu podległym, że jest 
udzielnym całkiem księciem, który te ziemie zu-
pełnie „vogelfrei" dzierzy. 

Chociaż apostołował na Rusi, choć Częstochowę 
założył, choć wreszcie na Szlązku klasztory fundo-
wał, mimo to jednak bogobojny ten chrześciański 
książę pozostawał pod klątwą za zdzierstwo dóbr 
duchów nych. 

Taki zapalony dobroczyńca i opiekun miesz-
czaństwa, tak wielce rozmiłowany i rozkochany 
w tym stanie, nie wachał się pod koniec życia swego 
odstąpić od tej zasady. Uniesiony zemstą stał się 
zwykłym prawie rabusiem, rozbijającym kupców po 
drogach, wymuszającym od nich okup i zapłaty. 

Wszystkie rysy charakteru przyćmiewa jeszcze 
jeden najwstrętniejszy, t. j. zdrada. Piast z rodu, 
którego tyle spraw z Polską łączyło, w której tyle lat 
przybywał, nie wachał się wszystkie te węzły 



potargać i zniszczyć i być wrogiem swej ojczyzny, 
czychać na jej upadek i rozbiór. Nie wachał się po-
dawać przyjaznej ręki największemu wrogowi Polski, 
Zakonowi i z nim knuć plany na jej zgubę. 

Wstrętny ten obraz człowieka zmusza nas na-
wet widzieć w wyżej wspomnianych zasługach jego na 
Rusi i w jego staraniach około rozwoju mieszczań-
stwa mniej chwały i zasługi. Opolczykiem kiero-
wało przedewszystkiem jego dobro własne , jego 
własny interes. Wszystko co zdziałał, to dla wła-
snej korzyści. Kornem pracowitem a zasobnem mie-
szczaństwem można było kierować do woli, szlachtą 
zaś lub takimi wielmożami małopolskimi było to nie-
możebnem. Książę mógł być co najwięcej ich przy-
jacielem, lecz nigdy panem i władcą. 

Na Rusi apostołował Opolczyk, gdyż taką była 
wola pana jego Ludwika, bo to schlebiało nawet 
jemu samemu. Wszak sława jego z tego powodu 
rozchodziła się po całej Europie, a w papieżu zy-
skiwał potężnego protektora we wszystkich sprawach, 
który następnie zawsze przychylał się do próźb gorli-
wego sługi. Jak długo żył Ludwik, tak długo był 
Opolczyk sprawnem narzędziem w ręku jego, mógł 
być użytym we wszystkich sprawach, mógł oddać 
usługi najrozmaitsze. Po śmierci Ludwika, gdy za-
brakło owej ręki kierującej, gdy zabrakło lejc i ha-
mulca, a Opolczyk poczuł się panem własnej wo-
li, wtedy dopiero odsłonił się jego wstrętny charak-

ter, wtedy dopiero dał poznać całą swą niską war-
tość moralną. Opolczyk nie potrafił  sprostać zada-
niu swemu, mógł być jedynie sługą i wykonawcą 
obcej woli. Kierowany umysłem wyższym i wpraw-
ną ręką mógł oddać ludzkości usługi, niestety takiej 
zabrakło, a historya na kartach swoich musi pisać 
sąd potępienia na „zdziczałą płonkę wielkiego drze-
wa Piastów". 

Dla nas nie zdziałał Opolczyk nic, za co byśmy 
mogli imię jego bodaj obojętnie wspominać. W nim 
widzimy jedynie charakter przewrotny, godny potę-
pienia. On wróg nasz, wiecznie spiskujący, czynią-
cy zamachy na całość państwa, przemyśliwujący nad 
najpotworniejszymi planami, czychał na zgubę i ca-
łość Polski, na szczęście jednak przy jego nieudol-
ności i przy szczęśliwym zbiegu losów, rozpły-
wały się one w nicość. Dla nas jest on postacią 
tak wstrętną, a charakter jego tak niski, że zbyt 
mało jest w historyi naszej takich postaci, którymby 
przypadło w udziale odegranie podobnie nędznej 
roli na świecie. 

W charakterze jego nie możemy odnaleść ani 
jednego rysu sympatycznego, a słów wyżej o nim wy-
powiedzianych cofnąć  niepodobna. Człowiek ten 
żyjący w czasach tak pięknych jak Jadwigi i Ja-
giełły, robi wrażenie jak ciemna plama na złotej tar-
czy słonecznej, jak fałszywy  ton w czarownej muzyce. 








